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Wstęp 

Wśród podziemnych organizacji, działających w latach 1939–1941 w regio-
nach białostockim i łomżyńskim, w dokumentach NKWD wymieniana jest orga-
nizacja Bataliony Śmierci Strzelców Kresowych (BŚSK), występująca też pod 
skróconą nazwą Bataliony Śmierci. O jej powstaniu i działalności w polskiej li-
teraturze historycznej jest niewiele informacji. Jeszcze mniej w źródłach. Fak-
tycznie godne uwagi w polskich źródłach są tylko dwie wzmianki o tej organiza-
cji. W meldunku organizacyjnym nr 37 Związku Walki Zbrojnej (ZWZ) z 21 li-
stopada 1940 roku, w którym przy omawianiu sytuacji w okręgu białostockim 
ZWZ, napisano niejednoznacznie: „Poza SSS1 na tym terenie nie działają żadne 
poważne organizacje. Szczątki polskich organizacji niepodl[egłościowych] 
                                                            
1 Kryptonim ZWZ. 
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współpracują z nami. Są ślady organizacji białogwardyjskiej współpracującej  
z Gestapo i organizacji prowokacyjnej bolszewickiej mającej swoją siedzibę  
w Warszawie”. (Armia Krajowa 1970: 348) Natomiast w meldunku organizacyj-
nym nr 63 z 1 kwietnia 1941 roku przy omawianiu radzieckich prób „skapowania 
sobie” niektórych polskich działaczy w Kownie i na Wołyniu oraz tworzeniu 
przez ZSRR konspiracji na terenie okupacji niemieckiej, wymienia się już nazwę 
tej organizacji. W meldunku czytamy: 

Niemcy odwzajemniają się sowietom prowadząc na trenie okupacji sowieckiej po-
dobną organizację, jak „Batalion Śmierci” pod dowództwem Konecznego […]. Ko-
neczny posługuje się w swej robocie wprowadzonymi w błąd Polakami, co stwarza 
poważne niebezpieczeństwo dla naszej roboty. Zlikwidowanie Konecznego jest 
trudne, bo przebywa stale na terenie Gen.[eralnego] Gub.[ernatorstwa] pod ochroną 
Niemców. (Armia Krajowa 1970: 491). 

Drobne wzmianki o „Batalionach Śmierci” są też w relacjach członków pol-
skiego podziemia. Antoni Iglewski p.o. komendanta okręgu białostockiego ZWZ, 
omawiając w relacji akcję scaleniową w okręgu, stwierdza:  

Do końca lipca 1940 roku udało mi się wcielić do naszych szeregów kilkadziesiąt 
(około 70) różnych grupek konspiracyjnych, zlikwidować szowinistyczną organiza-
cję rosyjską „Czornyj Orioł”, unieszkodliwić jej przywódcę płk. Szymczuka, zde-
konspirować agenta Gestapo Skonecznego (Konecznego), z którego ramienia zo-
stały zorganizowane tzw. „Bataliony Śmierci Strzelców Kresowych” oraz rozbicie 
oddziału tychże „Batalionów”, który prowokacyjnie chciał uderzyć na garnizon  
w Hajnówce (SPP: sygn. B.I.15/19).  

W innej relacji A. Iglewski ocenia, że była to mała organizacja o charakterze 
prowokacyjnym, która w II połowie 1940 roku przestała odgrywać istotną rolę. 
Natomiast w kolejnej relacji złożonej w Wojskowym Instytucie Historycznym 
pisze też, że za przerzut broni i likwidację „Strzelców Kresowych” w sierpniu 
1940 roku (podczas pobytu w Warszawie) otrzymał z rąk gen. Grota-Roweckiego 
Order Virtuti Militari V klasy i Krzyż Walecznych. Inny działacz ZWZ i Armii 
Krajowej (AK) Janusz Domański w liście z 24 stycznia 1994 roku do T. Strzem-
bosza napisał:  

Dla mnie osobiście „Podlaskie Bataliony Śmierci” (pod taką nazwą też występowały 
w relacjach) to organizacja mityczna (kanapowa, koleżeńska, jak wiele ówczesnych 
regionalnych) rozdmuchana w interesie i intencji miejscowych historyków2. W za-
łączeniu przedkładam Panu trzy ocalałe z pogromu ubowskiego relacje z terenu, 
gdzie rzekomo narodziła się i działała organizacja (Brańsk, Ciechanowiec,  

                                                            
2 Autor relacji się myli: miejscowi historycy o tej organizacji nie pisali. 
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pow. bielskiego), pisane przez osoby ściśle związane z ruchem konspiracyjnym na 
tym terenie. Nie wspominają o „Podlaskich Batalionach Śmierci”. W swoich poszu-
kiwaniach do Monografii Obwodu Bielsk Podlaski napotykałem na informacje  
o ruchu oporu pod okupacją sowiecką, ale zawsze w wąskich grupach społeczno-
zawodowych” (cyt. za Strzembosz 1997: 173). 

Skąpe są również informacje o „Batalionach Śmierci” w polskiej literaturze 
historycznej. Szerokie badania nad polskim podziemiem pod radzieckim zabo-
rem w latach 1939–1941 do roku 1989 w Polsce były niemożliwe ze względów 
politycznych. Natomiast wśród historyków emigracyjnych dominował pogląd, że 
ze względów na wszechobecny terror na zajętych przez ZSRR terenach nie było 
warunków do podjęcia zorganizowanego oporu. Natomiast obecnie, po upadku 
ZSRR i zmianach ustrojowych w Polsce, szerokie badania utrudniają historykom 
zarówno brak wiarygodnych źródeł o podziemiu, jak i inne problemy badawcze, 
w tym również metodologiczne. Jedynie w pracach Tomasza Strzembosza 
(Strzembosz 1997: 172–196) i Rafała Wnuka (Wnuk 2007) jest nieco szerszy 
opis rodowodu i działalności „Batalionów Śmierci Strzelców Kresowych”. Po-
dobnie w opracowaniach białoruskich historyków o polskim podziemiu w tzw. 
Zachodniej Białorusi w latach 1939–1941 są tylko nieliczne wzmianki o tej or-
ganizacji. Jak wynika z przypisów w ich opracowaniu, autorzy białoruscy, po-
mimo, że korzystali z archiwum NKWD(NKGB) obwodu białostockiego, gdzie 
są przechowywane dokumenty o tej organizacji, to powołują się głównie na prace 
polskich historyków (Polskoje 2004). 

Udostępniane historykom w ostatnich latach radzieckie dokumenty partyjne 
i część dokumentów NKWD/NKGB/ jednoznacznie wskazują, na co zwracał już 
uwagę T. Strzembosz (Strzembosz 1997: 194), że Bataliony Śmierci Strzelców 
Kresowych były, wbrew temu, co twierdzi się w relacjach, organizacją dość dużą, 
nastawioną nie tylko na rozwój organizacyjny i gromadzenie broni, lecz prowa-
dząca także bieżącą walkę zbrojną, w istotny sposób dotkliwą dla radzieckich 
władz. Według informacji naczelnika Zarządu Obwodowego NKGB w Białym-
stoku S. Bielczenki Bataliony Śmierci i ZWZ były dużymi organizacjami liczą-
cymi w obwodzie białostockim w marcu 1941 roku ponad 5 tysięcy konspirato-
rów (PAOSOG: zesp. 6195, spr. 1, t. 189, k. 94). 

Oprócz rodowodu Batalionów Śmierci i kontaktów jego przywódcy z Niem-
cami wiele kontrowersji wzbudzają także dane biograficzne jej głównego orga-
nizatora Koniecznego. W publikacjach i wspomnieniach występują różne, nie-
kiedy wzajemnie sprzeczne, informacje o nim. Nie ma zgodności nawet w tym, 
jakie miał imię i nazwisko, czy był agentem Gestapo czy Abwehry itd. Dostępne 
radzieckie źródła tego też jednoznacznie nie wyjaśniają. Niezbędne są, więc  
i w tej kwestii dalsze badania archiwalne. 
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Podstawę źródłową niniejszego opracowania, co podkreślam w tytule, sta-
nowią radzieckie dokumenty archiwalne oraz materiały procesowe aresztowa-
nych przez NKWD(NKGB) członków polskiego podziemia, ostatnio przekazane 
do archiwów państwowych Białorusi i udostępniane historykom. Dokumenty ra-
dzieckie odnoszące się do polskiego podziemia, w tym dotyczące Batalionów 
Śmierci przechowywane są w archiwach służb specjalnych oraz partyjnych Fe-
deracji Rosyjskiej i Republiki Białoruś. Należy zaznaczyć, że nie są to wszystkie 
dokumenty radzieckie o polskim podziemiu pod zaborem radzieckim w latach 
1939–1941, bowiem nadal nie są udostępniane historykom dokumenty radziec-
kich służb specjalnych, przechowywane w archiwach NKWD(NKGB) Białorusi 
i Federacji Rosyjskiej. Dostępne są tylko te dokumenty NKWD(NKGB), które, 
jako informacje składane I sekretarzom WKP(b) i KP(b)B różnych szczebli tra-
fiły do archiwów partyjnych. Są to opracowania, zgodnie z przyjętymi założe-
niami, skrótowe, zawierające dużo uogólnień i uproszczonych ocen, zgodnych  
z ówczesną polityką informacyjną i propagandą. Natomiast istotne dla historyka 
fakty z meldunków i raportów NKWD(NKGB) stanowiących podstawę do opra-
cowania wymienionych raportów i informacji dla I sekretarzy oraz dokumenty 
polskiego podziemia przejęte podczas aresztowań pozostają nadal w archiwach 
NKWD(NKGB) i nie są udostępniane historykom. 

Autor wykorzystał dokumenty z archiwów partyjnych, przechowywane  
w Narodowym Archiwum Republiki Białoruś (NARB) w Mińsku, zespół 4, 4a 
oraz w Państwowym Archiwum Organizacji Społecznych Obwodu Grodzień-
skiego (PAOSOG) w Grodnie, zespół 6195 (Komitetu Obwodowego KP(b)B  
w Białymstoku), a także dokumenty publikowane w zbiorach: Polskie podziemie 
na terenach Zachodniej Ukrainy i Zachodniej Białorusi w latach 1939–1941, 
Warszawa–Moskwa 2001, T. 1-2 oraz opracowane przez autora w zbiorze Nie-
pokorna Białostocczyzna. Opór społeczny i polskie podziemie niepodległościowe 
w regionie białostockim w latach 1939–1941 w radzieckich źródłach, Białystok 
2001. 

Korzystając z radzieckich źródeł, należy pamiętać, że tworzył je radziecki 
aparat represji. Jak słusznie stwierdza Rafał Wnuk, w tych dokumentach: Siłą 
rzeczy często perspektywa oglądu to perspektywa enkawudzisty. Niekiedy to jest 
punkt widzenia enkawudzisty niskiego szczebla, innym razem – Berii. W efekcie 
bezustannie musimy sobie zadawać pytanie, co jest odwzorowaniem rzeczywi-
stości, a co ich kreacją, co pozostaje ukryte dla funkcjonariusza NKWD, a co za 
tym idzie, ukryte jest też przed historykiem, który próbuje rzecz całą po sześć-
dziesięciu paru latach rozwikłać (Wnuk). 

Publikując wstępny zarys o powstaniu i działalności „Batalionów Śmierci 
Strzelców Kresowych”, opracowany głównie na podstawie radzieckich źródeł, 
autor ma nadzieje, że wzbogaci on naszą wiedzę o tej organizacji i dobrze służyć 
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będzie dalszym badaniom nad dziejami polskiego podziemia w regionie i oporze 
wobec radzieckiego zaborcy. 
 
 
Warunki działania Batalionów Śmierci Strzelców Kresowych 

Bataliony Śmierci działały głównie na obszarach ówczesnych powiatów 
bielskopodlaskiego i wysokomazowieckiego. Obszary te we wrześniu 1939 roku 
zajęte zostały przez Niemców. Przez te tereny w drugiej połowie września 1939 
roku, po walkach pod Zambrowem, wycofywały się w kierunku Puszczy Biało-
wieskiej pododdziały Suwalskiej i Podlaskiej Brygad Kawalerii oraz na południe 
inne pododdziały Wojska Polskiego. Po drodze część mniejszych oddziałów roz-
formowywała się, ukrywając broń, amunicję i sprzęt wojskowy. W trzeciej deka-
dzie września 1939 roku, przed wejściem Armii Czerwonej, wojska niemieckie 
wycofały się za Bug. Wraz z Armią Czerwoną na te tereny wkraczały grupy ope-
racyjne NKWD i aktyw partyjny zmobilizowany przez KC KP(b)B. Opanowy-
wały one zajmowane polskie ziemie, powołując nowe władze – Zarządy Tym-
czasowe w miastach i powiatach, Komitety Chłopskie w gminach i we wsiach 
oraz formacje policyjne – Gwardię Robotniczą w miastach i Milicję Chłopską na 
wsi. W trzeciej dekadzie września 1939 roku nastąpiła w regionie wymiana oku-
pantów. 

Armia Czerwona i radzieckie władze tymczasowe likwidowały bezpardo-
nowo polskie władze terenowe, organizacje polityczne, społeczne i młodzieżowe, 
oczyszczając teren do wprowadzenia nowego systemu komunistycznego na zaję-
tych terenach, oraz organizując „prawne” usankcjonowanie zmian według wcze-
śniej przygotowanego scenariusza. Ostateczny scenariusz, przyjęty 1 paździer-
nika 1939 roku na posiedzeniu Biura Politycznego WKP(b), zakładał wybór 
zgromadzeń ludowych Zachodniej Białorusi i Zachodniej Ukrainy i na ich wnio-
sek, na mocy prawa wewnętrznego wcielenie ziem wschodnich Polski do ZSRR. 
Dnia 29 listopada 1939 roku Prezydium RN ZSRR nadało bez prawa opcji 
wszystkim mieszkańcom zamieszkującym w dniu wcielenia tych ziem do ZSRR 
obywatelstwo radzieckie. W ten sposób zrealizowano podstawowy cel agresji – 
rozszerzenie systemu socjalistycznego na nowe obszary i ludność.  

Agresji dokonano pod hasłami wyzwalania miejscowej ludności spod pano-
wania „polskich panów” i obwieszczano, że wprowadzane zmiany są trwałe  
i niezmienne, stanowiące rzekomo spełnienie oczekiwań gnębionej przez polskie 
władze miejscowej ludności, zwłaszcza białoruskiej, ukraińskiej i żydowskiej. 
Polaków traktowano na tych ziemiach, jak kolonizatorów lub spolonizowanych 
Białorusinów i Ukraińców. „Kolonizatorzy”, zwolennicy władz polskich i inni 
wrogowie władzy radzieckiej, mieli ulec likwidacji, a „spolonizowani” mogli po-
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zostać pod warunkiem, że potępią państwo polskie i zgodzą się na pełną sowie-
tyzację i rusyfikację. Wszystko, co wiązało się z państwem polskim, uznano za 
złe i wrogie, a ludzi, którzy państwo wspierali, traktowano jako wrogów. Polacy 
znajdujący się na etnicznie polskim terytorium, pozbawieni zostali nie tylko 
udziału w sprawowaniu władzy i uczestnictwa w życiu społeczno-politycznym  
i gospodarczym, lecz też podstawowych praw obywatelskich, nawet tych pozor-
nych, które dawał radziecki system polityczny. Władze radzieckie prowadziły 
szeroko zakrojone działania zmierzające do wyeliminowania z życia społecznego 
i wyniszczenia uznanych za wrogie całych grup społecznych i zawodowych, ta-
kich zwłaszcza jak: osadnicy i służba leśna, policjanci i oficerowie wojska pol-
skiego, wyżsi urzędnicy państwowi i samorządowi, działacze partii politycznych 
i organizacji społecznych. Większość z nich została wkrótce z zajętych ziem de-
portowana wraz z rodzinami na daleki wschód, aresztowana i wtrącana do aresz-
tów lub więzień. 

W grudniu 1939 roku wprowadzono w regionie białostockim radziecki po-
dział administracyjny. Część południowo-wschodnia powiatu bialskopodla-
skiego włączona została do obwodu brzeskiego i stanowiła w nim rejony hajnow-
ski, kleszczelski i siemiatycki, a z pozostałych obszarów utworzono rejony biel-
ski, brański i ciechanowiecki, w granicach obwodu białostockiego. Na obszarach 
powiatu wysokomazowieckiego utworzono rejony: czyżewski i łapski. Dlatego 
zwalczaniem oporu na południowych terenach działania Batalionów Śmierci 
Strzelców Kresowych zajmowały się terenowe struktury NKWD i NKGB obwo-
dów brzeskiego i białostockiego oraz wydział specjalny 10 armii rozlokowanej 
na omawianych obszarach oraz wojska pograniczne NKWD, zwłaszcza ich  
V Wydział Wywiadowczy. 

Część rejonów utworzonych na obszarach powiatu bielskopodlaskiego i wy-
sokomazowieckiego traktowano, jako rejony nadgraniczne, które miały specjalny 
status o obostrzonym reżymie. Należały do nich rejony: ciechanowiecki, czyżew-
ski, brański, (pomimo że nie miał bezpośredniej styczności z granicą), siemia-
tycki i zambrowski. W 30-kilometrowym pasie nadgranicznym, zwłaszcza na ob-
szarach przylegających do granicy władze radzieckie wprowadziły specjalne 
środki bezpieczeństwa. Wzdłuż granicy utworzono 4-metrowy pas ziemi zaora-
nej, systematycznie bronowany, w wielu miejscach też wzmacniały go zasieki  
z drutu kolczastego a od wiosny 1940 roku zorganizowano wzdłuż granicy 800-
metrowy pas ziemi niczyjej. Z pasa tego wiosną 1940 roku wysiedlono ludność  
i rozebrano zabudowania. Gęsto rozlokowano strażnice i rozmieszczono poste-
runki wojsk ochrony granicy NKWD. W 30-kilometrowym pasie nadgranicznym 
ograniczony został ruch ludności, a miejscowi mieszkańcy zobowiązani zostali 
do meldowania władzom o pojawieniu się obcych osób (im nieznanych). Obo-
wiązek ten rygorystycznie wymuszano, sprawdzając jego wykonanie, m.in. po-
przez wysyłanie specjalnych agentów tzw. „marszrutczykow”.  
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Z terenów działania Batalionów Śmierci tylko wschodnia część powiatu 
bielskopodlaskiego była obszarem o znacznie zróżnicowanej strukturze narodo-
wościowej, z dużą liczbą ludności wiejskiej pochodzenia białoruskiego, nie  
w pełni uświadomionej narodowo, często traktującej siebie, jako „tutejsi”, wy-
znania prawosławnego. W zachodniej części powiatu bielskopodlaskiego i w po-
wiecie wysokomazowieckim zamieszkiwała głównie ludność polska, wyznania 
rzymskokatolickiego oraz w miastach i miasteczkach ludność żydowska.  
Tabela 1. przedstawia, podany przez władze radzieckie, skład narodowościowy 
ludności na terenach działania Batalionów Śmierci. Z danych zawartych w tabeli 
wynika, że tylko w powiecie bielskopodlaskim był znaczny odsetek ludności bia-
łoruskiej, w powiecie wysokomazowieckim ludności białoruskiej nie było  
w ogóle, a ludność żydowska stanowiła około 10%. Władze radzieckie wbrew 
głoszonym zasadom, skłócały grupy narodowościowe. W obwodzie białostockim 
władze radzieckie zabiegały o wsparcie Białorusinów i biedoty żydowskiej, która 
na obszarach, gdzie nie było ludności białoruskiej, stanowiła jedyną grupę miej-
scowych „prześladowanych przez Polaków”. Były to jednak zabiegi warunkowe, 
potrzebni oni byli do “ uwiarygodniania„ władzy oraz rugowania Polaków i in-
nych wrogich elementów. Nie tolerowano natomiast ich dążeń narodowych i od-
rębności kulturalnych. Dlatego zlikwidowane zostały gminy i organizacje ży-
dowskie, wprowadzano drastyczne ograniczenia działalności religijnej wszyst-
kich wyznań.  
 
 
Tabela 1: Skład narodowościowy ludności obwodu białostockiego, powiatów 
bielskopodlaskiego i wysokomazowieckiego oraz rejonów utworzonych na ich 
obszarach w styczniu 1940 roku (dane ze stycznia 1940 roku)*  
 

Lp. Obwód, powiaty 
i rejony 

Ludność 
ogółem 

W tym 

Białorusini Polacy Żydzi pozostali 
1 2 3 4 5 6 7 
1. W obw. białostockim

   w liczbach 
   w % 

 
1 507 617

100,0 

 
393 756 

26,1 

 
908 821 

60,3 

 
178 381 

11,8 

 
26659 

1,8 
2. W pow. bielsko- 

podlaskim 
   w liczbach 
   w % 

 
 

257 818 
100,0 

 
 

121 707 
49,5 

 
 

117 577 
45,6 

 
 

18 118 
7,0 

 
 

1616 
0,6 

3. W pow. wysoko- 
mazowieckim 
   w liczbach 
   w % 

 
 

111257 
100,0 

 
 
- 
- 

 
 

100137 
90,0 

 
 

11120 
10,0 

 
 
- 
- 
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1 2 3 4 5 6 7 
W tym w rejonach: 

1. bielskopodlaskim 
   w liczbach 
   w % 

 
60 464 
100,0 

 
42 325 
70,0 

 
13 603 
22,5 

 
4 231 

7,0 

 
305 
0,6 

2. brańskim 
   w liczbach 
   w % 

 
33 063 
100,0 

 
1 985 

6,0 

 
28 320 
85,6 

 
2 645 

8,0 

 
115 
0,3 

3. ciechanowieckim 
   w liczbach 
   w % 

 
38 807 
100,0 

 
1 125 

2,9 

 
35 457 
91,3 

 
2 057 

5,3 

 
78 
0,2 

4. czyżewskim 
   w liczbach 
   w % 

 
33 756 
100,0 

 
- 
- 

 
30 386 
90,0 

 
3 370 
10,0 

 
- 
- 

5. hajnowskim** 
   w liczbach 
   w % 

 
60 795 
100,0 

 
45 607 
75,0 

 
11 551 
19,0 

 
2 795 

4,6 

 
842 
1,4 

6. łapskim 
   w liczbach 
   w % 

 
49 520 
100,0 

 
- 
- 

 
44 570 
90,0 

 
4 950 
10,0 

 
- 
- 

7. siemiatyckim** 
   w liczbach 
   w % 

 
63 889 
100,0 

 
30 667 
48,0 

 
25 556 
40,0 

 
6 390 
10,0 

 
1 276 
2,0 

8. zambrowskim 
   w liczbach 
   w % 

 
46 712 
100,0 

 
- 
- 

 
40 411 
86,5 

 
5 981 
12,8 

 
350 
0,7 

 

Źródło: PAOSOG: zesp. 6195, spr. 1, t. 12, k. 1 
 

* Dane zawarte w tabeli przygotowane zostały przez radzieckie władze na podstawie pol-
skiej statystyki oraz przeprowadzonych spisów przez komitety gminne w trakcie przygo-
towywania nowego podziału administracyjnego na ziemiach polskich włączonych  
w skład ZSRR. Znacznie zawyżono w nich liczbę ludności białoruskiej, m. in. zaliczając 
wszystkich mieszkańców wsi o przewadze ludności białoruskiej do Białorusinów. 
** Rejony te po utworzeniu zostały przekazane do obwodu brzeskiego. 
 
 

Wrogo odnoszono się natomiast do Polaków. Powtarzano stale, że Polski nie 
ma i nie będzie i nie ma też problemu Polaków na włączonych do ZSRR zie-
miach. Twierdzono, że polskie ziemie są po stronie niemieckiej, a zajęto tylko 
ziemie białoruskie i ukraińskie okupowane przez Polskę. Stąd tak wiele starań  
o depolonizację regionu i rozbijanie polskiej hegemonii na tych obszarach. Prze-
jawiało się to m.in. w rugowaniu języka polskiego ze szkół i wydawnictw praso-
wych, atakach na polskie tradycje i kulturę (usuwanie pomników, zmiana nazw 
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ulic i zlikwidowanie polskich świąt państwowych). Polityka władz radzieckich 
na włączonych do ZSRR ziemiach miała więc jednoznacznie antypolski charak-
ter i nie były to żadne wypaczenia czy odstępstwa, a jej istota. Każdy, kto opo-
wiadał się za Polską, niezależnie od pochodzenia i postawy politycznej, nie mógł 
liczyć na tolerancję ze strony władz, które prowadziły szeroko zakrojone działa-
nia w celu wytępienia raz na zawsze wszelkich dążeń niepodległościowych Po-
laków. 

Sytuację dodatkowo komplikował fakt, że nowe tereny zagospodarowywali 
przybysze ze wschodu, którzy nie znali miejscowej specyfiki i języka i w sposób 
bezwzględny narzucali miejscowej ludności radziecki system, obyczaje, moral-
ność komunistyczną i ateizm. Przybyło ich tu, według danych z 1 października 
1940 r., 9017, w tym 44,0% Białorusinów, 34,4% Rosjan, 15,8% Żydów, 1,7% 
Polaków i 6,8% innych narodowości. Większość z nich stanowili członkowie 
KP(b)B i LKZMB. 34,3% z nich mało wykształcenie podstawowe, 14,8% nie-
pełne średnie, 16,1% średnie i 12,8% wyższe (głównie inżynierowie i lekarze) 
(NARB: zesp. 4, spr. 5, t. 2200, k. 48). Większość z nich została przeszkolona na 
specjalnych kursach organizowanych przez komitety partyjne. Wszyscy oni czuli 
się, jako komisarze spełniający specjalną misję. W gospodarce wprowadzono 
system centralnego zarządzania i prymat polityki nad gospodarką, a na wsi już 
od wiosny 1940 roku gospodarkę kolektywną, co sprawiło, że wkrótce wystąpił 
powszechny niedobór podstawowych produktów i znacznie obniżył się poziom 
życia ludności. 

Narzucany w regionie siłą system stalinowski powodował opór miejscowej 
ludności. Polacy organizowali podziemie i partyzantkę. Miejscowa ludność ży-
dowska i białoruska swój sprzeciw wyrażała biernie, nie uczestnicząc w organi-
zowanym podziemiu i partyzantce, które miały wyraźnie polski charakter i dą-
żyły do odbudowy na tych terenach polskiej państwowości. Początkowo część 
ludności białoruskiej i biednych Żydów liczyła na poprawę swego bytu w nowym 
systemie. Szybko jednak wyzbyto się tych złudzeń. Często jednak miejscowe pol-
skie społeczności traktowały Białorusinów i Żydów, jako zwolenników nowej 
władzy. Oprócz zdecydowanego oporu i w mniejszym stopniu różnych form ko-
laboracji, nie rzadkie były nastroje dezorientacji, strachu i wyczekiwania na 
zmiany. Wszechwładny terror i przymus ekonomiczny, administracyjny i poli-
cyjny nie zawsze wymuszał uległość, często zmuszał do szukania nowych form 
przetrwania. 

O rozmiarach podziemia na zajętych przez ZSRR północno-wschodnich zie-
miach Polski, w tym w obwodzie białostockim, świadczy informacja NKWD 
BSRR, z 27 lipca 1940 roku, z której wynika, że do tego czasu NKWD wykryło 
109 organizacji podziemnych wymienianych z nazwy, które skupiać miały 3231 
członków. Z tych organizacji 30 działało w obwodzie białostockim, skupiając 
1190 konspiratorów (NARB: zesp. 4, spr. 21, t. 2978, k. 143–147). 
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O zaangażowaniu społeczeństwa obwodu białostockiego w walce z ra-
dzieckim zaborcą świadczą też liczby konspiratorów oraz członków ich rodzin 
ukrywających się lub zbiegłych przed aresztowaniem za granicę. Według da-
nych z raportu NKWD z 15 maja 1941 roku w obwodzie białostockim ukry-
wało się 495 członków podziemia i 458 członków ich rodzin, 428 członków 
podziemia i 428 członków ich rodzin zbiegło za granicę (NARB: zesp. 4,  
spr. 21, t. 2431, k. 88–89). 

Do walki z polskim podziemiem w okręgu białostockim zaangażowano roz-
budowaną sieć agenturalną. Tylko w rejonach nadgranicznych obwodu białostoc-
kiego, tj. na obszarach działania Batalionów Śmierci Strzelców Kresowych, we-
dług danych NKWD z 17 września 1940 roku w agenturze czynne były 1692 
osoby, w tym 89 agentów, 1211 informatorów, 43 kontragentów, 296 agentów 
osłony i 6 agentów marszrutowych (NARB: zesp. 4, spr. 21, t. 2071, k. 10). Agen-
tura organizowana często pod przymusem i groźbami nie spełniała oczekiwań jej 
organizatorów. 

Z radzieckich dokumentów wynika, że wbrew twierdzeniom władz, uczest-
nikami podziemia nie byli tylko oficerowie i osadnicy oraz inni zaciekli „wrogo-
wie narodu”, większość, których zdołano już wyeliminować wraz z rodzinami. 
W informacji Zarządu Obwodowego NKWD w Białymstoku z 17 września 1940 
roku podano, że do tego czasu z rejonów nadgranicznych wysiedlono 1301 rodzin 
osadników, służby leśnej, rodzin osób represjonowanych, uciekinierów, liczą-
cych w sumie 9643 osoby. Na naradzie sekretarzy KR KP(B)B w Mińsku we 
wrześniu 1940 roku Naczelnik Rejonowego Oddziału NKWD w Augustowie 
przyznał, że „bandy mają swoje głęboko tkwiące korzenie wśród ludności i cieszą 
się jej poparciem, dlatego tak trudno jest je zlikwidować” (NARB: zesp. 4,  
spr. 21, t. 1922, k. 17, 105). Przyznano też, że w organizacjach powstańczych jest 
sporo biedoty wiejskiej i średniego chłopstwa. 

Aktywność i wzrost polskiego podziemia w obwodzie białostockim były na 
przełomie wiosny i lata 1940 roku już tak widoczne, że spowodowały nerwową 
reakcję miejscowych władz. Dnia 25 czerwca 1940 roku zwołane zostało w trybie 
nagłym specjalne posiedzenie Biura Komitetu Obwodowego KP(b)B w Białym-
stoku w sprawie bezpieczeństwa w obwodzie w związku z działalnością pol-
skiego podziemia, na którym po wysłuchaniu informacji sekretarzy komitetów 
rejonowych KP(b)B w Augustowie i w Jedwabnem przyjęto uchwałę zobowią-
zującą NKWD do podjęcia specjalnych dodatkowych działań, a miejscowe ko-
mitety KP(b)B do okazania im wszechstronnej pomocy. W wyniku pełnej mobi-
lizacji sił do walki z „bandytyzmem”, jak określano polski opór, powołano  
w Zarządzie Obwodowym NKWD w Białymstoku specjalny wydział do walki  
z nim. Zalecono też wydać czołowemu aktywowi broń oraz poinformować o sy-
tuacji w obwodzie białostockim I sekretarza KC KP(b) B P.K. Ponomarenkę.  
W tym samym dniu I Sekretarz Komitetu Obwodowego KP(b) B w Białymstoku 
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S. Igajew wysłał do KC KP(b)B w Mińsku alarmujący raport o stanie bezpie-
czeństwa w obwodzie białostockim, w którym informował P. K. Ponomarenkę, 
podając liczne przykłady, o aktywnej działalności podziemia w obwodzie biało-
stockim, zagrażającej stabilności radzieckich władz (PAOSOG: zesp. 6195,  
spr. 1, t. 85, k. 178–180). 

Zmiany wprowadzane w obwodzie od wejścia Armii Czerwonej na ziemie 
polskie określano w propagandzie, jako trwałe, będące wyrazem sprawiedliwości 
dziejowej, przebudowujące całość życia społecznego, politycznego i gospodar-
czego. Po prostu – stalinowski system panujący w ZSRR rozszerzono na zajmo-
wane ziemie polskie. Fakt, że nastąpiło to w wyniku zmowy dwóch totalitarnych 
systemów – komunistycznego i nazistowskiego, w trakcie wojny obronnej Polski, 
prowadzonej po napaści Niemiec na Polskę, odbierano niekiedy w społeczeń-
stwie polskim, jako „zawalenie się świata”. Jak słusznie podkreśla T. Strzem-
bosz: System sowiecki, stawiający sobie za zadanie dokonanie rewolucyjnych 
zmian w każdej dziedzinie, od życia społeczno-politycznego po życie prywatne, 
nawet w jego najbardziej intymnych obszarach, nie tylko wymuszał podporząd-
kowanie się państwu i wprowadzonemu siłą ustrojowi, lecz także dokonywał od-
wrócenia panującego systemu wartości. Burzył ustaloną hierarchię społeczną, go-
dził w obyczaje, więcej - w całą kulturę, i to niezależnie, czy była to kultura Po-
laków, Białorusinów, Ukraińców czy Żydów. Przekonania religijne traktował, 
jako przejaw wrogości wobec nowej i obowiązującej „od dzisiaj” ideologii; na-
ruszał tradycyjne stosunki w rodzinie; burzył solidarność rodzinną i sąsiedzką. 
To, co dotąd było powodem do dumy, traktował jak zbrodnię polityczną, a więc: 
zasługi dla Polski Niepodległej; oznaki uznania - takie jak odznaczenia pań-
stwowe i wojskowe, uzyskane stopnie wojskowe i awans w pracy urzędniczej; 
uznanie współobywateli, wyrażające się w wyborze na różne stanowiska w orga-
nizacjach społecznych i kulturalnych. Owo „zawalenie się świata", odczuwalne 
od pierwszej chwili po wkroczeniu armii, która była nie tylko wojskiem, lecz 
także wielkim agitatorem i na początku głównym twórcą przemian, domagało się 
jakiegoś ustosunkowania, jakiejś reakcji (Strzembosz 2004: 24). 

Społeczny opór wobec zaborcy oraz organizacja, na początku spontanicznie, 
a następnie w sposób bardziej zorganizowany, podziemnych organizacji i party-
zantki była reakcją na wprowadzane zmiany. Taką reakcją było też powstanie 
Bataliony Śmierci Strzelców Kresowych. 
 
 
Rodowód Batalionów Śmierci Strzelców Kresowych 

W radzieckich źródłach i literaturze wymienia się trzy różne rodowody or-
ganizacji. Wskazywano dotąd w literaturze, że Bataliony Śmierci zorganizowane 
zostały z inicjatywy Niemców przez por. Witolda Koniecznego, nie precyzując 



MICHAŁ GNATOWSKI 
 
 

18

czy współpracował on z niemiecką policją polityczną SD, czy z niemieckim wy-
wiadem Abwehrą. Również w radzieckich źródłach często wymienia się, że Ba-
taliony Śmierci zorganizował wywiad niemiecki, który je finansował i kierował 
z warszawskiego ośrodka za pośrednictwem swego kadrowego oficera Witolda. 
Koniecznego. W raporcie NKGB ZSRR skierowanym po26 lutego 1941 roku do 
J. Stalina i W. Mołotowa stwierdza się, że: 

[…] Organizacja ta utworzona pod koniec 1939 r. z pozostałych na terenie za-
chodnich obwodów Białorusi oficerów b[yłego] wojska polskiego, ma swój sztab  
w mieś[cie] Warszawie, na którego czele stoi agent niemiecki, porucznik b[yłego] 
wojska polskiego KONIECZNY.  

KONIECZNY Witold, Polak, urodzony w m. Białymstoku, przed rozpadem 
państwa polskiego służył w sztabie DOK (Dowództwo Okręgu Korpusu)  
w mieś[cie] Grodnie, równocześnie pracował w wydziale wywiadowczym sztabu, 
w listopadzie 1939 r. nielegalnie uciekł do Warszawy, gdzie mieszka do chwili 
obecnej przy ul. Koszykowej dom nr 45 m. 3. (Polskie 2001: 489). 

Ostatnio w literaturze i publicystyce wskazuje się, że Bataliony Śmierci rze-
czywiście organizował por. Witold Konieczny, lecz nie, jako współpracownik 
Abwehry, a jako wysłannik generała Michała Tokarzewskiego-Karaszewicza, 
twórcy Służby Zwycięstwu Polski (w 1940 roku przemianowanej na Związek 
Walki Zbrojnej). Na przełomie 1939 i 1940 roku BŚSK rozpoczęły współpracę 
wywiadowczą z Niemcami przeciwko ZSRR. W maju 1941 roku zerwały kontakt 
z Niemcami i scaliły się z ZWZ..(Strzały 2010). A więc organizował je nie agent 
niemiecki, a wysłannik gen. M. Tokarzewskiego-Karaszewicza i dopiero na prze-
łomie 1939/1940 roku por. W. Konieczny został zwerbowany przez Niemców do 
współpracy wywiadowczej przeciwko ZSRR. Radzieckie dokumenty potwier-
dzają informacje o kurierach przejętych przez wywiad niemiecki i działających 
na jego rzecz.(AIPN: sygn. 184/193 (BI), 189 (F)) 

Jest też trzecia wersja rodowodu Batalionów Śmierci znana z radzieckich 
źródeł, mało prawdopodobna, wymieniona tylko w jednym dokumencie NKWD 
BSRR z 27 lipca 1940 roku, przedstawiającym wykryte polskie podziemne orga-
nizacje w zachodnich obwodach Białorusi. W dokumencie tym wymienione są  
z nazwy wykryte polskie podziemne organizacje oraz podana data wykrycia  
i skład osobowy. O Batalionach Śmierci napisano: „Organizacja Bataliony 
Śmierci, liczyła 21 członków, działała w powiecie wysokomazowieckim. Zbudo-
wana była na zasadach obowiązujących w wojsku polskim. Powstała z inicjatywy 
Wileńskiego Sztabu P[owstańczego]” (NARB: zesp. 4, spr. 21, t. 2078, k. 137–
152), tj. wileńskiej ZWZ. W tym dokumencie, jak i w innych dostępnych histo-
rykom radzieckich dokumentach brak jest faktów potwierdzających udział 
ośrodka wileńskiego ZWZ w organizacji Batalionów Śmierci. 
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Teza o powstaniu Batalionów Śmierci z inicjatywy gen. M. Tokarzew-
skiego-Karaszewicza jest bardzo prawdopodobna, jednak w radzieckich doku- 
mentach nie znajduje bezpośredniego potwierdzenia. Są tylko w części dokumen-
tów ogólne informacje, że Bataliony Śmierci podlegały polskiemu rządowi emi-
gracyjnemu i kierownictwu podziemnemu w Warszawie. W cytowanym już do-
kumencie NKGB ZSRR skierowanym do J. Stalina i W. Mołotowa stwierdza się, 
„że organizacja <<Batalion Śmierci>> otrzymywała wytyczne od tzw. rządu pol-
skiego SIKORSKIEGO, a stawiała sobie za cel dokonywanie zamachów terrory-
stycznych na terenie Związku Sowieckiego, zbieranie informacji szpiegowskich 
i przesyłanie ich do swojego sztabu w Warszawie”. Stwierdzenie, że kierownic-
two ZWZ nakazywało prowadzenie akcji terrorystycznych na terenach ZSRR jest 
sprzeczne ze znanymi dokumentami Komendy Głównej ZWZ w tej sprawie i wy-
tycznymi rządu polskiego na uchodźctwie. 

W ówczesnych warunkach stworzenie Batalionów Śmierci przez Niemców 
lub przejęcie wpływów w ich kierownictwie było możliwe. Bataliony Śmierci 
działały na niemiecko-radzieckim pograniczu, gdzie radzieckie struktury bezpie-
czeństwa starały się wykorzystać polskie podziemie przeciwko Niemcom, pod-
kreślając zbrodnie niemieckie na Polakach i z drugiej strony Niemcy dążyli do 
wykorzystania Polaków przeciwko ZSRR pod hasłami walki z komunizmem, 
który mocno doskwierał na tych terenach ludności, zwłaszcza polskiej. Rafał 
Wnuk na spotkaniu informacyjnym o polskim podziemiu w regionie białostoc-
kim mówił, że: 

druga „przechwycona” przez Abwehrę organizacja – Bataliony Śmierci Strzelców 
Kresowych, działała w okolicach Brańska, Wysokiego Mazowieckiego i Bielska 
Podlaskiego. Ta powołana przez wysłannika gen. Tokarzewskiego grupa od pew-
nego momentu zaczęła pracować na rzecz Niemców, co wynikało z przewerbowania 
jej dowódcy. Dlaczego o tym mówię? Otóż chciałem pokazać pewien dramatyzm 
tych ludzi. Dramatyzm ludzi podziemia wciśniętych pomiędzy machinę NKWD dą-
żącą do użycia polskiego podziemia przeciwko Niemcom, z drugiej strony Niem-
ców starających się wykorzystać Polaków przeciwko Sowietom. To była niemal 
klasyczna „diabelska alternatywa” sowiecko-niemieckiego pogranicza. Pomimo 
działań Abwehry białostocka siatka ZWZ-owska uchroniła się od pełnej infiltracji 
niemieckiej lub sowieckiej, choć poniosła straszliwe straty. W szczytowym momen-
cie Okręg Białystok ZWZ zrzeszał około 4 tys. ludzi, myślę, że pod koniec czerwca 
1941 roku to było jedynie 1000–1500 (Wnuk) 

Podkreślić należy, że terenowe dowództwo Batalionów Śmierci starało się 
ukryć przed niemieckim wywiadem wszystko to, co zagrażałoby polskiej konspi-
racji. Znaczna część terenowych ogniw podziemia, jak wynika z relacji członków 
podziemia, nie wiedziała w ogóle o kontaktach dowództwa Batalionów Śmierci 
z Niemcami. Jak wynika z radzieckich źródeł, organizator Batalionów Śmierci  
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w powiecie wysokomazowieckim por. Władysław Stępień o współpracy W. Ko-
niecznego Niemcami zorientował się dopiero wiosną 1940 roku. 

Dowództwo ZWZ potępiło kontakty Batalionów Śmierci z niemieckim wy-
wiadem i podjęło działania zmierzające do przerwania tego procederu. Komen-
dant obszaru i okręgu białostockiego ZWZ ppłk Józef Spychalski podczas prze-
słuchania w NKWD 17 grudnia 1940 roku zeznał:  

W centralnym sztabie kierownictwa wiedziano o tym, że w województwie bia-
łostockim pojawiły się nielegalne organizacje polskie pracujące dla Niemców,  
w tym organizacja „Batalion Śmierci” kierowana z Warszawy przez KONIECZ-
NEGO. „Nieczui”3 nie udało się spowodować ich likwidacji i dlatego jednym z mo-
ich zadań w obszarze białostockim było przyłączenie tych organizacji do „ZWZ”, 
albo spowodowanie ich rozwiązania (Polskie 2001: 1079).  

W innym miejscu zeznania podkreślał:  

Przed moim wyjazdem z Warszawy podczas rozmowy ROWECKI powierzył 
mi, jako komendantowi organizacji w obszarze białostockim następujące zadania: 

1. Utworzyć silną nielegalną organizację wojskową w okręgach białostockim, 
nowogródzkim i brzeskim oraz 

2. Jak zeznawałem już wcześniej – zlikwidować niemieckie wpływy na Pola-
ków; w tym celu miałem ujawnić wszystkie polskie nielegalne organizacje pracu-
jące dla Niemców działające na terytorium województwa białostockiego. Wśród 
członków tych organizacji przeprowadzić akcje uświadamiające, mające na celu 
oderwanie szeregowych członków od ich kierownictwa, a tych, którzy okażą się 
prawdziwymi Polakami i wyrażą chęć dalszej pracy, przyłączyć do siebie; zaś przy-
wódców tych organizacji usunąć z terenu okręgu białostockiego. 

W przypadku, gdyby wpływy niemieckie w organizacjach polskich działających 
równolegle z „ZWZ” okazały się silne, i niemożliwe byłoby ich przekształcenie  
w duchu instrukcji, otrzymałem od ROWECK1EGO polecenie, by nie ruszać tych 
organizacji, tylko czekać na jego dyspozycje (Polskie 2001: 1081) 

Szerzej na ten temat mówił w zeznaniu z 17 grudnia 1940 r. p.o. komendanta 
okręgu białostockiego ZWZ Antoni Iglewski, tj. wymieniony w zeznaniu J. Spy-
chalskiego „Nieczuja”. Mówił on:  

Tworząc organizację na terenie powiatu wysoko-mazowieckiego ustaliłem, że 
działa tam organizacja nosząca nazwę „Batalion Śmierci” kierowana przez nieja-
kiego STĘPNIA, byłego inspektora samorządu wysoko-mazowieckiego. 

Chcąc przyłączyć organizację „Batalion Śmierci” do swojej organizacji zaczą-
łem szukać kontaktu ze STĘPNIEM. W kwietniu 1940 roku, przez nauczyciela ze 
wsi Dęby – ZACHARZEWSKIEGO, będącego członkiem organizacji „Batalion 

                                                            
3 Pseudonim por. Antoniego Iglewskiego p.o. komendanta okręgu białostockiego ZWZ. 
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Śmierci”, udało mi się spotkać ze STĘPNIEM. Na moją propozycję połączenia or-
ganizacji STĘPIEŃ odpowiedział odmownie, oświadczając, że może zgodzić się na 
połączenie tylko wtedy, kiedy otrzyma rozkaz ze swojego sztabu z Warszawy. 
„Niech nasze sztaby porozumieją się ze sobą w Warszawie i wydadzą nam rozkaz” 
– oświadczył STĘPIEŃ. 

Później w maju, kiedy wrócił z Warszawy „Stefan” i opowiedziałem mu o swo-
jej rozmowie ze STĘPNIEM, „Stefan” powiedział, że w Warszawie uprzedzano go, 
iż organizacja „Bataliony Śmierci” ma powiązania z Niemcami i prowadzi działania 
zgodnie z ich poleceniami.  

W sierpniu, kiedy sam byłem w Warszawie, w sztabie organizacji powiedziano 
mi to samo. 

W czerwcu albo lipcu 1940 roku dowiedziałem się od członków organizacji, że 
„Batalion Śmierci” przygotowuje zbrojny napad na garnizon w m[iastecz]ku Haj-
nówka. Kiedy dowiedziałem się o tym, wysłałem do STĘPNIA list z groźbami pod 
jego adresem i żądaniem przerwania działań. Na list ten nie odpowiedział mi i wię-
cej nie słyszałem nic na temat STĘPNIA (Polskie 2001: 1051–1053). 

 
Organizacja, struktura i przywódcy Batalionów Śmierci 

Pierwszą wzmiankę o Batalionach Śmierci w radzieckich dokumentach 
znajdujemy w spisie Zasłużeni w pracy funkcjonariusze Zarządu NKWD obwodu 
białostockiego z kwietnia-maja 1940 roku. W spisie tym odnotowano, że Nikita 
Prokopowicz – starszy funkcjonariusz operacyjny Rejonowego Wydziału 
NKWD rejonu czyżewskiego został nagrodzony za wykrycie dużej organizacji 
powstańczej („Batalion Śmierci”) w wyniku, czego aresztowano 60 osób  
(PAOSOG, zesp. 6195, spr. 1, t. 12, k. 109). Więcej informacji o tej organizacji 
jest w raporcie Ł. Canawy Ludowego Komisarza NKWD BSRR z 27 lipca 1940 
roku, zawierającym wykaz zlikwidowanych w zachodnich obwodach BSRR pol-
skich organizacjach powstańczych. Stwierdza się w nim m.in. „że organizacja 
Batalion Śmierci, działająca w powiecie wysokomazowieckim, w 1940 roku li-
czyła 19 członków, w tym 1 osoba w wieku do 25 lat i 16 osób powyżej 25 lat, 
wszyscy byli Polakami” (NARB, zesp. 4, spr. 21, t. 2078, k. 137–138). Nie ma  
w tym dokumencie żadnych informacji o współpracy Batalionów Śmierci  
z Niemcami. W poprzednim dokumencie jest mowa, o aresztowaniu w związku 
z wykryciem Batalionów Śmierci 60 osób, a w tym, że organizacja liczyła  
19 członków, tak, więc aresztowano wówczas nie tylko członków wykrytej orga-
nizacji i nie wszystkich, bowiem organizacja kontynuowała na tych terenach 
działalność do 22 czerwca 1941 roku. 

W dokumentach radzieckich podkreśla się, że w Batalionach Śmierci, po-
dobnie jak w całym podziemiu, dominowali wojskowi oraz członkowie do wo-
jennych partii politycznych, zwłaszcza narodowcy. W informacji Rejonowego 
Wydziału NKWD w Brańsku z 17 września 1940 roku o sytuacji społecznej  
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i politycznej w rejonie podkreśla się: kierowniczym jądrem formacji powstań-
czych jest starszyzna byłego wojska polskiego i aktywni narodowcy. Z akt 
sprawy agenturalnej „Patrioci” wynika, że „wszyscy występujący w niej komen-
danci placówek organizacji powstańczej „BATALION ŚMIERCI” byli w prze-
szłości aktywnymi narodowcami. Spośród 20 osób wymienionych w sprawie – 
14 osób to narodowcy” (NARB: zesp. 4, spr. 21, t. 2060, k. 12). 

Zaprzeczają temu stwierdzeniu podawane w licznych meldunkach liczby  
o aresztowaniach za działalność w podziemiu chłopów i starszej młodzieży.  
Np. w cytowanym raporcie Ł. Canawy z 27 lipca 1940 roku stwierdza się, że 
wśród wykrytych i aresztowanych w kwietniu 1940 roku 19 członków Batalio-
nów Śmierci było 2 oficerów, 16 rolników i 1 osoba określona w rubryce „skład 
społeczny i zawodowy”, jako „pozostali” (PAOSOG: zesp. 6195, spr. 1, t. 12,  
k. 109). 

Prezentowana w radzieckich dokumentach struktura organizacyjna Batalio-
nów Śmierci jest nie dokładna i niejednolita. Z jednej strony w raporcie NKGB 
ZSRR skierowanym po 21 lutego 1941 roku do J. Stalina i W. Mołotowa stwier-
dza się:  

Na podstawie zeznań STĘPNIA i innych członków organizacji „Batalion 
Śmierci” ustalono, że struktura organizacji na terenie zachodnich obwodów Biało-
rusi zbudowana była na zasadach wojskowych (drużyny, plutony, kompanie, bata-
liony itd.); w każdym był[ym] polskim powiecie tworzono samodzielną organizację 
powstańczą, na której czele stał komendant. Wybierał on sobie zastępcę i szefa 
sztabu spośród oficerów był[ego] wojska polskiego. Organizacje powiatowe dzieliły 
się na gminne, a gminne na placówki tworzone w każdej wsi. Każdy przywódca 
organizacji miał być zwerbowany osobiście przez komendanta wyżej stojącego  
w organizacji i znać tylko jego (Polskie 2001: 489). 

W innej informacji o Batalionach Śmierci z 22 marca 1941 roku sporządzo-
nej przez 3 Zarząd NKGB BSRR wymienia się następującą strukturę: 

„a) Powiat podzielony był na obwody, takich obwodów było 9. Obwód miał 
liczyć 30–40 członków. 

b) Obwody podzielone były na rejony, takich rejonów było 20. 
c) Rejony podzielone były na placówki, każda z nich składała się z 3–5 człon-

ków, łącznej liczby placówek nie znamy” (Polskie 2001: 519). 
Natomiast Ludowy Komisarz NKGB BSRR Ł. Canawa w raporcie uzupeł-

niającym informował 29 maja 1941 roku I sekretarza KC KP(b)B:  

W sprawie struktury organizacji „Batalion Śmierci” OLEŃSKI zeznał, że istnieje 
okręg, k[ontr]r[ewolucyjnej] powstańczej organizacji „Batalion Śmierci”, w skład 
którego wchodzą obwody składające się z rejonów stanowiących kilka miejscowo-
ści. Dalej OLEŃSKI zeznał, że jemu wiadomo od komendanta okręgu „Batalionu 
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Śmierci” MIERCZYŃSKMIEGO, że sztab „Batalionu Śmierci” znajduje się we 
Lwowie, skąd przez specjalnych kurierów utrzymywana jest łączność z Warszawą 
(NARB, zesp. 4, spr. 21, t. 2432, k. 181–182). 

Informacja o tym, że sztab organizacji znajduje się we Lwowie, a nie w War-
szawie pośrednio potwierdza fakt, że kpt. L. Mierczyński organizował Bataliony 
Śmierci na polecenie gen. M. Tokarzewskiego-Karaszewicza, który został skie-
rowany do Lwowa, lecz w trakcie przekraczania granicy w nocy z 6 na 7 marca 
1940 roku został aresztowany i nierozpoznany skierowany do łagru. J. Oleński 
mógł o aresztowaniu nie wiedzieć. W otoczeniu gen. M. Tokarzewskiego-Kara-
szewicza rozważano przeniesienie centrum dowodzenia do Lwowa ze względu 
na konieczność przekraczania tylko jednej granicy rumuńskiej w kontaktach  
z rządem na uchodźctwie. 

W strukturze Batalionów Śmierci wiosną 1940 roku wydzielono sekcje bo-
jowe liczące po 3–5 wyszkolonych członków, którzy prowadzili akcje wymie-
rzone w ludzi z radzieckiego aparatu represji, współpracowników NKWD i in-
nych osób będących na służbie u zaborcy. W raportach NKWD/NKGB jest wiele 
informacji świadczących o aktywności sekcji bojowych. 

Prezentowana przez NKWD/NKGB struktura Batalionów Śmierci wykazuje 
znaczne podobieństwo do struktury ZWZ. W raporcie Ludowego Komisarza 
NKGB ZSRR z 26 lutego 1941 r. stwierdza się nawet, że Bataliony Śmierci otrzy-
mywały wytyczne od rządu polskiego SIKORSKIEGO, lecz jednocześnie, że 
„organizacja ta stawiała sobie za cel dokonywanie zamachów terrorystycznych 
na terenie Związku Radzieckiego, zbieranie informacji szpiegowskich i przesy-
łanie ich do swojego sztabu w Warszawie” (Polskie 2001: 489), co było sprzeczne 
z wytycznymi Komendy Głównej ZWZ i polskiego rządu na uchodźctwie. 

Z radzieckich dokumentów wynika, że warszawski sztab Batalionów 
Śmierci zalecał współpracę i jednoczenie sił z innymi organizacjami podziem-
nymi. Z tych danych – czytamy w raporcie NKGB BSRR z 29 maja 1941 roku – 
„wiadomo, że niemiecki wywiad postawił przed kierownictwem „Batalionu 
Śmierci” zadanie w walce przeciwko ZSRR działać wspólnie z innymi powstań-
czymi organizacjami, istniejącymi w zachodnich obwodach Białorusi i Ukrainy 
pod jednym hasłem „Walki z komunizmem” (NARB: zesp. 4, spr. 21, t. 2432,  
k. 182–183). 

Bataliony Śmierci nawiązały kontakt z działającą na tym samym terenie Le-
gią Podlaską4 i podjęły starania o nawiązanie kontaktów z komendą ZWZ w Bia-
łymstoku. Ludowy komisarz NKGB BSRR w informacji z 29 maja 1941 roku 
donosił:  

                                                            
4 Szerzej o tej organizacji autor pisze w artykule: Legia Podlaska. Przyczynek do dziejów polskiego 

podziemia niepodległościowego w regionie białostockim pod radzieckim zaborem w latach 1939-
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W toku dalszych agenturalno-śledczych czynności po wykryciu i zlikwidowaniu 
przez Brzeski Zarząd NKGB k[kontr]r[ewolucyjnej] powstańczej organizacji „Le-
gion Podlaski”, ustalono, że przywódcy tej organizacji utrzymywali łączność z dzia-
łającą w tym czasie w rejonie ciechanowieckim obwodu białostockiego powstańczą 
organizacją nazywaną „Batalion Śmierci”. 

W tej sprawie aresztowany KORZENIEWSKI Stanisław zeznał, że jeszcze  
w kwietniu 1940 roku przyjechał do niego kierujący „Batalionem Śmierci” MIER-
CZYŃSKI, oficer byłego wojska polskiego, pseudonim „Wilk” i „Bystry” (znajduje 
się na nielegalnej stopie) i razem z nim był OLEŃSKI Jan, mieszkaniec wsi La-
chówka, rejonu siemiatyckiego, obwodu brzeskiego. W czasie tego spotkania 
MIERCZYŃSKI poinformował, że on przybył w celu ustanowienia kontaktów  
i prosił o kontakt z białostockim sztabem tej organizacji (NARB: zesp. 4, spr. 21,  
t. 2432, k. 82–83). 

Chodzi w tym przypadku o kontakt ze sztabem okręgu ZWZ, określanym 
często w radzieckich dokumentach jako sztab POW. 

Część dokumentów radzieckich zawiera sugestie, że Bataliony Śmierci i Le-
gia Podlaska to dwie części tej samej organizacji. Na przykład: w notatce Zarządu 
NKGB obwodu białostockiego o Legii Podlaskiej z przed 31 maja 1941 roku 
stwierdzono:  

Na podstawie materiałów śledztwa ustalono, że obwód ciechanowiecki wcho-
dzący w skład „Legii Podlaskiej”, reprezentował działającą w rejonie ciechanowiec-
kim organizację „Batalion Śmierci”, której przywódcą był oficer b[yłego] wojska 
polskiego MIERCZYŃSKI Leon, pseudonim „Wilk”, który razem z OLEŃSKIM 
Janem w kwietniu 1940 roku przyjechał do komendanta „Legii Podlaskiej” KO-
RZENIEWSKIEGO Stanisława, w celu nawiązania bezpośredniego kontaktu z bia-
łostockim sztabem „POW” (Polskie 2001: 693). 

Natomiast z dokumentów Legii Podlaskiej wynika, że organizacja ta  
w związku z aktywną działalnością Batalionów Śmierci w rejonie ciechanowiec-
kim oraz trudnościami ze znalezieniem odpowiedniej osoby na komendanta, zre-
zygnowała z dalszej rozbudowy swojego obwodu w tym rejonie. 

W radzieckich dokumentach, obok por. Witolda Koniecznego, wśród przy-
wódców Batalionów Śmierci wymienia się kpt. Leona Mierczyńskiego, który 
tworzył konspirację w rejonie ciechanowieckim. Po walkach w Samodzielnej 
Grupie Operacyjnej „Polesie” gen. F. Kleberga, nie poszedł on do niewoli  
i 7 października 1939 roku przybył do rodzinnej wsi Antonin koło Ciechanowca, 
do swojego brata Józefa. W końcu października 1939 roku udał się do Warszawy, 

                                                            
1941, w: Społeczeństwo – Wojsko – Polityka. Studia i szkice ofiarowane Profesorowi Adamowi 
Czesławowi Dobrońskiemu z okazji 70 urodzin, Białystok 2013, s. 451–473. 



Bataliony Śmierci Strzelców Kresowych. Wstępny zarys… 
 
 

25

gdzie nawiązał kontakt z generałem M. Tokarzewskim-Karaszewiczem, od któ-
rego otrzymał rozkaz zorganizowania Podlaskich Batalionów Służby Zwycię-
stwu Polski5, które miały objąć swym zasięgiem dwa przedwojenne powiaty: 
bielskopodlaski i wysokomazowiecki. 

O kpt. L. Mierczyńskim w radzieckich dokumentach jest niewiele informa-
cji. W dostępnych dokumentach brak nawet informacji o przekroczeniu w walce 
7 listopada 1940 roku granicy z Generalnym Gubernatorstwem 86-osobowej 
grupy członków Batalionów Śmierci na czele z kpt. L. Mierczyńskim. 

Według informacji zawartych w kilku radzieckich dokumentach organizato-
rem i pierwszym przywódcą Batalionów Śmierci w powiecie wysokomazowiec-
kim od listopada 1939 roku był por. Władysław Stępień, ps. Czarny. Jednak już 
w kwietniu 1940 roku6 – według notatki 3 Zarządu NKGB BSRR z 22 marca 
1941 roku – ze sztabu Batalionów Śmierci w Warszawie skierowano do obwodu 
białostockiego pięciu zawodowych oficerów, którzy mieli pokierować działalno-
ścią tej organizacji w powiecie wysokomazowieckim. Czterech z nich weszło  
w skład powołanego sztabu. Z niewiadomych powodów ze skierowanych ofice-
rów nie wszedł do sztabu tylko Ryszard Dombrowski. Żaden z nich nie został też 
komendantem powiatowym. Po reorganizacji sztab Batalionów Śmierci przed-
stawiał się następująco: 

1) major Jarocki7 – komendant powiatowy organizacji. 
2) porucznik Mieczysław Doleżyński – zastępca komendanta powiatowego. 
3) podporucznik Józef Windyga – sekretarz sztabu. 
4) porucznik Ryszard Topolski – członek sztabu. 
5) porucznik Witold Wachowicz – członek sztabu. 
6) porucznik Władysław Stępień – członek sztabu (Polskie 2001: 517–519) 
Według dokumentów radzieckich sztab ten nie prowadził aktywnej działal-

ności, jego członkowie, jak stwierdzono w cytowanej wyżej notatce, prawdopo-
dobnie znajdowali się na terenie okupacji niemieckiej w Ostrowi Mazowieckiej. 
(Polskie 2001: 519). 

Raport Zarządu Obwodowego NKGB W Białymstoku z 13 maja 1941 roku 
wymienia, jako aktywnego członka Batalionów Śmierci, kpt. ks. Rocha Modze-
lewskiego z Piekut, który jak podaje raport wyraził zgodę objąć kierownictwo 
organizacji w powiecie wysokomazowieckim (PAOSOG: zesp. 6195, spr. 1,  
t. 189, k. 171–172). Poszukiwany przez NKWD ukrywał się i nie wiadomo, czy 
objął kierownictwo organizacji. 

                                                            
5 Taka nazwa występuje w relacjach. 
6 Według raportu ludowego komisarza ZSRR z lutego 1941 r. wymienionych oficerów skierowano 

w lipcu 1940 r. 
7 Brak imienia. Prawdopodobnie jest to pseudonim kpt Tadeusza Prażmy, który, jak twierdzi  

T. Strzembosz, był w tym czasie dowódcą Batalionów Śmierci (Strzembosz 1997: 189). 



MICHAŁ GNATOWSKI 
 
 

26

Wśród przywódców Batalionów Śmierci w radzieckich dokumentach wy-
mienia się też ppor. Edmunda Ryszarda Szweda. ps. „Sędniewoj”, który po przej-
ściu kpt. L. Mierczyńskiego do Warszawy został komendantem Batalionów 
Śmierci w powiecie bielskopodlaskim. Od kwietnia 1941 roku prowadził on roz-
mowy w sprawie scalenia obu organizacji z komendantem obwodu bielskiego 
ZWZ por. Janem Tabortowskim ps. „Kusy”. W maju 1941 roku po całkowitym 
zerwaniu kontaktów ze sztabem kierowanym przez W. Koniecznego rozmowy 
zostały zakończono pomyślnie i zgodnie z rozkazem komendanta okręgu biało-
stockiego ZWZ płk. Władysława Lniarskiego ps. „Mścisław” z 10 maja 1941 
roku E. R. Szwed otrzymał nominacje na zastępcę komendanta obwodu bielsko-
podlaskiego ZWZ. Dlatego stwierdzenie w raporcie NKGB BSRR z 3 czerwca 
1941 roku o tym, że „Praktycznie „ZWZ” połączyła się z k[ontrrewlucyjną] po-
wstańczą, szpiegowską, terrorystyczną organizacją „Batalion Śmierci”, kiero-
waną przez agenta wywiadu niemieckiego w Warszawie KONIECZNEGO” jest 
nieprawdziwe (NARB: zesp. 4, spr. 21, t. 3432, k. 19). 

Dnia 11 maja 1941 roku E. R. Szwed został aresztowany, nie przerwało to 
jednak scalania organizacji z ZWZ. 
 
 
Działalność Batalionów Śmierci 

Działalność Batalionów Śmierci niepokoiła radzieckie władze obwodu bia-
łostockiego od chwili ich powstania. Wykrycie w kwietniu 1940 roku w rejonie 
czyżewskim pierwszych struktur tej organizacji i aktywność sekcji bojowych 
sprawiły, że NKWD zmobilizowała dodatkowe siły i rozpoczęła w terenie pene-
tracje polskich środowisk. W notatce 4 Oddziału 3 Zarządu NKGB ZSRR o dzia-
łalności polskiego podziemia w zachodnich obwodach BSRR z 1 kwietnia 1941 
roku stwierdza się, że: w sierpniu 1940 roku wykryto i częściowo zlikwidowano 
w obwodzie białostockim organizację Bataliony Śmierci.  

Organizacja przygotowywała kadry powstańcze, zajmowała się szpiegostwem 
na rzecz wywiadu niemieckiego i dokonywała zamachów terrorystycznych, Człon-
kowie organizacji dokonali 7 zamachów terrorystycznych, w tym4 na funkcjonariu-
szy milicji.  

Aresztowano 58 członków organizacji.  
Skonfiskowano broń: ręczny karabin maszynowy z nabojami, 2 karabiny, 1 pi-

stolet, 3 granaty, 38 pocisków i materiały wybuchowe (Polskie 2001: 587). 

W notatce 3 Zarządu NKGB BSRR o Batalionach Śmierci z 22 marca 1941 
roku podano, że: 
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Na postawie materiałów agenturalno-śledczych zewidencjonowano 185 człon-
ków organizacji, aresztowano spośród nich – 84. Wśród aresztowanych znajdują się 
1 członek sztabu, 2 komendantów obwodów i 5 komendantów rejonowych […] Pod-
czas aresztowania członków organizacji skonfiskowano broń: karabinów maszyno-
wych – 7, karabinów – 6, rewolwerów – 9, granatów – 6, nabojów – 1239 szt., pod-
staw do ciężkiego karabinu maszynowego – 2, taśm do karabinu maszynowego – 2, 
części do karabinu maszynowego – 2 komplety, szabel (kling) – 4 szt., materiałów 
wybuchowych – 1 puszka. Według materiałów śledztwa ukrywający się członkowie 
organizacji posiadają broń: karabinów maszynowych – 12, karabinów – 29, rewol-
werów – 12. Oprócz tego dysponują oni dużą ilością granatów i amunicji (Polskie 
2001: 519). 

W omawianym dokumencie wymieniono też działania zbrojne Batalionów 
Śmierci. Podaję je w oryginalnej wersji:  

W okresie swojej k[ontrrewolucyjnej] działalności członkowie „Batalionu Śmierci” 
dokonali następujących zamachów terrorystycznych: 

W rejonie łapskim: 
1. 13 maja 1940 roku zabity został milicjant JARMUCHOWICZ. 
2. 13 czerwca 1940 r. zabito aktywistę – Polaka MIASTKOWSKIEGO Alek-

sandra. 
3. 24 czerwca 1940 r. zabity został milicjant KIEŁBAS, raniono milicjanta AN-

DRIEJCZUKA. 
4. 4 października 1940 r. ranny został członek rady wiejskiej WYSZYŃSKI 

Al[eksan]der s. Piotra. 
5. 13 stycznia 1941 r. zabici zostali: nacz[elnik] ROM t. KAZAK, milicjant ŁU-

KASZEWICZ, raniono oficera operacyjnego milicji BORODICZA. 
6. 26 lutego 1941 r. zabity został nacz[elnik] ROM t. ZUBACZEW Siergiej Iwa-

nowicz. 
Oprócz tego w m[iesią]cu sierpniu 1940 r. organizacja planowała przeprowadze-

nie następujących zamachów terrorystycznych: 
1. Na deputowanego do Rady Najwyższej BSRS tow. BANASIUKA. 
2. Na trzech członków rad w[iejskich]: WISZNIEWSKIEGO Stanisława, 

KARCMIERIKA Ignacego i KRIGIERA. 
Rejon czyżewski: 
l. 8 sierpnia 1940 r. zabici zostali aktywiści: BUDISZEWSKI W.J. i FASZ Ł.T. 
W m[iesią]cu sierpniu 1940 r. organizacja „B[atalionów] Ś[mierci]” przygoto-

wywała akt dywersji na czas przejazdu pociągu wojskowego w kierunku granicy 
niemieckiej, do tych celów miały jakoby posłużyć materiały wybuchowe w ilości  
3 kilogramów dynamitu (Polskie 2001: 519–521). 

Pomimo aresztowań Bataliony Śmierci rozbudowywały swoje szeregi. We-
dług NKWD/NKGB: 
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Komendant obwodu Nur OLEŃSKI, jako kierownik grupy k[ontr]r[ewolucyj-
nej] powstańczej organizacji, osobiście zwerbował w siemiatyckim rejonie: PIO-
TROWSKIEGO Jana, PORZEZIŃSKIEGO Kazimierza, JECHNIEWICZ Anto-
niego, MARKOWSKIEGO Antoniego, TRENISZEWSKIEGO Jana, ZALEW-
SKIEGO Józefa, MARKOWSKIEGO Stanisława i KLENATOWSKIEGO Stani-
sława. 

Wymienione osoby na zlecenie OLEŃSKIEGO wciągali na ewidencję osoby, 
które wcześniej służyły w b[yłem] wojsku polskim (według rodzaju wojsk), 
uwzględniając kto z nich ma broń i umundurowanie, broń odbierali dla potrzeb 
k[ontr]r[ewolucyjnej] powstańczej organizacji, werbowali nowych członków  
i o wszystkim informowali OLEŃSKIEGO (NARB: zesp. 4, spr. 21, t. 2432, k. 182). 

Dane zawarte w radzieckich dokumentach świadczą jednoznacznie, że Ba-
taliony Śmierci nie tylko rozbudowywały swoje szeregi, gromadziły broń i sprzęt 
wojskowy, prowadziły rozpoznanie i wywiad, przygotowywały się do walki, lecz 
też prowadziły od początku czynną walkę z bronią w ręku, zagrażającą bezpie-
czeństwu władz radzieckich. Radzieckie dokumenty zawierają tylko cząstkowe 
dane o stratach wroga, bowiem NKWD/NKGB z reguły niechętnie podawały 
własne straty. Większość wymienionych w radzieckich dokumentach akcji zbroj-
nych i dywersyjnych, przy opisie, których nie podano wykonawcy też zapewne 
należy przypisać Batalionom Śmierci, bowiem, jak wynika z dokumentów Legii 
Podlaskiej organizacja ta do akcji zbrojnych dopiero się przygotowywała,  
a w ZWZ w tym czasie obowiązywał zakaz organizowania oddziałów partyzanc-
kich i prowadzenia walki zbrojnej. 

Obok propagandowych haseł i retoryki o wrogach klasowych w części do-
kumentów NKWD/NKGB są prawdziwe informacje i trafne spostrzeżenia.  
W obszernej notatce 4 Oddziału 3 Zarządu NKGB ZSRR o polskim podziemiu  
z 1 kwietnia 1941 roku podkreśla się:  

Jak ustalono podejmując działania agenturalno-śledcze, wykryte i zlikwidowane  
k[ontr]r[ewolucyjne] organizacje powstańcze pomimo swojego rozproszenia, róż-
nych nazw i pozornie lokalnej działalności są wzajemnie powiązane ze sobą  
i z ośrodkami dowodzenia „Związku Walki Zbrojnej” znajdującymi się we Lwowie, 
Białymstoku i Wilnie, te zaś z kolei – warszawskim centrum „ZWZ”. 

W związku z dotkliwym uderzeniem operacyjnym przeprowadzonym przez nas 
w ostatnim okresie, k[kontrrewolucyjne] - organizacje powstańcze w celu uchronie-
nia kadr trochę zmniejszyły swoją aktywność związaną z działalnością dywersyjno-
terrorystyczną, kontynuując nasilone działania werbunkowe nowych członków i or-
ganizowania łączności. 

Przeważającą większość wykrytych organizacji zlikwidowano tylko częściowo. 
Ogromnej liczby członków nie ustalono (Polskie 2001: 595) 
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W raporcie NKGB BSRR z 29 maja 1941 roku podkreśla się też, że „Bata-
lion Śmierci jest organizacją ściśle zakonspirowaną i szeroko rozbudowaną, dzia-
łającą w wielu rejonach obwodu białostockiego” (NARB, zesp. 4, spr. 21, t. 2432, 
k. 182–183). 

Dokumenty radzieckie podkreślają współpracę Batalionów Śmierci z nie-
mieckim wywiadem, lecz nie zawierają jednoznacznych dowodów na to, że or-
ganizatorem Batalionów Śmierci był niemiecki wywiad wojskowy. Rozpoznanie 
przeciwnika i wywiad wojskowy prowadzi każda organizacja wojskowa, przygo-
towująca się do walki. Prawdopodobne natomiast jest to, że niemiecki wywiad 
wojskowy przejął wiosną lub latem 1940 roku część szlaków kurierskich Bata-
lionów Śmierci z Warszawą i wykorzystywał je do prowadzenia własnej działal-
ności wywiadowczej. Zatem oskarżenie, zawarte w notatce 3 Zarządu NKGB 
BSRR z 22 marca 1941 roku, że Bataliony Śmierci były tylko przykrywką dla 
niemieckiego wywiadu i nie walczyły o przywrócenie niepodległego państwa 
polskiego jest nieprawdziwe. 
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Summary 

The history of the Polish resistance organisation “Death Battalions”, which 
operated between 1939-1941 in Bialystok and Lomza regions, was not widely 
known and additionally it had been burdened with the accusations of  
collaboration with the Abwehr.  The Soviet documents, which constitute the main 
source of this research paper, are one-sided in their judgements, however they 
contain a lot of facts and due to the lack of Polish sources, they are valuable to 
historians. It appears from these documents, that contrary to what had been  
believed to date, it was a highly clandestine organisation that carried out  
a military activity constituting a real threat to local soviet authorities. The 
NKWD/NKGB was not able to eradicate its conspiratorial network and to  
uncover all of its members. Soviet documents confirm contacts of the Warsaw 
leader of the battalions with Germans, however they do not contain convincing 
evidence that this was the case right from the beginning. The Death Battalions 
were active on the German – Soviet frontier, where both sides tried to utilise the 
Polish resistance against each other. The battalions were not created by the  
Germans, but by the emissary of general Tokarzewski, probably at the end of 
1939 and the beginning of 1940. The Abwehr was successful in intercepting their 
communication routes from Warsaw and use them in espionage activities against 
the Soviet Union. The leadership of the Armed Struggle Organization condemned 
all the contacts with Germans and undertook action to sever them. In May of 1940 
all the contacts between the Death Battalions and the Germans were broken off 
and the Death Battalions were merged with the Armed Struggle Organization. 

 
Translated by Katarzyna Chrzanowska 
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Wprowadzenie 

Wydarzenia, jakie miały miejsce w latach 1914–1915 na terenie Przasnysza 
i jego okolic, nie zostały do tej pory dostatecznie zbadane. Historia I wojny świa-
towej w ujęciu lokalnym stanowi niezwykle interesujący przedmiot historycz-
nych dociekań. Nie podjęto jednak do tej pory próby uporządkowania i opisania 
wydarzeń w ujęciu regionalnym we wskazanym przedziale czasowym. Brak pol-
skiego opracowania historycznego w tym zakresie może dziwić, zwłaszcza, że 
już w dwudziestoleciu międzywojennym zarówno w Niemczech, jak i w ZSSR, 
pojawiły się obszerne prace naukowe dotyczące działań wojennych na terenie 
powiatu przasnyskiego1. 

Choć temat I wojny światowej pojawił się w kilku opracowaniach dotyczą-
cych Przasnysza i Ciechanowa, to jednak na uwagę zasługują jedynie niektóre 

                                                            
1  O walkach o Przasnysz zob. też: A. Борисов, Праснышская Операция, w: „Военно – 

Исторический Журнал”, nr 3/1941; Г. Корольков, Праснышское Сражение, июль 1915 
года: тактическое исследование, Москва 1928. W jęz. niemieckim: Der Weltkrieg 1914–
1918, Berlin 1931 oraz monografie poszczególnych jednostek wojskowych. 
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pozycje. Pierwszą z nich jest książka Radosława Waleszczaka2 Przasnysz i po-
wiat przasnyski w latach 1866–1939 (Przasnysz 1999). Ze względu na rozpiętość 
czasową tego dzieła temat Wielkiej Wojny został ujęty w nim w sposób ogólny, 
jednak można uznać, iż jest to pierwsza poważna próba usystematyzowania wie-
dzy o wydarzeniach sprzed 100 lat, a w dodatku jej autor wskazuje kierunki dal-
szych poszukiwań badawczych. Inną interesującą pozycją jest zbiór materiałów 
z sesji naukowej, jaka miała miejsce w Przasnyszu w kwietniu 2003 roku, a jej 
streszczenie opublikowano w książce Tradycje niepodległościowe na północnym 
Mazowszu w XIX i XX wieku (Przasnysz 2003). Na szczególną uwagę zasługuje 
artykuł Adama Dobrońskiego3 Walki w rejonie Przasnysza w I wojnie światowej. 
Wspomniane opracowania odnoszące się bezpośrednio do tematyki pierwszowo-
jennej w Przasnyszu i jego okolicach wzbogaca książka Aleksandra Kociszew-
skiego4 Mazowsze Północne w latach walk o Niepodległość 1794–1920 (Ciecha-
nów 1993).  

Poza wymienionymi opracowaniami podstawowe źródła do interesującego 
nas tematu stanowią rosyjsko i niemieckojęzyczne artykuły, które pojawiały się 
dość często w latach dwudziestych i trzydziestych XX wieku w prasie wojskowej 
Niemiec i ZSRR. Duża liczba źródeł niemieckojęzycznych kładzie nacisk na wy-
darzenia z lipca 1915 roku, natomiast źródła rosyjskie podkreślają zwycięskie dla 
Rosjan działania w lutym i marcu tegoż roku.  

Niniejszy artykuł ma za zadanie przybliżyć wydarzenia początku I wojny 
światowej w Przasnyskiem w świetle relacji ich bezpośrednich uczestników. Po-
dejmując próbę opisania znaczenia strategicznego tych terenów i przebiegu ope-
racji toczonych tu w latach 1914–1915, nie sposób ograniczyć się jedynie do 
Przasnysza i najbliższej okolicy. Niezbędne jest zatem ukazanie tych wydarzeń 
w szerszym kontekście. Ich skutki w opisywanym okresie szczęśliwie ominęły 
samo miasto Przasnysz, jednak na przygranicznych terenach należącego doń po-
wiatu odcisnęły silne i niszczycielskie piętno. 
 
 
Specyfika działań w Przasnyskiem: od zaplecza frontu do militarnej areny  

Działania militarne na terenie Przasnysza i okolic można podzielić na dwa 
zasadnicze okresy. Pierwszy z nich obejmuje wybuch wojny i walki graniczne, 
które toczyły się do początku grudnia 1914 roku. Natomiast drugi okres dotyczy 

                                                            
2  Dr Radosław Waleszczak (ur. 1967) – historyk, regionalista, nauczyciel szkół średnich i wykła-

dowca akademicki. Autor znakomitych rozpraw naukowych o historii Przasnysza i okolic. 
3  Prof. dr hab. Adam Dobroński (ur. 1943) – polityk, samorządowiec, poseł na Sejm II kadencji. 

Jest autorem licznych książek i artykułów naukowych poświęconych m.in. historii Mazowsza. 
4  Dr Aleksander Kociszewski (ur. 1942) – historyk, regionalista. Autor i współautor kilkudzie-

sięciu książek oraz artykułów naukowych dotyczących problemów regionalizmu polskiego. 
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operacji podjętych w końcu wspomnianego roku, które kontynuowane były aż do 
lata 1915 roku. Powyższy podział odzwierciedla odmienną specyfikę działań wo-
jennych, jaką prowadziły obie strony w okolicach Przasnysza.  

Przez pierwszych kilka miesięcy powiat przasnyski stanowił zaplecze dzia-
łań Rosjan w Prusach Wschodnich, po czym stał się areną starć pomiędzy nie-
wielkimi siłami kawalerii i piechoty rosyjskiej a oddziałami niemieckimi doko-
nującymi rekonesansu po drugiej stronie granicy. Obie zmagające się ze sobą 
strony, zbyt wyczerpane po bitwie pod Tannenbergiem5, nie prowadziły do grud-
nia 1914 roku poważnych operacji w okolicach Przasnysza. Zmienić się to miało 
dopiero zimą na przełomie roku 1914 i 1915, kiedy to działania wojenne z wiel-
kim natężeniem i intensywnością toczyły się w mieście i okolicy aż do lata 1915 
roku. Niemniej jednak początek I wojny światowej w Przasnyskiem nie był cza-
sem zupełnego spokoju. Mimo tego, że wielkie operacje wojenne toczyły się da-
leko, to jednak pierwsze miesiące wojny w powiecie przasnyskim obfitowały 
również w dramatyczne wydarzenia. Ewakuacja urzędów i pośpieszna ucieczka 
ludności, podpalenia i rabunki dokonywane przez zgrupowanych w mieście  
i okolicy żołnierzy rosyjskich oraz wielkie przemarsze armii inwazyjnych do Prus 
składały się na atmosferę grozy, tak często opisywaną przez naocznych świad-
ków tamtych wydarzeń. Pojawienie się niewielkich oddziałów niemieckich w na-
stępstwie klęski Rosjan w Prusach powodowało paniczny strach wśród miesz-
kańców przygranicznych miejscowości, którzy jednak z reguły po krótkotrwałej 
ucieczce powracali do swoich domów. Przymusowe wysiedlenia w następstwie 
wielkich bitew, zagłada całych miejscowości – to miało niebawem nadejść.  
 
 
Europa w przededniu wybuchu wojny 

Tradycyjny układ sił w Europie, który utrzymywał się od czasu Kongresu 
Wiedeńskiego6 z 1815 roku, uległ zmianie pod koniec XIX wieku. Pomiędzy mo-
carstwami europejskimi związanymi dotychczas sojuszem w ramach Świętego 
Przymierza zaczęły występować napięcia i spory w sferze gospodarczej i poli-
tycznej. Rywalizacja o zdobycie kolonii, nowych rynków zbytu czy politycznej 

                                                            
5  Bitwa pod Tannenbergiem – bitwa rozegrana w okolicach dzisiejszego Olsztynka w dniach 

17.08–02.09.1914 roku pomiędzy inwazyjną armią rosyjską, wkraczającą do Prus Wschodnich, 
a wojskami niemieckimi broniącymi południowych obszarów prowincji. Zakończona rozgro-
mieniem wojsk rosyjskich. 

6  Kongres Wiedeński – konferencja międzynarodowa przedstawicieli szesnastu państw europej-
skich w latach 1814–1815 zwołana w celu rewizji zmian terytorialnych i ustrojowych po 
upadku Napoleona. Na mocy przyjętych uchwał na ziemiach polskich utworzono Królestwo 
Polskie tzw. Kongresówkę. 
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dominacji na kontynencie doprowadziła do wybuchu konfliktu, który swym za-
sięgiem i potencjałem zaangażowanych weń państw nie miał sobie równego  
w dotychczasowej historii. Narastanie zbliżającej się konfrontacji dało się zaob-
serwować już w latach dziewięćdziesiątych XIX wieku. Na przełomie XIX i XX 
wieku, gdy rywalizacja pomiędzy przeciwstawnymi blokami polityczno-wojsko-
wymi w Europie zaczęła przybierać coraz większe tempo. Rosja związana soju-
szem z Francją rozpoczęła systematyczną rozbudowę swojego potencjału mili-
tarnego. Zwrócono wówczas szczególną uwagę na znaczenie terenów przygra-
nicznych, jako ewentualnego teatru działań w przyszłej wojnie. Dowództwo ro-
syjskie, analizując plany wojny z Niemcami, stanęło wobec konieczności opra-
cowania koncepcji ofensywy w głąb terytorium niemieckiego. Tym samym, ule-
gając naciskom Francji, zagrożonej prowadzeniem wojny z całością sił niemiec-
kich, zdecydowano, że w razie wybuchu wojny wojska rosyjskie wkroczą na te-
ren niemieckich prowincji granicznych. Przewidywanym następstwem tego po-
sunięcia było przerzucenie przez Prusy części sił przygotowanych na konfronta-
cję z Francją do walki z armią rosyjską. Przewidywano bowiem, iż Niemcy po-
zostawią w prowincjach granicznych niewielkie siły osłaniające ich działania na 
zachodzie. Plan ten, opracowany przez rosyjskiego ministra wojny gen. Suchom-
linowa7, w znacznym stopniu odzwierciedlał rzeczywiste intencje Rosji w przy-
szłej wojnie. Kulminacją wypadków prowadzących do wojny był zamach, jaki 
nacjonaliści serbscy przeprowadzili w dniu 28 czerwca 1914 roku na życie au-
striackiego następcy tronu arcyksięcia Franciszka Ferdynanda8.  
 
 
Militaryzacja północnego Mazowsza 

Podstawowym obszarem działań zbliżającego się konfliktu militarnego 
miały być również Prusy Wschodnie, jako najdalej położona na wschodzie pro-
wincja niemiecka. Przemawiały za tym także przesłanki strategiczne. Rosja, oba-
wiając się wspólnego niemiecko-austriackiego uderzenia w głąb terytorium Kró-
lestwa Polskiego, chciała tym samym zażegnać niebezpieczeństwo okrążenia 
swych sił na zachód od Wisły.  

Wkraczając na teren Prus Wschodnich, działania wojenne prowadzone by-
łyby na terenie przeciwnika, zatem operacja taka wymagała odpowiedniego za-
plecza. Jednak rosyjskie gubernie graniczące z Prusami nie posiadały ani rozbu-
dowanej infrastruktury kolejowej, ani sieci dobrej jakości dróg prowadzących do 
                                                            
7  Władimir Aleksiejewicz Suchomlinow (1848–1926) – ros. generał kawalerii, w latach 1909–

1915 minister wojny carskiej Rosji, autor strategicznych planów opanowania Prus Wschodnich. 
8  Franciszek Ferdynand Habsburg-Lotaryński d'Este (1863–1914) – arcyksiążę Habsburg, brata-

nek cesarza Austro-Węgier Franciszka Józefa, następna tronu. Zginął w zamachu przeprowa-
dzonym przez serbskich nacjonalistów w dniu 28. czerwca 1914 roku w Sarajewie. 
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granicy. Częstokroć było to rezultatem polityki władz rosyjskich, które, aby unie-
możliwić przeciwnikowi rozwinięcie ofensywy w strefie przygranicznej, celowo 
nie konserwowały i tak mizernej sieci tamtejszych dróg. Co więcej, naglącą po-
trzebą stała się kwestia rozbudowy infrastruktury wojskowej. Na terenie, grani-
czącego z Prusami Wschodnimi, północnego Mazowsza istniała od czasu powsta-
nia styczniowego sieć rosyjskich garnizonów, których zadaniem było strzec po-
rządku w poszczególnych guberniach. W przypadku guberni płockiej rozloko-
wane tam oddziały wojskowe nie posiadały odpowiednich warunków lokalo-
wych, kwaterując w domach prywatnych. Aby zapewnić odpowiednie zaplecze 
wojskom stacjonującym w nadgranicznych miejscowościach, na przełomie 
wieku na całym północnym Mazowszu powstały stałe garnizony posiadające 
kompleksy koszarowe odpowiednie dla poszczególnych rodzajów wojsk. Na 
wspomnianym obszarze stacjonowały pułki piechoty, a w latach bezpośrednio 
poprzedzających wybuch wojny koszary w Mławie, Ciechanowie, Przasnyszu  
i Ostrołęce zajęły pułki kozackie 6 dywizji kawalerii.  

Sytuacja polityczna w Europie na początku drugiego dziesięciolecia XX 
wieku była złożona. Rywalizacja w koloniach, rozbudowa niemieckiego i rosyj-
skiego potencjału militarnego, a przede wszystkim narastający kryzys polityczny 
w wyniku dwóch wojen z Cesarstwem Osmańskim na Bałkanach były przyczyną 
utrzymującego się bez przerwy napięcia pomiędzy państwami Trójprzymierza9  
i Trójporozumienia10. Wojny bałkańskie spotęgowały dodatkowo nastrój zagro-
żenia. Zamach na arcyksięcia Franciszka Ferdynanda spowodował, iż w ciągu 
zaledwie kilku dni cała podzielona na bloki militarne Europa stanęła do walki.  
 
 
Preludium wojny:  
mobilizacja powszechna, opuszczenie granicy, pierwsze łuny 

Wydarzenia rozgrywające się na europejskiej scenie politycznej miały 
istotne znaczenie także dla mieszkańców północnego Mazowsza, jako obszaru 
bezpośrednio graniczącego z Prusami Wschodnimi, które przewidziano jako 
ważne teatrum w pierwszej fazie militarnego starcia ówczesnych światowych po-
tęg. We wspomnieniach mieszkańców powiatu przasnyskiego pojawia się prze-
świadczenie, iż wypadki ostatnich miesięcy nie doprowadzą do wojny, gdyż 
„Niemcy ułożą się z Najjaśniejszym Panem”. Jednak poczucie zagrożenia rosło, 

                                                            
9  Trójprzymierze – tajny sojusz obronny pomiędzy trzema państwami (Niemcy, Austro-Węgry  

i Włochy), mający chronić je przed zagrożeniem rosyjskim.   
10  Trójporozumienie (Ententa) – drugi z bloków militarnych państw europejskich (Wielka Bryta-

nia, Francja i Rosja) zawiązany w odpowiedzi na zawarte w 1882 Trójprzymierze. 
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o czym wspominał w swym pamiętniku właściciel majątku Bogdany Wielkie Eu-
geniusz Kłoczowski11:  

W połowie lipca przyjechał do Chorzel i zajechał do Bogdan adwokat z Mławy  
mec. Wierzbicki, który tak, jak zwykle odbył podróż koleją przez Prusy /Mława – 
Iłowo – Działdowo – Niborg (Nidzica – przyp. JMK) – Wielbark – 14 km do Cho-
rzel/. Opowiadał, że w Prusach najwyższe podniecenie, bufety na stacjach za-
mknięte, od niego, jako od obcokrajowca wszyscy się odsuwali jakby ze strachu  
o jakieś posądzenie o współdziałanie (Kłoczowski 2006: 161).  

Aby zdobyć jakiekolwiek wiadomości o zbliżającej się wojnie, mieszkańcy 
powiatu posyłali po prasę do Przasnysza i Ciechanowa, a przyjezdni goście do-
starczali informacji o nastrojach panujących w Warszawie. W tej atmosferze  
w przygranicznych miejscowościach straż graniczna rozpoczęła ewakuację 
swych placówek do miejscowości położonych w większej odległości od granicy. 
Granica z Prusami została opuszczona dnia 26 lipca 1914 roku, a obsada kordo-
nów i komory celnej w Chorzelach przeniosła się do Jednorożca. Aby przewieźć 
mienie ruchome z opuszczonych kordonów, żołnierze ze straży granicznej zare-
kwirowali konie i wozy w okolicznych majątkach. Rekwizycje prowadzone były 
wszakże odpłatnie, a Rosjanie wypłacili odszkodowania znacznie powyżej war-
tości zarekwirowanego mienia. Znamiennym był fakt, że przy okazji wypłacania 
odszkodowań za zarekwirowane zwierzęta i pojazdy dochodziło do nadużyć i de-
fraudacji pieniędzy z wojskowych kas. Mieszkańcy pogranicza domagali się od 
carskich oficerów wypłaty w złotej i srebrnej walucie. Banknoty papierowe były 
przyjmowane niechętnie, gdyż spodziewano się rychłego spadku ich wartości. 
Ukryte w wielu miejscach naczynia z carskim monetami do dzisiejszego dnia 
znajdowane są w miejscowościach dawnego pogranicza12.  

Po opuszczeniu granicy przez Rosjan Niemcy również ściągnęli posterunki, 
jednak okoliczni mieszkańcy przekraczali ją bez przeszkód:  

Ojcu należało się sporo pieniędzy od p. Falkiewicza z Opaleńca za mleko i posta-
nowił tam dojechać. Jakże pusta była znajoma droga, puste budynki komory, łań-
cuch na szosie podniesiony, ale żywego ducha nigdzie nie widać. Olżak mruknął, 
zlazł z konia, łańcuch na ziemię opuścił, myśmy przez łańcuch przejechali, po czym 

                                                            
11  Eugeniusz Józef Dominik Kłoczowski (1897–1985) – ziemianin, inżynier rolnik, publicysta, 

pamiętnikarz, do 1939 roku właściciel majątku Bogdany Wielkie w gminie Chorzele. 
12  O praktyce ukrywania pieniędzy zob. S. Wilga, Historia pierwszej wojny światowej i wiosky 

Jednorożec, (mps w zbiorach MH w Przasnyszu), s. 68. „Ojciec wzioł szpadel i powiedział, ja 
zobaczę cy moje pieniądze się niespaliły. Wszyscy przyślim gdzie stojała stodoła, Ojciec zaczął 
kopać pszy kamieniu, gdzie był węgeł stodoły, zakopał szpadlem parę razy i wyjął jakieś pu-
dełko, rostworzył je prentko i scicha zaklął, z pudełka się wysypał popiuł i parę monet żółtych 
i białych”. Zachowano oryginalną pisownię. 
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Olżak znów go podniósł. W Opaleńcu na komorze niemieckiej stanęliśmy, ale była 
też pusta – nie było nikogo (Kłoczowski 2006: 162).  

W ciągu następnych kilku dni wyjechali rosyjscy urzędnicy i policja, a Cho-
rzele zyskały miano „niepodległych”. Wieczorem dnia 29 lipca na całej długości 
granicy straż graniczna niszczyła zajmowane do tej pory zabudowania kordonów, 
podpalając je. Wspomina o tym Eugeniusz Kłoczowski:  

W czwartek 29 lipca czerwono zajaśniały łuny na północy. Wyszedłem na ogród na 
„bogdańską” górkę i przyglądałem się pożarowi. Paliły się budynki kordonów Su-
cha Sosna i naszego nad Orzycem, paliła się rosyjska komora i przyległy do niej 
kordon, dalej pod Zaręby też widać było ze dwie łuny. Te łuny więcej niż dotych-
czasowe ruchy wojsk granicznych budziły w sercu strach jakiś przed „nowym” 
(Kłoczowski 2006: 163).  

To samo wydarzenie opisał w swoim pamiętniku także Bronisław Rykow-
ski13: „Straż graniczna rosyjska wycofała się znad granicy i odchodząc podpalała 
tzw. kordony, tj. zabudowania, w których mieściły się jednostki straży granicz-
nej. Obserwowaliśmy z moim Ojcem i księżmi z miejscowej parafii jak cała gra-
nica koło miasteczka Chorzele pokryta była łunami i dymem” (Rykowski: 2). 

Dnia 30 lipca 1914 roku Rosja ogłosiła mobilizację powszechną, a w miej-
scowościach przygranicznych powiatu przasnyskiego po raz kolejny rozpoczęto 
rekwizycje koni na potrzeby wojska. Rekwizycje te również i teraz prowadzono, 
płacąc rolnikom za zabierane zwierzęta. Zarekwirowane konie z Przasnyskiego 
trafiły do Różana, gdzie w toku mobilizacji kompletowano rosyjską dywizję ka-
walerii. Po ogłoszeniu mobilizacji w Przasnyszu została otwarta komisja pobo-
rowa, jednak zarządzona w dniu 1 sierpnia 1914 roku ewakuacja urzędów spo-
wodowała, iż wielu rezerwistom udało się uniknąć służby w carskiej armii14. 
 
 
Wybuch wojny: „psy wyły jakby był koniec świata” 

Pierwszego sierpnia 1914 roku Niemcy wypowiedziały wojnę Rosji, co wy-
wołało duży niepokój wśród mieszkańców przygranicznych miejscowości. 
Wśród władz rosyjskich zapanowała panika, zwłaszcza po tym, gdy patrole nie-
mieckie przekroczyły w kilku miejscach granicę. W Krzynowłodze Wielkiej 
urząd gminy w wielkim pośpiechu ewakuowany został do Przasnysza: „Sekretarz 

                                                            
13  Bronisław Rykowski (1900–1981) – ziemianin, do 1939 roku właściciel majątku Krzynowłoga 

Wielka, autor prac z zakresu ekonomii rolnictwa i agrotechniki. 
14 Список раненых русской имперторской армии за год 1914, Москва 1915, podaje, że z Prza-

snysza powołany został m.in. Żmijewski Jan, syn Adama. Według tegoż spisu z powiatu prza-
snyskiego w roku 1914 powołano 96 rezerwistów, jednak ich nazwisk nie udało się ustalić. 
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wyrzucał akta z szaf na podłogę, wołał na wójta o ponaglenie przyjazdu furmanki 
aby odwieźć akta do Przasnysza” (Kłoczowski 2006: 163). O panice w nadgra-
nicznych miejscowościach wspomina również kronika Sióstr Kapucynek15:  

W okolicy zrobił się popłoch: ludzie świeccy i księża okoliczni uciekali przed siebie 
szukając spokojniejszych kątów z dala od frontu i działań wojennych. Opowiada  
s. Elżbieta jak sama widziała na własne oczy jak Niemiec na koniu najechał na ja-
kiegoś uciekającego księdza tak, że koń stanął dęba nie chcąc przejechać człowieka 
[…]. Józefa – późniejsza nasza s. Elżbieta snuła się po okolicy koło Krasnosielca, 
tak zresztą, jak i inni uciekinierzy, aż w terenie się nie uspokoiło i wróg nie poszedł 
dalej (Materiały 1973: 5). 

Interesującym wydaje się fakt, że nie wszyscy mieszkańcy tych okolic opu-
ścili swoje domy z chwilą wybuchu wojny. Ewakuacja ludności cywilnej odbyła 
się tu znacznie później niż przyjęło się sądzić, gdyż nastąpiła dopiero na przeło-
mie września i października 1914 roku i miała w większości charakter dobrowol-
nego wyjazdu. Dopiero w grudniu 1914 roku zarówno Niemcy, jak i Rosjanie 
będą systematycznie wysiedlać ludność cywilną z terenów objętych walkami. 
Inaczej było w Jednorożcu, gdzie: 

ludność naszej wioski była zmuszona do ucieczki, bo wojska carskie, przeważnie 
kozacy, jeździli na koniach z batami w ręku i krzyczeli „udzierajta polaki, jeto gier-
maniec nadchodzi” […]. Płakały kobiety i małe dzieci, krowy rycały, psy wyły tak, 
jak by był koniec świata. Ale niestety do rana tej nocy w wiosce Jednoroszcu nie 
było nawet jednego cywila (Wilga: 2).  

Również w Przasnyszu wybuch wojny wywołał pośpieszny wyjazd więk-
szości mieszkańców. Dziekan przasnyski ks. kan. Józef Piekut16, który po zakoń-
czeniu walk podjął się opisania swoich przeżyć dla „Kuriera Płockiego”, na sa-
mym wstępie zaznacza:  

Nie będę wspominał, co się działo kiedy spalony został Janów na granicy pruskiej. 
Popłoch nie do opisania. Na samą wieść o zbliżaniu się Niemców wyjechały władze 
i znaczna część inteligencji miejskiej, urzędnicy z rozkazu swej zwierzchności, inni 
z własnej obawy, a inni jeszcze pierwej wyjechali na letnie wywczasy („Kurier 
Płocki”, nr 124/1915). 

                                                            
15 Mniszki Klaryski Kapucynki (Moniales Clarisae Cappucinae) – zakon kontemplacyjny, habi-

towy, żeńska gałąź kapucynów, obejmująca mniszki, należące do wielkiej rodziny świętych 
Franciszka i Klary z Asyżu. W Przasnyszu od 1871 roku. 

16 Ksiądz Józef Piekut (1864–1945) – proboszcz parafii farnej w Przasnyszu, dziekan przasnyski. 
W czasie I wojny światowej członek komitetu obywatelskiego. Opublikowane zaraz po wojnie 
na łamach „Kuriera Płockiego” wspomnienia ks. Piekuta stanowią podstawowe źródło infor-
macji o wydarzeniach w mieście i okolicach podczas walk na przełomie lat 1914/1915.  
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Pierwsze starcia: Niemcy wyparci z Chorzel i Mławy  
 
W okresie poprzedzającym bezpośrednio wkroczenie Rosjan do Prus 

Wschodnich na granicy bardzo aktywnie działały patrole niemieckie. Dnia  
1 sierpnia 1914 roku patrol niemiecki przekroczył granicę i dotarł do Chorzel:  

Niewielki oddziałek Niemców codziennie prawie przychodził do Chorzel na 2–3 
godziny. Dość silny patrol kawalerii rosyjskiej zrobił na nich zasadzkę w bocznych 
uliczkach tuż obok apteki i bożnicy. Dragoni wpadli na piechurów z szablami od 
razu z dwóch stron i zanim zaczęła się strzelanina kilku Niemców zarąbali na śmierć 
lub poranili, kilku wzięli do niewoli. Zwycięstwo było kompletne i całe Chorzele  
o tym tylko mówiły. Doktor Mieczyński opatrywał rannych z obu wojsk, zaraz po 
tym na swoim mieszkaniu powiesił ogromną, białą płachtę z czerwonym krzyżem, 
to samo zrobiła i pani aptekarka. Żydzi, sprzyjając widocznie Niemcom, byli mocno 
zdezorientowani – ludziska według potyczki zaczynali sądzić o losach wojny świa-
towej […] (Kłoczowski 2006: 164).  

Wydarzenie to zostało w podobny sposób opisane w Księdze Pamięci Żydów 
Chorzelskich:  

Z wojskowego punktu widzenia miasteczko było od początku terenem zablokowa-
nym. Czasami pojawiały się patrole rosyjskie, a po dniu, dwóch, niemieckie – i tak 
w kółko. W tej śmiertelnej ciszy zaczął się ruch, kiedy rankiem w piątek ukazał się 
oddział dwustu jeźdźców rosyjskich, który rozłożył się na rynku. Ustawili straż 
wzdłuż ul. Granicznej, która kończyła się przy domu Nahuma Kowala i cmentarzu 
katolickim, znajdującym się w połowie drogi do granicy na nieznacznej wysokości, 
z której łatwo było obserwować okolicę. Niemcy – w liczbie 30 ludzi, ruszyli zgod-
nie z codziennym zwyczajem, wzdłuż drogi z granicy do miasteczka i prawdopo-
dobnie nic nie wiedzieli o Rosjanach. Kiedy dotarli do domu Nahuma Kowala, Ro-
sjanie z okrzykiem „Hurra!” napadli na nich z obnażonymi szablami. Niemcy za-
częli uciekać na duży plac naprzeciw domu Nahuma, który graniczył z synagogą. 
Udało im się uciec. To wojenne doświadczenie poruszyło prawdopodobnie obie 
strony: Rosjanie zniknęli i nie pokazali się więcej. Także Niemcy nie pokazali się 
przez trzy dni (Neszer 2006: 74–75).  

Znacznie bardziej dramatyczny przebieg miały wydarzenia w Mławie, która 
stanowiła punkt wypadowy dla rosyjskiej 6 dywizji kawalerii. Zagony kawale-
ryjskie docierające pod Olsztyn, dokonały spustoszeń w wielu miejscowościach 
po niemieckiej stronie granicy. W ten sposób zostało spalone Działdowo. Aby 
zabezpieczyć zatem mobilizację niemieckich jednostek w Prusach Wschodnich, 
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oddziały należące do niemieckiego XX korpusu gen. Friedricha von Scholza17 
przeszły granicę i zajęły chwilowo Mławę.  

Jeden z uczestników tych walk, na łamach „Kuriera Bydgoskiego” tak rela-
cjonował wspomniane wydarzenie:  

W piątek rano maszerowaliśmy przez Działdowo do Mławy. Po drodze po obu stro-
nach leżało pełno martwych koni, siodeł, lanc, czapek itd. Potem poszliśmy do 
Iłowa, które równało się kupie gruzów. Te psy wszystko puściły z dymem […]. Ze 
śpiewem „Niemcy nade wszystko” przekroczyliśmy granicę, wszystko było jakby 
wymarłe. Wszędzie leżały ścierwa końskie. Wieczorem wkroczyliśmy do Mławy. 
Położyliśmy się spać. Nagle zbudzono nas, zewsząd padały kule. Moskale jednak 
wnet uciekli […] („Kurier Bydgoski”, nr 191/1914: 4).  

Starcia w rejonie Mławy trwały kilka dni, jednak wobec napływu dużych sił 
rosyjskich, koncentrujących się do ataku na Prusy Wschodnie, Niemcy zostali 
zmuszeni do wycofania się na drugą stronę granicy przez jednostki rosyjskiego 
XV korpusu gen. Martosa18. Echa walk pod Mławą dotarły także do Chorzel, 
gdzie Eugeniusz Kłoczowski zanotował: „Doszły nas wieści, że przed ofensywą 
rosyjską Niemcy wpadli do Mławy, że była tam bitwa, pożary […]” (Kłoczowski 
2006: 164).  
 
 
Operacja wschodniopruska:  
ekscesy Rosjan i ich wódz naczelny w przasnyskiej legendzie  

Ogromne siły rosyjskiej armii inwazyjnej zaczęły ściągać pod granicę Prus 
Wschodnich. Koncentracji sił rosyjskich w powiecie przasnyskim towarzyszyły 
ekscesy antyżydowskie. W Przasnyszu żołnierze plądrowali żydowskie sklepy,  
a kozacy podpalili synagogę. Wspomnienia pierwszych chwil wojny w Przasny-
szu i wyczynów żołnierzy rosyjskich zapisała w Księdze Pamięci Gminy Prza-
snysz zamieszkała wówczas nieopodal koszar Hiuda Ber Goldmacher:  

W 1914 roku przed wypowiedzeniem wojny, wylądował pierwszy samolot z Rosji 
do Przasnysza, na polu koło koszar, naprzeciwko naszego mieszkania. Przyleciał on 
w specjalnej misji, aby zapowiedzieć wojsku o mającym nastąpić wybuchu wojny. 
Całe miasteczko zbiegło się, aby podziwiać żelaznego ptaka. Wojsko, które w nor-
malnym czasie było spokojne i przyjazne, na wieść o mającej wybuchnąć wojnie 

                                                            
17 Friedrich von Scholz (1851–1927) – niem. generał artylerii. Podczas I wojny światowej dowo-

dził XX korpusem armijnym osłaniającym granicę niemiecko – rosyjską w Prusach Wschod-
nich, uczestnik walk pod Łodzią, Rygą, w Rumunii i Macedonii.  

18 Nikołaj Nikołajewicz Martos (1858–1933) – ros. generał dowodzący XV korpusem w bitwie 
pod Tannenbergiem. Po rozgromieniu wojsk rosyjskich w Prusach dostał się do niewoli. 
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jakby zdziczało. Od razu przystąpiło z bagnetami na karabinach do plądrowania ży-
dowskich sklepów, a szczególnie tych, które znalazły się naprzeciw koszar. Trwoga 
była ogromna, ale doczekaliśmy się wnet zemsty i po kilku dniach samolot winien 
był odlecieć i kiedy wystartował, zaczepił o slup telegrafu i roztrzaskał się na ka-
wałki. I znów zleciało się całe miasteczko, aby zobaczyć rozbitego „żelaznego 
ptaka”, którego części rozrzucone były na całym polu. Każdy starał się zabrać ka-
wałki skrzydeł, a niebo dołączyło się potężną burzą i gradem i błyskawicami z pio-
runami. Widzieliśmy w tym boską rękę za trwogę, jaką narzucili nam „fonies” (po-
gardliwa nazwa Rosjan – przyp. tłum.) kilka dni wstecz (Goldmacher 1973). 

Wojska carskie niebawem wkroczyły do Prus:  

Kolumny piechoty rosyjskiej zaczęły płynąć na stronę niemiecką, a było ich tak 
wiele, że wydawało się, że czapkami zaduszą Niemców. Cztery pułki (Newski, Nar-
ski, Sapieski i Pokurski) przeszły przez nasze miasteczko, a za nimi armaty i ciężkie 
uzbrojenie. Wraz z nimi jechały bez przerwy niezliczone wozy z zaopatrzeniem,  
a wśród zaopatrujących było wielu Żydów (Neszer 2006: 75).  

Przasnysz był miejscem koncentracji elitarnych oddziałów jazdy, wśród 
nich pułków Kozaków gwardii oraz Czerkiesów kaukaskich (Kłoczkowksi 2006: 
163). W nadgranicznych Chorzelach, Eugeniusz Kłoczowski, obserwując prze-
marsz wojsk, zapisał:  

Zobaczyliśmy wielkie kolumny piechoty ciągnące drogą od Jednorożca, zmordo-
wane, ze skrwawionymi nogami – co było widać, gdy buty zdejmowali w rowie przy 
drodze. Ludzie już często starzy, ledwo żywi z głodu, pragnienia i upału. Kobiety 
zlatywały się z Bagiennic, Rembielina, Chorzel, dając im mleko, chleb, oni serdecz-
nie dziękowali. „Wy otkuda” pytałem „od Smoleńska pieszkom idziom, a Germania 
daleko?”. Od Przasnysza wędrowały nowe, niekończące się kolumny, tu było dużo 
rezerwistów z Warszawy, ci byli nie zmęczonymi, umizgali się do kobiet, przyma-
wiali się o owoce. „Niech Bóg was prowadzi” wołała staruszka, żegnając wojska 
krzyżem świętym, „pobijcie giermańców szybko!”. Wojsko szło kilka dni z rzędu  
i wkraczało bez boju do Prus. Było słychać tam, gdzieś daleko działa, widziało się 
dalekie pożary. Rosjanie mówili, że zajęto już Olsztyn (Kłoczowski 2006: 164).  

W tym czasie w Rembielinie pojawiły się eskadry lotnicze armii Samso-
nowa19:  

Na Rembielinku zatrzymała się eskadra samolotów (…). Samolotów było kilkana-
ście. Stały na obszernej polanie leśnej, oglądać je można było bez żadnych prze-

                                                            
19 Aleksander Wasiliewicz Samsonow (1859–1914) – ros. generał, głównodowodzący 2 armią  

w czasie bitwy pod Tannenbergiem. W wyniku poniesionej klęski popełnił samobójstwo.  
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szkód. Etapy ich postojów nie były wówczas zbyt dalekie od siebie. Przy nas przy-
jechał samolotem jakiś starszy rangą oficer – pewnie dowódca eskadry, zawołał pi-
lotów i powiedział im, że wraca z Wielbarka /15 km/, że wypatrzył łączkę, na której 
mają lądować, że on pierwszy tam poleci i pokaże drogę a inni ruszą za nim startując 
co 5 minut. Rzeczywiście, za chwilę oglądaliśmy start samolotów, który odbywał 
się sprawnie (Kłoczowski 2006: 165).  

Interesujący epizod z przemarszu wojsk rosyjskich do Prus traktem Prza-
snysz – Chorzele opisuje w swych wspomnieniach Bronisław Rykowski:  

Nadjechał samochód z oficerami rosyjskimi, którzy krzyczeli, aby zjechać z drogi 
w pole. Wkrótce przejechała grupa samochodów, w których siedzieli generałowie  
i oficerowie rosyjscy. Podobno przejeżdżał wtedy naczelny wódz rosyjski Mikołaj 
Mikołajewicz20. Opowiadano, że wielki książę, gdy przyjechał do Przasnysza i zo-
rientował się, że w kierunku na Chorzele nie ma szosy, zażądał od naczelnika po-
wiatu wybudowania jej w ciągu 24 godzin (Rykowski: 5). 

Obecność Mikołaja Mikołajewicza w Przasnyszu – to wytwór lokalnej le-
gendy, która skądinąd dobitnie oddaje mentalność wyższych oficerów rosyjskich. 
Przez Przasnysz i Chorzele przejeżdżał natomiast generał Klujew21 (dowódca 
zdążającego w kierunku Wielbarka XIII korpusu rosyjskiej 2 armii – przyp. JMK) 
ze sztabem i to on prawdopodobnie został wzięty za wielkiego księcia.  

Przemarsz wojsk rosyjskich pozostał również w pamięci mieszkańców Jed-
norożca. Zaszły tam podobne wypadki jak wcześniej w Przasnyszu, jednak z po-
wodu, że we wsi mieszkało niewielu Żydów, kozacy postanowili dokonać ra-
bunku na Polakach: „Kozacy zadowoleni z tego, co zrobili w Krasnosielcu i in-
nych miastach rzucili się i w naszej wsi szukać żydów, by odebrać im złoto, to-
wary i inne kosztowności. Nie znalazłszy żadnego żyda rozkazali znosić sobie 
chleb, bili kury, w wielu domach na Stegnie zabrali wszystko do ostatka” (Relacja 
Wilga).  
 
 
Barbarzyństwa obu stron: losy Nidzicy i Janowa 

Koncentracja oddziałów rosyjskich do ataku na Prusy Wschodnie trwała 
do dnia 20 sierpnia 1914 roku, po czym rozlokowane na pozycjach w rejonie 
Zaręby – Chorzele, Pajki – Krzynowłoga Mała, Krzynowłoga Wielka – Żaboklik 

                                                            
20 Mikołaj Mikołajewicz Romanow (1856–1929) – ros. generał, głównodowodzący armii rosyj-

skiej w latach 1914–1915, wielki książę. Po odsunięciu w 1915 roku od dowodzenia armią 
namiestnik carski na Kaukazie. 

21 Mikołaj Aleksiejewicz Klujew (1859–1921) – ros. generał, dowodzący XIII korpusem 2. armii. 
Po klęsce Samsonowa dostał się do niewoli. 
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korpusy XIII i XV rozpoczęły marsz na północ i przekraczając granicę, zajęły 
Wielbark i Nidzicę (Waleszczak 1999: 187).  

Wydarzenia, jakie rozegrały się w Nidzicy w czasie zajmowania jej przez 
wojska rosyjskie, będą rzutować w późniejszym czasie na sposób postępowania 
Niemców w przygranicznych miejscowościach. Wkraczające do miasta szwa-
drony rosyjskiej kawalerii wpadły w zasadzkę zastawioną przez oddział niemiec-
kich cyklistów. Straciwszy kilkunastu zabitych, Rosjanie wycofali się, a dowo-
dzący XV korpusem generał Martos polecił artylerii ostrzelać Nidzicę. W wyniku 
ostrzału ucierpiało znacznie centrum miasta, a po wkroczeniu tam Rosjan wznie-
cili oni wiele pożarów (Kuhn 1921: 34). W odwecie nadgraniczne Janowo w nie-
długim czasie spotka ze strony Niemców podobny los.  

Armia Samsonowa pomimo początkowych sukcesów została w dniach roz-
bita 26-31 sierpnia 1914 roku w czasie bitwy pod Tannenbergiem przez 8. armię 
feldmarszałka Paula von Hindenburga22. I choć mieszkańcy nadgranicznych 
osad, słysząc coraz bliższe odgłosy walk, wyrażali nadzieję, że „Rosjanie pucują 
resztki Prusaków po lasach i chaszczach” (Kłoczowski 2006: 164), to rozmiary 
klęski były coraz bardziej widoczne.  

Głosy dalekich salw armatnich sygnalizowały, co się działo na froncie, aż nagle  
w czwartek pod wieczór zaczęła się odwrotna ucieczka, która przeciągnęła się do 
piątku. W sobotę nastąpiła cisza przerywana od czasu do czasu przez Kozaków, 
uciekających na swych małych i zręcznych koniach. Po południu rozłożyli się na 
rynku pojedynczy, zmęczeni i rozgoryczeni żołnierze. Nędzne resztki potężnej  
i pewnej siebie siły. Były to oznaki sławnego i świetnego zwycięstwa Hindenburga 
nad mazurskimi jeziorami (Neszer 2006: 75).  

W podobny sposób odwrót wojsk carskich opisuje Eugeniusz Kłoczowski:  

Przez Chorzele uciekać zaczęły jakieś tabory, po dróżkach i polach zaroiło się od 
pojedynczych żołnierzy rosyjskich, często poranionych. Wszyscy byli od dołu po 
pas mokrzy, umazani błotem, bo przechodzili przez Orzyc, na którym mosty dawno 
spalono. Wśród rozbitków wielu było Polaków. Ci, zaproszeni na jedzenie, opowia-
dali o zdradzie rosyjskich generałów, o zupełnej klęsce całej armii. Jakiś oficer bar-
dziej rzeczowo wyjaśnił, że duże siły niemieckie zaszły od tyłu wojskom rosyjskim, 
że Samsonow się zastrzelił, cała armia jest rozbita. Mówią – dodał – że Rennen-
kampf23 prowadzący natarcie od wschodu, od Suwałk, jako Niemiec z pochodzenia, 
nie poszedł dość spiesznie na ratunek Samsonowi (Kłoczowski 2006: 165).  

                                                            
22 Paul von Hindenburg (1847–1934) – niem. generał, feldmarszałek i polityk. W 1914 roku głów-

nodowodzący 8. armią niemiecką broniącą Prus Wschodnich przed rosyjską inwazją. 
23 Pawieł Karlowicz Rennenkampf (1854–1918) – ros. generał, w czasie walk w Prusach Wschod-

nich głównodowodzący siłami 1. armii rosyjskiej. 
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Bronisław Rykowski również wspomina w swoim pamiętniku „małe lub 
większe grupki wojsk rosyjskich, które w popłochu uciekały w kierunku Prza-
snysza, przeważnie na piechotę” (Rykowski: 5). Spodziewano się, że Niemcy 
lada dzień przekroczą granicę, lecz ich uwaga skierowana była wówczas na rejon 
Nidzicy, w którym pojawiły się maszerujące z Mławy duże siły rosyjskie, mające 
za zadanie przerwać niemiecki pierścień okrążenia wokół resztek 2 armii na Ma-
zurach (Schowalter 2005: 447–497). 
 
 
Wrzesień 1914: Niemcy w Chorzelach, Grudusku i w Ciechanowie  

Dnia 5 września 1914 roku Niemcy przeszli granicę i zaatakowali Rosjan  
w Chorzelach, które znacznie ucierpiały z powodu obustronnego ognia artyleryj-
skiego. Starcia miały miejsce zwłaszcza w okolicy kościoła, z którego Niemcy 
próbowali wyprzeć Rosjan. W rezultacie tych walk kościół został w znacznym 
stopniu uszkodzony. Bolesław Makowski mieszkający podówczas w Chorzelach 
zapamiętał, że  

Niemcy usadowili się w kościele i na cmentarzu. Padał stamtąd tak gęsty deszcz kul, 
że na podwórzu i w budynkach zostały ich całe stosy. Nie było siły ich stamtąd 
wyrzucić. Dopiero kiedy Rusek przyciągnął dwa działa i zaczął okładać bombami 
plebanię i ogród proboszcza za plecami Niemców, zaczęli oni po kolei uciekać.  
W kościele zostawili rannych, a za murem kościoła kulomiot (Relacja Makowski).  

Po tych wydarzeniach w okolicach Chorzel pojawiały się na przemian pa-
trole niemieckie i rosyjskie zajmujące się rekonesansem przedpola i rekwizy-
cjami zboża na potrzeby wojska. 

Początek września 1914 roku obfitował w kolejne walki w strefie przygra-
nicznej. Odcinek frontu w przasnyskiem obsadzał I i XXIII korpus armijny. Sta-
nowisko szefa sztabu I korpusu objął generał Fiodor Nowickij24, który wspominał 
później tę nominację:  

Po rozbiciu 2 armii, 6 września wezwał mnie jej nowy dowódca Scheidemann25  
i rozkazał natychmiast jechać do Przasnysza na stanowisko szefa sztabu I korpusu 
armijnego, w odpowiedzi na moją kategoryczną prośbę, by nie przydzielać mnie do 

                                                            
24 Fiodor Fiodorowicz Nowickij (1870–1944) – ros. generał, w latach 1914–1917 szef sztabu  

I korpusu armijnego. Po rewolucji służył w Armii Czerwonej. 
25 Sergiej Michajłowicz Scheidemann (1857–1922) – ros. generał, w następstwie klęski Rosjan  

w Prusach Wschodnich objął dowodzenie resztkami 2. armii. 
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służby sztabowej, Scheidemann poparty przez szefa sztabu armii generała Postow-
skiego26 wskazał, że I korpus armijny posiada największe znaczenie w składzie całej 
armii, a dowódca korpusu, mimo, że jest dzielnym żołnierzem, nie może się obejść 
bez szefa sztabu (Новицкий 1930: 16).  

Po stronie niemieckiej operowała 8. armia feldmarszałka Paula von Hinden-
burga. Na początku września 1914 roku przedłożył on plan zabezpieczenia połu-
dniowych obszarów Prus Wschodnich poprzez zepchnięcie sił rosyjskich w rejon 
Różan – Pułtusk – Nowogeorgijewsk (Modlin). W tym celu Niemcy przystąpili 
do oblężenia Płocka, natomiast z obszarów przygranicznych wykonali skoncen-
trowane uderzenie w kierunku Ciechanowa. Oddziały niemieckie po raz drugi 
wkroczyły do Mławy i zajęły Żuromin. 

W powiecie przasnyskim Niemcy uderzyli z rejonu Janowa, które do 27 
września było trzykrotnie palone. Główne ich siły skierowały się następnie na 
Grudusk, który przed zajęciem go 15 września został ostrzelany, mimo iż nie było 
w nim żołnierzy rosyjskich. Jak podaje „Dziennik Polski”, powołując się na war-
szawskiego „Gońca”, Niemcy na swej drodze dokonali licznych zorganizowa-
nych rabunków:  

Od osoby przybyłej z okolic Mławy „Goniec” otrzymał niektóre szczegóły o przej-
ściu wojsk niemieckich w kierunku do Ciechanowa. We wtorek dnia 15 b. m. woj-
ska niemieckie zajęły dużą wieś Grudusk, położoną w połowie drogi między Mławą 
a Ciechanowem (18 wiorst do Mławy). Przed zajęciem wsi wojska ostrzeliwały Gru-
dusk. Ofiarą tych strzałów padła włościanka Rybczyńska, którą kula ugodziła  
w nogę. Po wejściu wojsk Rybczyńską Niemcy odesłali do szpitala w Mławie. Za-
instalowawszy się w Grudusku w dużej sile wojska niemieckie zajęły również wsie 
okoliczne, lecz już mniejszymi oddziałami. Właścicielowi Gruduska p. Bojanow-
skiemu zabrali konie (zostawili kilka najgorszych) i wszystkie wozy. We wsi Klu-
szewie zebrali 13 ludzi i odwieźli do Mławy. We wsi Purzyce – Rozwory właści-
cielowi p. Szypulskiemu zabrali konie wartości 120 rubli i wydali kwit na 8 marek 
oraz cielaka wartości 30 rubli i na niego wydali kwit na 65 marek. Widocznie cielę 
przedstawiało dla Niemców większą wartość niż koń. W wielu miejscowościach jak 
w Grudusku, Przywilczu i innych Niemcy się okopali. W czwartek dnia 17 b. m. 
podjazdy niemieckie weszły do Ciechanowa a w piątek 18 b. m. weszły do miasta 
w większej sile. Ukazały się również podjazdy w Gąsocinie. Po kilkudniowym po-
bycie wojska niemieckie z Gąsocina i Ciechanowa cofnęły się ku Mławie („Dzien-
nik Polski”, nr 265/1914: 3). 

Po opanowaniu Gruduska kawaleria niemiecka 18 września wkroczyła do 
Ciechanowa, wywołując panikę i masowe opuszczanie miasta przez ludność. 

                                                            
26 Piotr Iwanowicz Postowski (1857–1940) – ros. generał, po bitwie pod Tannenbergiem tymcza-

sowo objął dowództwo nad rosyjskimi oddziałami. Szef sztabu 2. armii.  
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Bardziej na wschód wojska niemieckie opanowały Jednorożec w celu osłony ca-
łej operacji. Podczas walk we wrześniu Niemcy po raz pierwszy wkroczyli do 
Przasnysza27. Głównym celem wojsk niemieckich był jednak rejon Ciechanowa 
i Mławy, gdzie znajdowały się bocznice i stacje kolejowe osłaniane przez siły  
I korpusu turkiestańskiego. W czasie bitwy pod Tannenbergiem służyły one za 
punkty wyładunku dywizjom rosyjskim przerzucanym w rejon Nidzicy. Po zaję-
ciu Mławy i Ciechanowa stacje te w pierwszej kolejności zostały zniszczone. Po-
łożony bardziej na wschód Przasnysz, dodatkowo pozbawiony infrastruktury ko-
lejowej, nie był jeszcze obiektem zainteresowania sztabowców obu stron. Ksiądz 
kanonik Józef Piekut zaznacza jednak, że obecność oddziałów niemieckich pod 
miastem wywołała niepokój i ponowną falę wyjazdów: „Gdy we wrześniu  
1914 r. armia niemiecka zbliżyła się pod mury Przasnysza i dała kilka salw ar-
matnich – w mieście zostali biedacy, szarytki i kapłani. Tyleż kłopotu, ile pracy 
a nawet strachu, boć to pierwszy raz zetknęliśmy się z armią nam nieznaną” („Ku-
rier Płocki” 1915: 3). Grozę sytuacji opisuje również kronika sióstr Kapucynek: 
„Gdy wybuchła wojna w 1914 roku i myśmy jeszcze na początku pozostawały  
w klasztorze, jednak już słyszałyśmy strzały armii walczących, choć to było jesz-
cze daleko, jednak bałyśmy się bardzo” (Materiały 1971–1973: 36). Ostatecznie 
Niemcy zostali zmuszeni do odwrotu nad granicę przez operujący w rejonie Cie-
chanowa i Przasnysza I korpus turkiestański.  
 
 
Odwrót Niemców, Rosjanie ponownie w Prusach 

Oddziały rosyjskie, posiadając przewagę liczebną, wyparły przeciwnika 
z Mławy i, kierując się na Chorzele, zamieniły odwrót Niemców w bezładną ich 
rejteradę na drugą stronę granicy. Rosjanie, kontynuując pościg za nieprzyjacie-
lem, po raz drugi wkroczyli na teren Prus Wschodnich. Eugeniusz Kłoczowski 
zapisał niezwykle interesujące uwagi dotyczące żołnierzy rosyjskich stacjonują-
cych w tych dniach w jego majątku:  

Od paru dni traktem od Przasnysza przez Rycice i Rembielin do Chorzel szły coraz 
nowe oddziały wojsk rosyjskich. Niespodziewanie zwaliło się ich do Bogdan tyle, 
że pełne było podwórze, ogród, zagajniki i pole za stodołą. Przymaszerował tu  
i umieścił się w Kwiatowej i Bogdanach „Wilmostranskij”28 pułk piechoty, sztab 

                                                            
27  Jedna z sióstr Klarysek Kapucynek jednoznacznie określa: „Niemcy po raz pierwszy wkroczyli 

do Przasnysza we wrześniu 1914 roku, weszli również i do naszej klauzury. Starszyzna, byli 
bardzo grzeczni. Jednak wkrótce się wycofali, bo dostali w skórę od Moskali pod Opinogórą” 
(Materiały 1971–1973: 44)  

28  86. Wilmandstrandzki Pułk Piechoty – pułk armii rosyjskiej. Sformowany w 1806 roku, brał 
udział we wszystkich wojnach Imperium Rosyjskiego począwszy od wojen napoleońskich, po 
operację wschodniopruską na przełomie lat 1914/1915. 
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pułku zainstalował się we dworze. Było tu chyba ze trzydziestu oficerów, jeszcze 
myśmy dawali im jedzenie, zarżnięto jakiegoś cielaka i ich „dieńszczycy”29 poma-
gali Pękalskiej, która nimi wszystkimi rządziła. Wieczorem z przerażeniem patrzy-
liśmy, jak całe podwórze świeci się rozłożonymi co kilka kroków ogniskami, często 
tuż obok stodoły i słomy. Oficerowie mówili, że do pożaru wojsko w żadnym wy-
padku nie dopuści. Po kolacji – bez alkoholu – pewnie sobie na boczku trochę ofi-
cerowie popili, trwały długo opowieści o wojnie, o nauce z klęski Samsonowa „ko-
tory pogib, no naszi spasli Pariż” („który zginął, lecz nasi uratowali Paryż” – przyp. 
JMK). „Samsonow nie znał metody nowej wojny, a teraz my już znamy. Walka 
toczyć się ma tylko z okopów. Gdziekolwiek stajemy, od razu kopiemy i budujemy 
okopy. Będziemy szli w Prusy aż do Berlina ale co krok zbudujemy cały łańcuch 
okopów, wówczas odeprzemy wszystkie kontrataki wroga”. „A teraz” – mówił do 
ojca stary pułkownik – „mamy prośbę do pana, żeby pan jako tutejszy pomógł nam 
znaleźć na mapach miejsce, gdzie jesteśmy”. Przynieśli nam właśnie ogromną masę 
map, ale „sam cziort nie znajet kakaja iz etich kart odnositsia k zdieszniej miest-
nosti” („sam diabeł nie wie, która z tych map odnosi się do tutejszej okolicy” – 
przyp. JMK). Adiutanci przynieśli do salonu olbrzymią pakę map. Czego tam nie 
było – od Litwy aż do Pomorza, wszystko bez ładu i sensownej kolejności. Znaleź-
liśmy wreszcie kilka map odnoszących się do Mławy, Przasnysza, Prus Wschodnich 
po Olsztyn. Pułkownik „usierdno” dziękował. Na drugi dzień wszystkie wzgórza  
w Bogdanach pokryte zostały przez kopaczy okopów – najgorzej żal było patrzeć, 
gdy czynione to było na zasianym życie. W południe byłem znów świadkiem nie-
zbyt sprawnego reagowania na wywiad lotniczy. Siedzi pułkownik z oficerami  
w pokoju i piją „czaj”, a tu słychać warkot samolotu. Wychodzą wszyscy przed ga-
nek, patrzą w górę – „Eto nasz” wołają jedni, „Niet, wiżu cziornyje kriesty” („nie, 
widzę czarne krzyże” – przyp. JMK) dowodzi drugi, wreszcie większość decyduje 
„giermanskij” – wtedy pułkownik z gwałtowną energią każe wszystkim żołnierzom 
chować się pod drzewa, do budynków, niech nie widzi nikogo nie schowanego! Ofi-
cerowie pobiegli z rozkazami i właśnie kiedy samolot pokręcił się nad okolicą i od-
latywał żołnierze zaczęli się chować na gwałt. Na trzeci chyba dzień pobytu pułku, 
którego wszyscy, bez wyjątku, w Bogdanach mieli doprawdy dosyć, ruszyło 
wszystko ku Chorzelom i Prusom. Z ogrodu obserwowałem jak idą bez przerwy 
traktem do Chorzel, jak jadą działa, tabory, wędruje pop z wielkim swoim kijem  
i krzyżem na piersiach, ambulanse, kuchnie itd. Druga ofensywa rosyjska trwała 
może 2–3 dni. Huku armat było mało, broni ręcznej nie słyszeliśmy w ogóle, nato-
miast zobaczyliśmy wielki odwrót wojsk rosyjskich traktem z Chorzel do Przasny-
sza, koło nas tym razem nie maszerowali. Główne wojska się cofnęły, pozostali  
w okolicy kozacy i inne oddziały kawalerii (Kłoczowski 2006: 168). 

Ponowne wkroczenie do Prus odbiło się echem w prasie krajowej i zagra-
nicznej. Wśród żołnierzy rosyjskich znalazł się specjalny wysłannik „New York 
Times`a”, który pod datą 18 września tak relacjonował epizody marszu Rosjan:  
                                                            
29 Dienszczyk (ros. Денщик) – ordynans, żołnierz odbywający służbę przy oficerze, polegającą 

na spełnianiu wszelkiego rodzaju posług pomocniczych. 
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Przedstawiciel Czerwonego Krzyża opisał mi właśnie istotne wydarzenie z bitwy 
pod Chorzelami: „Szedłem obok jednego z czterech wozów”, powiedział. „Podczas 
marszu słyszeliśmy odgłosy ciężkiej artylerii, kiedy nagle krzyki naszych ludzi 
ostrzegły nas, aby uciekać z drogi. Rzuciliśmy się w trawę, gdy nagle rozległ się 
ogromny huk: podskakując z jednego miejsca w drugie na wyboistej drodze, w za-
wrotnym tempie, nadciągał sznur olbrzymich ciężarówek wypełnionych piechu-
rami. Wyglądały jak pojazdy wojskowe, wszystkie jednakowej wielkości i wzoru, 
każdy przewożący około trzydziestu żołnierzy, upakowanych jak cygara w pudełku. 
Jechały z prędkością nie mniejszą niż 40 kilometrów na godzinę i wydawały się 
ciągnąć bez końca. Nie liczyłem ich, jednak było ich nie mniej niż sto, a prawdopo-
dobnie dużo więcej". Były to posiłki dla Rennenkampfa na zagrożonym skrzydle 
(„The New York Times”, nr 19/09/1914: 3). 

 
 
Wypędzenie Żydów z Chorzel – pogranicze pustoszeje  

Bezpośrednio po tychże walkach rosyjskie naczelne dowództwo wydało dy-
rektywę o wysiedleniu z terenów przygranicznych wszystkich Żydów, których 
podejrzewano o sprzyjanie Niemcom. Zostali oni zmuszeni do opuszczenia swo-
ich domów w ciągu 24 godzin. Eugeniusz Kłoczowski, porównując to wysiedle-
nie do pogromu, zanotował:  

W tym czasie zaczął się w Chorzelach pierwszy może w historii tego miasta gwałt 
nad Żydami. Czy rzeczywiście dawali oni kiedykolwiek jakieś sygnały Niemcom? 
Być może, ale to były przecież jakieś jednostki. Kawaleria rosyjska wypędzała  
z Chorzel wszystkich bez wyjątku Żydów z ich rodzinami. Pędzono to wszystko jak 
bydło do Przasnysza, gdzie Żydzi rozlokowali się u swoich pobratymców, bogatsi 
wyjechali do Pułtuska lub aż do Warszawy (Kłoczowski 2006: 168). 

Wydarzenie to wywołało falę wyjazdów pozostałych mieszkańców Chorzel, 
którzy dobrowolnie zaczęli opuszczać miasto razem z cofającymi się wojskami 
rosyjskimi. 

Wypędzenie Żydów rzuciło popłoch i na inteligencję polską w Chorzelach, która 
zaczęła masowo wyjeżdżać z nadgranicznego miasteczka. Wyjechał, na razie do 
Ostrołęki – po tym w głąb Rosji dr Mieczyński z rodziną, też i pani aptekarzowa 
Czerniakowska. Wójt – de facto burmistrz, przezacny pan Kobyliński przywiózł 
swoje meble do Bogdan i wyjechał z dziećmi do Płocka, to samo pan Roguski, se-
kretarz sądu […] (Kłoczowski 2006: 168).  

Wydarzenia te spowodowały prawie całkowite wyludnienie pogranicza: „Ja-
kaś pustka zrobiła się w Chorzelach i u nas późną jesienią 1914 roku. Chorzele 
były wymarłe, po rzeczy niezbędne, np. po lekarstwa posyłało się do Przasnysza” 
(Kłoczowski 2006: 169). 
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W Księdze Pamięci Gminy Przasnyskiej Chaim Drezner – ówczesny miesz-
kaniec Chorzel, tak zapamiętał tamte wydarzenia:  

Niezwłocznie zarządzono, aby Żydzi opuścili miasto i jednocześnie złapano kilku 
jako zakładników. Strasznie było oglądać jak dwóch Kozaków prowadziło przez ry-
nek jednego z najbardziej szacownych Żydów w miasteczku – Przysuskiera, wła-
ściciela browaru w mieście, dwóch Kozaków prowadziło pod ramię, aby nie mógł 
zasłonić sobie twarzy, a za każdym razem jeden z nich bił go po twarzy, krew ciekła 
po nim i nie można było rozeznać ludzkiego oblicza. Podejrzewano go, że... wypa-
troszył gęsi, nadział złotem i przesłał je do Niemców. Każdego obleciał strach i sta-
rano się jak najszybciej opuścić miasto [...]. Wóz naładowany był do pełna kobie-
tami, dziećmi i tłumokami, w których każdy wziął co najpotrzebniejsze, nie wiedząc 
kiedy wrócą do domów. Ja, będąc chłopcem, a do tego uciekinierem, nie mogąc 
wrócić do domu, za wielka protekcja otrzymałem miejsce na wozie pod warunkiem, 
że nogi trzymać będę na zewnątrz. Mężczyźni szli pieszo za wozami jak za żyjącym 
pogrzebem, jechali i wzdychali, kto wie czy wrócimy do tych miejsc, w których 
urodziliśmy się i wychowali. W tym czasie miałem nowe buty z cholewkami, ku-
pionymi dla mnie przez ojca kiedy wyjeżdżałem do Chorzel. Kiedy chodziłem wy-
dawało mi się, że wszyscy patrzą na nie i zazdroszczą. Siedząc na wozie z nogami 
na zewnątrz i trzymałem te buty w ręku. Związane były sznurkiem. Kiedyśmy prze-
jeżdżali przez most prowadzący do Przasnysza, podbiegł do wozu Rosjanin, wyrwał 
mi buty z rak i zaczął nimi bić moje bose nogi. Wiedząc o tym, że bez butów prze-
padnę - nie czułem nawet bólu - zebrałem się na odwagę i wyrwałem buty z powro-
tem. Był to Kozak, który miał odrobinę litości, gdyż pozostawił mi te buty... Kozacy 
stali w wodzie i poili konie. Widząc nadjeżdżających Żydów, zechcieli „zabawić” 
się i stąd ta historia z butami. Rozpłakałem się z radości, zapomniałem o bólu  
w nogach, a wszystko to ze względu na odzyskane buty - tak jakby stał się praw-
dziwy cud (Drezner 1973). 

 
 
Listopad 1914:  
niemiecka kontrofensywa – bitwa o Przasnysz nierozstrzygnięta 

W listopadzie 1914 roku na ziemi przasnyskiej powtórzył się scenariusz  
z poprzednich miesięcy. Niemcy w Kongresówce w ramach „operacji łódzkiej” 
przeszli do kontrofensywy, zmuszając wojska carskie do odwrotu i zagrozili bez-
pośrednio zajęciem Warszawy. Ogromne bitwy pod Łodzią i w miejscowościach 
podwarszawskich odciągnęły uwagę obu stron od północnego Mazowsza. Jednak 
i tu w początkach listopada strona niemiecka rozpoczęła lokalne kontrataki na 
pozycje rosyjskie. Niemiecki XVII korpus rezerwowy gen. Zastrowa30, przeła-
mując obronę korpusu turkiestańskiego, wykonał z rejonu Mławy uderzenie na 
                                                            
30 Ernst von Zastrow (1858–1926) – niem. generał, dowodzący XVII korpusem rezerwowym  

w walkach we wrześniu 1914 roku pod Przasnyszem. 
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południowy wschód. W wyniku tego manewru Niemcy po raz drugi zajęli Cie-
chanów. Oddziały Zastrowa, chcąc ubezpieczyć swoje lewe skrzydło, dotarły 18 
listopada 1914 roku w okolice Przasnysza i zaatakowały oddziały rosyjskie na 
linii Obrębiec-Golany, co spowodowało ucieczkę Rosjan.  

Kontrataki rosyjskie wobec przewagi wojsk niemieckich nie przyniosły re-
zultatu. Na zachodnich przedmieściach Przasnysza wywiązała się nierozstrzy-
gnięta bitwa, po której obie strony się wycofały. Siły niemieckie ograniczyły się 
do ostrzału artyleryjskiego pozycji rosyjskich, a wysyłane pod osłoną nocy pa-
trole pojawiały się przez pewien czas na przedmieściach. Wrażenia z pola walki 
opisał ksiądz kanonik Józef Piekut:  

W listopadzie tegoż roku, gdy się wieść rozeszła, że armia niemiecka się zbliża, 
znowu popłoch, przeważnie inteligencja uciekła – lud pozostał. Pierwsza bitwa  
w tym miesiącu była w mieście, na ulicy Błonie, około kościoła Panien Felicjanek31. 
Po tej krótkiej bitwie pojechałem na pole bitwy, aż do wsi Klewki, by zebrać ran-
nych. Wojska niemieckie nie przeszkadzały temu, owszem wyręczyły mnię, zabie-
rając swoich i rosyjskich rannych. Trzy tygodnie trwały utarczki niewielkie, miasto 
z rąk do rąk przechodziło („Kurier Płocki”, nr 124/1915: 3). 

Należy w tym miejscu zaznaczyć, że zgodnie z relacją ks. Piekuta walki li-
stopadowe w Przasnyszu nie miały wielkiego zasięgu. Korpus Zastrowa skon-
centrowany był przede wszystkim w rejonie Ciechanowa, jednak 24 listopada 
korpus turkiestański wzmocniony przez trzy drużyny (odpowiednik brygady  
w tym rodzaju wojsk – przyp. JMK) Opołczenia32 zmusił Niemców od odwrotu  
i Rosjanie odzyskali inicjatywę. Tym samym Niemcy zaniechali działań w kie-
runku przasnyskim i wycofali się w rejon Mławy. Stan taki pozostał niezmie-
niony do grudnia 1914 roku. Walki grudniowe, a w ich następstwie ofensywy 
roku 1915, stanowią już jednak oddzielny temat rozważań ze względu na od-
mienny charakter działań. Zimą przełomu lat 1914/15 wojna w Przasnyszu i oko-
licach wkroczyła w fazę wielkich operacji strategicznych, które wciąż nie docze-
kały się dokładnych badań historycznych. Istnieje zatem duże pole dla przyszłych 
opracowań tak ważnego dla dziejów regionu okresu, jakim była I wojna świa-
towa. 

 

 

                                                            
31 Tj. Sióstr Klarysek Kapucynek. W oficjalnej terminologii urzędowej do roku 1927 siostry uży-

wały nazwy felicjanki, natomiast wobec władz kościelnych – kapucynki św. Feliksa. 
32 Opołczenie – jednostki obrony terytorialnej 3. i 4. rzutu, składające się z rezerwistów, których 

wiek uniemożliwiał służbę w oddziałach pierwszego rzutu. 
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Summary 

The article presents the process of the events of the beginning of World War 
I in the border areas of Przasnysz County. Gather in one place the entries from 
the diaries allows to trace the onset of symptoms of impending war, the reactions 
of the civilian population - the clergy, landowners, peasants, Jews, or the soldiers 
of the warring parties, often Polish in the uniforms of foreign army. The armed 
operations in the territory of Przasnysz County have been described in details 
according to the art of war by the Germans as well as by the Russians, directly 
after the end of the war in 1918 and in later years, however, there is just few 
evidences of the participants.  

Particularly important are the relationships of the outstanding figures from 
Przasnysz – father Józef Piekut, Eugeniusz Kłoczowski or Bronisław Rykowski. 
Worth of comment are also accounts of the events given by the local Capuchin 
Poor Clares nunnery. Much of the testimonies in this article has not been pub-
lished before, so the author found it the more reasonable to present them in the 
light of the events from before a century. 
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Wstęp 

W XIX wieku nastąpiły w Europie dynamiczne przemiany społeczno-go-
spodarcze, polityczne i kulturalne, towarzyszyła im postępująca industrializacja, 
urbanizacja i demokratyzacja. Zmiany te powodowały upowszechnienie oświaty, 
rozwój nauki i rewolucję techniczną. Sprzyjały one kształtowaniu się nowożyt-
nych państw narodowych, rozwojowi ideologii nacjonalistycznej i kultowi trady-
cji narodowej. Stanowiły podłoże do rozwoju ruchu gimnastycznego i innych 
form kultury fizycznej. W rozwoju ruchu gimnastycznego w Europie można wy-
różnić dwa nurty. Pierwszy ukształtował się w narodach, które posiadały niepod-
legły byt państwowy. Służył on utrwaleniu osiągniętego rozwoju, potencjału go-
spodarczego i politycznego. Drugi nurt rozwinął się w krajach, które utraciły nie-
podległość. Ruch gimnastyczny traktowano w nim jako środek w walce o ocale-
nie bytu narodowego i scalenie narodowe, fizyczne, moralno-duchowe odbudo-
wanie społeczeństwa oraz jako przygotowanie do walki o niepodległość. 
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Rozwój ruchów gimnastycznych w Europie poprzedzających powstanie  
„Sokoła” na ziemiach polskich 

Na początku XIX wieku Friedrich Ludwik Jahn stworzył w Niemczech ruch 
gimnastyczny, zwany też często „ruchem turnerskim”, którego założeniem ideo-
wym było dążenie do zjednoczenia i odbudowania silnego państwa niemieckiego, 
przekonanie o szczególnej roli narodu niemieckiego. Boisko miało stanowić 
ośrodek wychowania młodzieży niemieckiej oparty na starogermańskich, rycer-
skich wzorach. Młodzież miała spędzać na boiska dwa wolne od nauki popołu-
dnia (środy i soboty). Obowiązywało jednolite umundurowanie, do ćwiczeń za-
kładano prosty lniany strój. Ćwiczenia Jahna przybrały postać zorganizowanego 
systemu z celem podstawowym wychowania młodzieży do służby wojskowej  
z uwzględnieniem ogólnego wychowania. Odbywało to się z udziałem specjalnie 
szkolonych instruktorów. Rozbudowano system różnego rodzaju pomocy i przy-
rządów (drążki, poręcze) do rozwijania sprawności fizycznej. Do najbardziej ty-
powych ćwiczeń zalecanych przez Jahna należały: 1. rzuty (oszczepem, kulą),  
2. skoki (wolne, o tyczce, w dal, na konia, na poręczach i innych przyrządach), 
3. biegi, 4. woltyżerka, 5. ćwiczenia równowagi (na belce, na kładce), 6. ćwicze-
nia na drążku, 7. ćwiczenia na poręczach, 8. wspinanie, 9. zapasy, 10. gry gim-
nastyczne. System ten trafił na podatny grunt związany z militaryzacją państwa 
niemieckiego oraz uzyskał wsparcie niemieckich pedagogów i lekarzy (Wro-
czyński 1985: 152–155). R. Wroczyński zauważył, że „polityczna ideologia 
Jahna opierała się na przymierzu mieszczaństwa z arystokracją w ramach monar-
chii konstytucyjnej” (Wroczyński 1985: 154). 

Wzorując się na Niemcach, również w krajach słowiańskich rozwinięto ideę 
stowarzyszeń gimnastycznych. Rozszerzała się ona w duchu przeciwstawienia 
ideowo-narodowym wpływom niemieckim lub rosyjskim oraz w obronie zagro-
żonego bytu narodowego tych krajów i walki o niepodległy byt narodowy. Więk-
szość krajów słowiańskich nie posiadała wolności (Wroczyński 1985: 201; Ma-
łolepszy, Pawluczuk 2001: 9). Klęski Austrii w wojnach z Francją i Piemontem 
w 1859 roku oraz klęska w 1866 roku pod Sadową z Prusami przyśpieszyły utwo-
rzenie organów autonomicznych poszczególnych narodowości o ograniczonych 
uprawnieniach sejmów krajowych. Bezpośrednim impulsem do powstania Sto-
warzyszenia Gimnastycznego „Sokół” był wzrost aktywności zamieszkałej  
w Czechach ludności niemieckiej w tworzeniu boisk turnerskich. W 1862 roku 
powołano Praskie Zrzeszenie Gimnastyczne, które w niedługim czasie od po-
wstania przyjęło nazwę „Sokół”. Stowarzyszenie szybko rozszerzyło swoją dzia-
łalność na obszarze Czech i Moraw. Twórcy czeskiego „Sokoła”, Mirosław Tyrś 
i Jindřich Fügner akcentowali w programach cele narodowe i wyzwoleńcze. Mi-
rosław Tyrś dokonał modyfikacji gimnastyki niemieckiej, rozszerzył ich właści-
wości higieniczno-korektywne i estetyczne. Systematyka opracowana przez 
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Tyrśa stała się na długie lata podstawą programową „Sokoła” w krajach, w któ-
rych się on upowszechnił. Idea ruchu sokolego przeniknęła z Czech do innych 
krajów słowiańskich: do Słowenii (1863), Polski (1867), Chorwacji (1874) i in-
nych. Zaistniała dążność do traktowania ruchu sokolego jako ogólnosłowiań-
skiego ruchu wychowania fizycznego. Skutkiem tego były międzynarodowe 
zloty sokole w Pradze w latach 1882, 1891, 1895, 1901, 1907 i w 1912 (Grot, 
Ziółkowska 1990: 12; Snopko 1997: 36; Małolepszy, Pawluczuk 2001: 9, 10). 
 
 
Powstanie i rozwój Polskiego Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół”  
na ziemiach polskich pod zaborami 

Powstanie „Sokoła” nastąpiło w czasie nastania w polskim społeczeństwie 
powątpiewania wiary we własne siły i możliwość odzyskania niepodległości. Po-
jawiły się liczne głosy potępiające romantyzm polityczny, wzywające do trzeź-
wości i realizmu, do pogodzenia się z zaborcami, wzywające do odrzucenia mrzo-
nek niepodległościowych, a skierowania całej energii do podniesienia ekono-
micznego i gospodarczego narodu. Popularność zyskiwały hasła pozytywizmu, 
pacyfizmu, pracy organicznej i trójlojalizmu. Spowodowane to było krwawym 
stłumieniem powstania w 1863 roku oraz ciężkimi represjami jakie po tym nastą-
piły w Królestwie Polskim (Terech 1932: 5).  

Pod koniec XIX i na początku XX wieku Polacy w zaborze austriackim mieli 
największą swobodę w zakładaniu polskich, narodowych stowarzyszeń. Jako 
pierwsze w drugiej połowie XIX wieku zaczęły powstawać ochotnicze Straże 
Ogniowe. Były pierwszą, jedyną legalną formacją polskojęzyczną, uprawnioną 
do posiadania własnego munduru. Konieczność istnienia Ochotniczych Straży 
Ogniowych uznawali Polacy i zaborcy. Z biegiem lat stały się namiastką polskiej 
organizacji niepodległościowej. Wiele drużyn strzeleckich czy gniazd sokolich 
powstało na bazie wcześniej istniejących struktur Straży Ogniowej. Z nich przed 
wybuchem I wojny światowej wywodzili się członkowie polskich organizacji pa-
ramilitarnych. Członkowie łączyli służbę w tych organizacjach z obowiązkami 
strażaków ochotników. Panująca w straży dyscyplina, posiadanie umundurowa-
nia, musztra z polską komendą stwarzały dla polskiej młodzieży namiastkę pol-
skiej armii („pamięć.pl” 2012, nr 7: 62–64). W 1866 roku Klemens Żukotyński, 
student prawa i Ludwik Goltental, elew inżynierii wraz grupą młodzieży lwow-
skiej założyli pierwsze na ziemiach polskich gniazdo sokole. Uzyskali poparcie 
wpływowych ludzi, takich jak dr. Józefa Millereta – lekarza domowego ówcze-
snego namiestnika Galicji A. Gołuchowskiego i hr. Jana Aleksandra Fredry. 
Przygotowali projekt statutu wzorowany na statucie czeskiego „Sokoła”, który  
z Pragi przysłano na prośbę założycieli („pamięć.pl” 2012, nr 7: 62–64). W 1866 
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roku przystąpiono już do organizowania ćwiczeń. Dnia 7 II 1867 roku statut zo-
stał zatwierdzony. Datę tę uważa się za dzień powstania polskiego „Sokoła”. 
Przyjęło ono 2 lata później nazwę Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół”. Przez 17 
lat Sokół lwowski był jedynym polskim gniazdem sokolim nie tylko w Austrii, 
ale i na świecie (Fularski 1929: 132, 133; Wroczyński 1985: 213; Grot Ziółkow-
ska 1990: 212; Gaj, Hądzelek 1991: 48–50). W 1868 roku w Krakowie powstało 
towarzystwo „Orzeł Biały”, a w 1869 roku w Krakowie i Lwowie utworzono 
towarzystwa łyżwiarskie.  

W końcu XIX wieku gniazda sokole zaczęły powstawać na ziemiach zaboru 
pruskiego, na Śląsku i Wielkopolsce. W 1884 roku powstało gniazdo w Inowro-
cławiu w 1886 roku w Poznaniu i Bydgoszczy, w 1887 roku w Szamotułach  
i Gnieźnie. W 1894 roku utworzono gniazdo wśród Polaków zamieszkałych we 
Wrocławiu, a w 1885 roku w Bytomiu. W latach dziewięćdziesiątych XIX wieku 
powstały następne gniazda na Śląsku: w Siemianowicach, Rybniku, Chorzowie, 
Lipinach, Mysłowicach i innych miejscowościach (Wroczyński 1985: 207, 208, 
209, 210, 211, 213; Gaj, Hądzelek 1991: 50, 51; Pawluczuk 1996: 8).  

Powstawały też liczne gniazda „Sokoła” w ośrodkach emigracji, w Nadrenii, 
w Stanach Zjednoczonych i w Belgii, Francji, Holandii. W 1887 roku powstało 
pierwsze gniazdo „Sokoła” w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Dnia 
7 I 1894 roku postał Związek Sokołów Polskich w Ameryce (Grot, Ziółkowska 
1990: 212, 215; Gaj, Hądzelek 1991: 51, 52; Małolepszy, Pawluczuk 2001: 11, 
29–35, 47–51, 54–56).  

Najpóźniej, bo dopiero od 1905 roku gniazda sokole zaczęły powstawać  
w zaborze rosyjskim. Skupienia się władz na wewnętrznych wydarzeniach zwią-
zanych z wrzeniem rewolucyjnym i wojną rosyjsko-japońską spowodowało roz-
luźnienie nacisku administracyjno-policyjnego. W zaborze tym wcześniej zabra-
niano zakładania gniazd sokolich, miały bowiem one opinię placówek narodo-
wych i ideowo polskich. Istniały wprawdzie oddziały gimnastyczne przy kilku 
towarzystwach, ale jako nieliczne nie miały większego oddziaływania. Przyczyną 
opóźnienia była wzmożona rusyfikacja oraz przeszkody polityczne i formalne 
(Terech 1932: 18, 40; Pawluczuk 1996: 10). W I 1906 roku odbył się w Warsza-
wie zjazd organizatorów „Sokoła” z Królestwa Polskiego. W III 1906 roku zale-
galizowano działalność Stowarzyszenia Gimnastycznego „Sokół” w Warszawie 
z prawem otwierania oddziałów na prowincji. Zaistniała potrzeba utrzymania jed-
ności ideowej, organizacyjnej, programowej oraz koordynowania poczynań po-
wstałego ruchu. Już 29 VII 1906 roku powstał „Związek Sokoli” obejmujący 
swym działaniem obszar Królestwa Polskiego. W wyborach uczestniczyło 87 de-
legatów z kół warszawskich i prowincjonalnych. Wybrano 16-osobowy zarząd 
składający się w połowie z delegatów warszawskich i z prowincji. Prezesem zo-
stał Lucjan Kobyłecki, zastępcami: Kazimierz Srokowski i Stanisław Popowski. 
Sekretarzami zostali: Stefan Dziewulski, Jan Rudnicki i Władysław Stpiczyński 
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(„Ruch” 1906, nr 8 z 11 V: 95, 96; Terech 1932: 18, 19). W tymże roku powstało 
kilka gniazd w Warszawie oraz pojedyncze gniazda w Radomiu, Piotrkowie, Ło-
dzi, Kaliszu, Częstochowie, Wilnie, Łomży i w innych miastach. Prowadziły one 
szeroką działalność społeczną, kulturalną i oświatową. Organizowano spotkania, 
zloty, wieczory literackie, pokazy sportowe, obchody świąt narodowych, chóry, 
teatrzyki, czytelnie, biblioteki itp. Głównym celem jednak było organizowanie  
i popularyzowanie różnych ćwiczeń fizycznych oraz podniesienie stanu kultury 
fizycznej w narodzie. Społeczeństwo utożsamiało Towarzystwo Gimnastyczne 
„Sokół” z szkołą kadr dla przyszłego wojska polskiego (Wroczyński 1985: 219, 
220; Małolepszy, Pawluczuk 2001: 42–44).  
 
 
Ukształtowanie  „idei sokolej” w społeczeństwie polskim 

Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół” skupiało głównie mieszczan i inteli-
gencję o poglądach narodowych.  Godłem Towarzystwa był orzeł w locie. Jego 
symbolika dla większości Polaków była oczywista. Był symbolem nadziei, jed-
ności, honoru, męstwa, szlachetności, wierności ideałom i narodowym trady-
cjom. Taką też interpretację przedstawił Mariusz Gizowski: „Sokół jako symbol 
Towarzystwa właśnie poprzez swoją wieloznaczność ze wszech miar odpowiadał 
całej organizacji. Sokół pod zaborami głównie symbolizował zakazane po utracie 
niepodległości godło narodowe – Orła Białego. W okresie, kiedy używanie pol-
skiego godła narodowego – symbolu narodu i państwowości – było zabronione 
w oficjalnej symbolice społecznej, godło białego sokoła umieszczonego na czer-
wonym polu płata sztandaru Towarzystwa Gimnastycznego, dla wielu Polaków 
było jednoznacznym nawiązaniem do polskości. Sokół przedstawiany na sztan-
darach Towarzystwa był postrzegany jako Orzeł Biały. Sokole godło miało wtedy 
określoną wymowę patriotyczną – narodową. Taka była jego istota i przesłanie” 
(Cynarski, Obodyński, Mirkiewicz 2004: 27, 28). Godła używano na pieczęci  
i sztandarze Towarzystwa.  

Myślą przewodnią ruchu sokolego stała się sentencja rzymskiego poety – 
satyryka Juniusa Decimusa Juwenalisa (ok. 50–130 n.e.) Mens sana in corpore 
Sano („W zdrowym ciele zdrowy duch”). Podkreślała ona holistyczny jedność 
rozwoju duchowego i fizycznego. Dewiza ta stała się fundamentalnym punktem 
programu polskiego sokolstwa. Rozumienie jej treści odnoszono nie tylko do jed-
nostki, ale do całego narodu (Dziędzielewicz 1925: 17; Pawluczuk 1996: 13; Rot-
kiewicz 2011: 86, 87). Dewiza ta nie była idealizowaniem brutalnej siły. Kazi-
mierz Toporowicz poinformował, że twórcy „Sokoła” w swoich deklaracjach 
ideowych napisali: „[…] My nie chcemy siły przed prawem, my chcemy siły na 
usługach prawa i sprawiedliwości” (Pawluczuk 1996: 13). Początkowy statutowy 
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cel Towarzystwa, mówiący o „pielęgnowaniu gimnastyki wspólnymi ćwicze-
niami, wspólnymi wycieczkami, śpiewem i szermierką”, rozszerzono, podkreśla-
jąc, że „[…] gdy powszechnie głoszono hasło dobrobytu i hasło oświaty – my 
Sokoły dodaliśmy hasło trzecie – zdrowia i siły” (Pawluczuk 1996: 13). Podkre-
ślono, że „[…] towarzystwo spełniając swe zadania służy wyższemu celowi, staje 
się cząstką organiczną systemu narodowej pracy” (Pawluczuk 1996: 9, 13). Ka-
zimierz Toporowicz poinformował także, że „rozwój fizyczny, moralny i du-
chowy społeczeństwa polskiego traktowano jako środek do osiągnięcia wyższych 
celów narodowych, nie zaś jak cel sam w sobie. Wychowanie w duchu narodo-
wym zdrowego moralnie i fizycznie młodego pokolenia Polaków, członkowie 
„Sokoła” uznali za najwyższą wartość społeczną i swoje posłannictwo” (Pawlu-
czuk 1996: 13). Antoni Dziędzielewicz za główne zadanie „Sokoła” uważał gim-
nastykę wychowawczą, która powinna być podstawą systemu wychowawczego 
kształtującego „miljony obywateli zdrowych, dzielnych i skonsolidowanych kar-
nością w sprawach narodowych […]” (Dziędzielewicz 1925: 23). Głoszono hasło 
ponadrozbiorowej jedności narodowej wyrażającej się w organizacji życia i dą-
żeniu do realizacji celu niepodległościowego poprzez przygotowanie kadr dla 
polskiej siły militarnej przewidywanej wojnie mocarstw (Dziędzielewicz 1925: 
30, 31).  

Głoszona przez „Sokoła” idea solidaryzmu narodowego realizowana w at-
mosferze patriotyzmu, demokratyzmu oraz w duchu głębokiej religijności przy-
gotowywała podłoże do odzyskania utraconej pod koniec XIX wieku niepodle-
głości. Organizacja sokola docierała do ludności ziem polskich pod zaborami  
z ideami odrodzenia moralno-fizycznego, równowagi cielesno-duchowej, kulty-
wowania polskiej tradycji, myśli historycznej oraz ewolucji ruchu gimnastyczno-
sportowego charakterystycznego dla przełomu XIX i XX wieku. Mirosław Pon-
czek za lwowskim „Katechizmem Sokolskim” poinformował, że celem organi-
zacji jest „pełne wychowanie Polaka pod względem duchowym i fizycznym,  
a znamionami ducha Sokolego jest karność, odwaga, światłość czynów, równo-
waga duchowa, odporność na pożyteczne cele publiczne i chęć do pracy w orga-
nizacji własnej” (Pawluczuk 1996: 13; Ponczek 2009: 104, 105; Drozdek-Mało-
plepsza 2011, 54; Obodyński, Król, Bajork 2012). Odrodzenie fizyczne narodu 
traktowano jako podłoże odrodzenia narodowego. Traktowano integralnie od-
nowę duchową i fizyczną. Sperare contra spem – „wiara i moc ducha ponad prze-
moc siły” (Dziedzielewicz 1925: 35). Wymienione cele działalności ukształto-
wały w kolejnych latach istnienia Towarzystwa pojęcie „idei sokolej”. Rozu-
miano przez nią walkę społeczeństwa o zachowanie polskich tradycji, języka pol-
skiego, wartości narodowych, a docelowo odzyskanie wolności i niezależności 
(Pawluczuk 1996: 13). Adam Płomieńczyk w działalności polskiego „Sokoła” 
przed I wojną światową wyróżnił 3 nurty. Do pierwszego zaliczył życie klubowe 
i gimnastykę, do drugiego sport, do trzeciego zaistniałego po 1912 roku szkolenie 
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wojskowe. Wraz z rozwojem tej ostatniej warstwy działalności do tradycyjnego 
programu ćwiczeń gimnastyki szwedzkiej na sali gimnastycznej i pokazów dołą-
czyła pod wpływem młodszego pokolenia zaprawa lekkoatletyczna: biegi krótkie  
i długie, rzuty dyskiem i oszczepem, skoki wolne na odległość i wysokość (bez 
odskoczni), skoki o tyczce i inne. Wszystkie te nowe ćwiczenia przeprowadzano 
poza salą gimnastyczną. Nurt ten powstał pod wpływem „Drużyn Strzeleckich” 
 i „Związku Strzeleckiego”. Propagowano ideę czynnej walki zbrojnej o Polskę  
i przygotowywano się do niej poprzez ćwiczenia wojskowe w polu („Rząd i Woj-
sko” 1921, nr 28–29 z 17 VII: 2, 3). 
 
 
Kółko Gimnastyczne „Leopoldyna” w Łomży 

Zakaz tworzenia towarzystw gimnastycznych był łamany prze dorosłych 
oraz uczniów. Pismo „Czuwaj” z 1921 roku poinformowało, że „wśród mło-
dzieży gimnazjalnej zaczęły się tworzyć tajne kółka gimnastyczne, na przykład 
w Łomży w roku 1903–1905 istniało kółko pod nazwą „Leopoldyna””. Należało 
do niego około 30 chłopców, którzy zbierali się potajemnie w konspiracyjnym 
mieszkaniu i tam gimnastykowali się na komendę najmniej godzinę dziennie. 
Prawie wszyscy chłopcy tworzyli jednocześnie kółka abstynentów, pracę tę prze-
rwały wypadki roku 1905” („Czuwaj” 1921, nr 3 z V: 2, 3; Dobroński 1993: 177).  

Członkami kółka byli głównie uczniowie „Państwowego Gimnazjum Mę-
skiego”. Wynajęli przy ulicy Nowogrodzkiej w domu Czochańskiego w po-
dwórku pomieszczenie na salkę gimnastyczną. Zdobyli trochę przyrządów gim-
nastycznych, rapiery i inne przybory do fechtunku i podczas wolnych wieczorów 
uprawiali gimnastykę i szermierkę. Instruktorem był mężczyzna, cywil, członek 
„Sokoła”, którego nazwiska nie udało się ustalić. Kółko nie było zalegalizowane. 
W przypadku jego wykrycia groziło uczestnikom przynajmniej wydalenie ze 
szkoły. Popularność kółka spowodowała szerzenie się informacji o jakiejś kobie-
cie, „Leopoldynie” z którą jakoby zadawali się uczniowie. Taka informacja stała 
się przedmiotem rozważań rady pedagogicznej. Życzliwy uczniom ksiądz pastor 
Kacper Mikulski po tejże radzie z zatroskaną miną spytał ucznia Mieczysława 
Czarneckiego, uczestnika kółka: „Co to za kobieta Leopoldyna, u której zbiera 
się młodzież?”. Usłyszawszy prawdę o Leopoldynie, ucieszył się bardzo  
i ostrzegł uczniów, że ktoś donosi dyrektorowi Michałkiewiczowi o tym, co 
dzieje się wśród uczniów. Władze zorganizowały poszukiwania kobiety o tym 
imieniu, okazały się one jednak nieskuteczne. Szpiega w innych okolicznościach 
przyłapano na podsłuchiwaniu nielegalnego zebrania uczniowskiego. Okazał się 
nim rosyjski Żyd Arkadij Mojsiejewicz Szachnarowicz, którego już wcześniej 
podejrzewano o to. Skończyło się to potężnym laniem. Po zdradzeniu się stał się 
on bezużyteczny dla władz. Wykryty szpieg skompromitował siebie i dyrektora. 
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Obydwaj wyjechali z Łomży. Uczniowie jednak w obawie o konsekwencje za-
przestali działalności w kółku. Do ulubionych zajęć uczniów łomżyńskich szkół 
w czasie wolnym od lekcji należała gra w palanta i krokieta. Grywano na dzie-
dzińcu szkolnym, na placu przy cmentarzu, przy ulicy Kopernika i na placyku 
przy klasztorze Benedyktynek. W następnych latach bardziej popularny stał się 
tenis ziemny. Uczniowie korzystali także z możliwości uprawiania pływania na 
Narwi, śmiałkowie wykonywali nawet skoki do wody z mostu z wysokości dru-
giego piętra. Zdarzało się, że uczestnicy tych pływań ginęli tragicznie w nurtach 
Narwi. Pływano w łazienkach kąpielowych Jankowskiego przy ulicy Zjazd i Ry-
baki, naprzeciw Kamiennych Schodków i w miejscu zwanym „Topisuką”, przy 
moście przy ulicy Zdrojowej oraz na całej długości rzeki w granicach miasta mię-
dzy spławianymi tratwami prze orylów-flisaków. Jesienią rywalizowano w walce 
na kasztany, których w Łomży rosło niemało. Kończyło się to guzami, często 
obawami o utratę wzroku na wskutek urazów. Zimą korzystano z lodowisk-śli-
zgawek jakie tworzyły się na sadzawce w ogrodzie farnym, na rozlewiskach Na-
rwi na nadrzecznych łąkach, na stawie dr. Szyszki przy ulicy Zamiejskiej, na sta-
wie Czochańskiego przy ulicy Nowogrodzkiej i stawie Jemielitego przy ulicy Ry-
baki (Czarnecki: 9; „Wiadomości Łomżyńskie” 1992, nr 48/50 z I–III: 34; „Czu-
waj” 1921, nr 3 z V: 2, 3; „Kontakty” 1994, nr 32 (718) z 7 VIII: 6; Winiarski 
1999: 107, 114, 120–125, 132, 189, 190). 
 
 
Kółko Gimnastyczne w Łomży 

W drugiej połowie XIX wieku, po upadku powstania styczniowego, Galicja 
pełniła wiodącą rolę w rozwoju ruchu sokolego. Mirosław Ponczek poinformo-
wał, że ruch sokoli łączył „[...] w atrakcyjnych formach wychowanie fizyczne  
z patriotycznym ośrodkiem dyspozycji organizatorskiej oraz instruktażu dla pol-
skiej młodzieży we wszystkich zaborach” (Drozdek–Małolepsza 2011: 54) oraz, 
że „emisariusze ze Lwowa, Krakowa, Stanisławowa i Tarnowa ułatwili zakłada-
nie gniazd sokolich młodym i ambitnym działaczom rodzącego się na przełomie 
XIX i XX wieku ruchu sportowego, gimnastycznego, turystyki kwalifikowanej, 
turystyczno-krajoznawczego oraz gimnastyki leczniczej” (Drozdek–Małolepsza 
2011: 54). Powstające pierwsze gniazda sokole w zaborze rosyjskim potrzebo-
wały pomocy organizacyjnej szkoleniowej i o taką pomoc do druhów z Galicji 
się zwróciło. „Sokolstwo galicyjskie nie pozostało głuche na to wezwanie i udzie-
liło gniazdom zaborze rosyjskim znacznej pomocy organizacyjnej i szkolenio-
wej” (Snopko 1997: 171). Jan Snopko poinformował, że „znad Pełtwi i spod Wa-
welu płynęła często inspiracja i zachęta oraz konkretne wskazówki, materiały or-
ganizacyjne, czasem nawet instruktorzy” (Snopko 1997: 169), a „działacze sokoli 
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przywiązywali dużą wagę do jedności ideowej i organizacyjnej, której zachowa-
nie wymagało oczywiście kontaktów między rozbiorowych. Wzajemne kontakty 
utrzymywano mimo przeszkód czynionych przez władze pruskie rosyjskie. Dzia-
łania tego typu nie były pozbawione znaczenia, gdyż długotrwałe rozbicie grani-
cami państw zaborczych – mimo wielu zjawisk potwierdzających jednorodność 
polskiej wspólnoty narodowej – sprzyjało też narastaniu dysonansów i poczucia 
odrębności. Ponad rozbiorowa łączność organizacji sokolich przyczyniła się więc 
w jakimś stopniu do ogólnonarodowej integracji społeczeństwa w okresie nie-
woli. Sokoli wymieniali doświadczenia, wzory organizacyjne, wydawnictwa, 
podkreślali jedność narodową” (Snopko 1997: 169). W 1905 roku powstało  
w Łomży z inicjatywy emisariusza Marwega z Galicji „Kółko Gimnastyczne”. 
W założeniach organizatorów „Kółko” miało być zalążkiem organizacji o szer-
szych zadaniach (Grochocki; „Wspólna Praca” 1917, nr 7 z 1 IV: 70, 71; Stupa-
kowski 1972: 17, 18; Dobroński 1993: 177;).  

Początkowo „Kółkiem” kierował instruktor Marweg z Galicji. Liczyło ono 
około 20 osób. Wśród członków czasopismo „Wspólna Praca” z 1917 roku wy-
mieniło: Bolesława Kierzyńskiego, Franciszka Prusińskiego, Mieczysława Wil-
helmiego, Jakuba Wilczewskiego i Władysława Szwejcera. Początkowo korzy-
stano z sali gimnastycznej „Łomżyńskiego Towarzystwa Wioślarskiego”, ćwi-
cząc pod kierownictwem Marwega. Jednak wioślarze, z uwagi nieprzychylność 
władz administracyjnych dla „Kółka”, z obawy o swoje istnienie odmówili uży-
czania sali. Instruktor Marweg, pochodzący z Galicji, po kilku tygodniach  
z obawy przed represjami musiał opuścić Łomżę. Prowadzenie ćwiczeń przejął 
Franciszek Prusiński. Ćwiczenia kontynuowano w kilku mieszkaniach prywat-
nych, a później z powodu wymienionych obaw i całkowitego braku lokalu do 
ćwiczeń w stodole na ulicy Nadnarwiańskiej. Zimowe mrozy  zmusiły młodzież 
do przerwania treningów. Wzorowało ono swoją działalność na Towarzystwie 
Gimnastycznym „Sokół”. Kółko istniało około roku (APB KGŁ, sygn. 771; Gro-
chocki; „Wspólna Praca” 1917, nr 7 z 1 IV: 70, 71; „Przegląd Łomżyński” 1932, 
nr 9 z 28 II: 6–8; nr 10 z III: 4, 5; Stupakowski 1972: 17, 18;). 

 
 

Towarzystwo Higieniczne w Łomży 

W 1898 roku powstało „Warszawskie Towarzystwo Higieniczne”. Skupiło 
ono działaczy higienicznych oraz stało się głównym ośrodkiem na terenie Króle-
stwa Polskiego planującym, wykonującym i kontrolującym działania w dziedzi-
nie higieny. Jego działania odbywały się poprzez: wyrażanie opinii, postulatów  
i edukowanie społeczeństwa. Wydział Higieny Wychowawczej towarzystwa sku-
pił postępowych lekarzy, pedagogów i wszystkich tych którzy pragnęli działać 
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dla dobra dzieci i młodzieży na polu higienicznym. Szczególnie wiele uwagi po-
święcono higienie wychowawczej i szkolnej, nauczaniu higieny, higienie indy-
widualnej oraz zwalczaniu chorób zakaźnych. Wraz z powstaniem „Warszaw-
skiego Towarzystwa Higienicznego” zaistniały lepsze warunki do ujednolicenia 
rozproszonych działań w dziedzinie higieny, przyczyniły się do rozpoczęcia za-
trudniania lekarzy w szkołach, szczególnie w szkołach prywatnych. W 1902 roku 
powstały już za zgodą generał gubernatora warszawskiego oddziały „Warszaw-
skiego Towarzystwa Higienicznego” w Łodzi, Lublinie i Częstochowie (Szy-
mański 1967: 99–104, 110; Kowieska 1994: 208–213). 

„Wspólna Praca” z 1911 roku poinformowała, że w 1903 roku utworzony 
został w Łomży oddział „Warszawskiego Towarzystwa Higienicznego” 
(„Wspólna Praca” 1911, nr 3 z 21 I: s. 30). Dokumenty archiwalne zawierają 
informację o podjęciu 21 III 1904 roku pierwszej próby utworzenia oddziału 
„Warszawskiego Towarzystwa Higienicznego” w Łomży. Towarzystwo miało 
działać na podstawie statutu „Warszawskiego Towarzystwa Higienicznego”. 
Sześćdziesięciu sześciu mieszkańców Łomży podpisało prośbę o wyrażenie 
zgody na otwarcie w Łomży oddziału „Warszawskiego Towarzystwa Higienicz-
nego”. W piśmie nadmieniono, iż pracują już oddziały Towarzystwa w Lublinie, 
Kaliszu, Częstochowie i w Łodzi. Wśród wnioskodawców udało się odczytać na-
zwiska: dr. Rudolfa Bebera, lekarza Wacława Szyszko, lekarza miejskiego Chi-
lińskiego, Franciszka Hryniewicza, Stanisława Brzozowskiego, Józefa Bebera, 
G. Tyszki, Marii Chlebowskiej, E. Liżewskiego, Józefa Rychtera, Ludwiki Su-
życkiej, B. Wolskiego, Anny Skłodowskiej, Brunona Nowickiego, Kraszewskiej, 
Z. Bortnowskiej, B. Kuczewskiego, Stanisławy Grigoriew, Władysława Bana-
cha, A. Dardzińskiego, Tymińskiego, C. Kuberskiego, J. Nowowiejskiej, M. Pio-
trowskiej, Stefani Rożańskiej, S. Harasimowicza, Kraszewskiej – drugiej, lekarza 
kolneńskiego – W. Rybki, Władysława Szwejcera, Łempickiego, W. Andrzejew-
skiego, dr. Cezarego Mazurkiewicza, Marii Piotrowskiej, Jana Lutosławskiego, 
Stanisława Włodka, Władysław Żbikowskiego, Ignacego Niemyskiego, Teodory 
Jabłonowskiej, B. Trzcińskiego, Zdzitowieckiej, Marcelego Mroza, M. Krau-
zego, K. J. Ruseckiego, Bolesława Kierzyńskiego, A. Kowalskiego, Stanisława 
Kaczyńskiego, J. Kramskiego, B. Grodzkiego, Konstantego Długoborskiego,  
W. Niwińskiego, S. Lubomirskiej, Adolfa Galińskiego, T. Glebowa, Kłoskow-
skiego, Miszewskiego, lekarza – Kanclerza, Stanisława Komornickiego, F. Ty-
mowskiego, Kazimierza Jeżewskiego, Bronikowskiego i Majewskiego. Znaczną 
część podpisów złożono w języku polskim (APB RGŁ, sygn. 1841). Dnia 3 (16) 
VI 1904 roku Pomocnik Warszawskiego Generała-Gubernatora Podgorodnikow 
zatwierdził instrukcję dla oddziału łomżyńskiego „Warszawskiego Towarzystwa 
Higienicznego”. Na podstawie paragrafu 3 statutu „Warszawskiego Towarzystwa 
Higienicznego” i zezwolenia Warszawskiego Generała-Gubernatora otworzono  
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w Łomży oddział tegoż stowarzyszenia (APB RGŁ, sygn. 1841: Dobroński 1993: 
37).  

Działalnością Towarzystwa początkowo planowano objąć powiat łomżyński 
i kolneński, ale po przemyśleniu postanowiono rozszerzyć ją także na pozostałe 
sąsiednie powiaty, co też zostało usankcjonowane stosownym zapisem instrukcji 
dla oddziału („Ruch” 1907, nr 21–23 z 11 XII: 243). Zadaniem oddziału było 
szerzenie wśród mieszkańców wiedzy z zakresu higieny, jak również praktyczne 
wdrażanie podstaw higieny w życiu codziennym w celu zmniejszenia chorób  
i śmiertelności. Osiągnięciu tych zadań miało służyć przekazywanie komunika-
tów dotyczących higieny, rozważanie problemów z dziedziny higieny na zebra-
niach oddziału oraz urządzenie pracowni higienicznej, założenie muzeum i urzą-
dzanie wystaw higienicznych (APB RGŁ, sygn. 1841).  

Członkowie oddziału dzielili się na członków założycieli, zwyczajnych  
i rzeczywistych. Założycielami były osoby, które podpisały podanie o zatwier-
dzenie oddziału. Byli oni zobowiązani tak samo jak członkowie rzeczywiści do 
uiszczania corocznie ustalonej składki. Członkowie rzeczywiści byli wybierani 
przez zarząd w tajnym głosowaniu. Opłacali składkę roczną w kwocie 10 rubli. 
Członkami zwyczajnymi były osoby, które wpłaciły do kasy oddziału nie mniej 
niż 50 rubli jednorazowo lub 3 ruble rocznie (APB RGŁ, sygn. 1841). Członkami 
stowarzyszenia mogły zostać osoby obojga płci pragnące doskonalić swój roz-
wój. Statut nie zezwalał na przynależność uczniów z niższych i średnich zakła-
dów naukowych. Studenci szkół wyższych mogli być członkami o ile zezwalał 
na to statut ich uczelni (APŁ PŁ, sygn. 300; AGAD WGG, sygn. 7197). Osoby 
pragnące wstąpić do Towarzystwa musiały uzyskać rekomendację dwóch człon-
ków. Imię i nazwisko kandydata wywieszano na tydzień czasu na tablicy ogło-
szeń w lokalu stowarzyszenia. Działanie to miało pozwolić na zebranie dyskret-
nych informacji o kandydacie, które mogły zapobiec jego przyjęciu w przypadku 
posiadania złej opinii. Decyzja o przyjęciu lub nieprzyjęciu zapadała na ogólnym 
zebraniu członków podczas tajnego głosowania zwanego balotowaniem (APŁ 
PŁ, sygn. 300; AGAD WGG, sygn. 7197).  

Zarząd oddziału składał się z 6-ciu członków wybranych przez Zebranie 
Ogólne z pomiędzy członków rzeczywistych. Oprócz wymienionych członków 
zarządu stałym jego członkiem był Inspektor Gubernialny Urzędu Lekarskiego 
lub jeden z powiatowych lub miejskich lekarzy mianowany przez gubernatora 
(APB RGŁ, sygn. 1841). Do prowadzenia korespondencji z władzami i osobami 
prywatnymi upoważniony był prezes zarządu. W razie jego nieobecności mógł 
zastąpić go wiceprezes. Całą korespondencję Towarzystwa należało prowadzić 
w języku rosyjskim. Wymóg stosowania jedynie języka rosyjskiego obejmował 
także dokumentację wewnętrzną, protokoły, dzienniki posiedzeń władz Towa-
rzystwa, rachunkowość i sprawozdania. Drukowanie sprawozdań do ogólnego 
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użytku członków dozwolone było także w przekładzie na język polski, pod wa-
runkiem, ażeby przekład polski był drukowany równolegle z tekstem rosyjskim. 
Korespondencja z innymi prywatnymi Towarzystwami i osobami dozwolona 
była w języku polskim (APB RGŁ, sygn. 1841). Kontrolę nad poprawnością re-
alizowanej działalności, właściwym wydatkowaniem funduszy, dysponowaniem 
majątek sprawowała Komisja Rewizyjna. Składała się ona z 3 członków i tyluż 
kandydatów. Komisja zbierała się przynajmniej 1 raz w roku lub częściej, jeśli 
była taka potrzeba (APŁ PŁ, sygn. 183).  

W celu usprawnienia działalności zarząd oddziału z własnej inicjatywy lub 
na żądanie najmniej 20 członków miał prawo tworzenia sekcji. Do sekcji mogli 
należeć tylko członkowie oddziału. Członkowie oddziału, którzy na dany rok za-
deklarowali udział w sekcjach wybierali ich zarząd przez tajne głosowanie z po-
śród siebie. Zarząd sekcji składał się z prezesa, wiceprezesa, skarbnika, sekreta-
rza i 2 zastępców sekretarza. Sekcje prowadziły samodzielną działalność, mogły 
gromadzić fundusze, zobowiązane były jednak do składania zarządowi oddziału 
sprawozdań za ubiegły rok. Terminy zebrań sekcji były z góry ustalone na cały 
rok.  

W dniu 16 VI 1904 roku Pomocnik Warszawskiego Generała-Gubernatora 
zatwierdził instrukcję dla oddziału. Dokładnie zasady działania regulował regu-
lamin wewnętrzny oddziału, który uzupełniał tą instrukcję. Dnia 12 III 1905 roku 
Ogólne Zebranie Oddziału zatwierdziło powyższy regulamin (APŁ PŁ, sygn. 
183). W 1907 roku „Ruch” poinformował o zawiązaniu w Łomży oddziału „War-
szawskiego Towarzystwa Higienicznego” („Ruch” 1907, nr 14–16 z 26 IX: 167).  

Dnia 12 III 1905 roku towarzystwo rozpoczęło działalność od zatwierdzenia 
regulaminu organizacji wewnętrznej. W celu łatwiejszego realizowania zadań 
Zarząd oddziału miał prawo powoływać do życia: „sekcje, komitety, oraz za po-
zwoleniem władzy otwierać pracownie do badań hygienicznych, muzeum, wy-
stawy hygieniczne, zakłady dezynfekcyjne, instytuty położnicze, szczepień 
ochronnych, ogródki dziecięce, ochronki, kolonje letnie, łaźnie, kąpiele dla 
dzieci, instytucje p. n. ”Kropla mleka” itp.” (APŁ PŁ, sygn. 183). Najpierw po-
wołano sekcję wychowawczą.  

Niepowodzenia na froncie japońsko-rosyjskim oraz wydarzenia rewolu-
cyjne wewnątrz cesarstwa zmusiły rząd do złagodzenia restrykcyjnej polityki we-
wnętrznej. Zaczęto wydawać zezwolenia na powstawanie narodowych stowarzy-
szeń gimnastycznych i sekcji związanych z taką aktywnością. Dnia 21 III 1906 
roku realizowane przez „Kółko Gimnastyczne” zadania przejęła i kontynuowała 
powołana w tym dniu przy „Towarzystwie Higienicznym” „Sekcja Gimna-
styczna” (APB RGŁ, sygn. 1841; Grochocki; „Wspólna Praca” 1917, nr 7 z 1 IV: 
70, 71; „Przegląd Łomżyński” 1932, nr 9 z 28 II: 6, 7, 8; Stupakowski 1972: 18). 
W wyniku współpracy tych sekcji 19 V 1906 roku otworzono na wynajętym plac 
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u przy ulicy Adamowskiej1 „Ogród Jordanowski” nazywany wówczas ogródkiem 
gier, zabaw i gimnastyki dziecięcej (Grochocki; „Ruch” 1907, nr 14–16 z 26 IX: 
167; „Sokół” 1907, nr 5 z 1 III: 76; „Wspólna Praca” 1917, nr 7 z 1 IV: 70, 71; 
„Przegląd Łomżyński” 1932, nr 9 z 28 II: 6, 7, 8; Stupakowski 1972: 18; Dobroń-
ski, 1993: 177). „Sokół” poinformował, że otwarcie ogródka nastąpiło na wsku-
tek starań sekcji wychowawczej („Sokół” 1907, nr 5 z 1 III: 76). W 1907 roku  
w pobliskiej Ostrołęce utworzono „Ogród im. W. E. Raua” prowadzący podobną 
działalność („Ruch” 1907, nr 21–23 z 11 XII: 243).  

W działalności tych ogrodów znalazła zastosowanie idea stworzona przez 
krakowskiego lekarza, dr. Henryka Jordana. Nawiązał on w niej do polskiej tra-
dycji  oraz wykorzystał najnowsze osiągnięcia nauki z Europy i Ameryki Północ-
nej, poddał również analizie istniejące stosunki i potrzeby społeczne. Powstał 
system wychowawczy dostosowany do polskich warunków. Wzorem tych przed-
sięwzięć był utworzony przez dr. Henryka Jordana park w Krakowie.  

Otwarcia i poświęcenia łomżyńskiego ogródka dokonał ksiądz Gumowski. 
Przewodniczką sekcji gimnastycznej większością głosów wybrana została Leo-
nia Górska, zastępcą dr Rudolf Beber, a sekretarzem Janina Nowowiejska. Go-
spodarzami wybrano panów: Haraburdę i Sineburego. Kierownikiem do spraw 
zabaw została Olimpia Haraburda. Za sprawy „ćwiczeń cielesnych” w sekcji 
gimnastycznej odpowiadał druh Bronisław Szczęsny, który przybył z Towarzy-
stwa Gimnastycznego „Sokół” z Krakowa i Janina Nowowiejska, a później Wa-
cław Szczęsny. Ćwiczenia uprawiało 80 osób dorosłych obojga płci. W godzi-
nach popołudniowych od piątej do siódmej w ogródku ćwiczyły nieodpłatnie 
dzieci i młodzież. „Sokół” z 1907 roku poinformował, że zapisywano dzieci bez 
względu na wyznanie („Sokół” 1907, nr 5 z 1 III: 76; „Wspólna Praca” 1917,  
nr 7 z 1 IV: 70, 71; Stupakowski 1972: 18, 19). W zajęciach popołudniowych 
uczestniczyło 357 dziewcząt i 282 chłopców. W tym czasie uczestnikami opie-
kowały się dyżurujące panie: Antonowicz, Batogowska, Grodzka, Górska, Kru-
kowska, Karbowska, Sinebury, Staniszkis, Schleuer i Saroszewska. Oprócz tej 
grupy rano od godziny 10 do 12 ćwiczyła 30-osobowa grupa dzieci, od której 
pobierano opłatę w wysokości 1 rubla miesięcznie. W czasie lata ogródek prze-
niesiono na ulicę Szosową2, niedaleko ogrodu spacernego (APB KGŁ, sygn. 771, 
973, 828; APŁ PŁ, sygn. 183; Grochocki; „Echa Płockie i Łomżyńskie”1903,  
nr 102 z 10 XII: s. 3; „Sport Polski” 1906, nr 34 z 1 IX: 4, 5, 6; „Sokół” 1907,  
nr 5 z 1 III: s. 76; „Ruch” 1907, nr 5 z 1 III: s. 76; nr 14–16, z 26 IX: 167; 1911, 
nr 8 z 26 IV: 87; 1912, nr 21–23 z 11 XII: 243, 251; 1913, nr 1 z 11 I: 2; „Wspólna 
Praca” 1917, nr 7 z 1 IV: 70, 71; „Przegląd Łomżyński” 1932, nr 9 z 28 II: 6, 7, 
8; nr 10 z III: 4, 5; Chętnik 1937: 30, 31; Stupakowski 1972: 18, 19; Gosk 2010: 

                                                            
1 Ulica Adamowska, obecnie Bernatowicza. 
2 Ulica Szosowa, obecnie Polowa. 
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212, 213)3. „Przegląd Łomżyński” poinformował, że „starsza młodzież w liczbie 
80 osób obojga płci ćwiczyła w sekcji gimnastycznej pod kierunkiem p. Broni-
sława Górskiego i p. Wielowiejskiej. Później p. Górskiego zastąpił p. Wacław 
Szczęsny” („Przegląd Łomżyński” 1932, nr 9 z 28 II: 6, 7, 8; Stupakowski 1972: 
18, 19).  

Fundusze na działanie ogródka pozyskano poprzez składki i organizację 
płatnych zabaw. Ze składek na zabawki i sprzęt do ćwiczeń pozyskano 65 rubli  
i 10 kopiejek. Zorganizowano 4 zabawy, z których uzyskane pieniądze przezna-
czono na funkcjonowanie ogródka. Podczas drugiej zabawy, 15 VIII 1906 roku 
odbył się pokaz gimnastyczny dzieci przygotowany przez Bronisława Górskiego, 
syna Leonii Górskiej. Pokaz składał się z ćwiczeń marszowych, ćwiczeń wolnych 
i z laskami i był najbardziej interesującym punktem programu. Dziewczęta  
i chłopcy ćwiczyli w jednolitych strojach. Dziewczęta ubrane były w spódnice  
o kolorze ciemnym i białe bluzki, chłopcy w ciemne spodnie i białe koszule. 
Działalność ogródka zakończono 7 X wraz z nastaniem chłodów jesiennych.  
W 1906 roku działalność towarzystwa zakończyła się pozytywnym wynikiem fi-
nansowym w wysokości 1500 rubli („Sokół” 1907, nr 5 z 1 III: 76). 
 
 
Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół” w Łomży 

Dnia 10 VI 1906 roku odbył się w „Łomżyńskim Towarzystwie Wioślar-
skim” chrzest nowych łodzi. Nadano im znamienne nazwy: „Korona” i „Litwa”. 
Chrzestnymi zostali druhowie z „Warszawskiego Towarzystwa Wioślarskiego”: 
wiceprezes Lucjan Kobyłecki, Stanisław Lipczyński i Zygmunt Trejdosiewicz. 
Stanisław Lipczyński ufundował pamiątkowe żetony dla zwycięzców regat, które 
odbyły się w tym dniu. Lucjan Kobyłecki, 29 VII 1906 roku został wybrany pre-
zesem „Związku Sokolego” w Królestwie Polskim („Sport Polski” 1906, nr 23  
z 16 VI: 4; Terech 1932: 18, 19, 40; Z kart… 1995: 12). Kontakty z działaczami 
„Sokoła” w Królestwie Polskim założyciele i członkowie łomżyńskiego „Sokoła” 
utrzymywali poprzez udział w regatach wioślarskich w Płocku, Włocławku  
i w Warszawie oraz w naradach i zlotach wioślarskich w Ciechocinku, Warsza-
wie i Włocławku. Znaczna ilość członków łomżyńskich stowarzyszeń gimna-
stycznych była jednocześnie członkami „Łomżyńskiego Towarzystwa Wioślar-
skiego” (Rybicki 1995: 21, 23, 24).  

                                                            
3 Według relacji Leonii Mejerowej, córki Leonii Górskiej jej matka była założycielką ogródka jor-

danowskiego. Synowie Leonii i Henryka Górskich, Bronisław i Zygmunt, po strajku szkolnym  
w 1905r. zmuszeni zostali do wyjazdu do Austrii i Niemiec w celu kontynuacji nauki. Byli człon-
kami Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół” w Krakowie. Uczestniczyli w zlocie „Sokoła  
w Krakowie w 1906 r. (Gosk 2010: 212, 213) 
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Połączenie wyżej wymienionych zdarzeń z podjęciem starań łomżyńskich 
działaczy o założenie gniazda „Sokoła” w Łomży wydaje się nieprzypadkowe. 
Wykorzystano czasowe złagodzenie represji carskich i zgromadzeni na zebraniu 
16 VI 1906 roku mieszkańcy Łomży napisali prośbę do gubernatora o zarejestro-
wanie „Towarzystwa Gimnastycznego Sokół” w Łomży. W dniu 18 VI 1906 roku 
złożyli ją wraz z dwoma egzemplarzami projektu statutu w kancelarii guberna-
tora. Uiścili też 4 ruble i 2 kopiejki opłaty urzędowej. Podpisy pod prośbą w ję-
zyku polskim złożyli: Jakub Winnicki, Bronisław Nawojski – syn Szczepana, 
Stanisława Dąbrowska – córka Stanisława, Maria Piotrowska – córka Kajetana 
oraz Franciszek Piotrowski – syn Piotra (APB KGŁ, sygn. 828; AGAD WGG, 
sygn. 2717). „Wspólna Praca” poinformowała, że 17 VII 1906 roku podjęto po-
stanowienie o założeniu stowarzyszenia „Sokół” w Łomży („Wspólna Praca” 
1911, nr 3 z 21 I: 30; 1917, nr 7 z 1 IV: 70, 71). Zebrani w tym dniu mieszkańcy 
Łomży podjęli ponowną próbę zorganizowania Towarzystwa Gimnastycznego 
„Sokół”, pisząc drugą prośbę w tej sprawie do gubernatora. Bolesław Stupakow-
ski także poinformował, o odbytym 17 VII 1906 roku zebraniu założycielskim 
(APB KGŁ, sygn. 828; „Wspólna Praca” 1917, nr 7 z 1 IV: 70, 71; Chętnik 1937: 
30, 31; Stupakowski 1972: 19; Dobroński 1993:177; Snopko 1993: 207–209). 
Następnego dnia przedstawiono gubernatorowi podanie o zalegalizowanie towa-
rzystwa w Łomży. Podpisało go 15 wnioskodawców. Dnia 14 (27) VIII 1906 
roku statut został zalegalizowany poprzez  wpisanie łomżyńskiego „Sokoła” do 
rejestru stowarzyszeń guberni łomżyńskiej. W spisie członków założycieli, przy 
części nazwisk istniały dopiski składających podpisy z informacją o roli społecz-
nej lub zawodzie. Członkami założycielami zostali: Edmund Suchcicki, Jakub 
Wilczewski, murarz; Władysław Szwejcer, były urzędnik; Bolesław Karwasiń-
ski, subiekt; Ignacy Niemyjski, urzędnik; Bronisław Nawojski; Maria Piotrow-
ska, córka aptekarza; Helena Putkowska, córka lekarza; Franciszek Tuszowski; 
Bolesław Kierzyński, właściciel zakładu fryzjerskiego; Jan Kraszewski, były 
urzędnik, kamienicznik; Bolesław Giedroyć, krawiec; Aleksander Chrystowski, 
adwokat; Franz Gryniewicz (Franciszek Hryniewicz); Stanisława Dąbrowska, 
córka kamienicznika; Stanisława Dąbrowska; Bolesław Zawadzki. Jan Snopko 
określił pozycję społeczną założycieli jako przedstawicieli inteligencji  
i drobnomieszczaństwa. Wśród nich był: adwokat, kilku byłych urzędników, 
sprzedawca, rzemieślnicy – murarz, krawiec i właściciel domu oraz córka apte-
karza, lekarza i właściciela domu (AGAD WGG, sygn. 2717; APB KGŁ, sygn. 
828; Wspólna Praca” 1917, nr7 z 1 IV: 70, 71; Chętnik 1937: 30, 31; Stupakowski 
1972: 19; Snopko 1993: 207–209; Dajnowicz 2004: 26). „Sprawa Katolicka”  
z 1936 roku wymienia 1906 rok jako datę powstania „Sokoła” w Łomży, a jako 
założycieli Feliksa Śmigielskiego i Romana Bielickiego („Sprawa Katolicka” 
1936, nr 42 z 18 X: 5). Założyciele planowali rozpocząć zajęcia od gimnastyki,  
a następnie poszerzyć ofertę towarzystwa o kolarstwo, wioślarstwo, jazdę konną, 
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łyżwiarstwo, pływanie, szermierkę, chór, orkiestrę, czytelnię i bibliotekę (APB 
KGŁ, sygn. 828; Snopko 1993: 212).  

Dnia 24 VIII 1906 roku dwóch członków łomżyńskiego gniazda: Michał 
Lutostański i Adam Chętnik ukończyli zorganizowane w Warszawie na Dyna-
sach wakacyjne kursy nauczycielskie. Ich organizatorem był zarząd główny „So-
koła”. Otrzymali zaświadczenia z uczestnictwa w odbytych ćwiczeniach prak-
tycznych i teoretycznych. Kurs ukończyło pięćdziesięciu pięciu druhów („Sport 
Polski” 1906, nr 34 z 1 IX: 4–6; „Przegląd Łomżyński” 1932, nr 9 z 28 II: 6–8).  

Legalna działalność „Sokoła” w Królestwie Polskim była krótkotrwała. 
Jeszcze w 1906 roku po upadku rewolucji gniazda sokole zostały zlikwidowane. 
Zmusiło to łomżyńskich organizatorów do odwołania tego przedsięwzięcia. Nie-
które z gniazd jednak prowadziły nadal działalność, ale już jako aktywność tajną 
i pod zmienioną nazwą jako towarzystwa muzyczne, sportowe, śpiewacze itp. 
„Wspólna Praca” z 1917 roku poinformowała, że miejscowi działacze obawiając 
się, że towarzystwa sokole zostaną zlikwidowane, nie dokonali sfederowania 
„Kółka” ze „Związkiem Towarzystw Gimnastycznych Sokół" podobnie jak za-
łożyciele „Sokoła” im. Stanisława Staszica w Warszawie. Jednak ukaz carski do-
konujący zawieszenia a później likwidacji objął również i towarzystwa niezrze-
szone. Postanowieniem z 22 VIII 1906 roku (4 IX) nr 393 Warszawski Generał-
Gubernator zobowiązał władze Królestwa Polskiego do niezwłocznego zamknię-
cia towarzystw gimnastycznych. Gubernator łomżyński zobowiązał policmajstra 
do natychmiastowego wykonania polecenia. Decyzję uzasadniano istnieniem 
stanu wojennego. Członkowie łomżyńskiego „Sokoła” zaplanowali i przygoto-
wywali na 8 IX 1906 roku otwarcie sokolni – sali gimnastycznej w domu Iwa-
nickiego przy ulicy Krótkiej. W ostatniej chwili odwołano zapowiedzianą uro-
czystość (AGAD WGG, sygn. 2717, 3072; APB KGŁ, sygn. 771, 828, 973; APŁ 
PŁ, sygn. 167, 183; Grochocki; „Sport Polski” 1906, nr 34 z 1 IX: 4–6; „Ruch” 
1906, nr 9 z 28 VIII: 7, 8; nr 10 z 11 IX: 118; nr 12 z 21 X: 141; 1907, nr 5  
z 1 III: 76; nr 14–16, z 26 IX: 167, 181, 182; 1911, nr 8 z 26 IV: 87; 1912, nr 21–
23 z 11 XII: 243, 251; 1913, nr 1 z 11 I: 2; „Sokół” 1907, nr 5 z 1 III: 76; Fularski 
1929: 135, 136; Stupakowski 1972; Wroczyński, 1985: 211–222; Snopko 1993: 
205–224; Jemielity 2005: 134;). Gubernator łomżyński poinformował warszaw-
skiego Generała-Gubernatora pismem z 7 XI, że „Polskie Gimnastyczne Towa-
rzystwo Sokół” w Łomży zarejestrowano 14 VIII 1906 roku i mimo, że zaczęło 
ono funkcjonować zamknięto je na podstawie pisma okólnego Naczelnika Kró-
lestwa Polskiego nr 1641 z 20 VIII 1906 roku na cały okres obowiązywania stanu 
wojennego (AGAD WGG, sygn. 2717, 3072; Terech 1932: 19, 20).  

Mimo oficjalnego zamknięcia związku sokolego w Królestwie Polskim 
działał on nadal konspiracyjnie. Istniejące gniazda legalizowały swoją działal-
ność pozornie jako kółka śpiewacze, sportowe, higieniczne, teatralne i inne. Przy-
bierają one nazwy „Miłośników Muzyki”, „Piechura”, „Lutni” i nadal uprawiają 
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ćwiczenia, prowadzą pracę wychowawczą wśród społeczeństwa polskiego, 
utrzymują łączność między sobą i z „Sokołem” w Galicji (Terach 1932: 19; Pa-
wluczuk 1996: 12). Członków „Sokoła” Polacy darzyli szacunkiem i uznaniem. 
Przykładem takiej postawy było w następnych latach po rozwiązaniu „Sokoła” 
obniżenie wysokości składek członkowskich dla byłych członków tego stowa-
rzyszenia tak jak i dla członków „Towarzystwa Muzycznego Lutnia” przez 
„Łomżyńskie Towarzystwo Wioślarskie” (Grochocki; „Przegląd Łomżyński” 
1932, nr 9 z 28 II: 6–8; „Wspólna Praca” 1917, nr 7 z 1 IV: 70, 71). 
 
 
Kontynuacja działalności sokolej w „Towarzystwie Higienicznym”  

Znaleziono rozwiązanie tej trudnej i kłopotliwej sytuacji. Rozpoczętą przez 
„Sokoła” pracę przejęło prowadzące już podobną działalność „Towarzystwo Hi-
gieniczne”. Od 1904 roku towarzystwo to działało w Łomży na podstawie zare-
jestrowanego statutu (APB KGŁ, sygn. 1841; „Wspólna Praca” 1917, nr 7 z 1 IV: 
70, 71). „Towarzystwo Higieniczne” przejęło zapoczątkowany przez „Sokoła” 
projekt otwarcia sokolni i 7 X 1906 roku dokonano otwarcia sali gimnastycznej 
w domu Iwanickiego przy ulicy Krótkiej. Pamiątkowy akt poświęcenia sali 
brzmiał: „Działo się roku tysiąc dziewięćset szóstego, dnia siódmego paździer-
nika. W obecności niżej podpisanych przedstawicieli miejscowych instytucyj 
społecznych, druhów i druhen, otwartą została w domu W-nego Iwanickiego przy 
ulicy Krótkiej sala gimnastyczna, poświęcenia sali dokonał miejscowy ksiądz 
proboszcz Franciszek Kołomyjski. Oby sala ta była źródłem hartu ciała i duszy, 
rozsadnikiem zgody i miłości bratniej” (Grochocki; „Wspólna Praca” 1917, nr 7 
z 1 IV: 70, 71; „Przegląd Łomżyński” 1932, nr 9 z 28 II: 6–8).  

Z ćwiczeń w niej korzystało 122 osoby. Kierownikiem i nauczycielem gim-
nastyki był Marian Dąbrowski, również pochodzący z Galicji. Dla wykształcania 
kadr do ćwiczeń gimnastycznych przy sekcji utworzono tzw. grono nauczyciel-
skie. Dwóch swoich członków sekcja oddelegowała na kursy nauczycielskie do 
Warszawy. Sekcja Gimnastyczna „Towarzystwa Higienicznego” istniała do 
końca 1907 roku. W 1907 roku liczyła 200 członków, 112 czynnie ćwiczących, 
w tym 32 kobiety oraz około 40 dzieci, nazywanych „dorostem” (Grochocki; 
„Wspólna Praca” 1917, nr 7 z 1 IV: 70, 71; „Przegląd Łomżyński” 1932, nr 9  
z 28 II: 6–8). W 1907 roku z grupą najmłodszych sokołów zajęcia w ogródku 
jordanowskim prowadził instruktor Bronisław Górski. Zachowało się zdjęcie ta-
kiej grupy z instruktorem Górskim, z informującym o tym fakcie opisem na od-
wrocie. Świadczy to o tym, że zmieniła się nazwa stowarzyszenia, a działalność 
sokola była prowadzona nadal („Ruch” 1907, nr 14–16 z 26 IX: 167).  

Zimą sekcja gimnastyczna zorganizowała lodowisko przy ulicy Rybaki i po-
pularyzowała sport łyżwiarski, organizując wyścigi, na które przyjeżdżali nawet 
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zawodnicy z poza Łomży. Sekcja Gimnastyczna oprócz działalności sportowej 
zorganizowała wiele zabaw, wieczornic i obchodów rocznic i świąt narodowych 
oraz cykl odczytów przy udziale nauczycieli Szkoły Handlowej (Grochocki; 
„Wspólna Praca” 1917, nr 7 z 1 IV: 70, 71; „Przegląd Łomżyński” 1932, nr 9  
z 28 II: 6–8). Zachowało się powiadomienie przekazane przez zarząd sekcji gim-
nastycznej „Towarzystwa Higienicznego” policmajstrowi łomżyńskiemu z pro-
gramem odczytów na rok 1907, z dziedziny literatury polskiej i obcej, historii, 
przyrody, nauk matematyczno-fizycznych, geografii, higieny, chemii, astrono-
mii, nauk społecznych itp. Odczyty miały się rozpoczynać w ustalone niedziele 
punktualnie o godzinie szóstej po południu. Bilety wstępu można było nabyć przy 
wejściu na salę w cenie 10 kopiejek od osoby (APŁ PŁ, sygn. 183). Dnia 7 IV 
1911 roku w siedzibie łomżyńskiej „Lutni” referat o wychowaniu fizycznym wy-
głosił Mieczysław Bodalski („Ruch” 1911, nr 8 z 26 IV: 87). 
 
Tabela 1: Program odczytów sekcji gimnastycznej „Towarzystwa Gimnastycz-
nego” w Łomży na 1907 rok 
 

L.p. Data Temat odczytu Prelegent 
1. 17 II 1907 „Klimatologia z uwzględnie-

niem szczególnych warunków 
Europy” 

Marian Dąbrowski 

2. 24 II 1907 „Język jako prahistoria narodu” Franciszek Stopa 
3. 3 III 1907 „O radioaktywności” (światło  

i elektryczność) 
Bankiewicz 

4. 10 III 1907 „Teoria ewolucji w połączeniu z 
historią zoologii” (Linneusz, 
Darwin, itp.) 

Henryk Achenbach 

5. 17 III 1907 „O panslawizmie” Wacław Szczęsny 
6. 24 III 1907 „O bakteriach” Stanisław Komornicki 
7. - „Układ słoneczny” Bankiewicz 
8. - „Marsjanizm a Wyspiański” Franciszek Stopa 
9. - „O wulkanizmie” Henryk Achenbach 

10. - „Rozwój stanowości w Polsce”  Marian Dąbrowski 
11. - „Tlen” Wacław Szczęsny 
12. - „Piękno w sztuce japońskiej” - 

 

Źródło: Archiwum Państwowe Łomża, Zespół Policmajstra Łomżyńskiego, sygn. 183. 
 
 
Środki na działalność oddział pozyskiwał z:  

a) wpisowego i składek członków,  
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b) jednorazowych i stałych zapomóg, darowizn i zapisów, 
c) wpływów z urządzanych koncertów, widowisk, zabaw itp. na rzecz od-

działu, na podstawie uzyskiwanych każdorazowo zezwoleń od władzy po-
licyjnej,  

d) od uczestników sportowego przysposobienia prowadzonego przez oddział,  
e) kar pieniężnych. 

Oddział zobowiązany był do przelewania 10% z uzyskanych dochodów do 
„Warszawskiego Towarzystwa Higienicznego” na potrzeby ogólne Towarzy-
stwa. W dziesięcinie tej nie uwzględniano zapisów i darowizn na rzecz oddziału. 
Z ogólnej sumy składek potrącano 10% na kapitał zapasowy przeznaczony na 
potrzeby higieniczne całej guberni (APB RGŁ, sygn. 1841; APŁ PŁ, sygn. 300). 
Jesienna zabawa urządzona 8 X 1911 roku na korzyść towarzystwa i herbaciarni 
dla ubogiej ludności zakończyła się zyskiem w wysokości 252 ruble i 75 kopiejek 
(„Wspólna Praca” 1911, nr 41 z 15 X: 408). 
 
Tabela 2: Dochód z organizacji Zabawy Jesiennej w dniu 8 X 1911 roku 
 

L.p. Rodzaj dochodu Dochód 
1. Konfetti, kosze szczęścia itp. 321 rb. 42 kop. 
2. Sprzedaż czapek i chorągiewek   12 rb. 
3. Wróżby i bufet     2 rb. 28 kop. 
4. Wstęp – bilety 168 rb. 20 kop. 
5. Razem 503 rb. 90 kop. 

 

Źródło: „Wspólna Praca” 1911, nr 41 z 15 X: 408. 
 
 
Tabela 3: Rozchód z organizacji Zabawy Jesiennej w dniu 8 X 1911 roku 
 

L.p. Rodzaj dochodu Dochód 
1. Muzyka   40 rb. 
2. Konfetti, czapki, rakiety, ognie bengalskie, balony   84 rb. 33 kop. 
3. Służba   15 rb. 70 kop. 
4. Druki i ogłoszenia   10 rb. 50 kop. 
5. Podatek na dobroczynność   22 rb. 44 kop. 
6. Kupno fantów    50 rb. 
7. Inne   28 rb. 
8. Razem 251 rb. 90 kop. 

 

Źródło: „Wspólna Praca” 1911, nr 41 z 15 X: 408. 



CZESŁAW RYBICKI 
 
 

72

Zaostrzenie polityki wobec wszelkich przejawów polskości doprowadziło 
pod koniec 1907 roku do likwidacji sekcji gimnastycznych przy wszystkich sto-
warzyszeniach, także przy „Towarzystwie Higienicznym”. Skład ostatniego za-
rządu stanowili: Alchimowicz, Beber, Hryniewicz, Wądołowski, Bielicki, Bie-
licka, Nowowiejska, Kuczewski, Szczęsny i Szwejcer. Naczelnikiem i nauczy-
cielem gimnastyki był Marian Dąbrowski pochodzący z Galicji (APŁ PŁ, sygn. 
167, 183, 300; Grochocki; „Sokół” 1907, nr 5 z 1 III: 76; „Wspólna Praca” 1917, 
nr 7 z 1 IV: 70, 71; „Przegląd Łomżyński” 1932, nr 9 z 9 II: 6–8; Krawczyk 1997: 
224, 225; Jemielity 2005: 116; Gosk 2010: 212, 213).  

Z sali gimnastycznej i umiejętności nauczycieli: Mariana Dąbrowskiego4,  
a później Władysława Szwejcera korzystała Szkoła Handlowa i szkoła począt-
kowa Kraszewskiej. Dysponentem sali gimnastycznej – sokolni przy ulicy Krót-
kiej do końca obowiązywania trzyletniego kontraktu było „Towarzystwo Higie-
niczne”. Była ona nadal wykorzystywana przez Szkołę Handlową i szkołę Kra-
szewskiej, w których nauczycielem gimnastyki był Władysław Szwejcer (Gro-
chocki; „Wspólna Praca” 1917, nr 7 z 1 IV: 70, 71; „Przegląd Łomżyński” 1932, 
nr 9 z 28 II: 6–8). W roku 1913 i na początku 1914 roku przewodniczącą sekcji 
wychowawczej „Towarzystwa Higienicznego” była Maria Batogowska. Organi-
zowała dyskusje na temat metod wychowawczych. Dnia 27 I 1914 roku  
w lokalu „Polskiej Biblioteki Publicznej” przy ówczesnej ulicy Wesołej5 i placu 
Cerkiewnym zorganizowano pożegnanie opuszczającej Łomżę Marii Batogow-
skiej. W imieniu „Towarzystwa Higienicznego” mowę pożegnalną wygłosiła 
Giewartowska. Pożegnanie połączone było z przygotowaną na tę okazję ucztą 
towarzyską. „Zgromadziła ona czterdzieści osób, przeważnie pań, kilkunastu 
osobom musiano odmówić z braku miejsca” („Wspólna Praca” 1914, nr 3  
z 1 II: 44). 
 
 
Kontynuacja działalności sokolej w „Towarzystwie Rozwoju Fizycznego” 

W grudniu 1909 roku złożono do łomżyńskiego gubernatora statut „Towa-
rzystwa Rozwoju Fizycznego”. Towarzystwo swoją działalnością miało objąć 
Łomżę i gubernię łomżyńską. Założycielami byli: Aleksander Chrystowski – ad-
wokat, Tomasz Niklewski – dyrektor Męskiej Szkoły Handlowej, Mieczysław 
Bodalski – nauczyciel gimnastyki Szkoły Handlowej, Władysław Szwejcer – se-
kretarz tejże szkoły, Stefania Rożańska – kasjerka Towarzystwa Kredytowego 
                                                            
4 Marian Dąbrowski – absolwent Wydziału Filozoficznego Uniwersytetu Jagiellońskiego, działacz 

„Sokoła”, nauczyciel, dziennikarz, wydawca, największy potentat prasowy II RP, poseł na Sejm 
II RP (Ustawodawczy I, II i III kadencji), przyjaciel Józefa Piłsudskiego, mąż pisarki Marii Dą-
browskiej. 

5 Ulica Wesoła – obecnie Sienkiewicza. 
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Ziemskiego, Ignacy Dąbrowski – doktor medycyny, Bolesław Sarankiewicz – 
urzędnik Biura Akcyzy, Marcel Miller – urzędnik i Franciszek Hryniewicz – 
urzędnik Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. Ich podpisy złożone zostały na 
statucie przekazanym władzom rosyjskim. Działalność Towarzystwa zalegalizo-
wano (APŁ PŁ, sygn. 300; „Wspólna Praca” 1911, nr 3 z 21 I: 30; „Ruch” 1913, 
nr 1 z 11 I: 167; A. Dobroński, 1993: s. 177).  

Towarzystwo mogło posiadać nieograniczoną ilość członków. Przynależeć 
do Towarzystwa mogły osoby obojga płci z zachowaniem równości praw. Praw 
członkowskich nie mogli posiąść słuchacze niższych i średnich szkół oraz woj-
skowi niższych stopni. Słuchacze wyższych zakładów naukowych dopuszczani 
byli do członkostwa z zachowaniem zasad ustalonych przez statuty szkół wyż-
szych. Osoby chcące wstąpić do Towarzystwa winny zostać rekomendowane 
przez 2 członków. Imię i nazwisko kandydata wywieszano na okres 1 tygodnia 
na tablicy ogłoszeń w pomieszczeniach Towarzystwa. W tym czasie członkowie 
zbierali dyskretne informacje o kandydacie. Uzyskana w ten sposób wiedza  
o postawie ubiegającego się o członkostwo pozwalała na niedopuszczenie do 
udziału w towarzystwie osób, których zła opinia mogłaby później być utożsa-
miana z Towarzystwem. Decyzja o przyjęciu lub nieprzyjęciu zapadała na ogól-
nym zebraniu podczas tajnego balotowania6. Każdy członek przed balotowaniem 
zobowiązany był do wniesienia opłaty wstępnej w wysokości 1 rubla, a jako czło-
nek winien wnosić składkę w wysokości 6 rubli w okresach ustanowionych przez 
ogólne zebranie. Członkowie, którzy nie wniosą w ustalonym terminie tych opłat, 
dobrowolnie wykluczają się z towarzystwa. W okresie do 1 roku mogą być po-
nownie przyjęci bez rekomendacji i balotowania. Po upływie roku muszą poddać 
się procedurze rekomendacji i balotowania. Zobowiązani są do opłacenia zale-
głych składek (APŁ PŁ, sygn. 300).  

W statucie wymieniono następujące cele istnienia Towarzystwa: upo-
wszechnienie różnorodnych sportów i sportowych gier, polowania, gimnastyki, 
gry w kręgle, tenisa, krokieta, piłkę nożną, jazdę na rowerach, łyżwach, konną, 
pływania na łódkach i pływania wpław (APŁ PŁ, sygn. 300). Towarzystwo utrzy-
mywało pomieszczenie do codziennych zebrań członków. Było ono otwarte do 
godziny dwunastej w nocy. Za dłuższe przebywanie w nim członkowie i goście 
płacili kary na korzyść Towarzystwa w wysokości ustalonej przez ogólne zebra-
nie członków. O godzinie drugiej w nocy lokal klubowy obowiązkowo zamy-
kano. Za porządek w nim odpowiadał dyżurujący członek Towarzystwa. W po-
mieszczeniu dopuszczalna była gra w bilard, szachy, domino i karty. Środki na 
działalność pozyskiwano także z: opłat wstępu pobieranych od gości, opłat za 

                                                            
6 Balotowanie – tajne głosowanie przy pomocy czarnych i białych kul. Kandydat, który otrzymał 

większość czarnych kul nie był przyjmowany na członka. 
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korzystanie z pomieszczeń i sprzętu, dochodów uzyskiwanych z urządzanych za-
baw i dobrowolnych ofiar i odpisów. Każdorazowo na organizowane zabawy 
uzyskiwano pozwolenie władzy policyjnej (APŁ PŁ, sygn. 300).  

W najważniejszych sprawach dotyczących działalności Towarzystwa 
uchwały podejmowało ogólne zebranie członków. Należały do nich sprawy:  
a) zmian statutu i zamknięcia towarzystwa, b) zmienianie i zatwierdzanie we-
wnętrznego regulaminu i instrukcji oraz przedstawianie ich gubernatorowi. 
Ogólne zebranie było ważne kiedy było na nim obecnych nie mniej niż 1/5 człon-
ków. W drugim terminie zebranie odbywało się przy każdej liczbie członków 
obecnych. O każdym zebraniu ogólnym zarząd powinien powiadomić miejscową 
policję wskazując datę, czas, miejsce i tematykę zebrania. Ogólne zebranie wy-
bierało zarząd składający się z 12 osób bez ograniczeń względem płci i stanu. 
Siedzibą zarządu było miasto Łomża. Zarząd wybierano na 3 lata. Corocznie 
zmieniana była 1/3 część zarządu. W pierwszych 2 latach istnienia Towarzystwa 
odbywało się to przez losowanie, a następnych latach według starszeństwa wy-
boru. Zarząd kierował bieżącą działalnością Towarzystwa w czasie między ze-
braniami ogólnymi, z wyjątkiem spraw zastrzeżonych do kompetencji zebrania 
ogólnego. Zarząd zbierał się przynajmniej raz w miesiącu. Dla prawomocności 
uchwał potrzebna była obecność 6 członków. Decyzje zapadały większością gło-
sów. W przypadku równości głosów decydował głos przewodniczącego (APŁ 
PŁ, sygn. 300).  

W 1910 roku Towarzystwo podjęło próbę kontynuacji działalności zapo-
czątkowanej przez „Kółko Gimnastyczne”, Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół” 
i „Towarzystwo Higieniczne”. Jego przewodniczącym został Tomasz Niklewski 
– nauczyciel Szkoły Handlowej; sekretarzem, Gustaw Pusz; skarbnikiem, Alek-
sander Wądołowski; gospodarzem lokalu, M. Miller. Członkami zarządu zostali: 
Mieczysław Bodalski – nauczyciel Szkoły Handlowej, Stanisława Grigoriewa  
i Franz Griniewicz (Franciszek Hryniewicz). W kolejnych wyborach przeprowa-
dzonych w sierpniu przewodniczącym został M. Miller, sekretarzem Bolesław 
Sarankiewicz, a gospodarzem lokalu Władysław Krzyżanowski – właściciel dru-
karni. Trzech członków towarzystwa policmajster łomżyński ocenił jako ludzi  
o wątpliwej reputacji politycznej, należących do socjalistycznych partii. Byli to 
Franciszek Hryniewicz, Adam Mieczkowski i Kazimierz Kulczycki. Hryniewicz 
otwarcie występował jako mówca na lewicowych wiecach w Łomży. Mieczkow-
ski przybył do Łomży z Warszawy i wznowił w Łomży działalność „Towarzy-
stwa Polskiej Kultury”. Kulczycki w 1908 roku był aresztowany za przynależ-
ność do robotniczej partii socjalistycznej, a podczas przeszukania znaleziono  
u niego nielegalną literaturę. Działalność gimnastyczną „Towarzystwo Rozwoju 
Fizycznego” prowadziło do połowy 1911 roku, jednak nie została ona tak pozy-
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tywnie oceniona przez miejscową prasę, tak jak oceniono ją w poprzednich in-
stytucjach (Grochocki; „Wspólna Praca” 1917, nr 7 z 1 IV: 70, 71; „Przegląd 
Łomżyński” 1932, nr 9 z 28 II: 6–8).  

Dnia 7 IV 1911 roku w siedzibie łomżyńskiej „Lutni” wygłosił referat o wy-
chowaniu fizycznym Mieczysław Bodalski („Ruch” 1911, nr 8 z 26 IV: 87). 
Znaczną aktywność w Towarzystwie przejawiali właściciele rowerów. Dnia 25 
IX 1910 roku zorganizowano zabawę dla zdobycia środków na działalność To-
warzystwa i herbaciarni miejskiej. „Tłumnie publiczność cisnęła się zobaczyć 
wyścigi kolarskie – ładną jazdę na kołowcu, w czym pierwszeństwo wziął p. Pą-
gowski, otrzymując nagrodę w postaci żetonu” („Wspólna Praca” 1910, nr 26  
z 24 IX: 10; nr 28 z 8 X: 9). Przedstawiono też „żywy obraz” – pokaz gimna-
styczny pod tytułem „Obóz cygański”. Podczas tej zabawy przygrywały na 
zmianę dwie orkiestry: wojskowa i straży ogniowej. Puszczono 3 aerostaty Ze-
ppelina w kształcie olbrzymich balonów oraz wystrzelono rakiety i ognie bengal-
skie. Odbył się pochód dzieci z otrzymanymi kokardkami i chorągiewkami. Pod-
czas całej imprezy dzieci sypały konfetti, a wieczorem nie wyłączono latarni 
ogrodowych. Korespondent „Wspólnej Pracy” negatywnie ocenił Towarzystwo 
za brak w tym roku organizacji zabaw dla dzieci („Wspólna Praca” 1910, nr 26  
z 24 IX: 10; nr 28 z 8 X: 9). Dnia 25 XI 1910 roku podjęli oni próbę utworzenia 
sekcji cyklistów, jednak brak jest informacji o jej zawiązaniu. Organizowali oni 
wyścigi rowerowe, nazywane wówczas  wyścigami kołowców. Odbywały się one  
podczas zabaw dobroczynnych w ogrodzie miejskim („Wspólna Praca” 1910,  
nr 26 z 24 IX: 10; nr 28 z 8 X: 9; nr 34 z 19 XI: 10). W 1911 roku zorganizowano 
8 X „Zabawę Jesienną”, z której dochód przeznaczono dla „Towarzystwa Higie-
nicznego” i herbaciarni dla ubogiej ludności. Sala przyozdobiona była balonami, 
wystrzelono „rakiety i ognie bengalskie” („Wspólna Praca” 1911, nr 41 z 15 X: 
408). Dochód uzyskano z sprzedaży czapeczek i chorągiewek, confetti, bufetu, 
wróżb i z losowania „fantów” z kosza szczęścia. Część uczestników ofiarowała 
fanty do kosza szczęścia lub złożyła ofiary pieniężne. Zysk z zabawy wyniósł 
252 ruble 75 kopiejek („Wspólna Praca” 1911, nr 41 z 15 X: 408).  

W 1912 roku istniała w tym Towarzystwie już tylko sekcja myśliwska.  
W 1912 roku „Ruch” poinformował, że w lokalu Towarzystwa dominowała gra 
w karty, powodowała ona odciąganie członków od innych statutowych form ak-
tywności. Dnia 19 VII 1912 roku, na ogólnym zebraniu członków wybrano nowy 
zarząd w składzie: Stanisław Komornicki – prezes, Józef Bielicki – skarbnik, Ka-
zimierz Antosiewicz – sekretarz. Do komisji rewizyjnej wybrano: Lineburga, 
Narkiewicza i Wejmera. Podjęto również uchwałę o zakazie gry w karty w sie-
dzibie Towarzystwa. Okazało się to jednak nieskuteczne, właśnie to stało się 
przyczyną późniejszego upadku działalności Towarzystwa („Ruch” 1912, nr 23  
z 11 XII: 251).  
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W 1913 roku „Ruch” odnotował fakt, że „w zakresie kształcenia cielesnego, 
ilość stowarzyszeń zwiększyła się o „Towarzystwo Rozwoju Fizycznego  
w Łomży” („Ruch” 1913, nr 1 z 11 I: 2). W 1913 i 1914 roku prezesem Towa-
rzystwa był W. Ehrenkreutz. W organizacji choinek i pomocy dla biednych dzieci 
towarzystwo współpracowało z Towarzystwem „Przyszłość”, którego prezesem 
był pastor Kacper Mikulski. W drugi dzień świąt Bożego Narodzenia wspólnym 
staraniem tych organizacji zorganizowano choinkę dla około 200 dzieci. Dzie-
ciom przekazano paczki z ubrankami, obuwiem, materiałem na ubrania, książecz-
kami do nabożeństwa, elementarzami, zeszytami do pisania i bakalie. Nastrój 
uroczystości został zakłócony kilkakrotnie błagalnymi prośbami biednych matek 
o pomoc. Koszty związane z przygotowaniem choinki wyniosły 64 ruble i 20 
kopiejek. Przychód z składanych ofiar okazał się mniejszy i wyniósł 52 ruble  
i 43 kopiejki. Brakującą sumę dopłacono z kasy „Towarzystwa Rozwoju Fizycz-
nego”. Dary w naturze na organizację uroczystości przekazał prezes Towarzy-
stwa „Przyszłość” Kacper Mikulski i prezes „Towarzystwa Rozwoju Fizycz-
nego” W. Ehrenkreutz („Wspólna Praca” 1914, nr 1 z 1 I: 12, 14). Na pożegnanie 
1913 roku i powitanie 1914 roku Towarzystwo zorganizowało wspólnie z „To-
warzystwem Muzycznym Lutnia” zabawę sylwestrową. O północy przemawiali 
prezesi: Cholewiński z „Lutni” i W. Ehrenkreutz z „Towarzystwa Rozwoju Fi-
zycznego”, a uczestnicy złożyli sobie życzenia noworoczne. Na zabawę przybyło 
mało osób: z „Lutni” około 50 osób i z „Towarzystwa Fizycznego Rozwoju”  
34 osoby. Powodem małej frekwencji członków „Towarzystwa Fizycznego Roz-
woju” była nagła śmierć 18-letniej Wacławy Jaworskiej, aktywnej uczestniczki 
działalności wymienionych towarzystw. Pamięć wymienionej uczestnicy uczcili 
poprzez powstanie. Towarzystwo zachowało pozasportową aktywność do 1914 
roku („Wspólna Praca” 1914, nr 1 z 1 I: 10, 11; nr 3 z 1 II: 44).  

Jesienią 1914 r. przez kilka miesięcy w okolicy Łomży toczyły się walki 
pozycyjne między wojskiem rosyjskim i niemieckim. W Łomży przebywało 
wiele rosyjskich oddziałów wojskowych. Gmachy szkolne zajęto na szpitale woj-
skowe. W połowie roku szkolnego 1914/1915 w szkołach przerwano naukę. Do 
mieszkańców docierało mało wiadomości o czynie legionowym Józefa Piłsud-
skiego. Za kolportowanie takich informacji można było zostać oskarżonym o agi-
tację na rzecz nieprzyjaciela. W 1914 r. gubernator łomżyński specjalnym pi-
smem adresowanym do naczelników wszystkich powiatów guberni nakazał tę-
pienie wszelkich drużyn sokolich i skautowych (APB KGŁ, sygn. 133; „Czuwaj” 
1921, nr 5 z XI: 4; 1931, nr 3 z III: 8; Dobroński 1993: 204–207; „Zeszyty Łom-
żyńskie” 2000, nr 4 z XI–XII: 14, 15; Mieszkowski 2003: 402).  
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Zakończenie 

Idee ruchu sokolego dotarły do Łomży z Galicji i Warszawy. Przekazali je 
emisariusze – instruktorzy z galicyjskich środowisk sokolich: Marweg, Broni-
sław i Wacław Szczęsny – mieszkańcy Łomży, którzy zapoznali się z systemem 
wychowawczym „Sokoła” w Krakowie oraz Marian Dąbrowski – instruktor  
z Galicji. Zauważyć należy także kontakty łomżyńskich wioślarzy z wioślarzami 
z Warszawy i innych miast Królestwa Polskiego. Umożliwiały one spotykanie 
się wioślarzy, którzy byli również członkami „Sokoła”. Późniejszy prezes „So-
koła” w Królestwie Polskim, Lucjan Kobyłecki osobiście przebywał na regatach 
wioślarskich w Łomży.  

Przed 1905 rokiem towarzystwa gimnastyczne nie otrzymywały zgody na 
rozpoczęcie swojej działalności. Po wojnie rosyjsko-japońskiej i strajkach szkol-
nych nastąpił w 1906 roku okres rozluźnienia zakazów i towarzystwa sokole mo-
gły przez krótki okres czasu legalnie zaistnieć. Po kilku miesiącach legalnej dzia-
łalności, 22 VIII 1906 roku towarzystwa sokole zamknięto. Wydarzenia poli-
tyczne i wojskowe w Królestwie Polskim i Cesarstwie Rosyjskim spowodowały 
zakaz działalności gimnastycznych stowarzyszeń, które władze potraktowały 
jako organizacje paramilitarne mogące przygotować kolejny zryw narodowowy-
zwoleńczy. 

Charakterystyczną cechą łomżyńskich stowarzyszeń sportowych dla doro-
słych, opierających swoją działalność na zasadach sokolich było przechodzenie 
członków z likwidowanych lub zawieszanych towarzystw do już istniejących lub 
nowych, których byli inicjatorami powstania i działalności. Popularność idei so-
kolej oraz moda na działalność w narodowych organizacjach sportowych i tury-
stycznych spowodowała, że zasady sokole przenikały do istniejących stowarzy-
szeń straży ogniowej, powstających towarzystw wioślarzy, cyklistów, szermie-
rzy, higienistów i innych oraz do Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego i dru-
żyn skautowych. Przedostawanie idei ułatwiały kontakty członków tych stowa-
rzyszeń lub jednoczesne członkostwo tych samych osób w dwóch stowarzysze-
niach. Przykładem tego jest rozwój idei sokolej w Łomży. Wymienione organi-
zacje prowadziły w Łomży własne biblioteki i czytelnie. Przygotowywano od-
czyty na tematy społeczne, narodowe, popularnonaukowe, występy grup teatral-
nych i artystów. Organizowano pokazy gimnastyczne, zloty, złazy, spływy.  

W ćwiczeniach sokołów, strażaków, wioślarzy, skautów i harcerzy stoso-
wano musztrę. Sport jako element rywalizacji występował w każdym stowarzy-
szeniu. Strażacy organizowali zbiórki i wspinania na wieże do ćwiczeń na czas. 
Uprawiano dyscypliny dodatkowe uzupełniające do specyficznej dyscypliny lub 
potrzebnej sprawności. Wioślarze uprawiali siatkówkę, szermierkę. Skauci i har-
cerze wiosłowali na łódkach, grali w piłkę i palanta. Uprawiano też turystykę. 
Organizowano wycieczki, biwaki, wędrówki wodne, piesze, rowerowe i innymi 
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środkami lokomocji. Wspólną cechą było dbanie o fizyczną sprawność w sposób 
specyficzny dla profilu każdego stowarzyszenia. 

Wśród wioślarzy obowiązywały (podobnie jak u sokołów) specyficzne dla 
towarzystw wioślarskich mundury, odmienne na sezon letni i zimowy. Mundury 
używano także w strażach ogniowych oraz wśród skautów i harcerzy. Członko-
wie tych stowarzyszeń zwracali się do siebie do używając zwrotu grzecznościo-
wego – druh. Strażacy i wioślarze przy powitaniu z drugim druhem używali 
zwrotu Czołem, skauci używali słów – Czuj Duch, a harcerze – Czuwaj. Znane są 
przykłady twórczości poetyckiej i literackiej łomżyńskich wioślarzy i harcerzy.  

Wszystkie te elementy rytuałów organizacyjnych zapożyczone od „Sokoła” 
tworzyły poczucie jedności organizacyjnej, uczestnictwo w realizacji programu 
stowarzyszeń dawało poczucie solidarności narodowej i siły. Realizowane pro-
gramy, zawierające elementy kształtowania sprawności fizycznej, hartowania, 
umiejętności utylitarnych, podnosiły wartość biologiczną narodu oraz były przy-
datne dla przyszłego polskiego żołnierza. Wytworzony sprzyjający klimat w spo-
łeczeństwie pozwolił na ciągłość realizacji idei sokolich, mimo zmieniających się 
nazw towarzystw. Działalność towarzystw realizujących ideę sokolą kształtowała 
poczucie jedności narodowej, tożsamości narodowej, przygotowała ludzi, którzy 
wzięli czynny udział w walce o niepodległość ojczyzny, pełniąc role szeregow-
ców i dowódców różnego szczebla, a po odzyskaniu niepodległości pełnili ważne 
role społeczne w odbudowującym się państwie polskim. Działalność tych stowa-
rzyszeń, realizacja w nich programu narodowego wychowania stworzyła podwa-
liny pod świadomy i ofiarny udział członków w zrywie niepodległościowym lat 
1914-1918 oraz w latach 1919-1921, gdy była potrzeba walki w obronie granic  
i przy ich kształtowaniu. 
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Summary 

The thesis presents the development of grassroots associations in Lomza, 
which followed the falcon’s idea. It describes the activities of these associations, 
the principles of their operations as well as the wisdom of their leaders, which 
was based on creating new associations, with the same profile of activity, after 
their predecessors  had been closed by the tsarist authorities.  

The thesis is set against the changes in political and military background 
which were taking place in Europe and as well as the growth of the Falcon’s 
movement in Europe and on the Polish lands following the Partitions. 

 
Traslated by Katarzyna Chrzanowska 
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Wprowadzenie  

Pierwsze wybory po odzyskaniu niepodległości i odbudowie Polski w po-
staci II Rzeczypospolitej miały miejsce 26 stycznia 1919 roku. W Suwałkach, 
gdzie funkcję proboszcza parafii św. Aleksandra sprawował ks. Stanisław Szczę-
snowicz, odbyły się z opóźnieniem 16 lutego 1919 roku, które zostało spowodo-
wane okupacją niemiecką, popierającą przyłączenie miasta Suwałk do Litwy. 
Niemieckie władze wyraźnie sprzyjały w tamtym czasie stronie litewskiej, udzie-
liły zgody na powstanie Taryby, Litewskiej Rady Państwowej (Ochmański 1990: 
267)1, a także podejmowały pewne działania, z zamiarem zakłócenie porządku 
                                                            
1  Mniej znanym faktem z tamtego okresu jest także projekt utworzenia unii personalnej między 

Niemcami, Litwą i Kurlandią. 
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wyborczego. Powiat suwalski, prócz sejneńskiego oraz augustowskiego, znalazł 
się wówczas w 2 okręgu wyborczym. Do sejmu weszło 4 przedstawicieli okręgu 
nr 2: ks. Stanisław Szczęsnowicz, Władysław Brzosko, Aleksander Putra oraz 
Adolf Świda (Rzepecki 1920: 19). W całym okręgu wyborczym numer 2 znajdo-
wało się 71 obwodów głosowania (Rzepecki 1920: 100–101). W mieście Suwałki 
było 10 obwodów głosowania, uprawnionych do głosowania było 8294 obywa-
teli, głosy ważne oddało 4460 mieszkańców, 7 oddało głosy nieważne. Na listę 1 
w Suwałkach zagłosowało 4268 osób uprawnionych do głosowania, na 2 listę 
„Lewicę” zaledwie 192 osoby. Wybory 1919 roku okazały się miażdżącym zwy-
cięstwem Związku Sejmowego Ludowo-Narodowego (Maj 2000: 27)2, wszyscy 
4 posłowie suwalscy zostali wybrani z tej listy (lista 1 – Zw. S. L. N), jednocze-
śnie frekwencja nie była zbyt wysoka i wyniosła około 54% uprawnionych do 
głosowania.  

Na sytuację Suwalszczyzny w tamtym okresie rzucał się cieniem kontekst 
geopolityczny Europy Środkowo-Wschodniej w dobie końca I wojny światowej, 
rozgrywki o te tereny między trzema stronami sporu, II Rzeczpospolitą, Repu-
bliką Weimarską powstałą po upadku Wilhelmińskich Niemiec, ze swoją en-
klawą tzn. Prusami Wschodnimi bezpośrednio graniczącymi z Suwalszczyzną 
oraz powstającym państwem litewskim (Skrzypek, Szostakowski 1992: 50). 
Można stwierdzić, że Rosja nie odbudowała już swojej pozycji w tych terenach 
od bitwy pod Tannenbergiem (Showalter 2004: 321) oraz bitwy w rejonie Wiel-
kich Jezior Mazurskich (Jukes 2002: 22–23), w których armia rosyjska poniosła 
druzgocące klęski (Eberhardt 2013: 10).  

Ważnym wydarzeniem z tamtego okresu związanym z kształtowaniem się 
granicy polsko-litewskiej, o którym należy w tym miejscu wspomnieć było po-
wstanie sejneńskie z sierpnia 1919 roku (Moszumański, Nawrocki 2004: 123–
130)3, a więc już po polskich wyborach do Sejmu Ustawodawczego, którego ce-
lem było wymuszenie na stronie litewskiej respektowania tzw. linii Focha 
(Szczęsnowicz 1934)4. Sytuacja była tak skomplikowana ze względu na fakt, że 
dawna gubernia suwalska powstała w 1867 roku, złożona z 7 powiatów: augu-
stowskiego, kalwaryjskiego, maryampolskiego, sejneńskiego, suwalskiego,  

                                                            
2  Związek Sejmowy Ludowo-Narodowy został powołany przez posłów wybranych z listy 

NKWSD, Narodowego Komitetu Wyborczego Stronnictw Demokratycznych, 5 lutego 1919 
roku. 

3  Należy się zgodzić autorami, którzy stwierdzają, że Powstanie Sejneńskie uratowało od wyna-
rodowienia kilkudziesięciotysięczną rzeszę ludności polskiej, „która na obszarze włączonym 
do Litwy, za linią Focha – w Łozdziejach, Kopciowie, Serejach, Wiejsiejach oraz w północnych 
powiatach Suwalszczyzny została poddana przymusowej lituanizacji lub zmuszona do opusz-
czenia swych rodowych siedzib” (Moszumański, Nawrocki 2004: 123–130). 

4  W broszurze wydanej własnym sumptem w Łomży ks. Szczęsnowicz ubolewał nad nieprzemy-
ślanym charakterem powstania sejneńskiego. 
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władysławowskiego, wyłkowyskiego, stanowiła region Królestwa Polskiego  
o znacznych zróżnicowaniach narodowościowych, religijnych i etnicznych 
(Eberhardt 1997: 33, 56, 88)5, 52% stanowili Litwini, 23% Polacy, 10% Żydzi, 
Niemcy 10%, do 1912 roku była to jedyna gubernia w Królestwie Kongresowym 
o większości niepolskiej.  
 
 
Walka poselska o miejsce Suwalszczyzny w granicach II Rzeczypospolitej  

W niniejszym artykule postaram się przedstawić analizę działalności parla-
mentarnej pierwszego posła suwalskiego po odzyskaniu niepodległości – ks. Sta-
nisława Szczęsnowicza pod kątem walki o miejsce Suwalszczyzny w II Rzeczy-
pospolitej oraz o stabilizację sytuacji w regionie w pierwszym okresie kształto-
wania się polskiej państwowości, jednak odniosę się także do wystąpień ks. posła 
niezwiązanych bezpośrednio z działalnością na rzecz Suwalszczyzny, tak aby za-
prezentować w miarę możliwości pełny obraz jego pracy sejmowej. Należy 
stwierdzić, że nie jest to materiał bardzo obszerny. Szczęsnowicz z uwagi na inne 
obowiązki związane z posługą kapłańską nie mógł się całkowicie oddać posło-
waniu. Przez cały czas swojej aktywności poselskiej był także przecież dość waż-
nym przedstawicielem hierarchii kościelnej w Diecezji Sejneńskiej, będąc m.in. 
mianowanym przez jego ekscelencję biskupa Antoniego Karasia, kanonikiem ka-
pituły sejneńskiej. Zostaną zaprezentowane także kluczowe w biografii księdza 
Szczęsnowicza wydarzenia oraz momenty przełomowe. Materiał źródłowy wy-
korzystany przy pisaniu artykułu stanowią dokumenty związane z działalnością 
parlamentarną księdza, przede wszystkim stenogramy z posiedzeń sejmu, inter-
pelacje poselskie, wnioski poselskie, jest to bowiem świetne źródło informacji 
zarówno na temat działalności parlamentarnej, ale także na temat sytuacji regionu 
suwalskiego w przededniu oraz w początkowym etapie niepodległości.  
 
 
Wykorzystane materiały sejmowe  

Ks. Stanisław Szczęsnowicz dwukrotnie składał tzw. wniosek nagły, pierw-
szy dotyczył okupacji niemieckiej Suwalszczyzny, drugi złożony z dr. Stefanem 
Rottermundem oraz ks. Wróblewskim dotyczył terminu likwidacji przez Rząd 
Rady Głównej Opiekuńczej. Sześciokrotnie składał interpelacje poselskie 
(RPII/0/1049; RPII/0/2086; RPII/0/2524; RPII/0/2958; RPII/0/3040, 

                                                            
5  Etniczna granica polsko-litewska w Guberni Suwalskiej przebiegała w okolicach Wiżajn, Puń-

ska i Sejn. Północna część guberni była zdominowana przez ludność litewską. 
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RPII/0/3111;). Interpelacje składane przez księdza dotyczyły spraw regionu su-
walskiego. W czasie prac sejmowych należał do Komisji Administracyjnej6. 
Zgodnie ze stenogramami z posiedzeń Sejmu Ustawodawczego znajdującymi się 
w Bibliotece Sejmowej głos na forum sejmu zabierał sporadycznie. Wykorzy-
stano m.in. stenogramy z następujących posiedzeń Sejmu Ustawodawczego: 38 
posiedzenia Sejmu Ustawodawczego (1919-05-15), 66 posiedzenia Sejmu Usta-
wodawczego (1919-07-09), 76 posiedzenia Sejmu Ustawodawczego (1919-07-
24), 184 posiedzenia Sejmu Ustawodawczego (1920-11-11), 197 posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego (1920-12-16). Wykorzystane w artykule dokumenty 
znajdują się w zasobie archiwum Biblioteki Sejmowej. Cytowane w dalszej czę-
ści artykułu wystąpienia sejmowe cechuje bezpośredniość oraz świeżość prze-
kazu. Sądzę, że przytoczone fragmenty oddają przejęcie i emocje towarzyszące 
wypowiedziom ustnym, pozwalają także zatem przywołać atmosferę tamtych 
wydarzeń, które miały miejsce już 94 lata temu.  

 
 

Fakty biograficzne  

Niewątpliwie najważniejsze przemówienie księdza posła na arenie sejmo-
wej miało miejsce 9 lipca 1919 roku i dotyczyło Suwalszczyzny w pierwszych 
dniach niepodległości, okupowanej przez Niemcy i rozdzieranej przez antagoni-
zmy narodowościowe polsko-litewskie (RPII/0/66). Zdaniem ks. Wojciecha Gu-
zewicza złożony przez ks. Szczęsnowicza do laski marszałkowskiej wniosek na-
gły wzywający rząd do podjęcia „nadzwyczajnych i energicznych działań w celu 
uwolnienia z okupacji niemieckiej Suwalszczyzny, upadającej pod dzikim i bez-
względnym terrorem niemieckim” (RPII/0/493) oraz dołączony do wniosku so-
lidny materiał dowodowy opisujący sytuację ludności regionu przyczynił się do 
przyspieszenia wyznaczenia przez państwa Ententy linii demarkacyjnej Ferdy-
nanda Focha oraz opuszczenia Suwalszczyzny przez oddziały niemieckie (Guze-
wicz 2001: 50)7. Należy jednak zniuansować ten pogląd stwierdzeniem, że był to 
jeden z dodatkowych czynników, który nie odegrał w tym przypadku roli decy-
dującej, byłbym raczej skłonny stwierdzić, że wielka rola przytoczonego wniosku 

                                                            
6  Warszawskim adresem księdza Szczęsnowicza była wówczas plebania przy kościele Wszyst-

kich Świętych (RPII/0/2390: 1); W drukach sejmowych podawany jako jego adres podawana 
jest również ul. Chmielna 5 (RPII/0/3790: 1–282, 26–308). M. Piela podaje, że Szczęsnowicz 
należał do Komisji Administracyjnej oraz Odbudowy Kraju (Piela 1994: 171, 186, 219). Nie 
znajduje to jednak odzwierciedlenia w przytoczonych powyżej drukach oraz ustaleniach T. 
Rzepeckiego (Rzepecki 1920: 272–281). Zgodnie z tymi materiałami ks. poseł należał do Ko-
misji Administracyjnej, 1 raz był referentem komisji na plenum sejmu w I sesji. 

7 W artykule podano także, że ksiądz Szczęsnowicz przewodniczył Komisji Aprowizacyjnej  
i Odbudowy Kraju. 
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nagłego, polegała na wspieraniu początkowej fazy instytucjonalizacji polskich 
struktur politycznych i państwowych w regionie suwalskim, a także podkreśleniu 
pełnym głosem kwestii niezwykle ważnych dla Suwalszczyzny, które nie mogły 
być rozwiązane bez wsparcia czynników centralnych, a także z uwagi na fakt 
podnoszenia tych kwestii do rangi ogólnopolskiej, ważnych z uwagi na fakt inte-
gralności państwa, a nie problemów czy dylematów o zasięgu tylko regionalnym 
i peryferyjnym. Szczęsnowiczowi wtórował następnie w tych zabiegach poseł 
Aleksander Putra z PSL Piast.   

Z dokumentów sejmowych wynika jednoznacznie, że ks. poseł suwalski sta-
rał się zwrócić uwagę Wysokiej Izby na problemy Suwalszczyzny, która jego 
zdaniem była wówczas regionem jakby zapomnianym, odsuniętym na dalszy 
plan. Można stwierdzić, że właściwie po raz pierwszy problemami tego regionu 
na forum sejmu zajęto się właśnie za sprawą Szczęsnowicza. W swoim pierw-
szym przemówieniu poselskim starał się niejako przypieczętować przynależność 
terytorialną Suwalszczyzny, 7 powiatów zamieszkanych w tamtym okresie przez 
różne narodowości, do II Rzeczypospolitej. Bez wątpienia należy stwierdzić, że 
jest to postać ważna i zasłużona dla polskości Suwalszczyzny, dla Suwalszczy-
zny, o której miejsce w ramach II Rzeczypospolitej zabiegał na forum sejmu oraz 
dla II RP, ponieważ w ten sposób walczył także o zakres terytorialny odradzają-
cego się państwa polskiego i jego interesy na wcale niepewnym, jeżeli chodzi  
o przynależność terytorialną, gruncie. Moglibyśmy sobie przecież wyobrazić zu-
pełnie inny przebieg ówczesnych wypadków, nie tak korzystny dla strony pol-
skiej, jak miało to miejsce w rzeczywistości, m.in. dzięki takim ludziom jak  
ks. Szczęsnowicz. Nie bez kozery był określany jako dobry Polak i patriota.  

Odniosę się także do łomżyńskiego etapu kariery posła z Suwałk, który roz-
począł się od powołania w Łomży biskupstwa w 1926 roku, w którym to roku 
powszechnie szanowany w diecezji sejneńskiej, czyli augustowskiej ks. Stani-
sław Szczęsnowicz zgodnie z wolą pierwszego biskupa łomżyńskiego Romualda 
Jałbrzykowskiego8 został mianowany pierwszym kanonikiem kapituły łomżyń-
skiej. Ksiądz Wojciech Guzewicz uznaje Stanisława Szczęsnowicza za jedynego 
reprezentanta duchowieństwa łomżyńskiego, biorącego udział w wyborach i wy-
branego posłem na Sejm Ustawodawczy (Guzewicz 2001)9, jednak na terenie 

                                                            
8  Świetną, godną polecenia publikacją, która opowiada o losach rodziny Jałbrzykowskich herbu 

Grabie oraz samego księdza arcybiskupa wileńskiego Romualda Jałbrzykowskiego, są Wspo-
mnienia wileńskie Andrzeja Grabi-Jałbrzykowskiego, stryjecznego bratanka arcybiskupa. 

9  Diecezja łomżyńska powstała na mocy bulli Vixdum Poloniae unitas z dnia 28 października 
1925 roku, papieża Piusa XI, z pozostałych w granicach państwa polskiego z terenów diecezji 
sejneńskiej, czyli augustowskiej oraz trzech dekanatów diecezji płockiej, tzn. Czyżew (bez pa-
rafii Goworowo), Ostrołęka oraz Ostrów Łomżyńska, jednocześnie pewien prototyp diecezji 
łomżyńskiej funkcjonował już we wcześniejszym okresie, od 1919 roku, dlatego właśnie Gu-
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przyszłej Diecezji Łomżyńskiej działało także dwóch innych księży posłów na 
Sejm Ustawodawczy, ks. Stanisław Suliński10 oraz ks. Kazimierz Lutosławski. 
Jest to także jeden z argumentów do zajęcia się niniejszą biografią.  

Ksiądz Szczęsnowicz urodził się w mieście gubernialnym Augustowie,  
w guberni suwalskiej, dnia 13 kwietnia 1867 roku jako syn Wincentego i Pauliny 
z Górskich Szczęsnowiczów. Zgodnie z funkcjonującym w rodzinie Szczęsnowi-
czów przekazem rodzice przybyli na Augustowszczyznę z Wołynia. „Część ro-
dziny do dziś uważa, że Szczęsnowicze znaleźli się w Augustowie po powstaniu 
listopadowym. Prawdopodobnie przybyli z Wołynia, ratując się przed represjami, 
zresztą nie oni jedni przybyli na Augustowszczyznę. Podobno na wozach mieli 
cały swój dobytek i wszystko zaczynali od nowa” (Sułkowski). Wówczas zajmo-
wali się pracą na roli. Stanisław wyświęcony na księdza został 24 czerwca 1890 
w Sejnach, następnie pracował jako wikariusz w Małym Płocku, Suwałkach, jako 
proboszcz od 1903 roku w Wiżajnach, Bakałarzewie, a od 1915 roku w Suwał-
kach.  

Na temat wczesnych lat życia ks. Szczęsnowicza posiadamy informacje  
z własnoręcznie spisanego życiorysu. Początkowo edukację pobierał w domu, 
później w szkole przyklasztornej misyjnej w Augustowie, w gimnazjum suwal-
skim kontynuował edukacje w latach 1880–1885, by po ukończeniu czwartej 
klasy, wstąpić w zgodzie z własnym sumieniem i za zgodą rodziców do Semina-
rium Duchownego w Sejnach, gdzie 19 września 1886 z rąk jego eminencji księ-
dza biskupa sejneńskiego, czyli augustowskiego Piotra Pawła Wierzbowskiego11 
herbu Lubicz, otrzymać pierwszą tonsurę i 4 święcenia mniejsze.  

 

                                                            
zewicz zalicza ks. Stanisława Szczęsnowicza do duchowieństwa diecezji łomżyńskiej. Ks. Sta-
nisław Suliński (1873–1951) od 1920 roku proboszcz w Rzekuniu, gdy zdobył mandat poselski 
na Sejm Ustawodawczy należał do diecezji płockiej, otwierał listę endecką w 6 okręgu wybor-
czym, tzn. płockim, natomiast ks. dr Kazimierz Lutosławski (1880–1924), poseł na Sejm 
Ustawodawczy oraz Sejm I kadencji, był duchownym archidiecezji warszawskiej, jednak wy-
branym do sejmu z okręgu łomżyńskiego (okręg wyborczy nr 3). 

10  Warto przytoczyć w tym miejscu kilka informacji na temat mało znanej postaci, ks. posła na 
Sejm Ustawodawczy Stanisława Sulińskiego. „Ks. Suliński (Sejm. Zw. Lud. Nar.) – pochodził 
z rodziny Sulińskich h. Jastrzębiec. Lista nr 10. Proboszcz. Urodzony 1873 w Próchnicy  
p. Lipno. Seminarium duchowne Płock. Członek Sejmiku Powiatowego do lutego 1919. Od 
1903 praca w Kółkach rolniczych, członek zarządu Tow. Rolniczego Okręgu Płońsk, członek 
zarządu Tow. Kredytowego ziemiańskiego Płońsk, skarbnik Tow. współdzielczo-spożywczego 
w Baboszewie. Dwukrotnie karany pieniężnie za działalność polityczno-społeczną”. Ks. Suliń-
ski w latach 1920–1950 był proboszczem w Rzekuniu, pow. ostrołęcki (Rzepecki 1920:  
108–109). 

11 W dokumentach oficjalnych biskupstwa sejneńskiego, czyli augustowskiego, spisanych po ła-
cinie, biskup Wierzbowski występował jako Petrus Paulus Lubicz a Wierzbowo Magna Wierz-
bowski episcopus Sejnensis seu Augustoviensis. 
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Jako proboszcz parafii Bakałarzewo był już uznanym w diecezji księdzem, 
cenionym za swoje walory intelektualne i duchowe w hierarchii kościelnej.  
W dokumencie znajdującym się w inwentarzu parafii Bakałarzewo stwierdzono, 
że czas w którym sprawował tam funkcję proboszcza cechował się rozwojem pa-
rafii, był naznaczony pracowitością księdza proboszcza, przybyłego z Wiżajn. 
Mimo że Szczęsnowicz podlegał wówczas ograniczeniom w pracy ze strony 
władz rosyjskich, walczył ze spożywaniem alkoholu sprowadzanego z Prus 
Wschodnich. Funkcję proboszcza Bakałarzewa sprawował w latach 1903–1914, 
w 1910 roku decyzją ks. biskupa Antoniego Karasia, został mianowany kanoni-
kiem honorowym kapituły sejneńskiej. W czasie pełnienia funkcji proboszcza 
gromadził materiały na budowę kościoła, jednak udało się wybudować jedynie 
plebanię, a materiały na budowę kościoła zostały rozgrabione w 1914, kiedy roz-
poczęły się działania I wojny światowej. Mimo to kapłan pozostawił w miesz-
kańcach parafii żywe pozytywne wspomnienia. 

W czasie działań wojennych zaangażował się w pomoc poszkodowanym 
przez wojnę. Od 1915 roku pełnił funkcję proboszcza w Suwałkach, a także dzia-
łał w Suwalskim Komitecie Obywatelskim. Od 10 stycznia 1915 roku objął sta-
nowisko prezesa Komitetu, który został powołany przez władze carskie do po-
mocy mieszkańcom. W ramach komitetu rozpatrywano indywidualne prośby  
o wsparcie, a także rozdysponowywano środki otrzymane z Gubernialnego Ko-
mitetu Obywatelskiego. Szczęsnowicz zorganizował wówczas około 4–6 oso-
bowe komitety gminne i rejonowe, a sam został przedstawicielem komitetu su-
walskiego w Gubernialnym Komitecie Obywatelskim. Działalność w ramach 
SKO została przerwana przez wkroczenie na te tereny wojsk wilhelmińskich Nie-
miec, w 1915 roku, które przez okres niemal 4 lat okupowały Suwalszczyznę. 
Szczęsnowicz pozostał w Suwałkach do końca wojny, w przededniu niepodle-
głości wszedł w skład Tymczasowej Suwalskiej Rady Obywatelskiej, która prze-
jęła administrację od Niemców w powiatach augustowskim, sejneńskim oraz su-
walskim. Dnia 11 grudnia 1918 roku wraz z Janem Schmidtem udał się w dele-
gację Tymczasowej Rady Obywatelskiej Okręgu Suwalskiego do Warszawy, by 
zabiegać o włączenie Suwalszczyzny pod zarząd powstającego ze 123 lat niewoli 
państwa polskiego (Kamiński 1981: 101, 108). Polskie wojsko wkroczyło do Su-
wałk 24 sierpnia 1919 roku, zgodnie z rozstrzygnięciami Traktatu Wersalskiego. 
Dnia 12 września 1919 roku witał w Suwałkach marszałka Józefa Piłsudskiego, 
jako kapelan 41 Pułku Piechoty brał udział w poświęceniu i przyznaniu mu sztan-
daru (Skłodowski 2000: 88, 105).  
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Działalność ks. Stanisława Szczęsnowicza na forum Sejmu Ustawodawczego 
(1919–1922) 

Podstawowym źródłem informacji na temat parlamentarnej działalności ks. 
Szczęsnowicza, posła suwalskiego na Sejm Ustawodawczy, są materiały sej-
mowe, znajdujące się w bibliotece sejmowej, są to stenogramy z posiedzeń 
sejmu, wnioski poselskie oraz interpelacje. Trzeba stwierdzić, że ks. Szczęsno-
wicz był posłem w trudnym okresie, gdy kształtowało się dopiero niepodległe 
państwo polskie, a dodatkowo pochodził z regionu znajdującego się niejako na 
rubieżach, gdzie długo utrzymywał się okupant niemiecki, co coraz bardziej nie-
pokoiło i irytowało polskich mieszkańców tych ziem. Atutem sytuacji politycz-
nej, w której suwalski poseł się wówczas znajdował, był fakt, że endecja, Stron-
nictwo Narodowe, cieszyło się wówczas na tym terenie niemal 100% poparciem 
wyborców. Na 70700 uprawnionych do głosowania w 2 okręgu wyborczym głosy 
ważne oddało 51067 wyborców, głosy nieważne 112, natomiast na listę 1 to jest 
listę Związku Sejmowego Ludowo-Narodowego zagłosowało 49390 uprawnio-
nych do głosowania, zatem niemal 97% wyborców. Wybory nie odbyły się bez 
przeszkód, np. w obwodach wyborczych Kraśniki (164 uprawnionych do głoso-
wania) oraz Wejsieje w pow. Sejny (616 uprawnionych) nie zostały zrealizowane 
w wyniku najść bolszewickich (Dzielnik Wyborczy 12447) (Rzepecki 1920: 
100), na Suwalszczyźnie znajdował się także wówczas 8 tysięczny Korpus 
Ochotniczy żołnierzy generała von Diebitscha, którzy swoją obecność, a zatem 
przedłużającą się okupację, tłumaczyli zagrożeniem bolszewickim. Przynależ-
ność terytorialna Suwalszczyzny nie była w tamtym czasie przesądzona, bowiem 
Litwa otrzymała potwierdzenie linii demarkacyjnej, zgodnie z którą ziemia su-
walska znalazła się po stronie litewskiej. 

Za istotne w kontekście sytuacji Suwalszczyzny w tym okresie należy uznać 
przemówienie posła ks. Szczęsnowicza na 66 posiedzeniu Sejmu Ustawodaw-
czego dnia 9 lipca 1919 roku (Rzepecki 1920: 86–87). Przedyskutowano wów-
czas m.in. wniosek nagły posła ks. Szczęsnowicza i tow. (Związku Sejmowego 
Ludowo-Narodowego) (RPII/0/493) w sprawie Suwalszczyzny, w którym 
stwierdzono: „Wysoki Sejm raczy uchwalić: Wzywa się rząd, aby niezwłocznie 
przedsięwziął jak najenergiczniejsze kroki celem uwolnienia Suwalszczyzny  
z pod okupacji niemieckiej, upadającej pod jej dzikim i bezwzględnym terrorem. 
Warszawa dnia 15 maja 1919 roku”12, poparty w Sprawozdaniu Komisji Spraw 
                                                            
12  Pod wnioskiem nagłym w sprawie Suwalszczyzny podpisali się „Wnioskodawca, ks. Szczę-

snowicz, ks. W. Mąkowski, T. Szybiłło, D. Tutaj, M. Kruczyński, J. Szymborski, Al. Żebrow-
ski, St. Włodek, F. Buczny, J. Chudryś, S. Bochenek, E. Paczóski, R. Śrótka, I. Załęski, Józef 
Kwasek, Harasz, L. Gdyk, B. Stolarski, Tarnawski, ks. Pośpiech, Brzosko, J. Debski, Waleron, 
Marek, Zygmunt Seyda, ks. Sobolewski, ks. Kłos, Tadeusz Seib, L. Rolla, ks. Kurzawski,  
W. Równicki” (zapis zgodny z oryginałem). 
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Zagranicznych (RPII/0/755)13. W porządku obrad posiedzenia sejmu z 15 maja 
1919 roku (38 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego), znalazło się uchwalenie na-
głości wniosku p. ks. Szczęsnowicza, w sprawie uwolnienia Suwalszczyzny spod 
okupacji niemieckiej i przekazanie tegoż komisji wojskowej (RPII/0/38: 1). Dnia  
2 lipca 1919 roku wniosek został przedstawiony na posiedzeniu Komisji Spraw 
Zagranicznych (Walkusz 2003: 82, 98). Wystąpienie Stanisława Szczęsnowicza 
z 9 lipca może być uznane za jedno z najistotniejszych w karierze parlamentarnej 
zasłużonego księdza. Zabrał wówczas głos po pośle Stanisławie Grabskim, prze-
wodniczącym Komisji Spraw Zagranicznych, a przed posłem Aleksandrem Putrą 
(RPII/0/66: 47–52), również z Suwalszczyzny, należącym do Polskiego Stron-
nictwa Ludowego „Piast”. W tym ważnym wystąpieniu starał się zwrócić uwagę 
Wysokiej Izby na problemy własnego regionu (Cenckiewicz 2005: 125), m.in. na 
problemy natury etnicznej i narodowościowej, zwracał w nim także uwagę na 
przedłużającą się okupację niemiecką oraz konsekwencje społeczne takiej sytua-
cji. Przytoczmy słowa, które wówczas padły:  

Wysoka Sejmie! Jest zakątek w naszej Rzeczypospolitej, o którym jeszcze z tej wy-
sokiej trybuny prawie nikt nie wspominał. Tym zakątkiem tak przez wszystkich za-
pomnianym jest Ziemia Suwalska, owe niegdyś słynne województwo augustowskie. 
Ziemia Suwalska składa się z 7 powiatów, z których dwa Augustowski i Suwalski, 
są czysto polskie, jeden Sejneński w połowie polski, w połowie litewski, a cztery 
powiaty północne zamieszkane są przez ludność przeważnie litewską. Ta Ziemia 
Suwalska to nie są kresy, to jest integralna część b. Królestwa Polskiego, byłej Kon-
gresówki, i ta Ziemia Suwalska bez mała od 5 lat jęczy po dziś dzień od strasznej 
okupacji niemieckiej, a jest tam Polaków przeszło 300 tyś (RPII/0/66: 47, 53).  

W dalszej części tego, moim zdaniem, bardzo dobrego przemówienia posel-
skiego ksiądz Szczęsnowicz podejmował problem edukacji oraz germanizacji  
w czasie okupacji niemieckiej, działalności niemieckiej armii już po podpisaniu 
pokoju, opisywał dość makabryczne zajścia, do których dochodziło na terenie 
Suwalszczyzny, wskazywał na animozje w kontaktach polsko-litewskich oraz 
pewne absurdy, do których posuwały się władze niemieckie, wskazywał także na 
dwa zasadnicze błędy popełniane przez polski rząd, błąd polityczny oraz błąd 
ekonomiczny. Starał się w skrótowej formie, jakiej wymagało wystąpienie posel-
skie, opisać sytuację Suwalszczyzny w czasie okupacji niemieckiej. Stwierdzał, 
że od początku okupacji niemieckiej, oderwano region od Polski i starano się 
przyłączyć do generalgubernatorstwa wileńskiego, jednak gdy zorientowano się 
                                                            
13  W Sprawozdaniu komisji spraw zagranicznych stwierdzono: „Komisja spraw zagranicznych 

wnosi, Wysoki Sejm raczy uchwalić: Wzywa się rząd, aby niezwłocznie przedsięwziął jak na-
jenergiczniejsze krokicelem uwolnienia Suwalszczyzny z pod okupacji niemieckiej, upadającej 
pod jej dzikim i bezwzględnym terrorem. Warszawa, dnia 2 lipca 1944 r. Przew. Komisji  
i Sprawozdawca Stanisław Grabski”. 
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w realiach regionu, odłączono powiaty augustowski i suwalski, z których zało-
żono Nowe Prusy Wschodnie. Ksiądz poseł okres okupacji niemieckiej opisał  
w następujący, plastyczny sposób:  

Od pierwszej chwili, kiedy zawładnęli Ziemią Suwalską Niemcy, oddzielili ją od 
reszty Polski i przyłączyli do generalgubernatorstwa Wileńskiego. Ale kiedy się le-
piej rozejrzeli w sytuacji, oderżnęli dwa powiaty południowe, Augustowski i Su-
walski, z ludnością czysto polską i stworzyli z nich jednostkę niezależna pod wzglę-
dem administracyjnym i postawili nad nią satrapę z władzą nieograniczoną, bo 
chcieli przez to stworzyć klin i wbić go między Polskę i Litwę. Z że Ziemia Suwal-
ska zwłaszcza te dwa powiaty polskie, ma dwje linie drogi żelaznej, przez te dwa 
powiaty chcieli stworzyć łącznik między Prusami Wschodnimi a Wielką-Rosją, dla-
tego też te dwa powiaty nazwali Nowemi Prusami Wschodnimi, ażeby te plany prze-
prowadzić łatwiej mogli, rozpoczeli germanizację z całą zaciekłością i systematycz-
nością iście niemiecką (RPII/0/66: 48). 

Celem Niemców było zachowanie kanału komunikacyjnego dla umożliwie-
nia ewakuacji własnych wojsk z terenów Rosji i Ukrainy oraz ochrona Prus przed 
rewolucją. W dalszej części wystąpienia mówca opisywał przebieg germanizacji, 
m.in. założenie w Suwałkach 14 szkół, na których czele stanęli żołdacy i przed-
stawiciele miejscowej ludności „i wydał Hindenburg rozkaz ażeby język nie-
miecki w tych szkołach był wykładany w takiej liczbie i z takim naciskiem, by 
po 3 latach każde dziecko było i czuło się prawdziwym Niemcem”. Nauczycieli 
polskiego pochodzenia zobligowano wówczas do złożenia przysięgi: „Będziemy 
uczyć dzieci w niemieckim duchu, będziemy we wszystkim słuchali niemieckiej 
władzy, cokolwiek się dowiemy na niekorzyść rządu niemieckiego natychmiast 
Niemcom doniesiemy”. Część nauczycieli, hańbiąc się, jak stwierdza Szczęsno-
wicz, podpisała przysięgę, większość jednak odmówiła. W związku z tym nau-
czyciele Polacy zostali rozpędzeni, jeden z nich został wywieziony do Prus,  
a w konsekwencji przez dwa lata Suwalszczyzna nie miała żadnej szkoły. „Nie 
tylko, że nie wolno było uczyć prywatnie czytać i pisać, ale nie wolno było uczyć 
nawet muzyki”. Podobnie prowadzona przez Niemców na Suwalszczyźnie go-
spodarka okupacyjna była skierowana na wyniszczenie regionu. „Jaką tam go-
spodarkę Niemcy prowadzili, do jakiej nędzy Suwalszczyznę doprowadzili, 
chyba tylko to powiem na co własnymi oczyma patrzyłem. Pozabierali konie, 
pozabierali krowy, tak, że pewien ojciec, aby kilka garści zboża posiać założył 
własną żonę i córkę do sochy i orał”, jak stwierdzał w swoim przemówieniu sej-
mowym z 9 lipca 1919 roku, ksiądz Szczęsnowicz, które śmiało możemy uznać 
za jedno z bardziej doniosłych wystąpień wygłoszonych w celu zwrócenia uwagi 
władz centralnych na problemy regionu suwalskiego (RPII/0/66: 48).  

W dalszej części wymieniał wydarzenia, które miały miejsce na Suwalsz-
czyźnie już po rewolucji w Niemczech i podpisaniu pokoju, m.in. atak w nocy  
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z 24 na 24 grudnia 1918 roku w czasie pasterki niemieckich żandarmów na Ko-
ściół i zgromadzoną w nim ludność: „Bo oto w nocy z 24 na 25 grudnia zeszłego 
roku, kiedy odprawiałem pasterkę, za pozwoleniem Niemców, zgraja żołdaków 
uzbrojonych w karabiny napadła na kościół i poczęła ostrzeliwać go, a kiedy 
wdarli się do środka, poczęli wkładać bagnety na karabiny i przypuścili szturm 
do kilkutysięcznej modlącej się rzeszy” (RPII/0/66: 49). Wskazywał również na 
inne wydarzenia bezprawne konfiskaty własności, kradzieże dokonywane przez 
Niemców, inwentarza, koni, krów, żywności, nakładanie bezprawnych kontrybu-
cji oraz innego rodzaju szykany, z którymi zmagała się  polska ludność regionu, 
poruszał kwestie szczegółowe, z dokładnością, której celem było wskazanie na 
problemy przeciętnych mieszkańców, rolników tego regionu.  

W dalszej części przemówienia podkreślał również zasługi Suwalszczan  
w walce o niepodległość Polski: „Zaiste dziwna ironja losu. Ziemia suwalska bo-
daj czy nie pierwsza poczęła tworzyć armję. Kiedy tu w Warszawie jeszcze spór 
szedł, kiedy niejednemu nawet może się nie śniło, my tam, w Suwalszczyźnie, 
rozpoczęliśmy tworzenie pułku suwalszczan. Nie mogliśmy tego robić u siebie, 
na gruncie suwalskim, czyniliśmy to w Rajgrodzie i w Zambrowie. A potem ten 
pułk został pchnięty na front i przy zdobywaniu Lidy i Wilna tak się wsławił, że 
go we wszystkich kinematografach warszawskich pokazywano. Otóż w tym sa-
mym czasie kiedy suwalszczanie walczyli w obronie Litwy, litewskie wojska pod 
takt muzyki niemieckiej wkroczyły do Suwałk (Bończa 2001: 27). I dzisiaj nad 
Suwałkami powiewa sztandar litewski, dzisiaj już przyjechał komendant, a jak 
słyszę, mamy tam już nawet litewskiego naczelnika powiatu”. Natomiast Litwi-
nów w trzech powiatach polskich Suwalszczyzny była znikoma ilość, władze li-
tewskie dążyły jednak do przyłączenia tych rdzennie polskich ziem do nowo po-
wstającego litewskiego państwa. „Gdy skasowano szkoły polsko-niemieckie, 
niemcy chcieli założyć litewskie, ale znaleźli zaledwie 4 dzieci litewskich. 
Chcieli założyć w Augustowie szkołę białoruską, ale znaleźli jednego Rosjanina, 
który zgłosił się i powiedział, że będzie się uczyć po białorusku. Oni szkoły li-
tewskie i białoruskie chcieli założyć, bo, jak mówili im, pewien dygnitarz litew-
ski powiedział, że w Suwalszczyźnie nie ma Polaków, a są tylko Litwini i Biało-
rusini”.  

Wzywał Wysoką Izbę do przyjęcia wniosku Komisji Spraw Zagranicznych, 
z przewodniczącym Stanisławem Grabskim, który został jednogłośnie uchwa-
lony. Wniosek został przyjęty przez Sejm Ustawodawczy. Kończąc swoje pierw-
sze wystąpienie na forum sejmu ksiądz Stanisław Szczęsnowicz stwierdzał, że 
rząd w kwestii Suwalszczyzny popełnia dwa kardynalne błędy, polityczny oraz 
ekonomiczny (RPII/0/66: 52). Podejmował w podsumowaniu problemy natury 
etnicznej m.in. kwestię Mazurów: „Wszak ta ziemia suwalska graniczy z Prusami 
Wschodnimi na przestrzeni 10 mil, wszak w tych Prusach Wschodnich na Mazu-
rach ma być plebiscyt. Ten naród, który chcemy aby kiedyś do nas należał, patrzy 
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jak ci biedni Polacy w Suwalszczyźnie zapomnieni są przez rząd polski. Czy oni 
zechcą wejść pod skrzydła Białego Orła, kiedy ten orzeł pokazuje, że ma tak małe 
skrzydła, iż nie może niemi ogarnąć nawet tych, którym to się należ z wszelkiego 
prawa” (RPII/0/66: 52). Błąd ekonomiczny polegał wówczas na dopuszczeniu 
przez polskie władze na wywóz polskiego zboża z tego regionu do Prus: „Popeł-
nia błąd i ekonomiczny wszak zbliżają się żniwa za tydzień i w Suwalszczyźnie 
może już będą, bo tam ziemia licha, przeto zboże prędzej dojrzewa. Już w Augu-
stowie stoją młockarnie parowe i czekają na plon. To też wymłócą i wywiozą, 
skąd weźmiemy te miljony centnarów, których nam brak na wyżywienie biednej 
ludności, a swoje własne ziarno oddajemy Niemcom”.  

Na zakończenie ks. poseł Stanisław Szczęsnowicz powtórzył błaganie o jed-
nogłośne przyjęcie postanowienia Komisji Spraw Zagranicznych, które było od-
powiedzią na sformułowany przez niego wniosek nagły, z 2 lipca 1919: „wzywa 
się Rząd, aby niezwłocznie przedsięwziął jak najenergiczniejsze kroki celem 
uwolnienia Suwalszczyzny spod okupacji niemieckiej, upadającej pod jej dzikim 
i bezwzględnym terrorem”.  

W wystąpieniu Szczęsnowicza obecny jest nie tylko polityk, starający się 
jakoś umiejscowić swój własny region w skomplikowanej rzeczywistości geopo-
litycznej, w rozgrywce między 3 narodami, mającymi własne interesy, ale także 
duchowny, który w pewnych momentach przemowy, porusza kwestie niezwykle 
szczegółowe, dotyczące sytuacji zwykłych ludzi, gnębionych przez wojsko nie-
mieckie. Debata sejmowa z 9 lipca 1919 była zasadniczym z punktu widzenia 
polskiej racji stanu na Suwalszczyźnie wydarzeniem politycznym, bez wątpienia 
rola pierwszego posła suwalskiego była tu niebagatelna. Przemówienie posła zo-
stało zakończone oklaskami z sali obrad. Rezolucja komisji została uchwalona 
jednogłośnie. Sejm przyjął uchwałę, „skutek uchwały Sejmu był taki, że podse-
kretarz stanu w Ministerstwie Spraw zagranicznych pan Władysław Skrzyński 
zwrócił się do Rady Najwyższej w Paryżu, a ta poleciła naczelnemu Wodzowi 
Armii Zjednoczonych wykreślić linię demarkacyjną pomiędzy Suwalszczyzną  
a krajami okupantów. Foch zaproponował., by linia przechodziła na północ od 
Wiżajn, Lubowa, Puńska, Sejn i Berżnik. Rada najwyższa 18 lipca 1919 roku ją 
zatwierdziła i dała rozkaz, by wojska okupantów do północy z 23 na 24 sierpnia 
1919 roku za tę linię z Suwalszczyzny co do nogi się wyniosły” (Trzaskalik), jak 
wspominał ksiądz Szczęsnowicz te wydarzenia w roku 1934.  

Następny głos w sprawie zabrał poseł Aleksander Putra14, również reprezen-
tant z tego regionu. Podkreślał działania Niemców, których celem było przyłą-

                                                            
14  Zacytujmy krótki, syntetyczny biogram posła Aleksandra Putry „Putra Aleksander (Polskie Str. 

Ludowe Piast). Rolnik (40 morgowe gospodarstwo) Urodzony w 1888 r. w Zubrynku. Studium 
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czenie regionu do Prus: „Przedewszystkiem jak mój przedmówca słusznie zazna-
czył, że w ogóle co do Suwalszczyzny, Niemcy mieli zamiar oddzielić ją od Kró-
lestwa Kongresowego i mieli na myśli wcielić ją do siebie” (RPII/0/66: 52–54). 
Zwrócił także uwagę na działania okupanta niemieckiego, którego celem było 
oddanie władzy nad tymi terenami Tarybie litewskiej, a także prowokacje do któ-
rych okupant niemiecki się posuwał, m.in. różnego rodzaju działania, których ce-
lem było zakłócenie porządku wyborczego, do manipulacji tego rodzaju dążono 
np. w Sejnach, jak stwierdzał poseł Putra w 1919 r15.  

Na 76 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego, które miało miejsce 24 lipca 
1919 roku, poseł ks. Szczęsnowicz wygłosił przemówienie w charakterze posła 
sprawozdawcy. Składał wówczas w imieniu Komisji Administracyjnej, w której 
zasiadał, sprawozdanie o nagłym wniosku posła Gdyka i towarzyszy, w sprawie 
gwałtów, które miały być stosowane przez agitatorów komunistycznych na tere-
nie szpitali warszawskich wobec robotników o innych przekonaniach. Wystąpie-
nie nie dotyczyło bezpośrednio Suwalszczyzny, było jednak ważnym wydarze-
niem w działalności parlamentarnej posła Szczęsnowicza, który pełnił wówczas 
funkcje sprawozdawcy sejmowej Komisji Administracyjnej i dlatego jego frag-
menty są godne przytoczenia, wprowadzają bowiem w podzielany przez  
ks. Szczęsnowicza dyskurs polityczny. W Sprawozdaniu Komisji Administracyj-
nej w przedmiotowej sprawie (RPII/0/846) ks. Szczęsnowicz wzywał Ministra 
Spraw Wewnętrznych „jako władzę nadzorcza nad samorządem, do przedsię-
wzięcia energicznych środków mających na celu sanację stosunków panujących 
                                                            

rolnicze Uniwersytet w Krakowie B. instruktor Kółek Rolniczych powiatu Augustów, b. wice-
prezes Tymczasowej Rady Obywatelskiej p. Suwałki. W Tygodniku Rolniczym w Krakowie 
ogłosił pracę Polskie bydło czerwone włościańskiego związku hodowlanego w Wilamowicach. 
Organizator P. O. W. i komendant okręgu Suwałki. W 1905 r. 3-miesiące więzienia za agitację 
nad spolszczeniem szkół ludowych i urzędów gmin” (Rzepecki 1920: 120–121). 

15  Przytoczę w tym miejscu fragment wystąpienia posła Aleksandra Putry (Polskie Stronnictwo 
Ludowe „Piast”) ze względu na charakterystyczny opis ówczesnych relacji z Niemcami na te-
renie Suwalszczyzny „Następnie, kiedy już były rozpisane wybory, Niemcy się też nadzwy-
czajnie ciekawie zachowywali. Nie chcieli oficjalnie zaprotestować przeciwko temu, ale chcieli 
nas sprowokować w inny sposób, mianowicie w dniu wyborów komendant Suwalszczyzny 
zwrócił się do prezesa Komisji wyborczej, żeby ten zawiesił wybory w Suwalszczyźnie,  
a szczególniej w Sejnach, dlatego, że tam stała się rzecz wprost straszna. Z jednej strony – 
opowiadali – stoi około 300 Litwinów uzbrojonych, z drugiej 200 Polaków naprzeciwko siebie 
i może dojść do rozlewu krwi. Tutaj jedynie i wyłącznie wojsko niemieckie stało w środku  
i niby miało nie dopuścić do tego ażeby nastąpił rozlew krwi. Lecz prezes głównej Komisji 
wyborczej nie dał się wziąć na kawał i wyborów nie rozwiązał, natomiast prosił ze swej strony 
komendanta, żeby on tych, którzy właśnie ten porządek utrzymują pomiędzy Litwinami a Po-
lakami postarał się przynajmniej przez dwie godziny zatrzymać, zanim przyjadą delegaci i we-
zmą na swoją odpowiedzialność […] Byłem wtedy wydelegowany ja i jeden z moich kolegów. 
Zajeżdżamy do Sejn i okazuje się, że absolutnie nic podobnego tam nie ma. Litwini nie zamie-
rzali nic podobnego robić i to było tylko dążenie Niemców do sprowokowania i udaremnienia 
wyborów” (RPII/0/66: 52–54) 
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w szpitalach miejskich, a w pierwszej linji usunięcie ze szpitali warszawskich 
agitatorów winnych stosowania gwałtów i terroru”. Żądano także przeprowadze-
nia śledztwa i złożenia relacji Komisji Administracyjnej, w sprawie gwałtów po-
pełnionych na robotnikach we Frysztadzie i Jaworznie. W czasie mowy sejmowej 
podkreślał, że na terenie warszawskich szpitali dochodzi do agitacji komunistycz-
nej, a także, że wobec robotników nie posiadających przekonań komunistycznych 
stosowany jest terror16. Powoływał się w tej mowie na konieczność przestrzega-
nia w życiu publicznym moralności chrześcijańskiej, podobnie jak w złożonym 
razem z dr. Rottermundem wniosku nagłym, aby odłożyć likwidację Rady Głów-
nej Opiekuńczej, na bardziej dogodny dla wszystkich słabych istot czasie. „Szpi-
tal jest to przybytek cierpień i bólów. Szpital jest to miejsce gdzie człowiek przy-
ciśnięty niemocą u podobnego sobie człowieka szuka ratunku i pomocy w lito-
ściwym sercu jego. W starożytności u pogan szpitale nie były znane. Owszem, 
niektóre narody pogańskie starców niedołężnych i chorych dobijali, ażeby nie 
byli ciężarem dla zdrowych” stwierdzał poseł suwalski.  

Dnia 2 lipca 1920 roku podpisał wniosek nagły posła Brownsforda i tow. ze 
Związku Ludowo-Narodowego w sprawie terroru, wywieranego przez Niemców 
na Polakach, zamieszkałych na zachodnich granicach Polski poza linją demarka-
cyjną, względnie linją wyznaczoną przez Traktat Wersalski z dnia 28 czerwca 
1919 roku (RPII/0/1941). We wniosku nagłym posłowie Związku Ludowo-Na-
rodowego stwierdzili, że „Niemcy nie stosują się do przepisów, objętych w art. 
2, 7, 9, 11 i 12 Traktatu Wersalskiego pomiędzy Polską i Niemcami, dokuczają 
ludności polskiej na każdym kroku, prześladują ją tak dalece, że każą jej nawet 
sprzedawać posiadłości i wynosić się do Polski i. t. d.”. W związku z powyższym 

                                                            
16  We wniosku nagłym posłów Gdyka, A. Harasza, i tow. w sprawie terroru oraz gwałtów popeł-

nionych przez socjalistów nad robotnikami stwierdzano: „Od dłuższego czasu członkowie 
Związku Zawodowego Robotników Chrześcijańskich, jak również nie należący do żadnej or-
ganizacji są przedmiotem ze strony robotników socjalistów ciągłych prześladowań, gwałtów  
i terroru dochodzącego do bicia, usuwania z fabryk, tem samym pozbawienia kawałka chleba. 
1) Na początku kwietnia r. b. pracownicy szpitalni Związku Zawodowego Robotników Chrze-
ścijańskich w Szpitalu Przemienienia Pańskiego na Pradze za niesienie pomocy ciężko chorym 
zostali pobici dotkliwie przez agitatorów socjalistycznych. 2) Dnia 28 maja r. b. ze szpitala 
Wolskiego chcieli wyrzucić kilku robotników, a gdy im na to inni nie pozwolili, pobito ich 
dotkliwie. 3) Na Śląsku Cieszyńskim zwłaszcza na Frysztacie w Zakładach stalowych robot-
nicy chrześcijańscy za swe przekonania stale podlegają gwałtom i nie są dopuszczani do pracy. 
W żadnym z tych wypadków nie nastąpiło ukaranie winnych”. Wzywano rząd do podjęcia 
energicznych działań w celu zabezpieczenia pracujących obywateli przed przemocą agitatorów 
socjalistycznych. Pod wnioskiem nagłym posłów Gdyka i Harasza podpisali się: S. Gumowski, 
ks. Kaczyński, J. Biliński, J. Łabęda, A. Szewczyk, ks. Sobolewski, Bochenek, ks. Szczęsno-
wicz, Czetwertyński, A. Mieczkowski, F. Buczny, W. Równicki, ks. Wł. Mąkowski, J. Kotas, 
Sawicki, Wichliński, J. Załęski, Jakubowski, F. Mazur, Ad. Swida, Falkowski, chudy, Jan Rud-
nicki, W. Poklewski-Koziełł, ks. Suliński, Dubanowicz, W. Jabłonowski, Zyskowski, ks. Po-
śpiech, W. Brzosko, ks. Sykulski (RPII/0/659). 
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wzywali Rząd: „do podjęcia dyplomatycznych kroków, aby Niemcy zmusić do 
wykonania artykułów Traktatu w Wersalu, dotyczących ochrony mniejszości na-
rodowych, względnie zagrożenia Niemcom odwetem na ich rodakach, zamiesz-
kałych w Polsce”17.  

9 listopada 1920 roku złożył podpis pod interpelacja posła ks. Sulińskiego  
i tow. z Sejmowego Związku Ludowo-Narodowego do Pana Ministra Spraw 
Wojskowych w sprawie nadmiernego poboru żywności i przedmiotów wojsko-
wych, przez 13 pułk Jazdy Tatarskiej stacjonowany w Ostrołęce (RPII/0/1614)18. 
Podpisał się także m.in. pod Wnioskiem nagłym posłów Gabryeli Balickiej i Ad-
ama Mieczkowskiego i innych ze Związku Ludowo-Narodowego w sprawie rów-
nouprawnienia kobiet pod względem praw spadkowych w okręgu Białostockim 
i na Kresach Wschodnich (RPII/0/3041; Mieczkowski 2012: 236, 238), a także 
pod interpelacją p. Mieczkowskiego i tow. ze Zw. L. N. do p. Ministra Skarbu  
w sprawie postępowania straży celnej inspektoratu Grajewo, która bezprawnie 
zabiera siano z łąk pogranicznych w pasie szerokości półtora pręta (RPII/0/3613).  

Dnia 11 listopada 1920 roku na 184 posiedzeniu sejmu ksiądz poseł złożył 
sprawozdanie w sprawie stanowiska wypracowanego w ramach Komisji Admi-
nistracyjnej o rozporządzeniu Rady Obrony Państwa w sprawie przymusowej 
służby w policji państwowej (RPII/0/184: 51). Chodziło o uzupełnienie artykułu 
37 ustawy o policji państwowej, uchwalonej przez Sejm 24 lipca, w brzmieniu: 
„Funkcjonariusz policji państwowej zaprzysiężony nie może samowolnie opu-
ścić swego stanowiska, gdyby zaś to uczynił podlega karze więzienia od 3 do 6 
miesięcy”. Komisja Administracyjna przyjęła jednogłośnie rozporządzenie 
R.O.P., zgodnie z którym: „1) funkcjonariusz policji państwowej nie może opu-
ścić swego stanowiska w czasie trwania wojny, chyba tylko, gdyby uzyskał ze-
zwolenie swojej właściwej władzy; 2) gdyby zaś to uczynił samowolnie, wten-
czas ma być ukarany na zasadzie art. 37 ustawy o policji państwowej” i zalecała 
wysokiej izbie przyjęcie rozporządzenia R.O.P. z dnia 30 lipca 1920 roku w spra-
wie przymusowej służby w policji państwowej w czasie wojny, w postaci aneksu 
do art. 37 ustawy sejmowej z dnia 24 lipca 1920 roku. 

Na 197 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego dnia 16 grudnia 1920 wniosek 
nagły posła ks. Szczęsnowicza i tow. ze Zw. L.-N. w sprawie likwidacji Rady 

                                                            
17  Pod wnioskiem nagłym posła Brownsforda podpisali się następujący posłowie: Wnioskodawca 

K. Brownsford, Żebrowski, Tabaczyński, Adam, Paczóski, K. Mierzejewski, ks. Suliński,  
ks. Stychel, Tuchołka, A. Rząd, Tarnawski, Z. Sokolnicka, ks. Kurzawski, ks. Szczęsnowicz, 
ks. Bolt, Knast, dr. Chłapowski, Z. Marweg, Skarbek, Włodek, Zamorski, M. Marek, Brzosko, 
Godek, Majewski, ks. Styczyński, ks. Kłos, Szymborski, Staniszkis, Kowalewski, Głąbiński, 
ks. Mąkowski, Wł. Dębski (RPII/0/1941). 

18  13 pułk Jazdy Tatarskiej stacjonowany w Ostrołęce liczył około 350 żołnierzy, jednak pobierał 
żywność i przedmioty wojskowe na 600, a nawet na 1000 osób, posłowie zadawali pytanie czy 
minister zna ten stan rzeczy i jak zamierza ukrócić to nadużycie (RPII/0/194: 3). 
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Głównej Opiekuńczej został odesłany do Komisji Administracyjnej (RPII/0/197: 
61). 18 grudnia 1920 roku został złożony wniosek nagły posłów ks. Szczęsnowi-
cza, dr. Rottermunda, ks. Wróblewskiego i tow. ze Związku Ludowo-Narodo-
wego w sprawie likwidacji RGO, w którym posłowie endeccy prosili o przełoże-
nie jej likwidacji na okres późniejszy (RPII/0/2384)19. Celem wniosku skierowa-
nego do Rządu było przedłużenie działalności tej organizacji charytatywnej także 
na okres zimowy, w którym zapotrzebowanie na tego rodzaju pomoc było naj-
wyższe wśród ludzi ubogich. We wniosku stwierdzono:  

W dniu 11 grudnia roku bieżącego Rada Ministrów postanowiła zlikwidować Radę 
Główną Opiekuńczą, Wobec tego, że zima jest wielce niedogodną porą do przepro-
wadzenia tej likwidacji i że wskutek tego powiększy się niedola wielu tysięcy nie-
szczęśliwych istot - Wysoki Sejm uchwalić raczy, wzywa się Radę Ministrów, by 
odłożyła początek likwidacji Rady Głównej Opiekuńczej na dzień 1 czerwca 1921 
roku, Warszawa dnia 18, grudnia 1920 r. (RPII/0/2384). 

Interpelacje składane przez ks. posła Szczęsnowicza skierowane były na 
normalizację stosunków społeczno-politycznych na polskiej Suwalszczyźnie. 
Widać w nich wyraźną troskę o losy ludności regionu. Podejmował problemy 
mieszkańców regionu, a także ich konflikty z władzami polskimi i litewskimi. 
Interpelacje dotyczyły m.in. samowoli starosty augustowskiego, nadużyć żandar-
merii wojskowej, niedbalstwa władz wojskowych, czy rozlokowania koni woj-
skowych chorych na świerzbę.  

12 marca 1920 Ks. Poseł Szczęsnowicz złożył interpelację do Ministra 
Spraw Wojskowych „w sprawie karygodnego niedbalstwa czynników wojsko-
wych względem rekrutów Ziemi Suwalskiej wskutego czego około 60 tych mło-
dych ludzi utraciło życie” (RPII/0/1049). W interpelacji zakomunikował Mini-
strowi Spraw Wojskowych sytuację, do której doszło w styczniu 1920 roku,  
a mianowicie fakt, że władze wojskowe rekrutów Ziemi Suwalskiej ulokowały  
w zdemolowanych i nieogrzewanych koszarach, przy 16 stopniowym mrozie. Sy-
tuacja tego rodzaju miała miejsce w Suwałkach oraz w Augustowie. Połowa re-
krutów rozchorowała się w wyniku przeziębienia, a około 60 osób zmarło. Szczę-
snowicz domagał się ukarania winnych tych zaniedbań tak, aby mógł chociaż 
zakomunikować zrozpaczonym rodzicom, że w Polsce żadna wina nie pozostaje 
bez kary. Wymienił także z nazwiska zmarłych żołnierzy pochodzących z gminy 
Sztabin: Władysława Porejko, Wacława Ostapowicza, Jana Kierkla oraz Feliksa 

                                                            
19  Jako wnioskodawcy podpisali się następujący posłowie: ks. Szczęsnowicz, dr. Rottermund,  

ks. Wróblewski, ks. Wojnarowski, ks. Mąkowski, Orzechowski, Z. Marweg, Majewski, Skar-
bek, Głąbiński, Chadryś, Lewandowski, Mystkowski, Arcichowski, Szymański, Bojanowski, 
ks. Kłos, Szymborski, Pragacz, Brzosko, Żebrowski, Tarnawski, Mazur, ks. Maciejewicz, Bo-
chenek, M. Marek, Włodek, Tadeusz Puławski, Jasiukowicz, Rząd (RPII/0/2384). 
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Kisielewskiego oraz dwóch (Gołębiewski i Dochód), którzy zostali odesłani do 
rodziców jako niezdolni do dalszej służby wojskowej. Interpelacja została odczy-
tana na 129 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego z dnia 12 marca 1920 roku 
(RPII/0/129: 3). 

Na 222 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego, dnia 18 marca 1921 roku 
(RPII/0/222: 6), odczytano Interpelację p. ks. Szczęsnowicza i tow. do p. Ministra 
Spraw Wojskowych w sprawie nadużycia funkcjonariuszy żandarmerji [żandar-
merii] polowej pow. augustowskiego (AAN PRM, sygn. 23623/21, s. 3. AS.Kol.-
T24/2045/01-01). W interpelacji spisanej własnoręcznie, która znajduje się w ar-
chiwum sejmu ksiądz wymieniał uciążliwości mieszkańców związane ze stacjo-
nowaniem żandarmerii polowej, a mianowicie samowolne rekwirowanie przez 
przedstawicieli żandarmerii polowej powiatu augustowskiego zboża, kartofli, 
mięsa, słoniny i innych produktów, wskazano także w interpelacji przypadki kon-
fiskaty bryczek konnych (RPII/0/2086). Takie postępowanie żandarmerii stwier-
dził Sejmik Powiatowy Augustowski na swoich dwóch posiedzeniach no podsta-
wie zeznań wójta gminy Sztabno-Olszańskie, Michała Kuprewicza, sołtysa wsi 
Józefowo, Jana Olszewskiego, sołtysa wsi Janówka, Józefa Twardowskiego oraz 
innych świadków (którzy nie zostali wymieni w interpelacji poselskiej z nazwi-
ska). Ks. Szczęsnowicz wskazywał również na przypadki dokonywanych przez 
żandarmerię bezpodstawnych aresztowań urzędników gminnych i wiejskich,  
a także dotkliwe pobicia, m.in. sołtysów wsi Józefowo – Jana Olszewskiego oraz 
wsi Janówka – Józefa Twardowskiego. Żandarmeria, zgodnie z interpelacją do-
puszczała się także bójek po karczmach, np. miało to miejsce w Lipsku, gdzie 
sierżant ze swoim pomocnikiem pobił do krwi kilka osób, m.in. 68 letniego starca 
oraz kobietę. W interpelacji pytano ministra spraw wojskowych, co zamierza 
uczynić, aby spokojna ludność nie musiała dalej znosić tego rodzaju niedogod-
ności związanych ze stacjonowaniem żandarmerii polowej – „znęcania się nad 
nią funkcjonariuszy żandarmerii polowej”.  

W Interpelacji do p. Ministra Spraw Wewnętrznych w sprawie samowoli 
starosty pow. augustowskiego, zwracał uwagę na rażące nadużycia starosty au-
gustowskiego, opisywał w niej zajście, do którego doszło w Krasnym Borze 
(AAN PRM, sygn. 5122/22, s. 4. AS.Kol.-T30/2535/01-01; sygn. 18271/22,  
s. z. AS.Kol.-T45/3770/01). Starosta augustowski w celu zapewnienia lokalu pod 
Sąd Pokoju, zarekwirował dom parafialny przy kościele, mimo protestów księdza 
proboszcza oraz ks. biskupa Romualda Jałbrzykowskiego. Oderwano wówczas 
zamki od drzwi oraz wyrzucono rzeczy mieszkańców. „Bezprawie to niesłycha-
nie oburzyło miejscową ludność, wzbudzając w niej zrozumiałe rozdrażnienie”. 
W interpelacji pytano ministra czy znane są mu te wydarzenia oraz co zamierza 
uczynić, „aby przywrócić poszkodowanym ich prawo do parafialnego domu i za-
pobiec na przyszłość zajściom, podrywającym zaufanie do przedstawicieli admi-
nistracji państwowej”. Interpelacja została zgłoszona na 246 posiedzeniu Sejmu 
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dnia 13 września 1921 roku (RPII/0/246), które zostało odroczone na skutek po-
partego przez posłów wniosku o natychmiastowe zwołania Konwentu Seniorów.   

Kolejna interpelacja złożona przez ks. posła Stanisława Szczęsnowicza i ko-
legów ze Związku Ludowo-Narodowego, została skierowana do pana ministra 
sprawiedliwości „w sprawie pogłosek o wyjęciu sądu suwalskiego z okręgu sądu 
apelacyjnego w Warszawie” (RPII/0/2958; AAN PRM, sygn. 2064/22, s. 4. 
AS.Kol.-T34/3007/01). W interpretacji zapytywano ministra, czy owe pogłoski 
są uzasadnione i czy minister w celu uspokojenia polskiej opinii publicznej Su-
walszczyzny jest skłonny im stanowczo zaprzeczyć. Zgodnie z interpelacją całą 
polską Suwalszczyznę obiegła informacja o zamiarach wyjęcia sądu suwalskiego 
z okręgu sądu apelacyjnego w Warszawie i wcielenia tegoż do któregoś z okrę-
gów sądowych poza dawnym Królestwem Polski, białostockiego lub wileń-
skiego. Powoływano się w interpelacji na znawców prawa w słowach: „Wpraw-
dzie ludzie fachowi twierdzą, że pogłoska ta jest niedorzeczna, ponieważ w Su-
wałkach obowiązuje kodeks cywilny Napoleoński i tabela warszawska, jednako-
woż ze względu na to, że w Polsce dzieją się czasem rzeczy niewiarygodne, za-
pytujemy Pana Ministra Sprawiedliwości”. Interpelacja została odczytana na 281 
posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego dnia 27 stycznia 1922 roku (RPII/0/2958). 

W interpelacji datowanej na 21 marca 1922 roku (RPII/0/290) do p. Kierow-
nika Ministerstwa Spraw Wojskowych w sprawie rozlokowania koni wojsko-
wych chorych na świerzbę we wsi Bród, pow. suwalskiego, wskazywał po raz 
kolejny na rażące postępowanie stacjonujących w regionie wojsk polskich.  
W interpelacji pytano ministra czy wiadomo mu o fakcie, że Dowódca 2 Dywizji 
Legionów, pozbierał wszystkie legionowe konie chore na świerzbę i ulokował je 
po budynkach wsi Bród, w powiecie suwalskim. Dochodziło do sytuacji, w któ-
rych konie zdrowe gospodarskie stały pod jednym dachem z końmi chorymi woj-
skowymi, wskutek czego były narażone na zarażenie się świerzbem. Proszono 
ministra o nakazanie „niedoświadczonemu Dowódcy 2-ej dywizji Legionów”, 
ażeby ulokował konie chore w stajni, która stoi wciąż pusta tuż za rogatkami 
miasta Suwałki, lub w stajniach okolicznego majątku Kurów, do którego jest lep-
szy dojazd z Suwałk niż do wsi Bród (RPII/0/3111).  

Ostatnią interpelacją złożona przez ks. Stanisława Szczęsnowicza w czasie 
jego kariery poselskiej była interpelacja skierowana do Ministra Spraw Zagra-
nicznych w sprawie aresztowania Józefa Sawickiego, mieszkańca Suwałk przez 
władze litewskie w mieście Kalwarji (RPII/0/3040). W interpelacji stwierdzono, 
że władze litewskie bez żadnego powodu aresztowały obywatela polskiego pana 
Józefa Sawickiego, który na mocy pozwolenia polskich władz z Suwałk pojechał 
furmanką na Litwę, został tam aresztowany przez władze litewskie i osadzony  
w więzieniu. W interpelacji proszono ministra o podjęcie działań celem uwolnie-
nia z litewskiego więzienia polskiego obywatela. Interpelację odczytano na 287 
posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego dnia 21 lutego 1922 roku (RPII/0/287).  
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Zatargi z dywizją Legionów i żandarmerią stacjonującą w powiecie Augu-
stowskim, a miejscową ludnością, o której informował władze ministerialne  
w swoich interpelacjach ks. Szczęsnowicz, miały miejsce także po 1922 roku.  
W kolejnych latach możemy mówić także o dalszych animozjach między ofice-
rami garnizonu stacjonującego w Suwałkach, a duchowieństwem suwalskim, któ-
rego był wówczas dziekanem. Wojskowi skarżyli się biskupowi polowemu Woj-
ska Polskiego Stanisławowi Gallowi, że zostali zniesławieni przez jednego  
z księży. Odpowiedzi na te zarzuty udzielał ks. Szczęsnowicz. Doszło także do 
sporu w sprawie przydziału kościoła dla garnizonu, Szczęsnowicz nie przyznał 
świątyni św. Piotra i Pawła (Trzaskalik), argumentując, że jest niezbędna parafii, 
biskup łomżyński Romuald Jałbrzykowski proponował natomiast garnizonowi 
zagospodarowanie jednej z opuszczonych Cerkwi. W czasie pełnienia funkcji 
dziekana suwalskiego poświęcił w roku 1924 kościół parafialny w Monkiniach 
pod wezwaniem Matki Boskiej Anielskiej i rozpoczął budowę świątyni w Żyli-
nach, którą poświęcił w 1926 roku. 
 
 
Zakończenie 

W świetle zaprezentowanego materiału należy stwierdzić, że działalność po-
lityczna księdza Szczęsnowicza w okresie pełnienia przez niego funkcji posła na 
Sejm Ustawodawczy odegrała znaczną rolę w procesie integracji Ziemi Suwal-
skiej z II Rzeczypospolitą. Szczególną rolę w jego dorobku parlamentarnym na-
leży przypisać wnioskowi nagłemu w sprawie Suwalszczyzny, w którym zwra-
cano uwagę Wysokiej Izby na działalność wojsk niemieckich w okupowanym 
regionie i wzywano polskie władze do podjęcia intensywniejszych działań w kie-
runku „uwolnienia Suwalszczyny z pod okupacji niemieckiej, upadającej pod jej 
dzikim i bezwzględnym terrorem”. Najbardziej doniosłym, w kontekście kształ-
towania się granicy polsko-litewskiej, wystąpieniem ks. Szczęsnowicza na forum 
parlamentu było przemówienie z 9 lipca 1919 roku na 66 posiedzeniu Sejmu 
Ustawodawczego, w czasie rozprawy nad sprawozdaniem Komisji Spraw Zagra-
nicznych w sprawie Suwalszczyzny. Interpelacje poselskie kierowane do odpo-
wiednich ministrów służyły normalizacji stosunków społeczno-politycznych  
w regionie suwalskim. Możemy także mówić o pewnych napięciach funkcjonu-
jących już w czasie trwania Sejmu Ustawodawczego i później między ducho-
wieństwem suwalskim, a stacjonującymi w Suwałkach oddziałami, które zwią-
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zane były także z animozjami między obozem endeckim oraz obozem piłsudczy-
kowskim20. Znakiem tych napiętych relacji była także część złożonych przez 
księdza posła interpelacji.  

W wyniku pierwszej wojny światowej doszło do znacznych zmian teryto-
rialnych w ramach Diecezji Sejneńskiej czyli Augustowskiej, Litwie przypadły 
północne dekanaty diecezji: Kalwaria, Mariampol, częściowo Sejny, Wiłkowy-
szki, Władysławów (Białous 2010: 77–86), ordynariusz diecezji Antoni Karaś 
przebywał na Litwie i zarządzał litewską częścią diecezji, w lipcu 1918 roku wi-
kariuszem generalnym polskiej części diecezji został ks. Romuald Jałbrzykow-
ski, następnie został biskupem sufraganem biskupa Karasia, konsekrowanym  
w Łomży. Właściwie od tej pory możemy mówić o prototypie Diecezji Łomżyń-
skiej powstałej w 1925 roku Ks. Szczęsnowicz jako gorliwy kapłan został mia-
nowany w 1910 roku kanonikiem honorowym kapituły sejneńskiej, był także vice 
dziekanem, a następnie dziekanem dekanatu suwalskiego, kolejna ważna nomi-
nacja miała miejsce 1926 roku gdy został powołany przez biskupa łomżyńskiego 
Romualda Jałbrzykowskiego na funkcję prałata kapituły łomżyńskiej, w 1929 
roku został proboszczem kościoła katedralnego oraz dziekanem łomżyńskim, bli-
skim współpracownikiem znanego ze swoich zdecydowanych przekonań poli-
tycznych biskupa łomżyńskiego Stanisława Kostki Łukomskiego. Od 1934 roku 
został także asystentem kościelnym Akcji Katolickiej w okręgu łomżyńskim. Do 
głośnych incydentów z udziałem ks. Stanisława Szczęsnowicza w Łomży doszło, 
gdy zabronił bicia w dzwony katedry 16 maja 1935 roku, zgodnie z zaleceniem 
biskupa, by bić w dzwony jedynie 17 maja, a zatem w dniu pogrzebu marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Wówczas prokuratorzy i sędziowie z Łomży włamali się na 
dzwonnice i bez zgody proboszcza bito w dzwony do 18 maja. W czasie okupacji 
niemieckiej w 1941 roku popierał starania biskupa Łukomskiego o powrót do 
diecezji z wygnania oraz opuszczenie przez okupacyjne władze niemieckie pa-
łacu biskupiego (Białous 2010: 152, 232, 242). Trzeba podkreślić, że duchowień-
stwo łomżyńskie w przeważającej mierze, z biskupami Jałbrzykowskim i póź-
niejszym Łukomskim, podzielało zdecydowanie narodowe poglądy polityczne, 
odcinając się od obozu piłsudczykowskiego.  

Ks. Stanisław Szczęsnowicz, w latach 1929–1944 proboszcz łomżyńskiej 
katedry, zmarł 27 marca 1944 roku, został pochowany na cmentarzu diecezjal-
nym w Łomży przy ul. Kopernika. Ciało zostało wprowadzone do katedry przez 
bp. Łukomskiego, to on odprawił mszę i wygłosił kazanie pogrzebowe.  

                                                            
20  „Nieraz bowiem z powodu kazań niektórzy duchowni łomżyńscy byli oskarżani i sądzeni  

o „sianie wrogości” do przedstawicieli rządu i obozu Piłsudskiego”. Kwestie te poruszał  
ks. Wojciech Guzewicz w licznych artykułach swojego autorstwa (Guzewicz 2001: 52) 
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Tadeusz Trzaskalik21, w artykule poświęconym księdzu Szczęsnowiczowi, 
porównywał sytuację Suwalszczyzny i Śląska Cieszyńskiego w latach 1918–
1919, stwierdzając, że m.in. dzięki aktywności ks. Szczęsnowicza początkowo 
niekorzystne dla Polski rozstrzygnięcia w sprawie granic, przyznające obszary 
sporne Litwie i Czechosłowacji, udało się w przypadku Suwalszczyzny zmie-
nić22.  
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Summary 

The purpose of the article is to present analysis of parliamentary activity of 
Fr. Stanislaus Szczęsnowicz, in terms of fighting for Suwałki region place in the 
Second Republic of Poland. In 1919 was determined the future of region belong-
ing to the revived Polish state, a large role in this struggle played Father 
Szczęsnowicz. On the one hand it was battle for belonging to Poland of three 
districts: Suwałki, Augustów and Sejny, although the initial ambitions were larger 
and covered also the four districts included previously to the Territorial  
Government of Suwałki: Mariampol, Władysławów, Kalwaria, Wyłkowyszki  
on the other activities for institutionalization of polish socio-political  
organizations in the region. Materials used by author of this article are primarily 
the documents from the Archives of Parliament, concerning the work  
MP Fr. Szczęsnowicz during the Constitutional Sejm (1919-1922), so emergency 
request, interpellations, transcripts of the meetings of the Legislative Sejm. 
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Wprowadzenie  

W erygowanej 28 października 1925 r. Diecezji Łomżyńskiej religia była 
szkolnym przedmiotem obowiązkowym, który wykładali księża i nauczyciele 
świeccy. Uzyskiwali oni misję kanoniczną od biskupa na polecenie inspektorów 
szkolnych, a o każdym kandydacie władze kościelne zasięgały opinii od probosz-
cza danej parafii. Tradycja nauczania religii na tym terenie sięgała – jak na całym 
obszarze państwa polskiego – czasów utworzenia szkół parafialnych przy kościo-
łach. 
 
 
Diecezja Łomżyńska  

Teren Łomży i powiatu łomżyńskiego w okresie po II wojnie światowej był 
bardzo zaniedbany i wręcz określało się go jako biedną Polskę D (Brodzicki 
2004: 190). Podstawą życia mieszkańców była ziemia rolna, którą uprawiano 
przy pomocy bardzo prymitywnych narzędzi, a urządzenia mechaniczne należały 
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do rzadkości. Brak było sieci kanalizacyjnej w licznych miejscowościach, nie-
które dopiero elektryfikowano, a w 1945 r. do miasta nie dochodziła jeszcze kolej 
ze względu na zniszczone torowiska. Nie wzrastała liczba ludności, gdyż słabo 
rozwijający się przemysł powodował przeniesienie się wieku rodzin do Łodzi, na 
Śląsk czy na Ziemie Odzyskane. Konieczne było wyburzenie licznych budynków 
i rozbiórka obiektów sakralnych, prace remontowe i budowlane prowadzone były 
przez wiele lat. Mieszkańcy pracowali z wielkim oddaniem, czego przykładem 
odbudowa zburzonego kościoła w Wiźnie, zakwalifikowanego przez Minister-
stwo Kultury i Sztuki jako zabytek kultury narodowej (Brodzicki 2004: 278).  

Stosunki władzy państwowej z duchowieństwem bezpośrednio po wyzwo-
leniu w 1945 r. można by na podstawie kilku przykładów określić jako względnie 
dobre. Jednakże w raportach Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicz-
nego w Białymstoku odnotowano, ze stosunek kościoła do nowej władzy był lo-
jalny, lecz oczekujący i nieufny (Stefaniak 2000: 147). Archiwa państwowe za-
chowały informacje np. o zaproszeniu proboszcza z Zambrowa w sierpniu  
1945 r. do odprawienia Mszy św. w koszarach i odebrania przysięgi od nowo 
zaciężnego żołnierza czy prośbę władz o odprawienie nabożeństw w lutym  
1947 r. z racji wyboru Prezydenta kraju. W uroczystościach miało wziąć udział 
całe społeczeństwo, głównie organizacje polityczne i społeczne oraz szkoły  
i urzędy (Jemielity 2012: 283). W związku z tym zażądano od bpa K. Łukom-
skiego, by z chwilą otrzymania wiadomości o wyborze Prezydenta nakazał ude-
rzyć w dzwony kościelne w całej diecezji – temu żądaniu biskup jednak się sprze-
ciwił (APŁ SPŁ, sygn. 6: 13; sygn. 11: 3; sygn. 32: 5, 6). 

Ogólne nastroje na linii państwo – Kościół w diecezji były takie same jak  
w całej Polsce, gdyż władze państwowe coraz krytyczniej oceniały postawę du-
chowieństwa. Szczególnie raziły wypowiedzi księży na kazaniach, dlatego Urząd 
Bezpieczeństwa dążył do rozwinięcia sieci agenturalnej wśród duchowieństwa  
i środowisk przykościelnych, a informatorów pozyskiwano przez zastraszenie, 
wykorzystywano problemy zawodowe i rodzinne. Nie wpłynęło to jednak na po-
stawę biskupów łomżyńskich (AIPN Bi, 045/1523: 237–238).  

Władze państwowe uważały, że Kuria kreuje negatywny obraz układów po-
litycznych w państwie i tym samym niewłaściwie ukierunkowuje spojrzenie ka-
płanów diecezji na nową rzeczywistość. Jako przykład starosta łomżyński poda-
wał, że miejscowe duchowieństwo, pod wpływem wypowiedzi biskupa, nie bie-
rze udziału w pracach społecznych i usposabia parafian do zajęcia stanowiska 
opozycyjnego wobec rządu (APŁ SPŁ, sygn. 7: 21, 26, 36, 43, 54). Na sesjach 
rad powiatowych i rad gminnych w sposób krytyczny oceniono ekskomunikę pa-
pieską, która dotyczyła katolików należących do partii (APŁ PRN, sygn. 3: 35).  

Zagadnieniem najistotniejszym dla ujednoliceniu stanowiska Kościoła  
i władz administracyjnych była kwestia katechezy. Rozbieżności, już od 1947 r., 
a szczególnie w 1949 r., dotyczyły usuwania krzyży z pomieszczeń szkolnych, 
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co nie było zgodne z prawem ustalonym wcześniej między Kościołem a pań-
stwem. Rozmowa przewodniczącego PRN w Łomży a biskupem pomocniczym, 
ks. Pawłem Rydzewskim, w marcu 1949 r. na ten temat, potwierdziła taką przy-
krą praktykę. Ze strony kościelnej wskazano na ograniczanie działalności kate-
chetów i utrudnianie pracy wychowawczej wśród młodzieży przez duchowień-
stwo (APŁ SPŁ, sygn. 7: 53).  

Zgodnie z istotą Okólnika z dnia 13 września 1945 r. zaczęto otwierać szkoły 
bez nauki religii, a od 1947 r. całkowicie usuwać krzyże ze szkół, obniżać liczbę 
godzin religii, zakazywać działania stowarzyszeń religijnych na terenie szkół 
(Strzelecka 1999: 145–151). Towarzyszyły temu naciski partyjne na rady rodzi-
cielskie oraz tworzenie świeckich organizacji w szkołach państwowych. Nie osła-
biło to jednak działań łomżyńskiego kościoła w dążeniu do krzewienia wiary  
w młodym pokoleniu. Wymownym aktem tej wiary była po raz pierwszy po woj-
nie uroczyście obchodzona uroczystość Bożego Ciała w Łomży 27 V 1948 r. 
Procesja przeszła ulicami miasta, a uczestniczyło w niej ok. 10 tys. ludności miej-
skiej i z okolicznych wsi, w tym około 500 uczennic i uczniów ze szkół łomżyń-
skich. Niesiono sztandary Sodalicji Mariańskiej, harcerstwa, cechów rzemieślni-
czych i bractw religijnych. Podobna uroczystość odbyła się 30 maja tegoż roku  
z udziałem blisko 5 tys. mieszkańców, w czasie której mieszkańcy wywieszali 
flagi państwowe – też na balkonie Zarządu Miejskiego w Łomży. Spowodowało 
to w następstwie szereg szykan wobec mieszkańców oraz duchownych, głównie 
wobec ks. infułata H. Betto i kanonika M. Lewszyka (APŁ SP 1946, nr 7: 28–29, 
30b, 60b). 

Władze od 1949 r. bardzo mocno zacieśniły nadzór nad działalnością Ko-
ścioła w całej Polsce, co miało też negatywny wpływ na sytuację kościoła łom-
żyńskiego. 7 I 1949 r. wydane zostało o polecenie zebrania w terenie szczegóło-
wych materiałów dotyczących wszystkich przejawów aktywności duchowień-
stwa. Szczególne zainteresowanie budziła działalność na terenie szkół, wśród or-
ganizacji młodzieżowych i w „Caritasie”. Jako tereny największego wpływu du-
chowieństwa wymieniono powiaty: łomżyński, augustowski, wysokomazo-
wiecki, częściowo grajewski i bielski. Zachowane w archiwach dokumenty po-
świadczają liczne doniesienia do powiatowych władz na temat wypowiedzi  
do młodzieży już bpa S. K. Łukomskiego, a następnie bpa Cz. Falkowskiego,  
np. 30 X 1949 r. w Zambrowie o zdejmowaniu krzyży w szkołach oraz o wypo-
wiedzi, aby „nie wyrośli z nich komuniści” (AIPN Bi, 045/1548: 139v). 

Różnorodne i skomplikowane zagadnienia, związane z kształtowaniem się 
działań katechetycznych bezpośrednio po II wojnie światowej na terenie diecezji 
łomżyńskiej, a także innych  w Polsce północno-wschodniej wskazują, że bezpo-
średnio po wojnie wystąpił bardzo trudny okres pod względem tworzenia się jed-
nolitej grupy społecznej na tym terenie. Często polityczne, etniczne i kulturowe 
rozbieżności spotykały się jednak we wspólnym temacie – trosce o wychowanie 
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najmłodszego pokolenia i utrwalania tradycji religijnych. Opieka ze strony du-
chowieństwa, walka o nauczanie i wychowanie religijne wspomagały środowiska 
rodzinne potwierdzając, czym jest to wychowanie i jaką rolę odgrywa przyswa-
janie sobie wartości ponadczasowych, które głosi Kościół. Ten trudny czas two-
rzenia normalności po tragediach wojennych był jednak nadal niestabilny w kwe-
stiach ideologicznych, gdyż społeczeństwo polskie zetknęło się z narzuconą or-
ganizacją życia świeckiego, opartego na tworzonych z racji chwili przepisach 
prawa, zetknęło się z nienawiścią rodaków – członków partii komunistycznej  
i urzędnikami, z pełna mocą respektującymi narzucony system marksizmu i leni-
nizmu.  

Okres na przełomie lat 1950/60. XX w. na terenie diecezji scharakteryzować 
można następująco: jakkolwiek 4 kwietnia 1950 r. doszło do porozumienia mię-
dzy rządem a Kościołem – było to porozumienie ściśle teoretyczne; władze na 
terenie całego kraju zapewniały o unormowaniu stosunków z Kościołem, zagwa-
rantowały niestawianie przeszkód uczniom, którzy biorą udział w praktykach re-
ligijnych a szkołą; w drugiej połowie 1951 r. religia została usunięta z większości 
szkół, głównie średnich, a wcześniej zdecydowanie przeszkadzano w jej prowa-
dzeniu (Misztal 1996: 270). Na ogólną liczbę szkół w całym okręgu białostockim, 
których było 1311, w roku szkolnym 1949/1950 bez religii było 354, a w następ-
nym już 743. Dwukrotnie wzrosła też liczba szkół TPD. Szkół średnich z religią 
w roku szkolnym 1952/53 było 18, a dwa lata później już tylko dwie. W tym 
okresie liczba szkół bez religii zwiększyła się z 19 do 26 (AAN MO, sygn. 450; 
AUdsW sygn. 5a/15).  

W większości parafii/miejscowości północno-wschodniej Polski utrudnienia 
w prowadzeniu katechezy szkolnej i parafialnej były znaczne. W maju 1950 r. 
młodzież nie mogła wziąć udziału w nabożeństwie szkolnym w Ostrołęce, gdyż 
dyrekcja szkoły, pod naciskiem władz miejskich, urządziła zawody sportowe. 
Zwrócił na to uwagę z ambony kościelnej proboszcz, a przyczynę widział w złej 
woli czynników lokalnych, może nawet wbrew tendencjom władz odgórnych 
(ADŁm ks. Ołdakowski). Niektórzy księża, pełniący funkcję katechetów (także 
katechetki) nie otrzymywali zezwolenia na nauczanie w szkołach podstawowych. 
Bp Cz. Falkowski wydał oświadczenie w sprawie nauczania religii w kościołach 
(AIPN Bi, 045/1114: 127–128) oraz starał się mobilizować społeczeństwo do 
walki o powrót religii do szkół w całej diecezji, co odnotowano w donosach (pod-
pisano: X-15) po jego wizytacjach w Śniadowie, Szczepankowie i Miastkowie 
(Sychowicz 2009: 171).  

Proboszczowie w latach 1950-1954 starali się o pozwolenie na tworzenie 
kaplic szkolnych – miejsc w domach parafialnych czy innych mieszkaniach,  
w których można by uczyć dzieci i młodzież religii oraz chociaż sporadycznie 
odprawiać msze św. W listopadzie 1952 r. prośbę o kaplice wioskowe wystoso-
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wał do biskupa ks. Srzednicki z Ostrowi Mazowieckiej; głównie chodziło o ka-
techizację dzieci i młodzieży, ale w innych miejscowościach także o zgodę na 
odprawianie w kaplicach mszy św. dla chorych i starców (ADŁm Ostrów Mazo-
wiecka). Takie zapotrzebowanie było np. w wioskach Borawskie, Okrasin, Mści-
chy i innych wioskach Diecezji Łomżyńskiej, w Porytem chciano zachować salę 
w domu parafialnym po wprowadzeniu nowej ustawy mieszkaniowej (ADŁm 
Poryte). Zgodę na tworzenie kaplic szkolnych wyraził bp S. Łukomski w 1950 r., 
ale już po poświeceniu władze państwowe zakwestionowały prawne istnienie ka-
plic – powodem był m.in. brak nadania im imienia świętych. Gdy władze ko-
ścielne spełniły to żądanie – do PRN wezwano katechetkę i postawiono jej zarzut 
nielegalnych zgromadzeń. Katechetka straciła pracę, mieszkańcy wiosek byli za-
straszani, a miejscowy proboszcz uznał, że należy kaplice zlikwidować, gdyż ich 
istnienie wprowadza zbyt wiele niepokoju społecznego do życia mieszkańców 
parafii (ADŁm Radziłów).  

Jako przykłady można podać zdarzenia z parafii: Sokoły (ADŁm Kobylin), 
Zambrów (ADŁm Zambrów) i Zbójna (ADŁm ks. Bargielski).  

Już więc w latach 50. XX w. konieczne było staranie się o nauczanie dzieci 
poza budynkiem szkolnym. Natomiast w szkołach, gdzie nauczano jeszcze reli-
gii, rozpoczęła się akcja zdejmowania krzyży z sal szkolnych, co przybrało wręcz 
formę tzw. walki o krzyże. W działaniach umieszczania krzyży w pomieszcze-
niach szkolnych – brały udział i dzieci, i ich rodzice, z wielkim poparciem du-
chownych. Jednakże powtórne zawieszanie krzyży było sporadyczne, jak np.:  
w miejscowości Jakać Dworna (gmina Śniadowo) (APB KW PZPR, 33/V/23: 22); 
w Wąsoszu (ADŁm Wąsosz). O próbie zawieszenia krzyży w szkole w Rutkach 
Zaborowo we wrześniu 1955 r. został poinformowany PUdsBP, gdy do kierow-
nika szkoły z takim żądaniem przyszedł radny PRN, Aleksander Frąckiewicz  
i zagroził, że w innym przypadku dzieci nie będą przychodziły do szkoły; po-
dobna sytuacja miała miejsce w Siemieniu (AIPN Bi, 045/1548: 21) i w Wiźnie 
(APB KP PZPR Łomża, sygn. 45: 304–307). Władze partyjne odniosły z pewno-
ścią sukces, co wynika z podsumowania za rok 1955, skoro religia nauczana była 
tylko w czterech szkołach podstawowych powiatu łomżyńskiego. Chwalono 
księży, którzy nie reagowali podczas usuwania krzyży (Sychowicz 2009: 187).  

Kolejne lata cechowało nasilenie działań antykościelnych, powodujących 
zwolnienia z funkcji katechetów. Wykorzystywano do tego nawet uczniów szkół 
podstawowych, np. w kwietniu 1953 r. w Jedwabnem jako świadków przeciwko 
ks. J. Wądołowskiemu. Dwaj uczniowie mieli stwierdzić, że ksiądz chodząc po 
kolędzie powiedział, że nie da rozgrzeszenia rodzicom, których dzieci nie uczęsz-
czają na religię; podobna sytuacja odnosiła się do ks. S. Skrodzkiego z parafii  
w Przytułach (AIPN Bi, 0445/131: 79). Jeżeli na terenie województwa w roku 
szkolnym 1952-53 pracowało jeszcze 18 katechetów, dwa lata później już tylko 
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dwóch (AAN MO, sygn. 417). Urząd Bezpieczeństwa nie zaniechał swoich dzia-
łań w latach następnych, np. w marcu 1954 r. stwierdzono próby oddziaływania 
na młodzież ze strony Kościoła, gdy w związku ze świętem Matki Boskiej Zielnej 
ks. J. Januszewski w parafii Puchały apelował do młodzieży i dorosłych  o reli-
gijne obchodzenie tego święta. Informatorzy donosili też do władz o apelach 
księży o uczczenie święta 3 maja (AIPN Bi, 045/1545: 57–59).   

Tylko nieliczni księża mieli zatrudnienie na pełnym etacie szkolnym (pełnili 
funkcje prefektów), a inni uczyli na podstawie umowy z inspektorem. Coraz 
częstsze stawały się przypadki zawieszania tychże prefektów w funkcji wykła-
dowców religii w szkołach, rozwiązywania z nimi stosunku służbowego (ADŁm, 
ks. Rakowski, ks. Rogowski, ks. Roszkowski, ks. Skrzeczkowski, ks. Szurnicki).   

Duchowieństwo Diecezji Łomżyńskiej – pod patronatem swoich biskupów 
– poświęcało bardzo wiele uwagi zagadnieniom katechezy. Archiwum Diecezji 
zachowało sprawozdania na temat przygotowywanych katechez dla młodzieży  
z lat 1945–1970 (ADŁm Sprawozdania 1945–1970: k. 270, p. 1; Sprawozdania 
1958–1970: k. 274, p. 17; Akta 1950–1970: k. 274, p. 14), także wskazówki  
w sprawie metod stosowanych w nauczaniu religii z lat 1949–1960 (ADŁm Me-
tody: k. 270, nr 4). Właściwe akta prezentują też pracę Wydziału Katechetycz-
nego, który z wielkim poświeceniem starał się wspomóc działania duchowień-
stwa we wszystkich miejscowościach (ADŁm AKWK: k. 270, nr 7).  

Wpływ bpa Cz. Falkowskiego na wiernych swojej diecezji był bardzo duży 
już na początku lat 50. XX w. Starał się on nadać katechezie, tak szkolnej, jak  
i parafialnej, szeroki zakres. Archiwa państwowe – na podstawie donosów – 
wskazują taką działalność biskupa, jak chęć rozpowszechnienia broszur i książek 
o tematyce religijnej, organizowanie pielgrzymek do Częstochowy, Krakowa  
i innych miast (APB KW PZPR, 33/V/26: 114). Wielką wagę przywiązywał on 
do uroczystości kościelnych z udziałem dzieci, młodzieży i całego społeczeństwa 
diecezjalnego, jak np. uroczystości Bożego Ciała, a – jak zapisano na podstawie 
doniesień informatorów w 1953 r. – obdarowywał dzieci cukierkami (AIPN Bi, 
045/1205: 39). List pasterski bpa Cz. Falkowskiego w ostatnich miesiącach 1953 
r. wzywał wiernych do jak najczęstszego uczęszczania do kościoła, pielgrzymo-
wania do miejsc kultu maryjnego oraz modlitwy za tych, którzy odłączyli się od 
Kościoła (AIPN Bi, 045/1205: 88). Z bólem stwierdzał bp Cz. Falkowski w li-
stach do dziekanów (styczeń 1955 r.), że wyraźnie słabnie uczęszczanie ludności 
na msze św., podkreślał znaczenie uczestnictwa wiernych, głównie młodzieży  
w nabożeństwach. Jakkolwiek widział przyczyny tego w dużej odległości wiosek 
od kościoła, lenistwo oraz specjalnie urządzanych w terminach uroczystości ko-
ścielnych imprez przez władze lokalne – nie pomijał błędów duchowieństwa: 
brak gorliwości, sumienności, przygotowania do głoszenia Słowa Bożego; wspo-
minał, że ludzie nie chcą osobistych wycieczek, lecz pokrzepienia i pociechy; 
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nawoływał do głoszenia kazań, a nie ich odczytywania (APB KW PZPR, 
33/V/33: 159). 

Lata 1956–1961 wyraźnie wskazały, jak perfidna, zakłamana jest polityka 
rządu komunistycznego wobec duchowieństwa i społeczeństwa polskiego. Już 
porozumienie z 1950 r. było tylko papierkowym dokumentem, którego nie prze-
strzegano, a dalsze uzgodnienia po październikowej odwilży tylko wzmocniły 
administrację państwową i władze partyjne, iż można wiele mówić, można nie 
odpowiadać na pisma – i podejmować działanie zgodne z „linią partii”. W okręgu 
białostockim stan szkół z religią to 360 placówek – wobec 1233, czyli 77% pla-
cówek bez religii (AAN MO, sygn. 440).  

Źródeł antykościelnych i antyreligijnych poczynań było bardzo wiele, raziły 
autorytet Prymasa S. Wyszyńskiego, program Wielkiej Nowenny, protesty rodzi-
ców i coraz częściej uwidoczniające się antypaństwowe akcje społeczne. Kościół 
nie miał jednak mocnych środków na przeciwstawienie się rozrastającemu się 
aparatowi inwigilacji i szykan, czym bez ograniczeń dysponowała administracja 
państwowa.  
 
 
Decyzje administracyjne roku 1961 

Wysiłek państwa komunistycznego ukierunkowany na laicyzację społeczeń-
stwa wydawał się przynosić osiągnięcia w chwili stosowania w praktyce Ustawy 
z dnia 15 lipca 1961 r. o rozwoju systemu oświaty i wychowania. Religii do pro-
gramu szkolnego już nie wprowadzono, prefekci, katechetki i osoby zakonne zo-
stały ze szkół usunięte, jednak nie oznaczało to końca represji wobec nich, skoro 
podejmowali pracę katechetyczną w możliwych do tego miejscach i zgodnie  
w wolą rodziców. Praca z młodzieżą była utrudniana od wielu lat, jednak w okre-
sie zniesienia nauki religii w szkołach administracja państwowa starała się także 
nie dopuścić do systematycznego uczęszczania dzieci i młodzieży na zajęcia  
z religii w wyznaczonych miejscach, np. wywożąc młodzież na wykopki.   

Zarzuty wobec duchownych dotyczyły szczególnie przedkładania – faktycz-
nie nieprzedkładania – sprawozdań z punktów katechetycznych do 31 grudnia 
każdego roku (częste zarzuty w tym samym okresie dotyczyły braku ksiąg in-
wentarzowych). Księży represjonowano w różny sposób, np.: nie zezwolono na 
zmianę parafii, karano grzywną za rzekome prowadzenie punktu katechetycz-
nego w kościele parafialnym bez zgłoszenia (ADŁm ks. Bargielski, ks. Gąsow-
ski, ks. Jakucki, ks. Januszewski, ks. Lewszyk, ks. Podbielski, ks. Rogowski). 
Wielu proboszczów było zagrożonych usunięciem z parafii (ADŁm ks. Kochań-
ski).  
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Stosując ostrzeżenia bądź kary grzywny władze administracji państwowej 
odwoływały się do Instrukcji z 21 listopada 1961 r. o obowiązku składania spra-
wozdań ze wszystkich punktów katechetycznych – bez względu na ich miejsce, 
a więc także z zajęć w kościołach i kaplicach. W uzasadnieniach stosowanych 
kar podawano, że żądanie sprawozdań nie narusza zapewnionej przez Konstytu-
cję wolności sumienia i wyznania, gdyż Instrukcja wyłącza spod nadzoru admi-
nistracji szkolnej religijna treść nauczania. Jako przykłady stosowania kar pie-
niężnych za odmowę sprawozdania można podać: karę 1 000 zł grzywny dla pro-
boszcza z Kuzi (1963); egzekucję aparatu radiowego wartości 1 800 zł probosz-
czowi z Nowogrodu (1963), karę 1 500 zł dla proboszcza z Kobylina (1963), karę 
1 000 zł dla proboszcza z Małego Płocka (1967). Jednakże liczba punktów kate-
chetycznych stale zwiększała się, czego przykładem następujące dane: ogółem  
w Polsce w 1979 było ich 21 229 – w Diecezji Łomżyńskiej 1296, w większości 
w budynkach kościelnych - 648, pozostałe w domach prywatnych – 38, a bez 
pozostałe stałego miejsca. W 1987 w kraju 22 207, ale ich liczba w Diecezji Łom-
żyńskiej zmniejszyła się do 1176, z czego zwiększyła się ich liczba w domach 
prywatnych do 186 (ADŁm Katecheza: 3). Na terenie Diecezji Katowickiej 
punkty katechetyczne tworzone były od początku lat 60-tych XX w. i tak w maju  
1960 r. istniało już 627. W latach siedemdziesiątych aż 95% punktów kateche-
tycznych znajdowało w budynkach kościelnych. Była to największa średnia  
w całym kraju (Adamiak 2007). 

Nie przyjmowano także do wiadomości odwołań biskupa, który w odpo-
wiednich pismach w każdej sprawie zapewniał, że wymierzone kary są bezpod-
stawne, a wszędzie prowadzone są tradycyjne przygotowania dzieci do sakra-
mentów świętych, co nigdzie i przez nikogo nie jest kwestionowane – jak  
o tym świadczy praktyka w sąsiednich województwach (ADŁm Konferencje,  
sygn. 232).  

Rejestracja punktów katechetycznych nie była jednak sprawą prostą (ADŁm 
Katechezy, sygn. 122: 274). Zdarzały się przypadki, iż sami rodzice pragnęli za-
rejestrować punk katechetyczny w odpowiednim dla dzieci miejscu – na co jed-
nak absolutnie nie wyrażano zgody, musiał to zrobić bezpośrednio proboszcz 
(ADŁm Katechezy, sygn. 122: 274). Podobna sytuacja – kary pieniężne od  
1000 zł – występowała w Diecezji Katowickiej. Jednakże liczba punktów kate-
chetycznych stale zwiększała się, czego przykładem następujące dane: ogółem  
w Polsce w 1979 r. było ich 21 229 – w Diecezji Łomżyńskiej 1296, w większości 
w budynkach kościelnych – 648, pozostałe w domach prywatnych – 38, a bez 
pozostałe stałego miejsca. W 1987 r. w kraju 22 207, ale ich liczba w Diecezji 
Łomżyńskiej zmniejszyła się do 1176, z czego zwiększyła się ich liczba w do-
mach prywatnych do 186. Na terenie Diecezji Katowickiej punkty katechetyczne 
tworzone były od początku lat 60-tych XX w. i tak w maju 1960 r. istniało już 
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627. W latach siedemdziesiątych aż 95% punktów katechetycznych znajdowało 
w budynkach kościelnych. Była to największa średnia w całym kraju. 

Wydarzenia polityczne od 1980 r. spowodowały wielkie przemiany w spo-
łeczeństwie i radykalną zmianę w podejściu ministerialnych władz szkolnych do 
nauczania religii. Zarządzenie z 23 X 1981 r. w sprawie umożliwienia dzieciom 
i młodzieży szkolnej uczestniczenia w katechezie parafialnej stanowiło podstawę 
do wprowadzenia religii do szkół. Katecheza nie wróciła do szkół mocą aktów 
ustawodawstwa z 17 V 1989 r., jednak zawarte tam przepisy i dążenia rodziców 
doprowadziły do powrotu religii do szkół w roku szkolnym 1990/1991. Działania 
Kościoła do 1989 r. opierały się na postanowieniach Soboru Watykańskiego II, 
jednak w Polsce duchowieństwo zmagało się z wyjątkowo poważnym zagadnie-
niem – przeciwstawienia się marksistowskiej ideologii, która dominowała w po-
czynaniach władz państwowych i kierowała postanowieniami prawnymi, które 
miały wymowę antyreligijną.   
 
 
Podsumowanie  

Na całość zdarzeń w zakresie katechizacji w czasach PRL rzutowały decyzje 
realizowane praktycznie przez władze komunistyczne. Systematyczne usuwanie 
religii ze szkół, stawianie zasadniczych przeszkód w jej nauczaniu w punktach 
katechetycznych, nienawistny stosunek do duchowieństwa i katechetów świec-
kich, utrudnianie pracy uczelniom katolickim, odebranie prawa ludziom chorym 
czy uwiezionym do prowadzenia praktyk religijnych – nie były jedynym celem, 
jaki postawiły sobie władze państwowe w walce z Kościołem. Szeroko podjęte 
próby inwigilacji duchowieństwa, szykanowanie, aresztowania na podstawie 
bezzasadnych oskarżeń, kary finansowe, brak pozwolenia na odbudowę i rozwój 
budownictwa sakralnego – szeroką falą represji spływały też na katolickie społe-
czeństwo. Utrudnienia w posyłaniu dzieci na lekcje religii, szykanowanie za udo-
stępnianie pomieszczeń na punkty katechetyczne, organizowanie zajęć dla dzieci 
i młodzieży w godzinach katechezy, zastraszanie ludności, wprowadzanie przy-
musowych godzin pracy w niedziele i święta, wpisywanie na listę członków partii 
pod karą utraty pracy, utrudnianie odbywania praktyk religijnych – to tylko nie-
liczne działania władzy komunistycznej na rzecz laicyzacji życia i kształtowania 
państwa socjalistycznego na wzór radziecki. Nowy model wychowania społe-
czeństwa, wprowadzany w życie głównie poprzez ukazywanie nowych ideałów  
i wzorów najmłodszym – miał ukształtować nowego człowieka – komunistę wpa-
trzonego w materialistycznego bożka, wpatrzonego w partię.  

Należy przyjąć, że sytuacja  w Diecezji Łomżyńskiej, jak i inne diecezje  
w Polsce w temacie katechizacji dzieci i młodzieży zasadniczo się od siebie nie 
różniła. Wiara, tradycja, przywiązanie do Kościoła, wierność treściom Dekalogu 
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spowodowały, że społeczeństwo doczekało się powrotu religii do szkół, a młode 
okolenie może uczestniczyć w katechezie przyczyniającej się do utrwalania nie-
zniszczalnych wartości. Diecezje te, oddalone od siebie, różniące się jedynie spe-
cyfiką terenu – łomżyńska-rolnicza i katowicka - przemysłowa – tak samo po-
przez działania swych włodarzy oraz całego duchowieństwa parafialnego uczest-
niczyły w czasach PRL w walce o nauczanie religii dzieci i młodzieży w szko-
łach, a w latach 1961-1989 w punktach katechetycznych. Duchowieństwo wspie-
rało rodziny, by te upominały się o moralne wychowanie młodego pokolenia  
w imię wiary katolickiej, rodzice wspomagali duchownych, by nie zaprzestali 
swoich działań na rzecz uświadamiania dzieciom i młodzieży, jak stosować Boże 
przykazania w codziennym życiu. Wielką rolę w podtrzymywaniu wiary społe-
czeństwa Diecezji Katowickiej odegrała kultura regionalna Kurpiowszczyzny, 
Podlasia i Mazowsza.  
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Summary 

On the whole event in the field of catechesis in the communist era cast the 
decisions implemented in practice by the communist authorities. The systematic 
removal of religion from schools, putting major obstacles in her education in cat-
echetical, hateful attitude toward clergy and lay catechists, Catholic universities 
obstruction, withdrawal of the sick or imprisoned for conducting religious prac-
tices - were not the only objective to set themselves national authorities in the 
struggle with the Church. Widely adopted clergy attempting surveillance,  
harassment, arrest on the basis of unfounded accusations, financial penalties, the 
lack of a permit for the reconstruction and development of religious architecture 
- a broad wave of repression also ran a catholic society. Difficulties send forth 
children in religion classes, harassment for providing premises for catechetical 
centers, organizing activities for children and young people in times of catechesis, 
intimidation of the population, the introduction of compulsory hours of work on 
Sundays and holidays, typing on a list of members of the party under penalty of 
losing their jobs, obstruction of event religious practices - are just a few actions 
of the communist regime in favor of the secularization of life and development 
of the socialist state on the Soviet model. The new model of public education, 
implemented mainly by showing new ideals and designs youngest - he had to 
shape a new man - staring at the materialistic communist idol, staring at the game. 
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Wstęp 

Ostatnimi laty obserwuje się coraz większe zainteresowanie społeczne para-
fialnymi aktami metrykalnymi. Podstawowym celem ich wykorzystywania są 
przede wszystkim badania genealogiczne. W związku ze specyfiką tych badań 
wykorzystywane są one dość wybiórczo i jednostkowo. Zawarte w nich informa-
cje mogą jednak stanowić cenne źródło uzupełniające wiedzę społeczno-histo-
ryczną dotyczącą lokalnych społeczności i parafii, w których zostały wytwo-
rzone. Mimo to prawie w ogóle nie są one wykorzystywane w ten zbiorczy spo-
sób. Podstawową przyczyną tego stanu rzeczy jest zapewne ogrom pracy, który 
należy włożyć w ich indeksację i opracowanie statystyczne.  

W odniesieniu do parafii Grajewo zadania tego podjęła się w 2010 roku Gra-
jewska Izba Historyczna, które rozpoczęła realizację projektu „Pradziad”. W jego 
ramach prowadzona jest indeksacja zachowanych ksiąg parafialnych (akta 

                                                            
1 Artykuł ten jest poprawioną i rozbudowaną wersją artykułu Metrykalne akta parafialne w ujęciu 

statystycznym na przykładzie parafii Grajewo w latach 1826–1865, [w:] Pozaarchiwalne mate-
riały źródłowe do dziejów powiatu szczuczyńskiego w XIX wieku. red. T. Dudziński, Grajewo 
2012, s. 7–24. 



TOMASZ DUDZIŃSKI 
 
 

122

chrztów, zgonów i ślubów) parafii pw. Trójcy Przenajświętszej w Grajewie.  
Niniejszy artykuł stanowi próbę opisu grajewskiej parafii w świetle statystycz-
nego opracowania wytworzonych przez nią akt metrykalnych z lat 1826-18652. 
 
 
Parafia 

Grajewska parafia sięga swoimi początkami wieku XV, a więc stałej kolo-
nizacja Ziemi Wiskiej, która stworzyła w okresie jednego stulecia zasadniczą sieć 
osadniczą oraz bardzo rzadką jeszcze sieć parafialną.  

Kościół pw. Św. Trójcy, Wniebowzięcia NMP i św. Jana Chrzciciela w Gra-
jewie został ufundowany w 1478 roku przez Jana z Białowieży, a rok później 
erygowano tu parafię, wydzielając ją z parafii wąsoskiej. W momencie powstania 
obejmowała ona dobra Grajwy i okoliczne wsie: Bogusze, Kurejwa, Boczki, Po-
powo, Dybła, Wojewodzin, Wierzbowo. Parafia Grajewo należała do diecezji 
płockiej. W 1818 roku przeszła do diecezji sejneńskiej. 

Ten pierwszy zapewne niewielki kościółek spłonął w drugiej połowie XVII 
wieku. W jego miejscu Jakub Grajewski ufundował w 1688 roku kolejną, rów-
nież drewnianą świątynię, którą już w początkach XVIII wieku także strawił 
ogień. Mimo tych nieszczęść już w 1723 roku przy grajewskim rynku stanął ko-
lejny drewniany budynek kościoła, fundowany przez ówczesnego właściciela 
miasta, Podkomorzego Ziemi Wiskiej Stanisława Wilczewskiego. Kościół ten 
służył miejscowemu społeczeństwu aż do kolejnego pożaru w 1878 roku. 

Choć nie zachował się żaden jego wizerunek, to dzięki zachowanych doku-
mentom z dziewiętnastowiecznych wizytacji możemy sobie wyobrazić, jak wy-
glądał w okresie, w który powstawały poddane analizie akta parafialne.  

Kościół Parafialny w mieście Graiewie drewniany i kożuchowany z zewnątrz 
dachówką kryty. […] Okien w tym kościele iest dwanaście i wszystkie są całe z tych 
nad chórem iednego braknie – na wierzchu kościoła znajduje się wieżyczka świeżo 
zreperowana blacho kryta w której sygnaturka ulokowana a w gorze na tejże krzyż 
wielki żelazny. Kościół ten wystawiony na podmurowaniu potrzebnie reparacji  
w dachu, przytym kościele na cmentarzu iest dzwonnica murowana na której dzwo-
nów trzy. Drzwi są na zawiasach żelaznych ze skoblem. Drzwi duże kościoła dzie-
lące się na dwie futrowane gwoździami ubite na zawiasach żelaznych z środka za-
pora wielka drewniana, druga żelazna ze skoblem. W kruchcie podłoga z tarcic 
drzwi zaś dwoie bocznych Kościoła na zawiasach żelaznych z zamkiem dobrym  
i kluczem. Wewnątrz Kościoła schody na chór na którym organek są także drzwi na 
zawiasach żelaznych ze skoblem żelaznym. Z zakrystyi wchodząc na ambonę są 

                                                            
2 W tym miejscu pragnę serdecznie podziękować pracownikom i stażystom GIH, którzy dokonują 

indeksacji ksiąg. Bez ich pracy powstanie tego artykułu byłoby niemożliwe. 
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drzwi także na zawiasach – W tym Kościele iest ołtarzów trzy, jako to: Ołtarz Wielki 
w którym obraz na płótnie malowany przyzwoicie Pana Jezusa, ten Ołtarz wielki 
pod tytułem Ś-tej Trójcy. Ołtarz boczny wchodząc do kościoła Ś-go Antoniego po 
prawej stronie po lewej zaś Najświętszej Panny Maryi Zwiastowanie te trzy Ołtarze 
snycerską robotą robione przystojnie malowane przy Ołtarzu Św. Antoniego uloko-
wany Konfesjonał ieden drewniany malowany. Baptysterium dobre malowane przy 
ołtarzu św. Antoniego ulokowane. Ławek Kolatorskich przy Wielkim Ołtarzu iest 
dwie. W środku Kościoła ławek kościelnych i parafialnych iest dwanaście  
a w przedsionku jedna. Podłoga w Kościele nowa z tarcic […] (APB 4/3/0/53:  
69–70).  

W analizowanym okresie na czele grajewskiej parafii stali następujący pro-
boszczowie: Adam Mierczyński w latach 1823–1832, Józef Krajewski 1832–
1843, Aleksander Szepietowski 1843–1847, Stanisław Bagiński 1847–1848, 
Piotr Wnorowski 1848–1866. 
 
 
Parafialne akta metrykalne 

Początki funkcjonowania kancelarii i registratur parafialnych najczęściej łą-
czy się z uchwałami soboru trydenckiego z 1563 roku, który przez bezpośredni 
nakaz upowszechnił w całym Kościele sporządzanie w parafiach metryk chrztów 
i ślubów. Sobór natomiast nie uczynił żadnej wzmianki o obowiązku prowadze-
nia ksiąg zmarłych. Od drugiej połowy XVI w. zaczęto używać pojęcie kancelarii 
parafialnej (Kufel 2011: 33–55). 

Jednym z rodzajów dokumentacji wytwarzanej i przechowywanej w para-
fiach były wspomniane księgi metrykalne, które na ziemiach polskich zaczęto 
stosować już w XV w., jednak zaczęły się rozpowszechniać od XVII stulecia,  
a w XVIII wieku występowały już na ogół w każdej parafii (Kufel 2011: 33–55)3. 
Także najstarsze zachowane księgi parafii grajewskiej pochodzą z XVIII w.  

W czasach przedrozbiorowych nie stosowano jednolitego systemu prowa-
dzenia ksiąg metrykalnych. Księgi prowadzone były najczęściej w języku łaciń-
skim, także sposób zapisu i treści, które zawierał akt nie był ujednolicony. System 
ustalił się dopiero pod panowaniem zaborców, którzy wprowadzili swoje systemy 
administracyjne i uznały rejestrację sporządzaną w kancelariach parafialnych za 
akta stanu cywilnego. Ostatecznie oparto się na Kodeksie Napoleońskim, który 

                                                            
3 Za najstarsze istniejące do dziś księgi chrztów uważa się: księgę z terenu Śląska (1547), księgę  

z kościoła Mariackiego w Krakowie (1548), z parafii w Bochni (1559), z kolegiaty w Tarnowie 
(1576), z parafii w Lasku (1590). Zgodnie z przepisami synodu chełmińskiego z 1745 roku przy 
każdym kościele parafialnym miało być szafa zamykana na klucz, w której miały znajdować się 
m.in. księgi ochrzczonych, księgi zaślubionych, księgi zmarłych. 
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na terenach Księstwa Warszawskiego zaczął obowiązywać w 1808 roku. Wów-
czas też dekretem z lutego 1809 roku duchowni zostali mianowani urzędnikami 
stanu cywilnego, zobowiązanymi do prowadzenia stosownych akt w języku pol-
skim.  

Dodatkowe uregulowania i zmiany zostały wprowadzone w czerwcu 1825 
roku, gdy stosowne zapisy odnoszące się do połączenia metryk kościelnych z ak-
tami stanu cywilnego i sposobu ich prowadzenia zostały zawarte w Kodeksie Cy-
wilnym Królestwa Polskiego. Wówczas też rozdzielono prowadzenie akt dla róż-
nych wyznań. W okresie wcześniejszym niejednokrotnie akta dla ewangelików, 
czy wyznawców judaizmu były także prowadzone przez księdza rzymsko-kato-
lickiego i wszystkie były zapisywane w jednej księdze. Ujednolicono także formę 
zapisu poszczególnych aktów. Każdy rok prowadzonej księgi był zamykany sto-
sownym, określonym prawnie wpisem. Wszystkie akta sporządzono w dwóch 
egzemplarzach, z których księgi roczne odsyłano do właściwego Sądu Pokoju  
(O aktach… 1858: XII-XIII, 1, 3–4, 26–27; Podręcznik… 1883: 102, 107, 118–
119; Podręcznik… 1894: 14–25). 

W przypadku aktów nie związanych z obrządkiem religijnym dany pro-
boszcz był tylko urzędnikiem wykonującym obowiązując przepisy prawa.  

[…] nie może więc wchodzić w rozpoznawanie rzetelności tego, co strony oświad-
czą; nie może oświadczeniom jej zaprzeczać, ani je osłabiać; nie może żądać dowo-
dów na prawość rodu lub prawość małżeństwa; nie może wreszcie przydawać swych 
spostrzeżeń i uwag do oświadczenia stawających, a z ich własnych oświadczeń to 
tylko powinien wciągać do aktu, do czego go Prawo upoważnia (O aktach… 1858: 
13–14; Podręcznik… 1894: 31).  

Spisanie aktu urodzenia zgodnie z przepisami z 1825 roku powinno odbyć 
się w ciągu 8 dni po porodzie. W przypadku opóźnienia należało w akcie zawrzeć 
opis przyczyny, z jakiej ono nastąpiło. W aktach zgonu z kolei nie podawano 
powodu, z którego on nastąpił, z tych przyczyn, 

że celem aktu zejścia jest proste zaświadczenie nastąpionej śmierci, nie zaś jej ro-
dzaju i powodów z których wyniknęła, i że z tego względu nie wypada zamieszczać 
w akcie zejścia obcych wiadomości a zwłaszcza takich, któryby niekiedy uwiecz-
niały hańbę z imieniem nieboszczyka, i krzywdzące, lub niemiłe wspomnienia prze-
kazywały niesłusznie familii (O aktach… 1858: 35–36, 90; Podręcznik… 1883: 
108-109, 114; Podręcznik… 1894: 67–68).  

Z tego między innymi powodu zachowane akta metrykalne mają „suchy”, 
typowo urzędowy charakter.  
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Analiza statystyczna akt 

Parafia Grajewska w momencie powstania w 1479 roku liczyła 9 wiosek. 
Wraz z upływem czasu i rozwojem sieci osadniczej ilość przynależących do niej 
miejscowości uległa wzrostowi. Przykładowo w 1818 roku do parafii należało 
miasto Grajewo i 19 wiosek: Boczki, Bogusze, Chojnówek, Cyprki, Danówek, 
Dybła, Flesze, Kacprowo, Konopki, Koty Rybno, Kurejwa, Kurejewka, Kurki, 
Łękowo, Mierucie, Popowo, Tarachy, Wierzbowo i Wojewodzin, w których 
mieszkało łącznie 1705 katolików (APB 4/3/0/53: 8). 

Analizowane akta w przeważającej mierze dotyczą właśnie tych miejscowo-
ści. Dodatkowo od czasu do czasu pojawiają się jednak akta z innych miejsco-
wości, które można zaliczyć do trzech kategorii.  

Po pierwsze są to dwie miejscowości istniejące do dnia dzisiejszego i nale-
żące do parafii. Miejscowościami tymi są: Mareckie i Uścianki. 

Po drugie są to miejscowości, które można określić mianem „grajewskich”. 
Będąc wówczas niewielkimi osadami, stanowią w chwili obecnej część miasta 
Grajewo. Są nimi: Aleksandrowo, Chmielnik, Cuder, Kosiorowo, Wiktorowo  
i Wilczewo.  

Najciekawszą grupę stanowią jednak miejscowości spoza terenu parafii. 
Miejscowościami tymi są: Dembiec, Kołaki, Kosówka, Miecze Sikora, Szymany, 
Toczyłowo i Osada Kopiec. Co ciekawe, wszystkie one znajdowały się na terenie 
parafii Rydzewo. Jednak akty ich dotyczące stanowią niewielki odsetek wszyst-
kich analizowanych. Było to bowiem 23 akty chrztu, czyli 0,40% wszystkich ak-
tów tego typu z analizowanego okresu oraz 5 aktów zgonu, co stanowi 0,11% 
wszystkich aktów tego typu. Co ciekawe, spośród tych wszystkich aktów aż 18 
aktów chrztu i 3 akta zgonu pochodzą z okresu lipiec – listopad 1836 roku Praw-
dopodobnie związane jest to z przerwą w funkcjonowaniu parafii Rydzewo  
w tym okresie. Być może przerwa ta była spowodowana śmiercią proboszcza lub 
innym wydarzeniem losowym. Sprawa ta wymaga jednak dalszych badań źró-
dłowych. Jeden z aktów dotyczył także miejscowości Łomża. Ponieważ procen-
towy udział wszystkich akt spoza parafii stanowi bardzo niewielki odsetek posta-
nowiono nie wydzielać ich z ogólnej analizy statystycznej, a potraktować łącznie.  

Musimy jednak pamiętać, że obraz, który wyłania się nam z analizy akt me-
trykalnych parafii nie jest kompletny. Dotyczy jedynie społeczności wyznania 
rzymsko-katolickiego i nie obejmuje ludności innych wyznań, np. mojżeszo-
wego, która występowała prawie w każdej z miejscowości, a w niektórych z nich 
stanowiła w tym okresie dość znaczny odsetek. Przykładowo liczebność niekato-
lików w poszczególnych miejscowościach w latach 1829/1830 przedstawia ta-
bela 1. Jak widzimy, w 6 przypadkach ich ilość przekraczała 10% ogólnej ilości 
mieszkańców, a w przypadku Grajewa stanowili oni zdecydowaną większość, 
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gdyż aż 63,9%4. Dopiero przeprowadzenie analogicznej analizy statystycznej 
wobec akt metrykalnych tych wyznań dałoby nam pełny obraz lokalnej społecz-
ności. Stworzyłoby także możliwość ciekawych porównań międzywyznanio-
wych. 
 
Tabela 1: Udział niekatolików wśród mieszkańców poszczególnych miejscowo-
ści parafii Grajewo w latach 1829/1830 
 

Miejscowość Mieszkańców Niekatolicy % 
Boczki 138 5 3,6 
Bogusze 336 43 12,8 
Chojnówek 55 7 12,7 
Cyprki 114 15 13,2 
Danówek 155 12 7,7 
Dybła 75 4 5,3 
Flesze 123 10 8,13 
Grajewo 1686 1078 63,9 
Kacprowo 88 4 4,5 
Konopki 246 38 15,4 
Koty 111 6 5,4 
Kurejewka 61 3 4,9 
Kurejwa 90 3 3,3 
Kurki 63 7 11,1 
Łękowo 135 4 3,0 
Mierucie 174 27 15,5 
Popowo 180 12 6,7 
Wierzbowo 127 5 5,9 
Wojewodzin 139 6 4,3 

 

Źródło: Wyliczenia własne na podstawie W. Jemielity, Parafia Grajewo w XIX wieku, 
[w:] Region grajewski w XIX wieku, Łomża-Grajewo 2009.  
 

W analizowanym przypadku ilość urodzeń w stosunku do ilości wiernych 
wyznania rzymsko-katolickiego w poszczególnych latach oscyluje na poziomie 
ok. 5%, zaś zgonów na poziomie ok. 4%. Stosunek ten w kilku wybranych latach 
w skali całej parafii przedstawia tabela 2. Podobna zależność występuje, gdy  

                                                            
4 Ponieważ dane dotyczące ogólnej ilości mieszkańców w poszczególnych miejscowościach po-

chodzą z 1829 roku, zaś te o ilości niekatolików z 1830 roku, stąd mogą istnieć pewne drobne 
rozbieżności ze stanem faktycznym. Mimo to przedstawione w tabeli dane odzwierciedlają 
ogólny poziom tego zagadnienia. 
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porówna się ilości urodzeń i zgonów w stosunku do ilości wiernych w poszcze-
gólnych miejscowościach.  
 
Tabela 2: Urodzenia i zgony w stosunku do ogólnej ilości wiernych parafii Gra-
jewo w wybranych latach 
 

 1829 r. 1838 r. 1847 r. 1858 r. 
Wiernych 2813 2433 2540 2531  
Urodzenia 132 118 128 174  

% 4,69 4,85 5,04 6,87  
Zgony 162  100 80 104  

% 5,76 4,11 3,15 4,11  
 

Źródło: Wyliczenia własne na podstawie W. Jemielity, Parafia Grajewo w XIX wieku, 
[w:] Region grajewski w XIX wieku, Łomża–Grajewo 2009 oraz Liber Baptisatorum  
i Liber Mortuorum Parafii pw. Trójcy Przenajświętszej w Grajewie. 
 

Analizie statystycznej zostały poddane akta u z okresu czterdziestu lat 
(1826-1865). W sumie było to 10833 aktów, w tym 5719 aktów urodzenia, 4618 
aktów zgonu i 496 aktów zaślubin5. Ilość urodzeń i zgonów w poszczególnych 
latach przedstawia wykres na rycinie 1.  

Sumarycznie w ciągu tego okresu czasu parafia wykazuje dodatni przyrost, 
który wynosi 1101 osób. Jednak aż w 11 latach wystąpił przyrost ujemny. Były 
to lata: 1829 – 30 osób, 1831 – 20 osób, 1835 – 24 osoby, 1837 – 15 osób, 1843 
– 2 osoby, 1845 – 49 osób, 1846 – 78 osób, 1848 – 57 osób, 1852 – 8 osób i 1853 
– 45 osób. Z kolei największy przyrost odnotowano w latach: 1849 – 81 osób, 
1865 – 80 osób, 1863 – 79 osób, 1859 – 77 osób i 1840 – 75 osób.  

Ilość urodzeń i zgonów w poszczególnych miejscowościach parafii w anali-
zowanym czterdziestoleciu przedstawia tabela 3.  

Dane wynikające z analizy akt w pełni korelują z ówczesną wielkością i po-
tencjałem rozwojowym poszczególnych miejscowości. Wyraźnie widać, że do-
minującą rolę pełniło Grajewo (22,08% urodzeń i 23,58% zgonów), na kolejnym 
miejscu lokalizowały się Bogusze (9,58% urodzeń i 11,02% zgonów), a dopiero 
dalej kolejne miejscowości, między którymi różnice nie były już tak bardzo wy-
raźne. Ponad 5% ogólnej liczby urodzeń odnotowały następujące wioski: Ko-
nopki, Wierzbowo, Popowo i Wojewodzin. Z kolei ponad 5% ogólnej liczby zgo-
nów odnotowano w Konopkach, Boczkach, Wierzbowie i Popowie. Najmniejszą 
                                                            
5 Tak mała ilość aktów zaślubin wynika z faktu, że w przypadku grajewskiej parafii brakuje sto-

sownych Liber Copulatorum z lat 1826–1850. W związku z tym wykorzystano jedynie akta za-
ślubin z lat 1851–1865 i wszystkie dalsze wyliczenia ich dotyczące odnoszą się jedynie do tego 
okresu. 
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Tabela 3: Sumaryczna ilość urodzeń i zgonów oraz przyrost naturalny w poszcze-
gólnych miejscowościach parafii Grajewo w latach 1826–1865 
 

 Urodzenia % Zgony % Przyrost 
Boczki  276 4,83 287 6,21 -11 
Bogusze  548 9,58 509 11,02 39 
Chojnówek  75 1,31 68 1,47 7 
Cyprki  188 3,29 119 2,58 69 
Danówek  269 4,70 181 3,92 88 
Dybła  201 3,51 147 3,18 54 
Flesze  191 3,34 158 3,42 33 
Grajewo  1263 22,08 1089 23,58 174 
Kacprowo 167 2,92 119 2,58 48 
Konopki 388 6,78 303 6,56 85 
Koty  170 2,97 123 2,66 47 
Kurejewka  100 1,75 82 1,78 18 
Kurejwa  150 2,62 122 2,64 28 
Kurki  118 2,06 83 1,80 35 
Łękowo  223 3,90 182 3,94 41 
Mierucie  300 5,25 227 4,92 73 
Popowo 345 6,03 259 5,61 86 
Wierzbowo  352 6,15 282 6,11 70 
Wojewodzin  294 5,14 218 4,72 76 

 

Źródło: Wyliczenia własne na podstawie Liber Baptisatorum i Liber Mortuorum Parafii 
pw. Trójcy Przenajświętszej w Grajewie. 
 
z wiosek był bez wątpienia Chojnówek (1,31% urodzeń i 1,47% zgonów), zaś 
jedyną miejscowością, która odnotowała w całym okresie ujemny przyrost natu-
ralny były Boczki.  

Podobną korelację wykazuje analiza ilości zawartych związków małżeń-
skich w latach 1851–1865. W tym wypadku także Grajewo pełniło dominująca 
rolę 24,59% zawartych ślubów, a kolejne miejsce przypadło Boguszom (11,69% 
ślubów). Ponad 5% ogólnej liczby ślubów odnotowano zaś w następujących 
miejscowościach: Konopki, Popowo i Wierzbowo. 
 
 
Urodzenia  

Wartym podkreślenia jest fakt, że choć powszechnie używa się określenia 
akt chrztu, to jednak nie we wszystkich przypadkach jest to zgodne z prawdą. De 



TOMASZ DUDZIŃSKI 
 
 

130

facto były to bowiem akty urodzenia, gdyż na przykład sporządzano je także  
w przypadku urodzenia dzieci nieżywych.  

W ciągu analizowanych czterdziestu lat w księgach parafialnych wpisano 
łącznie 5719 aktów urodzenia. Średnio rocznie daje nam to prawie 143 osoby. 
Rozkład roczny był jednak zdecydowanie bardziej złożony i przedstawia go wy-
kres na rycinie 1.  

Pięcioma latami, w których odnotowano najmniejszą ilość urodzeń były lata: 
1846: 91, 1835: 94, 1848: 102, 1841: 103 i 1832: 108. Łącznie w tych pięciu 
latach urodziło się 8,71% dzieci z całego analizowanego okresu.  

Z kolei latami o największej liczbie urodzeń były lata: 1865: 200, 1863: 189, 
1864: 185, 1860: 182 i 1861: 180. Łącznie w tych pięciu latach urodziło się dwu-
krotnie więcej dzieci niż w pięciu latach o najniższej liczbie urodzeń tj. 16,37%.  

Z analizy wzmiankowanego powyżej wykresu widać także wyraźnie, że 
przełom lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych XIX w. charakteryzuje się wy-
raźną, stałą tendencją wzrostową urodzeń w stosunku do lat poprzednich, gdzie 
wahania między poszczególnymi latami były zdecydowanie wyraźniejsze.  

Rozkład miesięczny urodzeń przedstawia tabela 4. W przypadku równego 
rozkładu urodzeń, średnio miesięcznie powinno rodzic się 8,33% dzieci. Jak wi-
dać z danych zawartych w tabeli, rozkład ten w przypadku analizowanych aktów 
nie jest aż tak strasznie zróżnicowany i zbliżony do powyższej średniej. Miesią-
cem, w którym rodziło się najmniej dzieci – 6,63% jest kwiecień, z kolei najwię-
cej dzieci rodziło się we wrześniu – 9,39%. Częściowym wytłumaczeniem ta-
kiego stanu rzeczy może być cykl prac polowych. Dzieci, które urodziły się  
w kwietniu zostały w większości przypadków poczęte zapewne w okolicach 
lipca/sierpnia, a więc w okresie największego nasilenia prac polowych. Z kolei 
urodzenia wrześniowe, to efekt poczęć z okresu grudzień/styczeń, a więc okresu 
znacznie spokojniejszego w gospodarstwie. W całym analizowanym okresie dość 
specyficznym był grudzień 1826 roku, w którym to ilość urodzeń przekroczyła 
dwukrotną średnią statystyczną (czyli 16,66%) i osiągnęła 17,32% urodzeń  
w skali roku.  

Pod względem podziału na płeć w latach 1826-1865 urodziło się w sumie 
2809 dziewczynek (49,06%) i 2903 chłopców (50,81%). W pozostałych 7 przy-
padkach, ze względu na fakt zgłoszenia urodzeń dzieci nieżywych nie została 
podana ich płeć. Z analizowanych materiałów wynika, że w 17 latach przeważały 
urodzenia dzieci płci żeńskiej, zaś aż w 22 latach dzieci płci męskiej. Co ciekawe, 
tylko w jednym roku (1832) urodziło się dokładnie tyle samo dzieci obu płci. 
Latami, w których urodziło się najwięcej dziewczynek były: 1836 – 56,94%, 
1854 – 56,52%, 1850 – 56,43%, 1857 – 55,56% i 1826 – 55,12%. Z kolei latami 
z największym procentowym udziałem urodzeń dzieci płci męskiej były: 1841 – 
59,22%, 1843 – 58,02%, 1864 – 57,84%, 1861 – 56,11% i 1829 – 55,30%.  
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Tabela 4: Miesięczny rozkład urodzeń parafii Grajewo w latach 1826–1865 
 

 Urodzeń % 
styczeń 493 8,62 
luty 456 7,97 
marzec  483 8,45 
kwiecień  379 6,63 
maj  433 7,57 
czerwiec 415 7,26 
lipiec  462 8,08 
sierpień 518 9,06 
wrzesień  537 9,39 
październik  525 9,18 
listopad  526 9,20 
grudzień 492 8,60 
Suma:  5719 100 

 

Źródło: Wyliczenia własne na podstawie Liber Baptisatorum Parafii pw. Trójcy Przenaj-
świętszej w Grajewie. 
 

W oparciu o akta urodzenia sporządzono analizę częstotliwości i popularno-
ści nadawanych chrzczonym w tym okresie dzieciom imion. Pod uwagę brano 
jedynie pierwsze imię, choć w 7,71% (441 przypadków) nadano dziecku więcej 
niż jedno. I tak dwa imiona nadano w 426 przypadkach, trzy w 13 (w tym wszyst-
kie one dotyczyły ówczesnych właścicieli Grajewa – Wilczewskich), zaś po-
czwórne imię wystąpiło w dwóch przypadkach.   

W przypadku imion żeńskich w analizowanym okresie „w użyciu” było 77 
imion. Jednak, co ciekawe, pięć najbardziej popularnych imion stanowi ponad 
połowę wszystkich nadanych (54,14%), kolejna piątka została nadana w 20,66% 
przypadków. Łącznie zatem te dziesięć imion zostało wykorzystane w ponad 3/4 
przypadków. Szczegółowo przedstawia to tabela 5.  

Aż 16 spośród wszystkich 77 imion zostało użytych tylko w jednym przy-
padku. Imionami tymi były: Adalia, Adolfina, Angela, Febrania, Henryka, Idalia, 
Jadwiga, Joanna, Krystyna, Malwina, Roberta, Romualda, Sabina, Teodora, Ur-
szula, Zuzanna. Jak widać, obok dość rzadkich imion w grupie tej znalazły się 
imiona dość bliskie współczesnym czasom.  

Z kolei w przypadku dzieci płci męskiej w analizowanych aktach użyto 98 
imion. Podobnie jednak jak w przypadku imion żeńskich pięć najbardziej popu-
larnych imion stanowi ponad połowę wszystkich nadanych (54,60%), z kolei na-
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stępna piątka imion została wykorzystana w 18,36% przypadków. I znów te dzie-
sięć imion zostało łącznie wykorzystane w prawie 3/4 wszystkich przypadków. 
Szczegółowo przedstawia to tabela 6.  
 
 
Tabela 5: Najczęściej nadawane imiona żeńskie w parafii Grajewo w latach 
1826–1865 
 

Imię Ilość % 
Marianna 520 18,51 
Anna 433 15,41 
Franciszka 207 7,37 
Ewa 206 7,33 
Katarzyna 155 5,52 
Józefa/Józefata 145 5,16 
Wiktoria 137 4,88 
Rozalia 114 4,06 
Julianna 95 3,39 
Teofila 89 3,17 

 

Źródło: Wyliczenia własne na podstawie Liber Baptisatorum z Parafii pw. Trójcy Prze-
najświętszej w Grajewie. 
 
 
Tabela 6: Najczęściej nadawane imiona męskie w parafii Grajewo w latach  
1826–1865 
 

Imię Ilość % 
Jan  489  16,84  
Józef  336  11,57  
Franciszek  283  9,75  
Stanisław  211  7,27  
Adam  179  6,17  
Antoni  149  5,13  
Aleksander  135  4,65  
Andrzej  115  3,96  
Jakub  71  2,45  
Piotr  63  2,17  

 

Źródło: Wyliczenia własne na podstawie Liber Baptisatorum Parafii pw. Trójcy Przenaj-
świętszej w Grajewie. 
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W tym przypadku jednak 29 spośród wszystkich 98 imion zostało użytych 
tylko w jednym przypadku. Stanowi to aż 29,59%. Imionami tymi były: Benon, 
Cyprian, Czesław, Dionizy, Edmund, Eustachy, Fabian, Felicjan, Filip, Florian, 
Fryderyk, Fulgenty, Gracjan, Gustaw, Hieronim, Hipolit, Innocenty, Kacper, 
Klemens, Konrad, Maksymilian, Marek, Medard, Onufry, Sylwester, Tadeusz, 
Wencisław, Wilhelm, Włodzimierz. Jak widać w przeciwieństwie do imion żeń-
skich, w grupie tej z nielicznymi wyjątkami znalazły się imiona zdecydowanie 
rzadziej używane także współcześnie.  

Choć zgodnie z przepisami z 1825 roku spisanie aktu urodzenia powinno 
odbyć się w ciągu 8 dni po porodzie, to wielokrotnie nie stosowano się do tego 
zapisu. Opóźnienie dochodzące nawet do roku czasu było dość częste. Ciekawym 
jest tu przypadek ówczesnego burmistrza Grajewa Wincentego Petrulewicza, 
który w 1849 roku w ciągu jednego dnia chrzcił zarówno syna urodzonego  
w 1847 roku, jak i drugiego, który narodził się w 1849. Podobnie w 1851 roku  
w ciągu jednego dnia chrzcił dwóch synów, jednego urodzonego w 1850 roku  
i drugiego narodzonego w 1851 roku (APG Liber Baptisatorum: 17/1849, 
18/1849, 134/1851, 135/1851). Prawdopodobnie spowodowane to było chęcią 
ograniczenia wydatków związanych z uroczystością chrztu, a koligacje towarzy-
skie i rodzinne ówczesny burmistrz posiadał dość znaczne.  

Zdarzały się jednak przypadki zdecydowanie dłuższych opóźnień, sięgają-
cych nieraz wielu lat. Najdłuższe opóźnienie, które stwierdzono w analizowa-
nych aktach wyniosło 23 lata. Należy jednak ten przypadek traktować wyjąt-
kowo, gdyż akt spisany w 1838 roku nie dotyczył faktu zgłoszenia urodzenia,  
a uznania przez stawającego córki urodzonej w 1815 roku za własną (APG Liber 
Baptisatorum: 118/1838)6. Kolejny przypadek jest jednak niemniej spektaku-
larny, gdyż w październiku 1865 roku zgłoszono urodzenie i ochrzczenie mło-
dzieńca narodzonego siedemnaście lat wcześniej tj. w maju 1848 roku. Jako przy-
czynę podano niestawienie się ojca w odpowiednim czasie. I nie byłoby w tym 
nic dziwnego, gdyby nie fakt, że ten sam ojciec chrzciła w latach 1850, 1852, 
1855 i 1859 inne dzieci posiadane z tą samą małżonką. Stwierdzono również 
przypadki opóźnienia 11-letniego, 9-letniego, dwukrotnie 7-letniego i raz 6-let-
niego.  

Do ciekawostek można też zaliczyć akt ochrzczenia i przyswojenia znajdy. 
Otóż 16 września 1860 roku lokaj dworu grajewskiego Wawrzyniec Ardzieński 
przyniósł do kościoła około dwudziestodniowe dziecko płci żeńskiej znalezione 
w lesie między Wierzbowem i Wojewodzinem. Po chrzcie świętym zobowiązała 
się on do jego wychowania swoim kosztem (APG, Liber Baptisatorum: 
121/1860). 

                                                            
6 Warto by sprawdzić, czy w 1815 roku fakt urodzenia i chrztu tej kobiety został zgłoszony. Jak 

dotychczas autorowi nie udało się jednak dotrzeć do aktów chrztu grajewskiej parafii z 1815 roku. 
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Zgony  

W ciągu analizowanych lat (1826-1865) w księgach metrykalnych grajew-
skiej parafii wpisano łącznie 4618 aktów zgonu. Średnio rocznie daje nam to pra-
wie 115,5 osoby. Rozkład roczny był jednak zdecydowanie bardziej złożony  
i przedstawia go wykres z ryciny 1.  

Pięcioma latami, w których odnotowano najmniejszą ilość zgonów były lata: 
1840: 78, 1828: 79, 1836: 80, 1847: 80 i 1826: 83. Łącznie stanowiło to 8,66% 
wszystkich analizowanych zgonów.  

Z kolei latami o największej liczbie zgonów były lata: 1853: 190, 1846: 169, 
1845: 164, 1829: 162 i 1837: 154. Łącznie w tych pięciu latach zmarło ponad 
dwukrotnie więcej osób (18,16%) niż w pięciu latach o najniższej liczbie zgo-
nów.  

Rozkład miesięczny urodzeń przedstawia tabela 7. W przypadku równego 
rozkładu analogicznie jak w przypadku urodzeń, średnia miesięczna to 8,33%. 
Jak widać z danych zawartych w tabeli, rozkład ten jest jednak zdecydowanie 
bardziej zróżnicowany niż w przypadku urodzeń. Miesiącem, w którym odnoto-
wywano najmniejszą ilość zgonów, był październik, zaś miesiącem z największą 
ich liczbą sierpień.  
 
Tabela 7: Miesięczny rozkład zgonów parafii Grajewo w latach 1826–1865 
 

 Zgonów % 
styczeń 448 9,70 
luty 361 7,82 
marzec  398 8,62 
kwiecień 395 8,55 
maj  372 8,06 
czerwiec 298 6,45 
lipiec  400 8,66 
sierpień 525 11,37 
wrzesień 393 8,51 
październik  302 6,54 
listopad  341 7,38 
grudzień 385 8,34 
Suma:  4618 100 

 

Źródło: Wyliczenia własne na podstawie Liber Mortuorum Parafii pw. Trójcy Przenaj-
świętszej w Grajewie. 
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Te sierpniowe zgony można zapewne wiązać częściowo z kilkoma czynni-
kami. Mogły nimi być m.in. mniej dokładna opieka nad dziećmi w okresie inten-
syfikacji prac polowych, większa ilość pożarów, czy utopień, a także okresowe 
epidemie, którym sprzyjały warunki pogodowe. Niestety, jak było już wspomi-
nane, zgodnie z obowiązującymi przepisami w aktach z reguły brak jest przy-
czyny zgonu danej osoby.  

Znaczny wzrost ilości zgonów w niektórych latach bez wątpienia można 
wiązać z wydarzeniami losowymi, przeważnie zapewne o charakterze lokalnych 
epidemii. Choć bezpośrednio nie ma o tym wzmianki w aktach, to świadczyć  
o tym może właśnie analiza statystyczna. W latach tych znaczny odsetek zgonów 
dotyczy np. jednej miejscowości w bardzo krótkim okresie czasu (np. miesiąca). 
Przykładowo z podanych powyżej pięciu lat z największa ilością zgonów w roku 
1853 aż 46,31% zgonów miało miejsce w przeciągu sierpnia i września. Z kolei 
w 1837 roku w przeciągu tych samych dwóch miesięcy miało miejsce 41,56% 
zgonów. Podobna sytuacja miała miejsce jeszcze w kilku innych latach. Wybrane 
miesiące poszczególnych lat z ilością zgonów przekraczająca dwukrotnie średnią 
 
Tabela 8: Miesiące, w których procentowa ilość zgonów przekraczała dwukrotnie 
średnią statystyczną w skali rocznej 
 

Rok Miesiąc % zgonów 

1827  styczeń 
luty 

19,83 
23,97 

1829 sierpień 17,90  

1831 lipiec 
sierpień 

19,31 
21,38  

1833 marzec 22,95 

1837 sierpień 
wrzesień 

20,13 
21,43 

1842 kwiecień 20,73 
1845 sierpień 17,07 
1848 sierpień 19,50 
1850 sierpień 19,49 
1852 sierpień 20,55 

1853 sierpień 
wrzesień 

27,89 
18,42  

1860 czerwiec 19,64 
1863 styczeń 19,09 

 

Źródło: Wyliczenia własne na podstawie Liber Mortuorum Parafii pw. Trójcy Przenaj-
świętszej w Grajewie. 
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statystyczną przedstawia tabela 8. Fakt taki zaistniał aż w 18 przypadkach, zaś 
wartym na szczególna uwagę jest sierpień 1853 roku, w którym to miało miejsce 
prawie 28% zgonów z danego roku.  

Ilość zgonów w analizowanych w latach pod względem podziału na płeć 
była prawie równa i wynosiła 2287 zmarłych kobiet (49,52%) oraz 2330 męż-
czyzn (50,45%). Tylko w jednym przypadku nie została podana płeć zmarłego 
dziecka. W 18 latach przeważały zgony osób płci żeńskiej, zaś w 19 latach osób 
płci męskiej. W przypadku trzech lat (1842, 1859 i 1863) zmarło dokładnie tyle 
samo kobiet i mężczyzn. Latami, w których procentowo zmarło najwięcej kobiet 
były: 1839 – 60,38%, 1846 – 56,80, 1857 – 54,55%, 1838 – 54,00% i 1848 – 
53,46%. Z kolei latami z największym procentowym udziałem zgonów płci mę-
skiej były: 1845 – 57,93%, 1851 – 56,18%, 1843 – 56,39%, 1847 – 56,25%  
i 1835 – 55,08%.  

Niezwykle interesujących danych dostarcza analiza zgonów pod względem 
wieku zmarłych osób, która przedstawia wykres na rycina 2. Jak widzimy na po-
niższym wykresie, dzieci do 10 roku życia stanowiły 56,43% wszystkich zgo-
nów. W tym do 1 roku życia – 27,22%, zaś od 1 do 10 roku życia kolejne 29,21%. 
W latach 1825-1865 były jednak lata, gdy wśród wszystkich zmarłych suma-
ryczny odsetek dzieci obu tych grup wiekowych był znacznie wyższy i dochodził 
nawet do 70%. Latami wyróżniającymi się pod tym względem były: 1860 – 
75,89%, 1862 – 73,75% i 1834 – 70,09%. W pozostałych prezentowanych prze-
działach wiekowych rozkład zgonów jest dość równomierny. Oczywiście z wia-
domych względów odsetek zmarłych w wieku powyżej 80 roku życia był już 
zdecydowanie niższy. W kilku przypadkach wiek zmarłego przekroczył nawet 
100 lat.  

Analiza danych zawartych na wykresie potwierdza w pełni spostrzeżenia 
różnych badaczy, iż największą umieralnością wśród dzieci charakteryzował się 
okres życia tuż po urodzeniu, a także okres od 1 miesiąca do 1 roku życia (Jer-
szyńska 2004: 25–26). W pierwszym okresie spowodowana była ona powikła-
niami poporodowymi i chorobami wieku niemowlęcego. Inne dzieci, które prze-
żywały okres noworodkowy, w późniejszym czasie umierały głównie na skutek 
ostrych chorób infekcyjnych, w tym również tzw. chorób zakaźnych wieku dzie-
cięcego. Szczególnie niebezpieczne były także ostre infekcje układu oddecho-
wego wirusowe i bakteryjne. Brak szczepień ochronnych i dostępności do współ-
czesnych, skutecznych leków (tu głównie antybiotyków) sprawiały, że każda in-
fekcja mogła skończyć się śmiercią dziecka (Grupa i in. 2014: 47). Analizując 
przyczyny zgonów niemowląt i dzieci z historycznej parafii w Dziekanowicach, 
A. Budnik wykazuje, że śmierć małych dzieci powodowały przede wszystkim: 
choroby zakaźne typowe dla wieku dziecięcego takie jak: ospa, koklusz, dyfteryt, 
krup, szkarlatyna (płonica) i odra, a także inne układu oddechowego np. zapalenia 
płuc oraz śmiertelne w skutkach biegunki (Budnik 2010: 3–16). 
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Rycina 2: Odsetek zgonów w poszczególnych przedziałach wiekowych w sto-
sunku do ogólnej ich liczby w latach 1826–1865  
 

 
 

Źródło: Wyliczenia własne na podstawie Liber Mortuorum Parafii pw. Trójcy Przenaj-
świętszej w Grajewie. 
 

Wracając do znacznego procentowego udziału dzieci w wieku do 1 roku ży-
cia wśród zmarły, nie oznacza to, że taki sam procentowy odsetek urodzonych 
dzieci umierał. W tym celu należałoby przeprowadzić o wiele głębszą analizę 
porównawcza między datą urodzenia i zgonu. W uproszczeniu można jednak po-
równać w danym roku ilość dzieci zmarłych w wieku poniżej jednego roku życia 
z ilością występujących w tym samym roku urodzeń. Analiza taka wykazuje, że 
ok. 30% dzieci nie dożywało roku. W analizowanym okresie największa śmier-
telność wyliczona w ten uproszczony sposób wystąpiła w latach: 1852 – 42,03%, 
1850 – 38,57%, 1843 – 33,59%, 1848 – 33,33%, 1846 – 32,97 i 1853 – 32,41%.  
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wanym więźniem lub żołnierzem).  
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Śluby 

W związku z brakiem części ksiąg parafialnych grajewskiej parafii w przy-
padku aktów zaślubin analizie poddano jedynie dane zawarte w księgach z lat 
1851–1865.  

W okresie tym zawarto łącznie 496 związków małżeńskich. Średnio rocznie 
zawierano zatem 33 małżeństwa. Najmniej z nich zawarto w roku 1852 – 21, zaś 
najwięcej w 1863 i 1864 – po 41. Spośród wszystkich zawartych związków, aż 
w 147 przypadkach, a więc 29,64% ogólnej ich liczby, był to powtórny związek 
przynajmniej jednej z osób, która go zawierała. W 60 przypadkach (12,10%) to 
mężczyzna był wdowcem, w 46 (9,27%) kobieta była wdową i aż w 41 przypad-
kach (8,27%) oboje małżonkowie byli wdowcami. Dane te potwierdzają zatem 
pośrednio fakt zwiększonego w tym okresie poziomu śmiertelności wśród osób 
płci żeńskiej. 

Do ciekawych wniosków prowadzi również analiza miesięcznego rozkładu 
zawartych związków małżeńskich w parafii Grajewo, co przedstawia tabela 9. 
Wyraźnie widać, że miesiącem, w którym najchętniej wstępowano w związek 
małżeński był listopad – 41,73% związków. Z kolei miesiącem, w którym nie 
zawarto ani jednego ślubu był grudzień. Dane zawarte w tabeli wskazują, że 
 
Tabela 9: Miesięczny rozkład związków małżeńskich zawartych w parafii Gra-
jewo w latach 1851–1865  
 

 Ślubów % 
styczeń 57 11,49 
luty 72 14,52 
marzec 9 1,81 
kwiecień 10 2,02 
maj 26 5,24 
czerwiec 15 3,02 
lipiec 11 2,22 
sierpień 4 0,81 
wrzesień 19 3,83 
październik 66 13,31 
listopad 207 41,73 
grudzień 57 0,00 
Suma:  496 100 

 

Źródło: Wyliczenia własne na podstawie Liber Copulatorum Parafii pw. Trójcy Przenaj-
świętszej w Grajewie. 



Społeczność parafii Grajewo w latach 1826–1865 w świetle…  
 
 

139

w ciągu roku były dwa okresy, w których udzielano zdecydowanie dużo ślubów. 
Był to okres bezpośrednio poprzedzający adwent, a więc miesiące październik  
i listopad (55,04%) oraz okres karnawału poprzedzającego wielki post, a więc 
miesiące styczeń i luty (26,01%). Świadczyć może to o tym, że ówcześni miesz-
kańcy parafii byli po pierwsze społeczeństwem bardzo religijnym (brak ślubów 
w okresie adwentu i wielkiego postu). Po drugie zaś byli wspólnotą w przeważa-
jącej części rolniczą (niewielki odsetek ślubów w okresie prac polowych maj-
wrzesień). 

W okresie objętym analizowanymi aktami w małżeński wstępowano dość 
młodo. Rozkład procentowy w poszczególnych przedziałach wiekowych prezen-
tuje rycina 3. 
 
Rycina 3: Rozkład procentowy wieku młodożeńców, zawierających swój pierw-
szy związek małżeński, w parafii Grajewo w latach 1851–1865 
 

 
 

Źródło: Wyliczenia własne na podstawie Liber Copulatorum Parafii pw. Trójcy Przenaj-
świętszej w Grajewie. 
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wynosiła prawie 26 lat (dokładnie 25,78), zaś w przypadku kobiet 23,5 roku. Naj-
starszy mężczyzna stający po raz pierwszy na ślubnym kobiercu miał 55 lat, zaś 
najmłodszy 16. W przypadku kobiet najstarsza miał 46 lat, zaś najmłodsze po  
16 lat.  

W przypadku kolejnych związków małżeńskich zawieranych przez wdowy 
i wdowców średnia wieku była zdecydowanie wyższa. W tym wypadku najstar-
szy z mężczyzn miał 77 lat, zaś kobieta – 68 lat. 

Z reguły różnica wieku między współmałżonkami nie była bardzo wyraźna. 
Niemniej dziesięć a nawet kilkanaście lat różnicy nie było czymś wyjątkowym. 
Największa zarejestrowana różnica wieku między „młodymi” wyniosła aż 33 
lata. „Pan młody” miał wówczas 60 lat, zaś „panna młoda” zaledwie 27 lat (APG 
Liber Copulatorum: 7/1863). 
 
 
Zawody 

Analiza akt metrykalnych parafii Grajewo umożliwiła również analizę spo-
łeczności parafialnej pod względem wykonywanych zawodów i pełnionych funk-
cji społecznych. Oczywiście analiza taka jest na pewno wybiórcza i niepełna, ale 
w sposób ogólny mówi nam o pewnych ówczesnych zależnościach gospodarczo 
– administracyjnych. 

Największą grupę osób wymienianych w aktach stanowią gospodarze (rol-
nicy) i wyrobnicy, ale nie brakuje też wykonawców innych zawodów. Najbar-
dziej popularnymi zawodami wśród katolików grajewskiej parafii w przeciągu 
analizowanego czterdziestolecia były: szynkarz (75 osób), garncarz (54), strażnik 
(50), leśnik (48), kowal (44), pasterz (40) i ekonom (32). Z kolei najrzadziej,  
a w zasadzie jednostkowo, występującymi były takie zawody, jak: cyrulik, fel-
czer, kapelusznik, kotlarz, piekarz, winnik, studniarz i zielarz. Pozostałymi za-
wodami, którymi parali się katolicy z terenu parafii Grajewo były m.in.: aku-
szerka (29), bednarz (6), cieśla (10), dróżnik (22), furman (13), garbarz (8), go-
rzelnik (18), kominiarz (4), kucharz (8), młynarz (16), mularz (30), nauczyciel 
(3), obieszczyk (16), ogrodnik (18), organista (7), owczarz (12), pisarz (26), kon-
troler (14), piwowar (6), pocztylion (13), policjant (8), powroźnik (2), rymarz 
(11), sekretarz (6), stelmach (6), stolarz (20), szewc (21). Jak więc widać, spek-
trum aktywności zawodowej mieszkańców parafii było dość znaczne.  
 
 
Podsumowanie 

W świetle przedstawionej powyżej analizy akt metrykalnych wyraźnie wi-
dać, że opracowane w sposób statystyczny mogą one stanowić cenne źródło  
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o charakterze uzupełniającym w zakresie lokalnych badań historycznych. Wyła-
niający się z opracowania obraz społeczności jest oczywiście niepełny. Przede 
wszystkim dlatego, że dotyczy tylko pewnej jego części (katolicy) oraz niektó-
rych aspektów jego funkcjonowania. Niemniej akta metrykalne mogą nam służyć 
np. do określenia wielkości poszczególnych miejscowości i dynamiki ich roz-
woju, czy też zaobserwowania trendów społecznych, np. zmienność nadawanych 
na chrzcie imion, poziom śmiertelności w poszczególnych przedziałach wieko-
wych, wiek wstępowania w pierwszy związek małżeński, czy też najczęściej wy-
konywane zawody, itp. Poza informacjami o charakterze jednostkowym możliwe 
są również pewne uogólnienia. Statystyczny rozkład miesięczny urodzeń,  
a przede wszystkim zawieranych ślubów wyraźnie wskazuje na fakt, że ówcześni 
mieszkańcy parafii byli po pierwsze społeczeństwem bardzo religijnym (brak ślu-
bów w okresie adwentu i wielkiego postu), po drugie zaś byli wspólnotą w prze-
ważającej części rolniczą (niewielki odsetek ślubów i zmniejszony odsetek po-
częć w okresie intensywnych prac polowych maj-wrzesień). 
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Summary 

The article presents the condition of Grajewo parish in the years 1826–1865 
based on statistical analysis of register books. The author used the birth and death 
records from the years 1826–1865 and marriage records from the years 1851–
1865. In total the collection consists of 10’833 acts, including the 5’719 birth 
certificates, 4’618 death certificates and 496 marriage certificates. The picture of 
the local community emerging from the study is of course incomplete. Mostly 
because it refers only to one part of the community (Catholics) and only to certain 
aspects of their lives. Despite this, the statistical data presented in the article are 
a valuable source of knowledge supplementing socio-historical information about 
Grajewo parish community in the period covered by the records. Aggregated birth 
records can be used, among others, to determine the size of local villages and the 
dynamics of their development or to observe social trends eg. popularity and  
variability of names given during baptism etc. In general, the image of Grajewo 
parish emerging from the article appears to us as very religious and mostly  
farming community in this period. 
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W listopadzie 2013 roku na portalu historialomzy.pl (Serwis Historyczny 

Ziemi Łomżyńskiej) ukazała się wzmianka o tym, że Szkoła Powszechna nr 1 na 
Rybakach nosiła imię Sławomira Czerwińskiego. Autor tego postu zadał na ko-
niec pytanie: „Może koś z czytelników wie, w jakich i okolicznościach i dlaczego 
dr S. Czerwiński został patronem Publicznej Szkoły Powszechnej nr 1 na Ryba-
kach?” (Sobolewski 2013). 

Zaiste, szkoła ta już pod koniec 1931 roku otrzymała imię zmarłego w tym 
właśnie roku ministra wyznań religijnych i oświecenia publicznego – Sławomira 
Czerwińskiego. Wniosek w tej sprawie do Kuratorium Okręgu Szkolnego War-
szawskiego złożyła Rada Szkolna Powiatowa w Łomży. Kuratorium reskryptem 
z 27 listopada 1931 roku przychyliło się do tej prośby („Przegląd Łomżyński”  
nr 37/1931: 10). Skąd zatem takie imię? 

Istnieje jedna najbardziej prawdopodobna hipoteza. Otóż wydaje się, że na-
danie tego imienia pośrednio było związane z oddaniem hołdu zmarłemu mini-
strowi oświaty, a bezpośrednio uderzało w biskupa łomżyńskiego – Stanisława 
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Kostkę Łukomskiego. Świadczyć może o tym fakt, że z czterech znanych szkół 
noszących imię Sławomira Czerwińskiego1, ta łomżyńska otrzymała imię naj-
szybciej, a było zapewne wynikiem konfliktu, jaki we wrześniu 1931 roku zaist-
niał między miejscowym nauczycielstwem a ordynariuszem łomżyńskim. Źró-
dłem tego sporu była organizacja nabożeństwa za duszę śp. Sławomira Czerwiń-
skiego. 
 
 
Sławomir Czerwiński – szkic biograficzny 

Kim zatem był Sławomir Czerwiński? Urodził się on 24 października 1885 
roku w Sompolnie (obecnie powiat koniński, województwo wielkopolskie). Jego 
ojciec był zastępcą notariusza. Później rodzina przeprowadziła się do Marchwa-
cza koło Kalisza. W 1895 roku Czerwiński rozpoczął naukę w gimnazjum kla-
sycznym w Kaliszu. Dość szybko został półsierotą, więc musiał poniekąd utrzy-
mywać się sam, udzielając korepetycji młodszym kolegom. Kiedy w 1905 roku 
wybuchł strajk szkolny Czerwiński stanął na jego czele, a konsekwencje tego 
czynu były dla niego dość przykre. Został relegowany, otrzymując tzw. wilczy 
bilet, co uniemożliwiło mu kontynuację nauki w Królestwie Polskim i Cesarstwie 
Rosyjskim. Przeniósł się do Krakowa, gdzie jako ekstern ukończył IV Gimna-
zjum im. Henryka Sienkiewicza. Zaraz potem podjął studia z historii literatury na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Był również działaczem niepodległościowym, ak-
tywnie bowiem działał w takich organizacjach jak: ZET, Zarzewie. Włączył się 
także w działalność Stowarzyszenia Calisia, które skupiało studentów krakow-
skich uczelni wyższych wywodzących się z kaliskich szkół średnich. 

W 1910 roku zmuszony był przerwać studia, ze względu na problemy finan-
sowe. W tym też roku, w Kaliszu poślubił Zdzisławę Drzewiecką, z którą miał 
troje dzieci. Zaraz po tym rozpoczął pracę jako nauczyciel w Szkole Handlowej 
w Koninie, gdzie przepracował dwa lata. Następne dwa lata spędził w Piotrkowie 
Trybunalskim, skąd został powołany na kierownika gimnazjum w Ostrowcu 
Świętokrzyskim, które to doprowadził do upaństwowienia. Założył tam również 
Ostrowieckie Towarzystwo Nauczycielskie. W czasie pobytu w Ostrowcu zmarła 
na suchoty jego żona, zostawiając go wówczas samego z trójką dzieci. Miała za-
ledwie 25 lat. 

Po odłożeniu pewnej kwoty pieniędzy postanowił wrócić do Krakowa i do-
kończyć studia, jednakże jeszcze w 1918 roku został zatrudniony w ministerstwie 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego. Między innymi był wizytatorem 

                                                            
1 Poza tym autorowi znane są jeszcze trzy szkoły noszące imię Sławomira Czerwińskiego w latach 

trzydziestych XX wieku: Szkoła nr 11 w Kaliszu, Szkoła w Ożarowie Mazowieckim i Szkoła  
w Łownicy. 
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seminariów nauczycielskich. W tym też czasie zatrudnił do opieki nad dziećmi 
bonę – Jadwigę Pietruszkiewicz, z którą wziął ślub, zmieniając równocześnie wy-
znanie na kalwińskie. Jadwiga była bowiem rozwódką i prawdopodobnie właśnie 
ewangeliczką-reformowaną. Ta decyzja przysporzyła mu wielu wrogów w śro-
dowiskach endeckich i kościelnych. W 1928 roku został przez Kazimierza Świ-
talskiego powołany na wiceministra oświaty, a w 1929 roku, w kwietniu, kiedy 
Świtalski został premierem, powierzył resort oświaty właśnie Czerwińskiemu, 
który piastował go do 4 sierpnia 1931 roku, do swojej nagłej i niespodziewanej 
śmierci. To właśnie Czerwiński w 1929 roku w prowadził do polskiego systemu 
oświatowego ideał wychowania państwowego, który głosił, że każdy obywatel 
polski, niezależnie od narodowości i wyznania, powinien w czasie pokoju praco-
wać na rzecz państwa polskiego, a w wypadku zagrożenia stanąć w jego obronie. 
W czasie urzędowania spotykał się z atakami ze strony środowisk endeckich  
i kościelnych, które wnioskowały o jego odwołanie z urzędu. Dla poprawy wize-
runku ministra-protestanta w 1930 roku podsekretarzem stanu został ks. Broni-
sław Żongołłowicz, który miał się w ministerstwie zająć między innymi spra-
wami wyznaniowymi, na których Czerwiński się nie wyznawał. 

Sławomir Czerwiński zmarł 4 sierpnia 1931 roku. Przed śmiercią miał jed-
nakże dokonać aktu rewokacji (powrotu na łono Kościoła katolickiego). Niestety 
nie wszyscy w ten akt nawrócenia uwierzyli, bowiem Czerwiński nie podpisał 
stosownego dokumentu, a jedynie miał wyrazić taką wolę. Nie przyjęli tego do 
wiadomości ewangelicy, a sceptycznie do tego nawrócenia odnosili się również 
przedstawiciele rządu i hierarchowie kościelni, w tym biskup Stanisław Kostka 
Łukomski. Mimo tych wątpliwości, pogrzeb odbył się w obrządku katolickim. 
Nabożeństwo w kościele św. Krzyża w Warszawie sprawować miał kardynał 
Aleksander Kakowski, który jednakże wymówił się stanem zdrowia. W zastęp-
stwie przybył biskup polowy wojska polskiego – Stanisław Gall, który jednakże 
nie odprowadził konduktu na cmentarz czym naraził się Józefowi Piłsudskiemu, 
a w konsekwencji utracił biskupstwo polowe. Trudno dziś stwierdzić, czy Czer-
wiński faktycznie się nawrócił. Brak podpisanego aktu rewokacji uniemożliwia 
stwierdzenie tego faktu, jednakże warto pamiętać, o czym wówczas nie mó-
wiono, że dzieci ministra wychowywane były po katolicku. Najprawdopodobniej 
dzięki siostrze Czerwińskiego – Zdzisławie Drzewieckiej (Gołdyn 2013). 
 
 
Spór w Łomży 

Ponieważ Sławomir Czerwiński zmarł w wakacje, szkoły mogły zareagować 
na to dopiero we wrześniu, po rozpoczęciu nauki. W większości szkół w Polsce 
(może poza Wielkopolską) w pierwszych kilku dniach września odprawiano  
w kościołach, cerkwiach i synagogach nabożeństwa za dusze ś.p. ministra 
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oświaty. Nie inaczej było w Łomży, aczkolwiek tu nastąpiły pewne komplikacje, 
które doprowadziły do sporu pomiędzy nauczycielstwem łomżyńskim a miejsco-
wym biskupem. W „akcję” tę zaangażowała się mocno lokalna prasa, zarówno ta 
sanacyjna, jak i prokościelna. Dzięki temu zachowała się relacja z tych wydarzeń, 
bowiem poza kilkoma drobnymi dokumentami przechowywanymi w łomżyń-
skim archiwum diecezjalnym, nie dotrwały do naszych czasów żadne inne źródła, 
poza tymi prasowymi. 

Dnia 29 sierpnia 1931 roku Kuratorium Okręgu Szkolnego Warszawskiego 
zwróciło się do kurii biskupiej w Łomży z pismem następującej treści: 

Uprzejmie proszę o wydanie zarządzenia księżom proboszczom, względnie pre-
fektom, aby odprawili dla młodzieży wszelkich kategoryj szkół uroczyste nabożeń-
stwa żałobne za duszę ś.p. Dra Sławomira Czerwińskiego, Ministra Wyznań Reli-
gijnych i Oświecenia Publicznego, zmarłego w dniu 4 sieprnia 1931 r. Byłoby ze 
wszech miar pożądane, by nabożeństwa te odbyły się w dniu 4 września b. r (ADŁm 
Szkoły do 1945, sygn. 289).  

Pod pismem tym podpisał się sam warszawski kurator oświaty – Ignacy Py-
tlakowski. Biskup wyraził zgodę na nabożeństwa, ale odmówił im uroczystego 
charakteru, ze względu na niepewność nawrócenia Sławomira Czerwińskiego. 
Według zalecenia kurii polecono odprawić w Łomży trzy nabożeństwa w kościo-
łach, w których stale odbywały się nabożeństwa szkolne. Miały się one odbyć  
5 września 1931 roku. Nauczycielstwo łomżyńskie pragnęło jednakże, aby od-
było się jedno, oficjalne nabożeństwo dla wszystkich szkół łomżyńskich. Prośbę 
taką skierowano do wikariusza generalnego kurii, który jednakże podtrzymał  
w mocy swoje pierwotne postanowienie, uznając że, jest ono „więcej celowe  
i dla duszy Zmarłego owocniejsze” (ADŁm Szkoły do 1945, sygn. 289). Wywo-
łało to oburzenie miejscowego nauczycielstwa. Prorządowy „Przegląd Łomżyń-
ski” pisał: 

Dnia 15 lutego 1923 roku w katedrze łomżyńskiej odbyło się nabożeństwo ża-
łobne za spokój duszy Eligjusza Niewiadomskiego, mordercy pierwszego Prezy-
denta Rzeczypospolitej, Gabrjela Narutowicza. Dnia 4 sierpnia b.r. zmarł polski mi-
nister W.R.iO.P., dr. Sławomir Czerwiński, a władze szkolne, które zwróciły się do 
łomżyńskiej kurji biskupiej z prośbą o odprawienie wspólnego dla młodzieży kato-
lickiej wszystkich szkół w Łomży nabożeństwa żałobnego w katedrze, spotkały się 
z odmową. Społeczeństwo polskie winno o tym pamiętać! („Przegląd Łomżyński” 
nr 29/1931: 1) 

Nauczyciele nie uzyskawszy aprobaty ze strony władz biskupich na nabo-
żeństwo w katedrze zorganizowały takowe w kaplicy koszar 33 pp. Nadano mu 
charakter uroczysty, a wśród uczestników oprócz młodzieży, nauczycieli, rodzi-
ców byli również przedstawiciele władz samorządowych i wojskowych. Oprawę 
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muzyczną uroczystości zapewnił chór seminarium nauczycielskiego („Przegląd 
Łomżyński” nr 29/1931: 1). Na łamach „Wspólnej Pracy” napisano wówczas: 

Po bezskutecznej interwencji w tej sprawie u ks. biskupa Dembka, uroczyste 
nabożeństwo odbyło się w koszarach 33 p.p. w poniedziałek, dnia 7 września r.b. 
Pomimo niesprzyjających warunków atmosferycznych w nabożeństwie wzięli 
udział liczni przedstawiciele instytucji społecznych i państwowych oraz młodzież 
szkolna ze sztandarami, tak, że szczupła kaplica pułkowa nie była w stanie wszyst-
kich pomieścić. W tych warunkach nabożeństwo za duszę ś.p. ministra Czerwiń-
skiego było nie tylko uroczyste, ale przybrało charakter spokojnej lecz zdecydowa-
nej manifestacji przeciwko zarządzeniu Kurji Biskupiej. Nietakt duchowieństwa re-
prezentującego Kościół państwowy, powtarza się nie po raz pierwszy („Wspólna 
Praca” nr 13–14/1931: 6). 

Dość ostro przeciwko kurii zareagował również „Głos Ziemi Białostockiej”, 
który napisał między innymi: 

Również i nauczycielstwo, które widziało w ś.p. Sł. Czerwińskim światłego kie-
rownika i zasłużonego wielce dla szkolnictwa człowieka odczuło tę stratę. Zrozu-
miałe jest przeto, że w pierwszych dniach rozpoczęcia się roku szkolnego, młodzież 
szkolna i nauczycielstwo wszystkich szkół pośpieszyło w całej Polsce do świątyń, 
ażeby oddać zmarłemu ostatnią usługę i prosić Najwyższego o spokój Jego duszy.  
I zdawałoby się, że nikt i niegdzie tego nie wstrzyma. Tak by się zdawało, a jednak 
ostatnio inaczej się zdarzyło w Łomży, gdzie tylko kurja biskupia nie była chętna, 
co do odprawienia w dn. 4 września r.b. nabożeństwa żałobnego w katedrze i przez 
usta ks. biskupa Dębka (sic!) radziła zapomnieć nauczycielstwu, że ś.p. Sł. Czer-
wiński był ministrem Rzeczypospolitej („Głos Ziemi Białostockiej” nr 205/1931:3). 

Te ostatni słowa odnoszące się do ks. bpa Bernarda Dembka, dotyczą praw-
dopodobnie jego spotkania z nauczycielami, a ściślej mówiąc z dyrektorami 
Chmielem i Liskowackim, którzy zjawili się w kurii delegowani przez pozosta-
łych dyrektorów, aby skłonić biskupa do zmiany decyzji i pozwolenia na odpra-
wienie mszy żałobnej za Czerwińskiego w katedrze. Uzasadniali swoją prośbę 
wielkimi zasługami jakie zmarły minister położył dla polskiej oświaty. Obaj dy-
rektorzy podkreślali swoje dobre kontakty z kurią i nie chcieliby, aczkolwiek su-
gerowali, że odmowna decyzja może nieco te kontakty popsuć. Poza tym obaj 
również twierdzili, że brak zgody na mszę w katedrze wpłynie negatywnie na 
nastroje społeczne i może dojść do podziału. Wskazali również, że wśród zwo-
lenników endecji i chadecji nie wszyscy są godni nazywać się katolikami. Biskup 
Dembek miał na te wszystkie argumenty odpowiedzieć następująco: 

Wołałbym istotnie, abyście Panowie nie byli przychodzili ponownie, bo decyzji 
wczorajszej zmienić nie mogę. Dałem już tutejszym Prefektom polecenie – także 
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miejscowych częściowo telefonicznie, częściowo piśmiennie – aby odprawili nabo-
żeństwa żałobne za zmarłego Ministra Czerwińskiego w kościołach, w których na-
bożeństwa szkolne zawsze się odbywają, a w których w tych dniach odprawione też 
zostały uroczyste nabożeństwa na rozpoczęcie roku szkolnego. Na wygłaszanie 
przemówień nie pozwoliłem. Takie nabożeństwa odpowiadają zupełnie godności 
ministra i w nieczem nie uwłaczają jego czci. Wobec wzmianki p. Dyr. Liskowac-
kiego o endecji i chadecji prosić muszę Panów, abyście nie sprowadzali tej spawy 
nabożeństwa za ś.p. Ministra Czerwińskiego na płaszczyznę partyjno-polityczną. 
Oświadczam bowiem uroczyście i ręczę słowem kapłańskim, że nie jakieś względy 
polityczne, lecz wyłącznie religijno-kościelne nie pozwalają na nadzwyczajne ma-
nifestacyjne nabożeństwo w katedrze… Podnosiliście, Panowie z naciskiem, że  
ś.p. Minister Czerwiński powrócił na łono Kościła Katolickiego. Otóż przykro i bo-
leśnie o tem nawróceniu mówić – to też wczoraj nie wspominałem ani słowa o tem. 
Dziś jednak muszę podkreślić, że do nawrócenia się po takiem życiu, jakie miał za 
sobą zmarły Minister Czerwiński, potrzeba czegoś więcej, niż to, co się stało. Ko-
ściół bowiem wymaga przede wszystkim naprawienia zgorszenia, które społeczeń-
stwu dawał i odwołania wszystkiego, co stało w rażącej sprzeczności z nauką Ko-
ścioła Katolickiego. To się nie stało – to też specjalne nadzwyczajne nabożeństwa 
są niedopuszczalne – na taki cel dać katedry nie mogę (ADŁm Szkoły do 1945, 
sygn. 289). 

Niestety biskup Dembek nie precyzuje o co chodzi z tym „niegodnym ży-
ciem” Sławomira Czerwińskiego. Czy chodziło o to, że powtórnie się ożenił  
i zmienił wyznanie. Ożenił się bo był wdowcem, a zmiana wyznania prawdopo-
dobnie podyktowana była tym, że druga żona, pełniąca wcześniej rolę opiekunki 
jego dzieci, była rozwódką i prawdopodobnie ewangeliczką-reformowaną. Co do 
naprawienia wyrządzonego zgorszenia, nie miał takiej sposobności, bowiem tuż 
po nawróceniu zmarł. Być może biskup opierał się również na tych samych in-
formacjach co miejscowa prasa. W 32 numerze „Życia i Pracy” można było prze-
czytać, że Czerwiński przeszedł na kalwinizm, rozwodząc się ze swą poprzednią 
żoną („Życie i Praca” nr 32/1931: 9), co było jawną nieprawdą. Jak wspomniano 
wcześniej, pierwsza żona zmarła w wieku 25 lat, w Ostrowcu Świętokrzyskim. 

Dyrektorzy próbowali różnymi argumentami wymóc zmianę decyzji, bez-
skutecznie jednakże. Na koniec stwierdzili stanowczo, że zaplanowane na  
5 września 1931 roku nabożeństwa się nie odbędą i zapytali, co się stanie, jeśli 
wyprowadzą młodzież do kościoła garnizonowego, aby tam pomodlić się za du-
szę zmarłego ministra. Biskup Dembek miał odpowiedzieć: „To znaczy – […] że 
rzucicie rękawicę i pragniecie walki – ufam jednak, że się dobrze nad tem zasta-
nowicie i od takiego zamiaru odstąpicie (ADŁm Szkoły do 1945, sygn. 289). 

Jak się okazało, nie odstąpili i (jak wspomniano wcześniej) nabożeństwo się 
odbyło w kaplicy koszar pułkowych, a tym samym wywołana została mała wo-
jenka w Łomży, w którą mocno zaangażowała się miejscowa prasa, w szczegól-
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ności „Przegląd Łomżyński”, stając po stronie nauczycieli, i „Życie i Praca” bę-
dąca organem współpracującym z kurią biskupią. W obu tych periodykach do-
chodziło do wspólnych oskarżeń. 

Na łamach „Życia i Pracy” pojawił się artykuł, w którym snuto rozważania 
o kompetencjach dyrektorów szkół, o metodach wychowawczych, a także  
o współpracy szkoły z Kościołem. Odniesiono się również do tego, że dyrektorzy 
postawili na swoim i za nic mieli postanowienia władzy duchownej, które jest 
jedyną władną w decydowaniu o nabożeństwach. Pisano wówczas: 

Jak postanowili tak i uczynili. W poniedziałek o godz. 9-tej rano młodzież 
wszystkich szkół na polecenie p.p. dyrektorów udała się ze sztandarami do koszar. 
Zarzut postawią niektórzy, że przecież za taką wielką osobistość, jaką był p. Czer-
wiński należało odprawić uroczyste nabożeństwo. Na to odpowiadamy: nabożeń-
stwa, które chcieli odprawić księża prefekci miały właśnie mieć charakter uroczy-
sty, a Ksiądz Biskup Dembek zarządził nie tylko w Łomży odprawienie 3 Mszy św., 
ale wszędzie tam w diecezji, skąd się o to zwracano. Nie zadowoliło to panów dy-
rektorów, nie zgodzili się na wysłuchanie przez młodzież trzech mszy św., i popro-
wadzili ją do koszar w dzień chłodny i słotny, po błocie. Co powiedzieli by co pa-
nowie, gdyby tak XX. prefekci poprowadzili młodzież w taki czas? Krzyczanoby, 
że klerykalizm w szkole się szerzy, że dewocję się uprawia, a że zrobiono to raczej 
dla manifestacji niż dla szczerej modlitwy, to wszystko jest w porządku. Część mło-
dzieży narażona była na przeziębienie, gdyż bez palt musiała iść poza miasto, w taką 
słotę! („Życie i Praca” nr 37/1931: 4). 

Jest w tej informacji pewna nieścisłość, o czym wzmiankowano wcześniej, 
bowiem zaiste zgoda na odprawienie trzech mszy była, a nie miało one mieć cha-
rakteru uroczystego. Wynikało to między innymi z faktu, że biskupi nie byli prze-
konani co do aktu rewokacji wykonanego przez Czerwińskiego. Według Tadeu-
sza Białousa, biskup Łukomski miał wydać księżom poufne zarządzenia odno-
śnie tych nabożeństw, żeby nie miały one uroczystego charakteru (Białous 2010). 

Nie trzeba było długo czekać na odpowiedź. W numerze 29 „Przeglądu 
Łomżyńskiego” pokazał się artykuł pod znamiennym tytułem Rozbrajające re-
welacje czasopisma „Życie i Praca”. Już na samym początku zarzucono redakcji 
tego czasopisma, że ów artykuł jest tendencyjny i „uderzająco nieszczery”, a że-
ruje na łatwowierności czytelników. Posądzano autora o obłudę. Próbowano za-
tem „zabrać głos i przedstawić istotny stan sprawy”. Całe zajście z nabożeństwem 
redakcja „Przeglądu Łomżyńskiego” opisywała mniej więcej w następujący spo-
sób. Otóż po wydaniu okólnika przez Kuratorium Okręgu Szkolnego Warszaw-
skiego w sprawie organizacji nabożeństwa za duszę śp. Sławomira Czerwiń-
skiego, które miało odbyć się w dniu 4 września 1931 roku dyrektorzy łomżyń-
skich szkół zwrócili się do katechetów, aby tę kwestie uzgodniły z władzą du-
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chowną. Drugiego września dyrektorzy: państwowego gimnazjum im. T. Ko-
ściuszki i obu seminariów nauczycielskich otrzymali informację zwrotną, według 
której „ci mogą odprawić w danym dniu nabożeństwa w poszczególnych kościo-
łach szkolnych, lecz tylko w białych szatach liturgicznych z uwagi na święto ka-
tedralne”. Dyrektorom zależało jednakże, na odprawieniu jednego, uroczystego 
nabożeństwa w kościele katedralnym. Stąd zwrócili się w tej sprawie telefonicz-
nie do kurii, która odmówiła podtrzymując swoją wcześniejszą decyzję. Po ko-
lejnej interwencji, dyrektorzy usłyszeli, że w katedrze odbywać mogą się jedynie 
nabożeństwa w nadzwyczajnych przypadkach. Dyrektorzy swą prośbę motywo-
wali następującymi argumentami: 

1) chodzi o nabożeństwo na intencję Ministra Polskiego, zmarłego w czasie peł-
nienia czynnej służby, Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, któ-
rego pamięć pragnie uczcić młodzież szkolna, 

2) rozdzielona na poszczególne kościoły młodzież nie odniesie tego potężnego  
i pod względem wychowawczym doniosłego wrażenia, jakie stanie się jej udziałem 
w czasie wspólnej uroczystości żałobnej, 

3) urządzenie jednego wspólnego nabożeństwa umożliwi przedstawicielom 
władz, urzędów oraz instytucyj miejscowych wzięcie udziału w żałobnej uroczysto-
ści („Przegląd Łomżyński” nr 29/1931: 2–3). 

Według redakcji gazety, argumenty te nie trafiły do biskupa, który zdziwił 
się, że po raz trzeci zwraca się do niego z prośbą, w której podjął już decyzję. 
Sugerowano nawet, że kuria nie chce dopuścić do połączenia uczniów ze wszyst-
kich szkół łomżyńskim na jednym nabożeństwie, aby w ten sposób ograniczyć 
„wyjątkowy charakter uroczystości żałobnej” („Przegląd Łomżyński” nr 
29/1931: 2–3). 

Wydawałoby się, że na tym sprawa się zakończy, jednakże redakcja „Życia 
i Pracy” czuła się w obowiązku poczynić kolejne wyjaśnienia, stając w obronie 
decyzji podjętej przez kurię biskupią w Łomży. Stwierdzono wówczas, że: 

1. pp. Dyrektorzy wciągnęli samodzielnie w tę sprawę przedstawicieli władz, 
urzędów i instytucyj miejscowych, jakkolwiek pismo Kuratorium Okręgu Szkol-
nego Warszawskiego mówiło tylko o nabożeństwie dla szkół. 

2. pp. Dyrektorzy wplątali do tej demonstracji przeciwko Władzy kościelnej 
przedstawicieli władz i urzędów miejscowych, którzy o zarządzenie dla nich nabo-
żeństwa do Władzy diecezjalnej się nie zwracali. 

3. Dyrekcje szkół zignorowały zarządzenie Władzy kościelnej co do trzech mszy 
św., wydane w porozumieniu z Ks. Ks. Prefektami, jako duszpasterzami szkół  
i przeszkodziły odprawieniu wyznaczonych na dzień 5-go września żałobnych na-
bożeństw – a urządziły demonstrację, prowadzą młodzież prawie dwa kilometry na 
nabożeństwo do kościoła w koszarach, mając wyznaczone trzy kościoły w śródmie-
ściu. 
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4. Dyrekcje szkół wciągnęły do demonstracji przeciwko Władzy kościelnej mło-
dzież szkolną, przyczem nie zważali na to, że czyn ten godzi w momenty wycho-
wawcze u młodzieży. 

5. pp. Dyrektorzy jako wychowawcy młodzieży wiedzą, że zarządzenia Władz, 
wydane w ramach ich kompetencji, winny być uszanowane, tymczasem sami zmu-
sili młodzież do nieuszanowania zarządzenia Władzy kościelnej co do wyznaczo-
nych nabożeństw. 

6. pp. Dyrektorzy jako katolicy wiedzą jaką wartość posiada każda msza św. dla 
duszy zmarłego, a jednak dla momentów ubocznych i demonstracyjnych pozbawili 
duszę śp. Ministra Czerwińskiego dwóch mszy św. („Życie i Praca” nr 39/1931:  
2–3). 

W odpowiedzi na to „Przegląd Łomżyński” po raz kolejny odwołał się do 
faktu odmowy nabożeństwa za duszę Czerwińskiego, podczas gdy w 1923 roku 
odprawiono mszę za Eligiusza Niewiadomskiego. W numerze 31 z tegoż roku 
napisano: 

Nie posądzamy kurji biskupiej, że kierowała się w omawianym na wstępie wy-
padku względami materjalnemi, gdyż zapewne odpowiednią ofiarę społeczeństwo 
złożyłoby, lecz właśnie jesteśmy przekonani, że była to tylko „demonstracja” ze 
strony władz kościelnych. Czyżby nasi łomżyńscy dygnitarze kościelni byli wolni 
nie tylko od dawania przykładu poszanowania władzy, lecz chcieli nadto przeciwko 
niej demonstrować? Byłby to zaiste gorszący przykład dla swoich owieczek,  
a z punktu widzenia państwowego niemożliwy do tolerowania. Gdy chodziło  
o uczczenie pamięci mordercy, serca ich nie wzdrygnęły się przed tym czynem, była 
to tylko „pokorna” modlitwa przy ceremoniale pierwszej klasy. Czy to nie była de-
monstracja? Czy takie wystąpienie nie godziło w najgłębsze uczucia patrioty-kato-
lika? („Przegląd Łomżyński” nr 31/1931: 1). 

Na kanwie tego artykułu do „wojenki” tej, która głównie rozgrywała się na 
łamach prasy lokalnej, dołączył również „Kurjer Warszawski”, który w numerze 
z dnia 30 października 1931 roku opublikował wzmiankę, powołując się na do-
niesienia Katolickiej Agencji Prasowej. Pisano w tejże notatce, że na łamach 
„Przeglądu Łomżyńskiego” redagowanego przez nauczyciela seminarium nau-
czycielskiego Konstantego Piotrowskiego, dopuszczono się ciężkiej zniewagi bi-
skupów łomżyńskich. Agencja udowadniała, że „Przegląd Łomżyński” dopuścił 
się fałszu, informując społeczeństwo, że biskup odmówił pozwolenia na nabo-
żeństwo za duszę śp. Sławomira Czerwińskiego, i ponowił go jeszcze a tym sa-
mym znieważył biskupów, posądzając ich o zgodę na odprawienie nabożeństwa 
za Eligiusza Niewiadomskiego. Podkreślano również, że kiedy odbywało się na-
bożeństwo za duszę Niewiadomskiego ani biskupa Łukomskiego, ani Dembka 
nie było jeszcze w Łomży. Ten pierwszy objął diecezję w 1926 roku, a ten drugi 
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został sufraganem łomżyńskim w 1930 roku („Kurjer Warszawski” nr 297/1931: 
14). 

W odpowiedzi na to „Przegląd Łomżyński” opublikował informacje, bro-
niąc się przed niektórymi zarzutami „Kurjera Warszawskiego”. Zilustrował to 
również plakatem informującym o nabożeństwie za Niewiadomskiego, który roz-
wieszany był w mieście w 1923 roku. Na plakacie była co prawda informacja  
o tym, że nabożeństwo odbędzie się w farze, ale redakcja gazety napisała, że już 
wówczas łomżyńską farę traktowano jako katedrę („Przegląd Łomżyński”  
nr 33/1931: 5). 

W tym sporze pojawił się jeszcze jeden wątek – dotyczący władz samorzą-
dowych. Cytowane wyżej „Życie i Praca” sugerowały, że władze te zostały wcią-
gnięte, do demonstracji przeciwko biskupom łomżyńskim („Życie i Praca” nr 
39/1931: 2–3). Po zapoznaniu się z tym zarzutem starosta Kazimierz Eustachie-
wicz przesłał do redakcji „Przeglądu Łomżyńskiego”, z prośbą o opublikowanie, 
oświadczenie w następującym brzmieniu: 

Skoro tylko otrzymałem zawiadomienie o nabożeństwie za duszę ś.p. ministra 
dr. Czerwińskiego od p.p. dyrektorów Liskowackiego i Chmiela, tudzież p. inspek-
tora szkolnego, Marszałka, uważałem za swój obowiązek nie tylko osobiście wziąć 
udział w nabożeństwie, ale także powiadomić o tem wszystkie miejscowe władze  
i urzędy państwowe oraz samorządowe („Przegląd Łomżyński” nr 31/1931: 4). 

Pod oświadczeniem znalazł się podpis starosty powiatowego oraz data  
1 października 1931 roku. Redaktorzy „Życia i Pracy”, skwitowali to jednym da-
niem sugerując, że owszem wziął udział w nabożeństwie 7 września, ale jakby 
panowie dyrektorzy zapomnieli powiadomić go, że kuria wyznaczyła trzy nabo-
żeństwa na dzień 5 września 1931 roku („Życie i Praca” nr 44/1931: 7). 

Trzeba jeszcze wspomnieć, że oburzenia zaistniałą sytuacją nie krył sam bi-
skup Łukomski, czemu dał wyraz w liście skierowanym do Ministra Wyznań Re-
ligijnych i Oświecenia Publicznego. Nie tylko opisał sytuację, ale domagał się 
również ukarania winnych. Pisał: 

Postąpienie dyrekcyj szkół było skierowane przeciwko zarządzeniu Władzy ko-
ścielnej w sprawie, jej kompetencji podlegającej, wywołało powszechne zgorszenie 
i wzburzenie i zamieniło rzecz świętą, jaką są nabożeństwa kościelne, na czczą de-
monstrację. Nadto dyrekcje szkół wkroczyły bezprawnie w prawa Ks.Ks. Prefektów 
jako duszpasterzy młodzieży szkolnej, gdy ponad ich głowami zaangażowały kape-
lana wojskowego do odprawienia nabożeństwa. Wreszcie dyrekcje szkół spowodo-
wały młodzież szkolną w sprawie religijnej do buntu przeciwko zarządzeniu wła-
ściwej władzy kościelnej. Nie mogąc dopuścić do tego, aby takie wypadki naruszały 
prawa Kościoła i podkopywały jego powagę oraz wprowadzały rozdźwięk między 
młodzież katolicką a Kościół, który szanować powinna, proszę WPana Ministra  
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o łaskawe stwierdzenie, czy rzeczywiście Kuratorjum Okręgu Szkoln. Warszaw-
skiego takie polecenie wydało, oraz o spowodowanie winnych tego zajścia dla dania 
Kurji Diecezjalnej odpowiedniego zadośćuczynienia (ADŁm Szkoły do 1945,  
sygn. 289). 

Analizując powyższe rozważania, szczególnie artykuły prasowe, z perspek-
tywy czasu trudno odmówić słuszności i jednej, i drugiej stronie. Wszak faktycz-
nie z teologicznego punktu widzenia trzy msze św. dla duszy zmarłego byłyby 
wskazane. Jednakże, jedno wielkie uroczyste nabożeństwo, w którym udział 
wzięłyby wszystkie szkoły i miejscowe społeczeństwo również miało swój sens. 
W każdym razie spór umarł tzw. „śmiercią naturalną”. Wygasał wraz z upływem 
czasu, jednak z dużym prawdopodobieństwem jednym z efektów tego sporu było 
nadanie imienia szkole nr 1 na Rybakach, o czym wspominał jedynie „Przegląd 
Łomżyński”. Nie zachowały się też opisy związane z przebiegiem tej uroczysto-
ści. 

Podsumowując należy stwierdzić, że dziś w Łomży ani nie pamięta się już 
o tym że była szkoła, która nosiła imię Sławomira Czerwińskiego, ani tym bar-
dziej o konflikcie jaki miał miejsce w mieście w związku z nabożeństwem za jego 
duszę. Z drugiej strony rzecz ujmując epizod ten wpisuje się nie tylko w dzieje 
samego miasta, ale także w dzieje lokalnej oświaty, a także miejscowego Ko-
ścioła. 
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Summary 

In August 1931 the Minister of Education Sławomir Czerwiński died. In 
September in many places in Poland solemn services in his intention took place. 
The teachers in Łomża wanted the solemn mass to take place in a local cathedral, 
with the Bishop's Ordinary guidance. The Bishop refused, doubted in  
Czerwiński's conversion, and because of the antipathy to the ruling camp. The 
situation induced a strong dispute between the teachers from schools in Łomża 
and the bishop's curia. 
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Mylnie rozumując, mówili sobie: / <<Nasze życie jest krótkie i smutne. / Nie ma lekarstwa 
na śmierć człowieka, / i nie wiadomo, by ktoś wrócił z Otchłani. / Urodziliśmy się niespo-
dzianie / i potem będziemy, jakby nas nigdy nie było. / Dech w nozdrzach naszych jak dym, 
/ myśl – jak iskierka z uderzeń serca naszego: / gdy ona zgaśnie, ciało obróci się w popiół /  
a duch się rozpłynie jak niestałe powietrze. / Imię nasze pójdzie z czasem w niepamięć / i nikt 
nie wspomni naszych poczynań. / Przeminie życie nasze jak ślady po obłoku / i rozwieje się 
jak mgła, / ścigana promieniami słońca / i żarem jego przybita. Czas nasz jak cień przemija, 
/ śmierć nasza nie zna odwrotu: / pieczęć przyłożono, i nikt nie powraca.>> […] Bo do nie-
śmiertelności Bóg stworzył człowieka – / uczynił go obrazem swej własnej wieczności.  
A śmierć weszła w świat przez zawiść diabła / i doświadczają jej ci, którzy do niego należą.  

(Pismo 2008, Mdr 2, 1–5, 23–24). 
 
 
Obraz śmierci w kulturze tradycyjnej 

Śmierć jest bardzo ważnym momentem, wydarzeniem w życiu rodzinnym, 
ale także w życiu społeczności wiejskiej. Obrzędy pogrzebowe nie wiążą się  
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z radością, a ze smutkiem i żalem. Ich odmienny charakter wpłynął na wytwo-
rzenie się specyficznych zwyczajów i przesądów, odnoszących się do osoby 
zmarłego oraz zabiegów związanych z pochówkiem. W kulturze ludowej, ale też 
katolickiej, wierzy się, że śmierć nie jest końcem, że na człowieka czeka życie 
wieczne – jak powiedział sam Jezus: „Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem. 
Kto we Mnie wierzy, to choćby umarł, żyć będzie” (Pismo 2008: J 11, 25). We-
dług wiary w słowa Zbawiciela dusza uwolniona z ciała może wzlecieć ku nie-
biańskiej wieczności. Jednakże obok obrzędowości katolickiej istnieje szereg 
wierzeń i zwyczajów pogańskich, które są związane z tym wydarzeniem albo 
mają je w jakiś sposób wyjaśniać. Dlatego można mówić, że dla kultury ludowej 
charakterystyczna jest „dwój-wiara” – połączenie wiary katolickiej z wierzeniami 
pogańskimi (Szymańska 2012: 632). 

Dla ludu śmierć to nie wypadkowa procesów biologicznych zachodzących 
w organizmie człowieka, a jakieś tajemnicze misterium, podczas którego dusza 
„wylatuje” z ciała. Lud śmierć pojmuje jako siłę obcą, którą animizuje i antropo-
morfizuje. Według niego zjawia się ona przed zgonem i daje znać o swojej obec-
ności poprzez różne zjawiska, takie jak: wycie psów, dobijanie się małego 
ptaszka do okna czy kołatanie w kominie (Dworakowski 1935: 138–140). Śmierć 
jest etapem przejściowym prowadzącym do nowego życia, który upoważnia 
zmarłego do pouczania, przestrzegania i pocieszania żyjących, ponieważ posiada 
on większą wiedzę o wieczności i śmierci (Kolbuszewski 1996: 30). 

Ważne jest, aby odpowiednio duszę zmarłego pożegnać, dlatego już wcze-
śniej „szykuje” się osobie starszej lub schorowanej „ubranie na śmierć”1 – strój 
musi być nowy, żeby zmarły mógł się w nim godnie zaprezentować przed 
Stwórcą. Moment umierania wiąże się ze szczególnym szacunkiem, w chwili 
zgonu przestrzega się ciszy, otwiera okna i drzwi, by ułatwić duszy wyjście  
z ciała. Wraz z godziną śmierci zatrzymuje się zegar i zasłania wszystkie lustra, 
by ktoś nie ujrzał w nich duszy zmarłego. Po umyciu ciała2, ubraniu go i ułożeniu 
w trumnie wraz z różańcem, obrazkiem świętego patrona, a czasem także klu-
czem, który miał otwierać bramy nieba, rozpoczyna się właściwy obrzęd pogrze-
bowy, na który składa się wystawienie zwłok, żale i zawodzenia, pochód żałobny 
do kościoła i na cmentarz oraz uczta pogrzebowa (tzw. stypa).  

Śmierć na wsi nigdy nie jest faktem jednostkowym. Uczestnictwo w obrzę-
dach pogrzebowych to obowiązek całej społeczności wiejskiej – zmarły był jej 
członkiem, więc ta przybywa na jego pogrzeb, by go pożegnać. Biorą w nim 
udział nawet ci, którzy trwali z umarłym w sporze. Lud wiejski postępuje w ten 
                                                            
1 Ten zwyczaj zauważyć możemy do dziś. Starsze kobiety przez kilka lat trzymają w szafach gar-

sonki, w które ich bliscy mają je ubrać w chwili śmierci, albo to bliscy wcześniej kupują takie 
ubranie starszej, schorowanej osobie, ponieważ chcą mieć pewność, że śmierć ich nie zaskoczy. 

2 Osób zajmujących się specjalnie myciem i ubieraniem nie ma, zwłoki myją przeważnie obcy lu-
dzie. 
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sposób, by także sobie zapewnić obecność osób, które pożegnają jego ciało. Poza 
tym wobec śmierci ludzkiej waśnie stają się nieważne i zapomniane, często wy-
bacza się nieboszczykowi krzywdy, które wyrządził za życia. Pożegnanie z są-
siadami jest równie ważne jak pożegnanie z rodziną. Śmierć jednego z członków 
wspólnoty stanowi moment, w którym może ona uświadomić sobie własną 
grzeszność.  
 
 
Pieśń jako gatunek wypowiedzi i przekaz kultury 

Pieśń jest jednym z najstarszych i najbardziej rozpowszechnionych gatun-
ków lirycznych, stanowiących pierwotną formę poezji rozwijającej się jeszcze  
w okresie przedpiśmiennym (pieśni obrzędowe i pieśni ludowe) (Bernacki, Pa-
wlus 1999: 126). Jak czytamy w Słowniku terminów literackich pod redakcją Ja-
nusza Sławińskiego: „pieśni ludowe nie stanowiły pierwotnie samoistnych dzieł 
sztuki, towarzyszyły różnym przejawom codziennego i odświętnego życia na 
wsi” (Głowiński 1998: 384). Ustne przekazy oraz związki z muzyką wpłynęły na 
poetykę utworów. Pojawiają się w nich ujęcia ułatwiające pamięciowe opanowa-
nie tekstu: powtórzenia, podległość dobrze znanym wzorcom, a także proste 
słownictwo. Część pieśni ludowych stanowią utwory obrzędowe wykonywane 
tylko w czasie trwania danego obrzędu, do nich zaliczamy m.in. pieśni pogrze-
bowe. Proweniencji pieśni pogrzebowej należy szukać w Starym Testamencie. 
Jak pisze Juliusz St. Synowiec: „Już w początkach swoich dziejów Izraelici po-
siadali utwory poetyckie o cechach lirycznych, które najprawdopodobniej poja-
wiły się wśród nich wcześniej niż dzieła literackie pisane prozą” (Synowiec 2003: 
29). W Starym Testamencie występuje wiele odmian gatunkowych pieśni, które 
od zawsze są nieodłącznie kojarzone z muzyką, właściwie możność śpiewania 
należy do głównych funkcji tych utworów. Największą grupę wśród nich stano-
wią Psalmy. Ich nazwa pochodzi od greckiego rzeczownika psalmos, wywodzą-
cego się z czasownika psallein – „szarpać struny, grać” i oznaczającego pieśń 
wykonywaną przy akompaniamencie instrumentu strunowego (Synowiec 2003: 
51). Najbardziej znaną pieśnią ze Starego Testamentu jest, jak sama nazwa wska-
zuje, Pieśń nad Pieśniami, czyli „najwspanialsza, najdoskonalsza ze wszystkich 
innych”.  

Starotestamentowe pieśni to także hymny, lamentacje, pieśni dziękczynne, 
satyryczne, wojenne, weselne (Bernacki 1999: 126) oraz pieśni pogrzebowe, ża-
łobne, zwane elegiami. Są to: „poważne utwory, które wyrażają ból z powodu 
śmierci jakiejś bliskiej lub cenionej osoby, albo z powodu upadku jakiegoś ple-
mienia, miasta względnie narodu” (Synowiec 2003: 104). Należą do nich: Elegia 
Dawida na śmierć Saula i jego synów, Elegia Dawida na śmierć Abnera, Lamen-
tacje, Czwarta pieśń o Słudze Jahwe i in. Autorem dwóch pierwszych tekstów  
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z wyżej wymienionych jest Dawid, któremu przypisuje się również autorstwo 
Psalmów. W Nowym Testamencie również możemy odnaleźć jedną z najbardziej 
znanych pieśni maryjnych pt. Magnificat (Łk 1, 46–55). 

Pieśń jest uniwersalnym, nieodłącznym elementem kultury ludowej. Towa-
rzyszy ważnym wydarzeniom w życiu rodzinnym i społecznym, nierzadko w 
swej treści przekazując związane z nimi zwyczaje oraz obraz świata, o którym 
traktuje. Umożliwia też zacieśniane więzi społecznych, łączy daną grupę ludzi 
poprzez wspólne wykonywanie utworów.  
 
 
Pieśni pogrzebowe 

W kulturze ludowej czas po śmierci człowieka, gdy jeszcze ciało nie zostało 
złożone w grobie, wypełniają rytualne czynności, lament i śpiew pieśni pogrze-
bowych, które mają przede wszystkim wymiar religijny. Według definicji Jacka 
Kolbuszewskiego są to: 

utwory słowno-muzyczne wykonywane (współcześnie i w przeszłości) w związku 
z obrzędem pogrzebowym lub jego symbolicznym substytutem i w czasie jego trwa-
nia, od chwili przygotowania ciała do pogrzebu (obmycie, ubranie zwłok) do mo-
mentu zakończenia obrzędu pogrzebowego, to jest do chwili rozejścia się jego 
uczestników […] (Kolbuszewski 1986: 50). 

Przez śpiew sąsiedzi i bliscy żegnają zmarłego i wyrażają swój ból i żal po 
jego stracie. Jest to społecznie przyjęta forma zachowania wobec śmierci, która 
pozwala na pogodzenie się z nią (Szymańska 2012: 631). Ponadto wykonywanie 
pieśni wiąże się z aspektem wspólnotowym – zmarły nie ma już możliwości, aby 
prosić Boga o łaski, ale taką zdolność w jego imieniu ma społeczność wiejska, 
która próbuje zjednać nieboszczykowi Stwórcę i świętych. Śmierć jednoczy 
wspólnotę i podtrzymuje tradycję.  

Pieśń jest tradycyjnym sposobem przekazywania myśli i zapamiętywania 
treści w kulturze ludowej, który buduje tożsamość danej społeczności (np. po-
przez odniesienia do dekalogu czy przykazań kościelnych). Osoba zwyczajowo 
wykonująca pieśni przy trumnie zmarłego, poproszona o zaśpiewanie, choć jed-
nej z nich, nie uczyni tego, gdyż wierzy, że może to sprowadzić do wsi śmierć. 
W związku z tym jedyną okazją do zapoznania się z melodią czy wysłuchania 
śpiewu jest uczestniczenie w czuwaniu przy zwłokach. 

Pieśni pogrzebowe śpiewa się podczas trzydniowego wystawienia zwłok, 
które np. na Podlasiu nazywane są „Pustymi Nocami” i wiążą się z wiarą w obec-
ność duszy człowieka przy jego ciele do czasu pogrzebu – obserwuje ona uważnie 
wszystko to, co się dokonuje. Obecnie „Puste Noce” zredukowane są do „Pustych 
Wieczorów”. Nazwa „Puste Noce / Puste Wieczory” związana jest z pustką po 
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odejściu bliskiej osoby. Przymiotnik „pusty” może również oznaczać w tym 
przypadku: cichy, pozostawiony samemu sobie. Staropolskie „pusty” znaczyło 
też: „pozbawiony pomocy, przez wszystkich opuszczony i zapomniany” (Słow-
nik 1975: 399). Takiemu zapominaniu o duszy i jej osamotnieniu zapobiega się 
przez odprawianie domowych obrzędów, podczas których śpiew przerywany jest 
modlitwą Wieczny odpoczynek… oraz różańcem (część bolesna i jedna tajemnica 
chwalebna – Zmartwychwstanie Pana Jezusa). Są to elementy, które składają się 
na obrządek żałobny prowadzony przez osobę świecką; inne składowe tego na-
bożeństwa to: czytania biblijne, teksty modlitewne, psalmy, modlitwy zwycza-
jowe. Ważny jest także wystrój wnętrza, w którym stoi trumna zmarłego: stoły 
pokryte białym obrusem symbolizujące, że będzie się odbywała „Pusta Noc”, 
krucyfiks oraz zapalone świece.  

Katolicki rytuał pogrzebowy składa się z trzech stacji: 
Stacji pierwszej – w domu zmarłego: obrzędy wstępne, wyrazy współczu-

cia, psalmodia, modlitwy za zmarłego, modlitwa za pogrążonych w żałobie, pro-
cesja do kościoła. Kapłan ubrany w albę lub komżę i stułę, ewentualnie kapę ko-
loru czarnego lub fioletowego, w towarzystwie ministrantów niosących krzyż 
i wodę święconą, wchodzi do domu zmarłego. Pozdrawia obecnych i odprawia 
przepisane obrzędy. Podczas procesji do kościoła śpiewa się psalmy lub pieśni 
żałobne3.  

Stacji drugiej – w kościele: Msza Święta lub liturgia słowa Bożego, ostat-
nie pożegnanie, procesja na cmentarz. W kościele we Mszy żałobnej opuszcza 
się akt pokutny. Gdy stosuje się trzy czytania, wtedy pierwsze jest ze Starego 
Testamentu. Po Ewangelii wygłasza się homilię. Unikać należy panegiryków. Je-
żeli nie odprawia się Mszy Świętej, wtedy jej miejsce zajmuje nabożeństwo 
słowa Bożego. Po Mszy Świętej lub nabożeństwie słowa, następuje ostatnie po-
żegnanie. Po Komunii celebrans podchodzi do trumny i zwrócony twarzą do 
wiernych, zachęca ich do wspólnej modlitwy za zmarłego. Po chwili cichej mo-
dlitwy śpiewa się pieśń pożegnalną. Potem celebrans kropi trumnę z ciałem 
zmarłego wodą święconą, okadza i śpiewa modlitwę, po której procesja rusza na 
cmentarz. 

Stacji trzeciej – przy grobie: poświęcenie grobu, cicha modlitwa, modlitwa 
powszechna, modlitwa końcowa, błogosławieństwo, pożegnanie przez krewnych 
(przemówienie), złożenie do grobu. Przy grobie kapłan wzywa wiernych do ci-

                                                            
3 Współcześnie piesza procesja do kościoła idzie tylko do pierwszego krzyża we wsi, a następnie 

trumnę wiezie karawan. W dawniejszych czasach ludzie, bojąc się, aby upersonifikowana śmierć 
nie wróciła do wsi, trumnę zmarłego do kościoła wieźli polami na wozie. Do dziś resztka tego 
przesądu funkcjonuje w świadomości mieszkańców, którzy, wyprowadzając ciało zmarłego do 
krzyża, boją się, aby nie nadjechał żaden samochód z naprzeciwka, ponieważ wierzą, że mógłby 
on zawrócić śmierć z powrotem do wsi. 
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chej modlitwy. Po modlitwie powszechnej jest modlitwa końcowa i błogosła-
wieństwo, po którym ciało zmarłego składa się do grobu i śpiewa się Witaj Kró-
lowo… 

Obrzędy pogrzebowe dorosłych odprawia się zasadniczo w kolorze fioleto-
wym lub czarnym. Jeżeli zmarły wyraził przed śmiercią życzenie, aby użyto szat 
białych, można je spełnić. Pogrzeb dzieci odprawia się w szatach koloru białego 
(Sinka 1994: 355–356). 
 
 
Charakterystyka materiału badawczego 

Materiał badawczy, który wykorzystano w niniejszym opracowaniu, stano-
wią pieśni pogrzebowe znajdujące się w 12 zeszytach śpiewaczych mieszkańców 
parafii Sokoły (ze wsi: Jamiołki Piotrowięta, Bruszewo i Truskolasy Olszyna). 
W każdej wsi znajduje się po kilka takich rękopiśmiennych zeszytów. Kobiety 
śpiewające pieśni podczas wystawienia zwłok nie znają ich na pamięć i posługują 
się zapisanymi tekstami, które wcześniej były zapamiętywane przez niepi-
śmienny lud. Każdego wieczoru śpiewaczka, która cieszy się uznaniem i autory-
tetem społeczności, a czasami także księdza ustala repertuar4. Często kolatorka5 
odznacza się wysokimi walorami głosowymi oraz uprawianiem praktyk religij-
nych w większym stopniu niż inni.  

W większości zeszytów śpiewaczych, które stanowią materiał źródłowy, 
znajdują się jedynie pieśni pogrzebowe, śpiewane przy zmarłym podczas trzy-
dniowego wystawienia zwłok; w niektórych z nich wśród pieśni pogrzebowych 
znaleźć możemy pieśni maryjne, śpiewane podczas nabożeństwa majowego, na-
bożeństwa różańcowego czy też peregrynacji obrazów / figur maryjnych. Pieśni 
zawarte w zeszytach powtarzają się, jednak mają inny układ (niektóre występują 
tylko w jednym lub dwóch zbiorach, inne – we wszystkich, jak np. Barbaro 
święta perło Jezusowa). 

Pieśni zapisane są w sposób czytelny (przepisywały je osoby o wyraźnym 
charakterze pisma), jednak widać niewprawność ręki pisarza. Jeden zeszyt za-
wiera pieśni pisane nie odręcznie, a na maszynie – w nim też ułożone są one  
w kolejności alfabetycznej. Większość zeszytów zawiera spis treści, w formie 
bądź to stron przyporządkowanych tytułom, bądź jedynie wypisanym pieśniom 
w kolejności, w której występują po sobie. 

                                                            
4 Często tworzy go na bieżąco, tzn. podaje tytuł pieśni tuż przed jej zaśpiewaniem. 
5 Kolator według Słownika wyrazów obcych i zwrotów obcojęzycznych, red. W. Kopaliński, War-

szawa 1990, to „[…] fundator kościoła, który miał prawo „prezenty”(przedstawiania biskupowi 
kandydata na wakujące beneficjum przy kościele)”, jednakże w społeczności, której teksty sta-
nowią materiał źródłowy, kolatorką nazywana jest osoba, która ustala repertuar i kolejność wy-
konywanych pieśni i modlitw podczas czuwania przy zmarłym. 
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Razem wyróżnić możemy 78 tytułów pieśni. W każdym zeszycie znajduje 
się ich około 30–35. W wielu śpiewnikach pojawiają się luźne kartki, a na nich – 
inne wersje pieśni lub pieśni, których nie ma w danym zbiorze. Co ciekawe,  
w kilku zeszytach została utrwalona pieśń, którą ułożono z okazji pogrzebu Pa-
pieża Jana Pawła II i która ma charakter modlitewny: śpiewający zanoszą swe 
prośby do zmarłego Ojca Świętego. 

Właścicielki zeszytów śpiewaczych, które zostały użyte w pracy to: Janina 
Dąbrowska, Irena Idźkowska, Czesława Jamiołkowska, Danuta Kruszewska, 
Wiesława Kruszewska, Halina Maciuszko, Teresa Milewska, Janina Tomaszew-
ska. 
 
Tabela 1. Lista rankingowa pieśni występujących w materiale źródłowym 
 

L.p. Tytuł pieśni 
(zapis zgodny z oryginałem) 

Liczba 
wystąpień 

1. Ach Nieskończony Litościwy Boże 12 
2. Barbaro święta perło Jezusowa 12 
3. Będę Cię wielbił mój Panie 12 
4. Duszo kochana grzechem zmazana 12 
5. Ja wasz sercem jestem całym 12 
6. Jedna garstka ziemi 12 
7. Jezu zraniony na me duszne rany 12 
8. Nie tu ojczyzna ani tu nikomu 12 
9. O jakżesz nam śmierć dowodzi 12 

10. Trójca Bóg Ojciec 12 
11. Żegnam cię mój świece wesoły 12 
12. Już idę do grobu ciemnego 11 
13. Na cmentarzu mieszkać będę 11 
14. Szczęśliwy, kto sobie patrona 11 
15. Cokolwiek w świecie jest 10 
16. Pamiętaj człowiecze na Jezusa 10 
17. Ogromny głosie/ Ogromny to głos 9 
18. Przez czyścowe upalenia 9 
19. Jak każdy, który się rodzi 8 
20. Pogrzebcie to ciało w grobie 8 
21. Spuść z ran twych krople 8 
22. Więzień w czyśćcu zatrzymany 8 
23. Wyszła, wyszła dusza z ciała 8 
24. Zmarły człowiecze z Tobą się żegnamy 8 
25. Czemuś ty rychło Panie 7 
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26. Aniele stróżu mój miły 6 
27. Będąc przestraszonym 6 
28. Miałem ci ja w sercu Jezusa Miłego 6 
29. O jak fałszywe wszystko na tym 6 
30. Jezu w Ogrójcu mdlejący 5 
31. Niech się ze mną, co chce… 5 
32. Zapada zmrok 5 
33. Chen za chmurami tam 4 
34. Dobranoc sąsiedzie/ sąsiadko 4 
35. Szczęśliwy, kogo Opatrzność Boska 4 
36. W dzień ów sądu ostateczny 4 
37. Dla Jezus pragnę umrzeć 3 
38. Idź precz nieszczęsny grzeszniku 3 
39. Jezu w dobroci 3 
40. Już leży śmiercią uśpiony/a 3 
41. Nie masz na świecie 3 
42. O Najświętszej Twarzy mego Pana 3 
43. Pałac 3 
44. Pozdrawiam Cię Panno 3 
45. Szczęśliwa ziemio 3 
46. W ciemnościach niedowiarstwa 3 
47. Chrystus Pan 2 
48. Dla małżonków 2 
49. Droga krzyżowa 3 
50. Jezus Maryja Józef 2 
51. Jezu Miłosierny 2 
52. Krzyż 2 
53. Lament serdeczny w mym sercu zawsze 2 
54. Mój Odkupiciel 2 
55. Na Twoje słowo Panie 2 
56. Ostatni dzwon 2 
57. O świętym Łazarzu 2 
58. Pieśń dla młodzieńca 2 
59. Pieśń poświęcona Ojcu Świętemu 2 
60. Pij ten kielich 2 
61. Spijże już po twoim boju 2 
62. Cóż mi po wszystkim gdym stracił Jezusa 1 
63. Dziecię prędko zakończyło 1 
64. Dziś gdy się z wami rozstawam 1 
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65. Gdy ja sobie rozważuję mój Jezu 1 
66. Gdzie duszy ojczyzna 1 
67. Jeszcze jestem małe dziecię 1 
68. Jezu zginiony już potępiony 1 
69. Książę niebieski 1 
70. Maryja Magdalena 1 
71. Obacz tu każdy człowiecze 1 
72. O rodzice ukochani 1 
73. Oto masz mnie u nóg Twoich 1 
74. O zgodzie się z wolą Bożą 1 
75. Witaj Janie z Bolesława 1 
76. Witaj Różo bez ostrości 1 
77. Zaczynam lament więźniów jęczących 1 
78. Zegar bije pamiętaj na drogę wieczną 1 

 
Źródło: badania własne. 
 

Jak obrazuje powyższa tabela niektóre pieśni pogrzebowe występują we 
wszystkich zeszytach stanowiących materiał źródłowy (11 pieśni) lub prawie we 
wszystkich, czyli w 8–11 śpiewnikach (13 pieśni). Oznaczać to może dużą popu-
larność tych utworów, ale także ich wysoką wartość semantyczną. Skoro zostały 
utrwalone w wielu śpiewnikach, oznacza to, że były przekazywane ze wsi do wsi 
i uznane za warte zapamiętania, a potem zapisania. 12 pieśni występuje w 4–7 
zeszytach śpiewaczych, co oznacza, że są one mniej rozpowszechnione wśród 
społeczności wybranych wsi. Najliczniejszą grupę (42 utwory, co stanowi ponad 
50%) stanowią pieśni pojawiające się tylko w 1–3 z analizowanych zeszytów,  
z czego można wnioskować, że nie są one rozpowszechnione, a tym samym nie 
są śpiewane podczas czuwania przy zwłokach. Powodem może być np. niski po-
ziom znajomości przez ludność patronów, do których odnoszą się pieśni (Witaj 
Janie z Bolesława, Witaj Różo bez ostrości), albo też fakt, że współcześnie dzieci 
umierają bardzo rzadko (Dziecię prędko zakończyło, Jeszcze jestem małe dziecię), 
rzadko też zdarza się, aby małżeństwo opuściło ten świat jednocześnie (Dla mał-
żonków). Niska funkcjonalność tych pieśni powoduje, że nie są one zapisywane 
we wszystkich zeszytach. Jednak dzięki temu, że istnieją w jednym lub dwóch  
z nich, mogą być w razie potrzeby użyte lub przepisane.  

Ze względu na to, że utwory były początkowo zapamiętywane przez niepi-
śmienny lud, a dopiero z biegiem czasu zostały spisane, tytuły tych samych pieśni 
mają różną formę w zeszytach śpiewaczych różnych właścicieli. Czasami jest to 
forma bardzo zbliżona, co jest najczęstszym przypadkiem (Ogromny głosie / 
Ogromny to głos), zdarza się jednak, że tytuły sugerują inną pieśń, a w rezultacie 
jest to ten sam utwór (Jak każdy, który się rodzi / Miłosierdzia Jezu mój lub Ach 
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Nieskończony Litościwy Boże / O Boskiej Opatrzności). To samo dotyczy tekstów 
pieśni, które różnią się od siebie w zależności od śpiewnika, czasami nawet ca-
łymi zwrotkami, ponieważ uczestnicy czuwania zapamiętywali melodię i słowa, 
ale często robili to niedokładnie (Szamryk 2007: 305). Jeśli zmienione zostają 
jedynie wyrazy można to wyjaśniać tym, że osoba przepisująca dokonała po-
myłki. Jeśli natomiast teksty różnią się całymi zwrotkami, można mniemać, że 
pieśni podawane z ust do ust, ze wsi do wsi ulegały przemianom, których doko-
nywały śpiewaczki, i zostawały dalej przekazywane w innej, zmienionej formie 
albo, że pieśni pochodzą z dwóch różnych miejsc6. Wśród pieśni występujących 
w zeszytach śpiewaczych mieszkańców gminy Sokoły możemy odnaleźć także 
te o zasięgu ogólnopolskim, należą do nich np. W dzień ów sądu ostateczny; Jezu 
w Ogrójcu mdlejący; Na cmentarzu mieszkać będę; Zaczynam lament więźniów 
jęczących; Czemuś Ty rychło Panie; Cokolwiek w świecie jest; Jak każdy, który 
się rodzi; Jezus Maryja Józef; Już idę do grobu i in. 

Pieśni pogrzebowe można różnie klasyfikować ze względu na wielość kry-
teriów. Biorąc pod uwagę podział tematyczny (Szymańska 2012: 634, 641–686), 
możemy wyróżnić:  

a) pieśni maryjne, np. Przez czyścowe upalenia; Pozdrawiam Cię Panno; 
b) pieśni do patronów konania, np. Barbaro święta perło Jezusowa; Szczę-

śliwy, kto sobie patrona; 
c) pieśni o Męce Pańskiej, np. Jezu w Ogrójcu mdlejący; 
d) pieśni medytacyjne (refleksyjno-żałobne), np. Duszo kochana grzechem 

zmazana; Pogrzebcie to ciało w grobie; 
e) pieśni do świętych, np. Witaj Janie z Bolesława; Witaj Różo bez ostrości; 
f) pieśni duchowne, np. Ach nieskończony, litościwy Boże; 
g) pieśni religijne, np. W dzień ów sądu ostateczny; Miałem Ci ja w sercu 

Jezusa Miłego; 
h) pieśni pożegnalne, np. Jedna garstka ziemi; Zmarły człowiecze z tobą się 

żegnamy.  
Pieśni pogrzebowe podzielić możemy także, biorąc pod uwagę osobę, która 

się w nich wypowiada:  
a) zmarły żegna zostających na świecie bliskich i sąsiadów, np. Już idę do 

grobu ciemnego; Żegnam Cię mój świecie wesoły; 
b) sąsiedzi, rodzina wypowiadają się w imieniu zmarłego lub kierują swoją 

wypowiedź wprost do niego, np. Dobranoc sąsiedzie/sąsiadko; Idź precz 
nieszczęsny grzeszniku.  

                                                            
6 Gmina Sokoły leży w pasie przejściowym między Podlasiem a Mazowszem, dlatego też można 

mówić o ścieraniu się dwóch kultur, w wyniku czego teksty pieśni mogą różnić się pochodzeniem 
a tym samym treścią. 
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Pieśni można podzielić także ze względu na ich charakter a) opisowy,  
b) życzeniowy, c) udzielający rad. Wyróżnić możemy również utwory śpiewane 
kontekstualnie, związane z aktami obrzędu pogrzebowego (Szymańska 2012: 
640):  

a) wynoszenia trumny z domu, np. Już idę do grobu smutnego, ciemnego; 
b) drogi do kościoła; 
c) drogi na cmentarz, np. Dobry Jezu a nasz Panie; 
d) inhumacji, np. Zmarły człowiecze z tobą się żegnamy.  

Wyłączone są one z repertuaru pieśni wykonywanych podczas czuwania 
przy ciele zmarłego7. 

Ważną cechą pieśni pogrzebowych jest ich uniwersalny charakter, czyli brak 
szczegółów dotyczących miejsca i czasu powstania, dzięki czemu mogą być od-
twarzane w różnym czasie i różnym miejscu (mogą wędrować). W pieśniach 
używa się czasu teraźniejszego, co sprawia, że mają one charakter aktualny „tu  
i teraz”. Dla ludu śmierć nie jest chwilą, ale całym procesem, dlatego nie można 
skracać żadnego z elementów rytuału, ponieważ bez jego wykonania dusza nie 
może dostać się do nieba (Szamryk 2007: 306). 

Pieśni pogrzebowe są nieodłącznym elementem kultury i tradycji istniejącej 
na terenie parafii Sokoły. Zasadność ich śpiewania może dziwić, jednak do 
współczesnego człowieka przemawia najczęściej wyjaśnienie, że powtarzalność 
i monotonność śpiewu przynosi ulgę uczestnikom „Pustej Nocy”. Mieszkańcy 
miejsca badań widzą również zasadność swego śpiewu w toku historii stwier-
dzają, że śpiewają, bo tak było zawsze, ważna jest dla nich kontynuacja tradycji. 
Czasem przyrównują też swoje czuwanie do pogrzebu Chrystusa i oczekiwania 
na zmartwychwstanie.  
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Summary 

In the present study undertaken to describe funeral songs found in the  
choirbooks of singers residents of the municipality Sokoły and their linguistic 
analysis, which concerns semantics, intertextual references (motifs, symbols, 
characters and quotations, allusions, paraphrases), present stylistics and emerging 
linguistic errors. The research focusing on the language of funeral songs led to 
different conclusions. Inherent in funeral songs is the provenance of the Catholic 
Biblical symbolism and religious vocabulary, referring to saints or biblical  
figures, but also to concepts associated with the sphere of the sacred, such as the 
soul, the sky, the sinner, the lamb, etc. 
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W latach pięćdziesiątych XX w. wprowadzono w Polsce model kształcenia, 
który charakteryzował się przede wszystkim ograniczeniem skali kształcenia 
ogólnego na rzecz „uzawodowienia” systemu szkolnego. Podstawowym zada-
niem szkolnictwa było przede wszystkim dostarczanie siły roboczej do nadmier-
nie rozwiniętych sektorów przemysłu ciężkiego. Skutki takiej polityki w dziedzi-
nie oświaty odczuwamy do dziś. Zmiany w gospodarce, które zaszły po 1989 
roku, wpłynęły na system oświatowy, powodując jednocześnie, iż tempo i skala 
zmian zdecydowanie nie nadążają za rozwojem ekonomicznym państwa i ogra-
niczają w sposób istotny realizację aspiracji edukacyjnych społeczeństwa. Odzie-
dziczony po PRL system edukacji źle funkcjonuje nie tylko poprzez swoje roz-
wiązania strukturalne. Powodem jest również utrwalony model kształcenia, który 
uznaje zdecydowany priorytet wspierania organizacji i struktur nad wspieraniem 
rozwoju jednostki. Są w Polsce obszary, „w których w latach 1990–1998 zmiany 
                                                            
1 Doktorantka z wszczętym przewodem doktorskim na Akademii Humanistycznej im. Aleksandra 

Gieysztora w Pułtusku. 
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poszły już bardzo daleko (np. w woj. katowickim, istniejącym do końca 1998 
roku, ograniczono o 90% kształcenie w zawodach górniczych i pokrewnych  
i o 30% w zawodach hutniczych, ale w dalszym ciągu 70% młodzieży uczy się 
w szkołach zawodowych). Tym samym sztywny i przez to bezwładny układ sys-
temowy jest w dalszym ciągu bardzo odporny na sygnały z rynku pracy i na po-
trzeby rozwoju cywilizacyjnego społeczeństwa zarówno jako całości, jak i jako 
zbioru jednostek” (Szubański, Tytz-Lemieszek i in. 1999: 9). 

Inercja systemu sprawia, że – do 2006 roku – kształciliśmy w szkołach za-
wodowych głównie na potrzeby zamierających sektorów wielkiego przemysłu  
i szkoły opuszczały zastępy bezrobotnych mechaników czy włókienników, tak 
dziś, po kilku latach „samonaprawienia” system zaczyna kształcić ostatnich bez-
robotnych ekonomistów. Jest to naturalna konsekwencja wadliwych rozwiązań 
systemowych. Od 1990 roku inicjowano zmiany, podejmowano eksperymenty  
i innowacje, wspierane programami pomocniczymi, oraz uruchamiano inne ele-
menty polityki wobec szkolnictwa zawodowego, ale  nie przyniosło to istotnych 
rezultatów w skali globalnej. W dalszym ciągu związek między strukturą szkolną 
a rynkiem pracy jest nieznaczny, a duży odsetek absolwentów szkół ponadpod-
stawowych nie znajduje zatrudnienia. Szczególnie niepokoi fakt, że aż 30% osób 
bezrobotnych to ludzie młodzi – do 24 roku życia, a spośród bezrobotnych absol-
wentów połowę stanowią absolwenci średnich szkół zawodowych i szkół police-
alnych. Jednocześnie można zauważyć taki paradoks – wzrostowi bezrobocia 
wśród absolwentów tej grupy szkół towarzyszy wzrost liczby szkół i uczniów. 
„Przy zachowaniu dotychczasowego tempa i formuły działania potrzeba co naj-
mniej kilkudziesięciu lat na zaistnienie znaczących zmian systemowych. Taki 
stan jest więc dziś nie do utrzymania, tym bardziej, że szereg rozwiązań syste-
mowych przetestowano już w różnych miejscach kraju na bazie propozycji kra-
jowych i doświadczeń krajów zachodnich” (Szubański, Tytz-Lemieszek i in. 
1999: 10). 

Mówienie o zmianach w kształceniu zawodowym, bez próby zdefiniowania 
tego procesu byłoby błędem, wynikającym między innymi z faktu, że definicja 
uległa pewnym przekształceniom. Kiedyś, jak wspomniałam we wstępie, kształ-
cenie zawodowe miało na celu dostarczanie siły roboczej. Obecnie wskazuje się 
w tym procesie inną zmienną. W opracowaniach poświęconych edukacji jutra 
definiuje się ją jako „ogół celowo organizowanych czynności i procesów umoż-
liwiających przygotowanie do pracy zawodowej, w określonej gałęzi gospodarki 
i na określonym stanowisku pracy, a także umożliwiających łatwe […] przecho-
dzenie z jednego stanowiska pracy na drugie” (Jeruszka 2013: 79). Kluczowymi 
słowami i celami staje się „umożliwienie łatwego przechodzenia z jednego sta-
nowiska na drugie”, innymi słowy umożliwienie mobilności human resources – 
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na kapryśnym i płynnym rynku pracy. Oznacza to stawianie na równi zwiększo-
nej mobilności pracownika z – dotychczas stawianą na pierwszym miejscu – wy-
dajnością. 

Polityka oświatowa państwa powinna zatem zmierzać do zbudowania no-
wego systemu w miejsce dotychczasowych działań na rzecz modyfikacji starego. 
Przeobrażenia społeczno-polityczne i gospodarcze dokonujące się po 1989 roku 
w Polsce spowodowały zasadnicze zmiany ilościowe w kształceniu, dokształca-
niu i doskonaleniu osób dorosłych oraz wyraźne przesunięcia natury jakościowej. 
„Nastąpił zdecydowany wzrost zainteresowania kształceniem się dorosłych  
w formach szkolnych, w których dominują licea zawodowe i technika. Wzrosło 
również zainteresowanie kształceniem się dorosłych w formach pozaszkolnych, 
przede wszystkim zawodowych, ułatwiających zmianę zawodu i związanych  
z przekwalifikowaniem się” (Encyklopedia 1993: 173). Zmiany w strukturze 
kształcenia dorosłych są następstwem zmieniających się preferencji słuchaczy 
oraz absolwentów szkół. Wśród uczestników kursów i szkoleń wzrasta zaintere-
sowanie formami pozaszkolnymi w miejsce dotychczas stosowanych form szkol-
nych. Jest to ściśle związane nie tylko ze zmianami, jakie niosą reformy gospo-
darcze, ale również ze zmniejszającą się „pokoleniową” liczbą osób, które nie 
zdołały ukończyć nauki w szkołach dla dzieci i młodzieży. Wyraźnie widoczny 
jest wzrost aspiracji edukacyjnych społeczeństwa i zmiana pokoleniowa. Zmniej-
szającej się liczbie słuchaczy szkół podstawowych towarzyszy wzrost liczby słu-
chaczy (i absolwentów) szkół średnich. W szkołach zasadniczych sytuacja jest 
nieustabilizowana. Skala korzystania przez osoby dorosłe z możliwości kształce-
nia w formach pozaszkolnych jest znacznie większa. Zauważa się jednocześnie 
zależność pomiędzy wykorzystywanymi przez osoby kształcone w zawodach for-
mami kształcenia a ich potrzebą autoedukacji (Mały słownik 1978: 9–10). Jeżeli 
w ich życiu dominują szkolne formy podnoszenia kwalifikacji, potrzeba autoe-
dukacji jest bardzo niska. Można sądzić, że ich działania są w dużej mierze kształ-
towane przez system edukacji. Jeśli osoby te zdecydują się na pozaszkolną edu-
kację zawodową, jednocześnie bardzo wzrasta ich potrzeba autoedukacji. Ich 
działania są bardziej świadome i ściśle powiązane z odpowiednią autodiagnozą. 

Spraw edukacji nie można rozpatrywać jako zjawisk samoistnych, istnieją-
cych w oderwaniu od całokształtu życia społeczno-gospodarczego i politycznego 
danego kraju. Sytuacja społeczno-gospodarcza, polityczna rzutuje w istotny spo-
sób na sytuację w oświacie. 

Placówki i instytucje wychowawcze wchodzące w skład systemu edukacji 
podzielić można ogólnie na szkolne i pozaszkolne. Jednocześnie można w nim 
wyróżnić następujące składowe: 

- wychowanie naturalne, realizowane w domu rodzinnym, w środowisku lokalnym 
oraz w miejscu zorganizowanej pracy zawodowej, 
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- kształcenie i wychowanie szkolne, realizowane w kolejnych ogniwach systemu 
szkolnego, począwszy od przedszkola aż po szkołę wyższą, 

- kształcenie i wychowanie równoległe, realizowane głównie w pozaszkolnych for-
mach organizacyjno- programowych, 

- kształcenie ustawiczne dorosłych, traktowane najczęściej jako kształcenie po-
szkolne (Nowacki 1975: 46). 

Podstawowym składnikiem systemu oświaty jest system szkolny, rozumiany 
jako „ogół szkół i przedszkoli wraz z nauczycielami, uczniami, programami, bazą 
lokalowo-terenową i wyposażeniem oraz ogół związków między szkołami a ad-
ministracją szkolną, instytucjami finansującymi szkoły i innymi instytucjami 
społecznymi i kulturalnymi” (Mały słownik 1978: 9–10). Należy mieć na uwa-
dze, że system szkolny powinien być powiązany z systemami wychowania natu-
ralnego, wychowania równoległego oraz kształcenia ustawicznego. 

Pozaszkolna oświata zawodowa mieści się w trzecim z wymienionych sys-
temów. Oznacza to, iż wchodzi w zakres kształcenia ustawicznego, stanowiąc 
obok szkół zawodowych dla dorosłych bardzo istotny element umożliwiający 
przyuczenie do zawodu, uzyskanie kwalifikacji w określonym zawodzie i ich sys-
tematyczne doskonalenie oraz przekwalifikowanie. 

Funkcja współczesnej szkoły musi ulec zmianie, czyli nie może ona być 
końcem edukacji, ale musi stać się początkiem całego życiowego procesu uczenia 
się. Zwracając uwagę na bariery i utrudnienia szkół, ograniczające ich siłę spraw-
czą w wyposażaniu uczniów w wiedzę i umiejętności na całe życie, Tadeusz No-
wacki (1913–2011) – twórca pedagogiki pracy w Polsce – pisał, że uczeń powi-
nien wynosić ze szkoły przede wszystkim: 

- pęd do wiedzy i opanowania nowych zadań w pracy, 
- umiejętność wyznaczania celów samokształcenia, 
- umiejętność stosowania w praktyce wiedzy zdobytej na drodze nieustannego  

samokształcenia (Nowacki 1975: 46). 

Natomiast inny klasyk pedagogiki Wincenty Okoń uważał, że skoro „kształ-
cenie po ukończeniu szkoły jest konieczne, to powinno się ucznia do tego przy-
gotować między innymi poprzez przyswojenie techniki pracy umysłowej oraz 
wytworzenie potrzeby uczenia się przez całe życie” (Szkoła 1975: 127). 

Z kolei Ryszard Wroczyński stwierdza, że jeżeli słuszne jest stwierdzenie 
jednego z pedagogów szwajcarskich – R. Dottrensa – określające „funkcję współ-
czesnej szkoły nie jako nauczanie, ale „uczenie uczenia się”, to istotą procesu 
dydaktycznego będzie nie podawanie wiadomości, tylko nauczanie sposobów ich 
uzyskiwania. Biorąc powyższe stwierdzenia pod uwagę, uznać można, że po-
winny nastąpić zasadnicze zmiany w programach nauczania i organizacji kształ-
cenia nauczycieli, których trzeba uczyć także zasad organizacji samodzielnej 
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pracy uczniów” (Szkoła 1975: 127). Natomiast Beata Jakimiuk podkreśla rów-
nież „potrzebę przygotowania i zachęcenia wszystkich dzieci do nauki przez całe 
życie” (Jakimuk 2012: 46). Jednocześnie należy pamiętać, że „przemiany w sfe-
rze pracy wymagają od człowieka podjęcia wysiłku związanego z koniecznością 
uzupełniania i odnawiania umiejętności, poszerzania wiedzy, uczenia się komu-
nikatywności, rozwiązywania problemów i współpracy, aby być konkurencyj-
nym na rynku pracy i sprostać coraz to nowym wymaganiom (Jakimuk 2012: 46). 
Aby proces ten był efektywny w odniesieniu do kształcenia zawodowego rozwój 
pozaszkolnej oświaty zawodowej uznać należy za niezbędny, gdyż: 

- nadążanie za postępem naukowo-technicznym, ekonomicznym, organizacyjnym  
i społecznym jest konieczne, 

- niezbędne jest przekwalifikowanie znacznej rzeszy osób z powodów bezrobocia, 
- specjalizacja musi zostać przesunięta do zakładów pracy (Szkoła 1975: 42–43). 

Pozaszkolna edukacja zawodowa powinna zaspokajać potrzeby pracujących 
oraz osób pozostających bez pracy. Ze względu na złożoność tego procesu „usta-
lenie kierunku ewolucji świata pracy jest dzisiaj niezmiernie trudne, dlatego edu-
kacja powinna położyć nacisk na kształtowanie kompetencji umożliwiających ra-
dzenie sobie z szybko następującymi zmianami (Jakimuk 2012: 47). Zauważa się 
również, że długoterminowe planowanie systemów kształcenia i szkoleń w spo-
sób sformalizowany i z wielką dokładnością jest niemożliwe. Takie działanie 
określa się raczej jako wykonywanie projekcji, ocena rynku pracy, przewidywa-
nie czy wczesna identyfikacja potrzeb w zakresie umiejętności (Drozd-Garbace-
wicz i in. 2011: 93). W związku z tym kształceniem i wychowaniem zajmować 
się musi nie tylko szkoła, ale również szereg instytucji i organizacji pozaszkol-
nych, w tym również instytucje organizujące i prowadzące pozaszkolne formy 
oświaty zawodowej. 

Ustrój szkolny ma umożliwiać nabywanie i potwierdzanie kwalifikacji za-
wodowych na jednakowych zasadach w systemie szkolnym i pozaszkolnym, pod-
nosząc poziom mobilności zawodowej Polaków. Nowa ustawa o systemie edu-
kacji z dnia 8 stycznia 1999 roku – wprowadzająca gimnazja i licea profilowane 
– poza przewidywanym zmniejszającym się udziałem kształcenia w zasadni-
czych szkołach zawodowych, zakłada przeniesienie kształcenia zawodowego na 
inne, wyższe poziomy kształcenia, policealny i wyższy. Dotyczy to szczególnie 
kształcenia ustawicznego. Nowy system ustawicznej edukacji zawodowej musi 
więc zintegrować kształcenie w szkole i poza szkołą. Przemiany zachodzące  
w oświacie powodowały, że przed kształceniem ustawicznym stawiano różne za-
dania, uważając – w początkowym okresie – że jest to dokształcanie i doskona-
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lenie zawodowe pracujących. Z upływem czasu odnoszono kształcenie usta-
wiczne do całej oświaty dorosłych. Czy kształcenie ustawiczne jest ideą eduka-
cyjną, czy może zasadą organizacyjną dla oświaty i wychowania?  

Wydaje się, że jednym i drugim, chociaż dla właściwego rozumienia jego istoty 
punktem wyjścia stać się powinna analiza jego warstwy koncepcyjnej. Tylko wów-
czas możliwe będzie poprawne ukazanie operacyjnych walorów koncepcji w postaci 
wszechstronnego scholaryzowania, jego konsekwencji już nie tylko dla zasad orga-
nizacji edukacji, ale także jej treści, form czy metod, ze szczególnym uwzględnie-
niem przemian w oświacie dorosłych (Cieślak 1981: 55). 

Józef Półturzycki pisze, że „ustawiczność kształcenia obejmuje nie tylko 
cały system oświaty, ale całe życie człowieka, życie społeczeństwa. Z nich jako 
naturalna konsekwencja wyrasta kolejny cel i założenia, którym jest dążenie do 
społeczeństwa wychowującego. Społeczeństwo takie jest możliwe tylko w syste-
mie edukacji permanentnej” (Półturzycki 1973: 129). Z tego powodu skuteczna  
i dobrze zorganizowana edukacja ustawiczna „powinna zwiększać szansę na za-
trudnienie u osób z niej korzystających w stosunku do osób, które takiej inicja-
tywy nie podjęły” (Majewska, Sobczuk 2012: 264). Inny autor, Stanisław Kaczor, 
wskazuje trzy rodzaje treści, które wypełniają pojęcie kształcenia ustawicznego: 

1. Zasada lub idea przewodnia dla wszystkich procesów kształcenia się ludzi, od 
wczesnego dzieciństwa aż do zniknięcia wszelkiej aktywności intelektualnej  
i praktycznej; 

2. Kształcenie dalsze po okresie nauki obowiązkowej, głównie w formach pozasz-
kolnych. Chodzi w tym przypadku głównie o doskonalenie umiejętności, roz-
szerzanie i pogłębianie wiedzy, a także o rozwój osobowości poszczególnych 
jednostek; 

3. Całożyciowa orientacja dla sterowania własnym losem. Takie rozumienie 
kształcenia ustawicznego odnosi się głównie do okresu świadomej działalności 
człowieka związanej z samosterowalnością (Kaczor 1996: 129). 

Dotychczasowym zadaniem kształcenia ustawicznego było przede wszyst-
kim przystosowanie do wypełniania podstawowych powinności wobec państwa, 
pracodawcy, najbliższego otoczenia. Taki efekt osiągano poprzez usuwanie róż-
nych braków w wykształceniu. Tymczasem przed kształceniem ustawicznym 
stoją inne istotne zadania. Należy wśród nich wymienić: przewidywaną mobil-
ność zarówno na rynku pracodawców, jak i pracobiorców, zmienność zapotrze-
bowania na określone zawody, pojawienie się nowych potrzeb profesjonalnych, 
konieczność odnawiania lub uzupełniania kwalifikacji. W chwili obecnej ocze-
kuje się, że omawiana forma kształcenia będzie przede wszystkim spełniać funk-
cje wyzwalające możliwości rozwojowe człowieka, rozwój osobowości, rozwój 
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kompetencji specjalistycznych oraz systematycznie wzbogacać w wiedzę, umie-
jętności, w uzyskiwanie coraz większej sprawności manualnej, odpowiedzialno-
ści oraz uprawnień do działania i decydowania. 

Kształcenie ustawiczne powinno dotyczyć wszystkich organizowanych 
działań edukacyjnych różnych szczebli i stopni, wykraczając poza tradycyjne 
struktury szkolnictwa. Rozwój nauki i techniki, a szczególnie informatyzacja  
i nowe środki komunikacji społecznej, powodują szybkie zmiany treści pracy, 
organizacji pracy, życia jednostki i grup społecznych. Ma to również istotny 
wpływ na strukturę zatrudnienia, charakter pracy ludzkiej i środowisko pracy. 
Wdrażane w przemyśle systemy zapewnienia jakości produkcji i usług, wymu-
szają odpowiednie przygotowanie pracowników. Sprostanie wyznaniom teraź-
niejszości i przyszłości, będzie możliwe poprzez rozwój powszechnego kształce-
nia ustawicznego na coraz wyższym poziomie edukacji.  

W krajach UE stosuje się już z powodzeniem wiele instrumentów zachęca-
jących pracowników do dalszego kształcenia się. Są to miedzy innymi: uczest-
nictwo w szkoleniach w czasie wolnym (we Francji), indywidualne konta szko-
leniowe (w Wielkiej Brytanii i Szwecji), talony szkoleniowe, urlopy szkoleniowe 
(we Francji i Belgii) (Kwiatkiewicz 2006: 71–78). Dla porównania tylko w wo-
jewództwie mazowieckim w niemal co piątym przedsiębiorstwie urlopy szkole-
niowe nie były udzielane i pracodawcy w ogóle nie widzą potrzeby aby ich udzie-
lać (Drozd-Garbacewicz i in. 2011: 47). Niewątpliwie różnice mają związek z 
kosztami. W krajach UE przedsiębiorca nie boi się inwestować w pracownika, 
ponieważ wie, że na tym skorzysta w dalszej perspektywie. W Polsce taka inwe-
stycja generuje dodatkowe koszty, na które przedsiębiorca niechętnie się zgadza. 
Po drugie dokształcanie pracowników nie jest możliwe, ponieważ pracownik nie 
ma podpisanej właściwej umowy o pracę. Sam nie będzie chciał pokrywać kosz-
tów szkolenia, jeśli na nim również spoczął obowiązek opłacenia składki do ZUS. 
Niewątpliwie czynnikiem wpływającym na taki stan rzeczy jest duża rotacja pra-
cowników w związku z umowami o pracę zawieranymi na czas określony. Można 
również przypuszczać, że zbyt mało jest jeszcze rozwiązań systemowych, zachę-
cających pracodawców do inwestowania w zasoby ludzkie. Moim zdaniem wy-
nika to też z faktu, że przemysł polski sprowadzany do roli montowni przez no-
wych właścicieli, którzy nie widzą sensu w inwestowaniu w szkoleniu. W tym 
nurcie także przecież likwidacja ośrodków badawczo-rozwojowych przez no-
wych właścicieli. Badania potwierdzają, że  

brak koordynacji i współpracy pomiędzy poszczególnymi interesariuszami wynika 
z istniejącego podziału kompetencji. Urzędy Pracy nie mają w swych kompeten-
cjach problematyki szkolnictwa. Pracodawcy tłumaczą niski poziom współpracy  
z instytucjami rynku pracy i szkolnictwa brakiem pracowników oraz źródeł finan-
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sowania […]. Szkoły nie mają w swych obowiązkach śledzenia trendów zapotrze-
bowania na kwalifikacje, ani nie mają odpowiednich narzędzi i środków finanso-
wych (Drozd-Garbacewicz i in. 2011: 116).  

Należy więc zabiegać o usystematyzowanie działań w oparciu o – dostępną 
dla wszystkich zainteresowanych stron – informację o rynku pracy, potrzebach 
pracodawców i przedsiębiorców, aby na te czynniki odpowiedziały placówki 
kształcenia ustawicznego.  

W nowej strukturze systemu edukacji w zakresie kształcenia dorosłych po-
stuluje się: 

1. Podwyższenie dolnej granicy wieku słuchacza, zgodnie z polskim kryterium do-
rosłości, do ukończenia 18 roku życia, z jednoczesnym zagwarantowaniem 
prawa dyrektora szkoły do przyjęcia w uzasadnionych przypadkach osoby młod-
szej pod warunkiem uzyskania pisemnej zgody rodziców lub opiekunów.  
W związku z tym należałoby zapewnić środki finansowe na bezpłatne kształce-
nie osób do 18 roku życia (obowiązek szkolny). 

2. Wprowadzenie bezpośredniego sposobu finansowania szkół dla dorosłych 
(umożliwiającego placówkom samodzielność finansową): 
- szkoły dla dorosłych powinny być finansowane z opłat wnoszonych przez słu-

chaczy, 
- państwo powinno zapewnić słuchaczom możliwość uzyskania odpowiednich 

pożyczek (bonu, czeku edukacyjnego – ten dział edukacji jest najbardziej pre-
destynowany do takich zmian –  

- pokrywających koszty kształcenia, 
- powinna istnieć możliwość pełnego lub częściowego umorzenia spłaty po-

życzki edukacyjnej w następujących przypadkach: uzyskiwania przez słucha-
cza dobrych wyników w nauce, terminowego ukończenia szkoły lub szczegól-
nych sytuacji losowych. 

3. System edukacji dorosłych powinien również uwzględniać formę kształcenia 
kompensującego. Umożliwi ona indywidualizację procesu nauczania, uwzględni 
poziom doświadczenia zawodowego i kompetencji słuchacza. Ścieżka kompen-
sująca w kształceniu dorosłych rozpoczynałaby się od 6 klasy poziomu podsta-
wowego i obejmowałaby słuchaczy wszystkich poziomów edukacji dorosłych. 

4. W systemie edukacji dorosłych powinny działać komisje do spraw kompetencji 
(organy niezależne, powołane przez kuratora oświaty, złożone z wysoko wyspe-
cjalizowanych fachowców różnych dziedzin). Ustalałyby one poziom kompe-
tencji, umiejętności i predyspozycji uczestników kształcenia przy wykorzystaniu 
przyjętych standardów i na tej podstawie decydowałyby o skróceniu okresu 
kształcenia lub skierowaniu kandydata na odpowiedni kurs w ramach między 
innymi procesu alfabetyzacji. Komisja działałaby na wszystkich szczeblach 
kształcenia (podstawowym, gimnazjalnym, licealnym, zawodowym, pomatural-
nym). 
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5. Oprócz komisji ds. kompetencji powinny działać niezależne egzaminacyjne ko-
misje eksternistyczne, obejmujące wszystkie poziomy edukacji dorosłych (Su-
chy 1996: 6–8). 

Za konstrukcją zintegrowanego systemu edukacji przemawiają: dotychcza-
sowa struktura kształcenia, perspektywy demograficzne oraz niezadowolenie 
pracodawców z poziomu przygotowania zawodowego pracowników a przede 
wszystkim, fakty z życia społeczno-gospodarczego. 

1. W sytuacji wolnego rynku niezmiernie rzadkim zjawiskiem jest wykonywanie 
jednego zawodu w ciągu całej kariery zawodowej człowieka, co powoduje ko-
nieczność wpisania kształcenia ustawicznego w karierę zawodową większości 
ludzi. Mobilność zawodowa wymaga dobrego przygotowania w zakresie kształ-
cenia ogólnego jako bazy do kształcenia zawodowego. Niektóre sprawności, 
przypisane dotąd kształceniu ogólnemu lub rozumiane jako „dodatkowe” czy 
specyficzne (pisanie, czytanie i liczenie, znajomość języków obcych, obsługa 
komputera, prawo jazdy, umiejętność komunikacji interpersonalnej i pracy  
w zespole), są dziś podstawowymi wymaganiami stawianymi przez pracodaw-
ców przy zatrudnieniu pracowników. 

2. Do funkcjonowania na rynku pracy coraz częściej potrzebne są zestawy kwali-
fikacji z różnych obszarów zawodowych. Nabierają więc coraz większego zna-
czenia poszczególne umiejętności i „cząstkowe” kwalifikacje, a słabnie rola ty-
tułów kwalifikacyjnych w „całych” zawodach. Wymaga to zbudowania systemu 
zapewniającego porównywalność kwalifikacji nie tylko na poziomie tytułów 
kwalifikacyjnych, ale także na różnorodnych poziomach umiejętności. 

3. Zmiany w gospodarce, które zostaną wywołane przystąpieniem do Unii Euro-
pejskiej spowodują istotną przebudowę rynku pracy np. nadwyżka ludzkich za-
sobów pracy w sektorze rolniczym, w przemyśle ciężkim itp. Spowoduje to, że 
alokacja zasobów ludzkich powinna następować przede wszystkim do sektora 
usług, w których przeważać powinno samo – zatrudnienie (Szubański, Tytz-Le-
mieszek i in. 1999: 14–15). 

Edukacja ustawiczna w reformowanym systemie oświaty musi tworzyć 
spójny i trwały element, szczególnie w zakresie kształcenia zawodowego. W od-
różnieniu od obecnie funkcjonującego systemu, kształcenie ustawiczne nie musi 
odzwierciedlać systemu kształcenia stacjonarnego. Zmiana pokoleniowa powo-
duje, że prawie zbędne stanie się kształcenie dorosłych w formach szkolnych na 
poziomie szkoły podstawowej czy gimnazjum. Obserwowana już dziś tendencja 
do coraz szerszego wykorzystywania trybu eksternistycznego dla uzyskania 
świadectwa ukończenia szkoły pozwala sądzić, że ten sposób zdobywania i uzu-
pełniania wykształcenia będzie podstawową formułą w nowym systemie. Także 
z tego powodu – dla potrzeb egzaminów eksternistycznych – należałoby wpro-
wadzić system akredytacji, oddzielając wyraźnie jednostki szkolące i egzaminu-
jące. Akredytację musiałoby uzyskać każda jednostka egzaminująca, niezależnie 
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od tego czy jest powoływana przy szkole publicznej, czy niepublicznej, czy jako 
samodzielna instytucja. Jest to zagadnienie szczególnie istotne w okresie przej-
ściowym, kiedy funkcjonować będzie obok siebie wiele różnych typów szkół. 
Należałoby także odpowiednio wcześnie wyznaczyć cezurę czasową dla przepro-
wadzania egzaminów eksternistycznych w zakresie starych typów szkół (dotyczy 
egzaminów kwalifikacyjnych) oraz dla zakończenia naboru dorosłych do szkół 
starych typów. W przypadku kursowych form zdobywania kwalifikacji (kompe-
tencji) zawodowych zmiany w dziedzinie potwierdzenia kwalifikacji następowa-
łyby równolegle ze zmianami w systemie szkolnym. Dla potrzeb kształcenia do-
rosłych szerzej powinny być wykorzystane możliwości kształcenia na odległość 
tzw. e-learning. Obecnie rynek edukacyjny wykazuje duży popyt na tego rodzaju 
kształcenie tylko w niektórych obszarach np. nauka języków obcych. Warunkiem 
o zasadniczym znaczeniu dla rozwoju i dobrego funkcjonowania tego typu kształ-
cenia są zmiany w systemie potwierdzania kwalifikacji i egzaminowania. 

Nie stanowi problemu edukacja dorosłych w formach szkolnych ponieważ 
szkoły są dostępne i nieodpłatne. Wyzwaniem dla systemu edukacji jest nato-
miast kształcenie osób dorosłych w formach pozaszkolnych. Zachodzące w la-
tach dziewięćdziesiątych XX w. w Polsce przemiany ustrojowe i gospodarcze 
spowodowały konieczność zajęcia się problemem edukacji dorosłych. Funkcjo-
nujące do tej pory rozwiązania prawne, mimo że były tworzone lub nowelizo-
wane w latach 90., nie przystają do istniejącej rzeczywistości i przez to niewiele 
osób się do nich stosuje. Mnogość powstałych podmiotów oferujących edukację 
często na niskim poziomie. Brak jasnego systemu kształcenia dorosłych nie pro-
wadzi do wzrostu poziomu wiedzy i umiejętności, przygotowujących do życia  
w nowych warunkach.  

Potrzebę nowego uregulowania prawnego tej ważnej dla rozwoju kraju dzie-
dziny widziano od początku przemian. Państwo tworzy warunki prawno-organi-
zacyjne dla rozwoju pozaszkolnej edukacji dorosłych oraz koordynuje i wspiera 
działania wszystkich podmiotów w zakresie oświaty dorosłych. Pozaszkolna edu-
kacja dorosłych stanowi integralną część systemu oświaty Rzeczpospolitej Pol-
skiej. Obejmuje on zarówno procesy oświatowe o charakterze formalnym, jak  
i nieformalnym. Umożliwia osobom dorosłym dostosowanie się do zmieniają-
cych się wymogów współczesnej cywilizacji, dzięki zapewnieniu im możliwości 
podnoszenia poziomu wykształcenia ogólnego i zawodowego, doskonalenia lub 
zmiany kwalifikacji zawodowych oraz przygotowania do uczestnictwa w życiu 
społeczno-kulturalnym. Pozaszkolna edukacja dorosłych jest niezbędnym warun-
kiem postępu gospodarczego, społecznego i kulturalnego. Jednocześnie pozasz-
kolne formy edukacji powinny umożliwiać:  
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1. przygotowanie się do złożenia egzaminu eksternistycznego w systemie szkol-
nym, w celu podwyższenia poziomu wykształcenia ogólnego i kwalifikacji za-
wodowych na zasadach określonych w ustawie o systemie oświaty,  

2. uzyskanie kwalifikacji zawodowych na pierwszym poziomie kwalifikacji, 
bez podwyższania poziomu wykształcenia, 

3. przygotowanie do złożenia egzaminu potwierdzającego posiadanie kwalifikacji 
zawodowych na drugim i trzecim poziomie kwalifikacji, bez podwyższania po-
ziomu wykształcenia, 

4. zdobycie wiedzy i umiejętności dla zaspokajania własnych zainteresowań lub 
spełniania wymagań zawodowych (Szubański, Tytz-Lemieszek i in. 1999:  
14–15) 

Uzyskanie kwalifikacji zawodowych w pozaszkolnych formach kształcenia 
możliwe jest w zawodach ujętych w Klasyfikacji zawodów i specjalności oraz  
w Klasyfikacji zawodów szkolnictwa zawodowego. 

Uważam, że dobrym i ciekawym pomysłem jest wprowadzenie poziomów 
kwalifikacji. Pierwszy poziom kwalifikacji w pozaszkolnych formach edukacji 
charakteryzuje się tym, iż osoba ubiegająca się o ten tytuł, musi spełnić minimum 
wymagań w zakresie poziomu wykształcenia określonego w odpowiednim stan-
dardzie kwalifikacji zawodowych tj.:  

- uczestnictwo w pozaszkolnych formach kształcenia, wprowadza się „Ksią-
żeczkę przebiegu szkoleń”, która powinna zawierać: 

- miejsce na wpisy potwierdzające opanowanie umiejętności niezbędnych do 
wykonywania zadań zawodowych, określonych standardem kwalifikacji za-
wodowych,  

- informacje o sposobie potwierdzenia posiadania kwalifikacji zawodowych  
i uzyskania tytułu zawodowego, 

- wkładkę zawierającą standard wymagań egzaminacyjnych dla danego za-
wodu. 
W „Książeczce przebiegu szkoleń” może być dokumentowane opanowanie 

umiejętności wykonania zadań zawodowych uzyskane w systemie szkolnym  
o ile ukończenie szkoły nie było związane ze złożeniem egzaminu zawodowego. 

Uzyskanie kwalifikacji zawodowych na poziomie pierwszym potwierdza 
zaświadczenie o odbyciu przyuczenia do zawodu wydane przez organizatora 
szkolenia. Posiadanie kwalifikacji zawodowych na drugim i trzecim poziomie 
potwierdza się na wniosek zainteresowanej osoby. We wniosku należy udoku-
mentować: 

- wymagany poziom wykształcenia, 
- ukończenie pozaszkolnych form kształcenia i opanowanie umiejętności nie-

zbędnych do wykonywania zadań zawodowych określonych standardem 
kwalifikacji zawodowych, 
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- odbycie co najmniej 6-miesięcznego stażu zawodowego w danym zawodzie, 
a przy ubieganiu się o tytuł mistrza – co najmniej 5-letniego okresu pracy  
w zawodzie, o ile wymagania szczegółowe nie stanowią inaczej, 

- brak przeciwwskazań zdrowotnych do wykonywania zawodu. 
Przedstawione poziomy kwalifikacji oraz zadania pozaszkolnej edukacji za-

wodowej są ujęte w Projekcie Ustawy o pozaszkolnej edukacji dorosłych, który 
trafił do Sejmu w maju 2000 roku. Prawnie wprowadzono proponowane zmiany 
na mocy Ustawy z dnia 23 sierpnia 2001 roku o zmianie ustawy o systemie 
oświaty, ustawy Przepisy wprowadzające reformę ustroju szkolnego, ustawy – 
Karta Nauczyciela oraz niektórych innych ustaw (Dz.U. 2001: nr 111, poz. 1194).  

Na znaczenie kształcenia dorosłych zwracają również uwagę autorzy rapor-
tów organizacji międzynarodowych i krajowych, ukazujących się na przestrzeni 
ostatnich lat. Należy wśród nich wymienić: 

- Białą Księgę Kształcenia i Doskonalenia – Nauczanie i uczenie się. Na 
drodze do uczącego się społeczeństwa – dokument Komisji Europejskiej 
(Biała Księga 1997), 

- Raport Komisji Europejskiej – Edukacja dla Europy (Edukacja 1999), 
- Raport Okrągłego Stołu Uprzemysłowionych Państw Europy z 1995 roku, 
- Raport dla UNESCO Międzynarodowej Komisji do spraw Edukacji dla 

XXI wieku pod przewodnictwem Jacques’a Delorsa – Edukacja – jest w 
niej ukryty skarb, 

- Memoriał Komitetu Prognoz „Polska w XXI wieku” przy Prezydium PAN 
- Rola edukacji w kształtowaniu przyszłości Polsk (Polska 1998: 65). 

 Jak wynika ze zgromadzonych informacji – uznając prawo do kształcenia 
się w dowolnym wieku jako fundamentalne prawo człowieka i wychodząc z za-
łożenia, że edukacja jest dobrem wspólnym, które nie może podlegać tylko regu-
lacji wolnej gry rynkowej – zarówno ustawodawstwo polskie, jak i UE podejmuje 
problemy jakości usług oświatowych, określa cele, zasady, formy i tryb edukacji 
pozaszkolnej, a także zadania państwa, samorządów terytorialnych i gospodar-
czych, pracodawców i związków zawodowych w tym zakresie. 
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Summary 

The aim of this article is to show main tendencies in the process of changes 
in out-of-school professional education between XX and XXI centuries. The  
author presents own reflections basing on various documents, international  
reports, and professional literature about lifelong learning and its problems. These 
problems are noticeable ,for example, in enquiring knowledge and professional 
qualifications by adults. Furthermore, the article presents different forms of “in” 
and “out” school professional education which have to be treated as the part of 
the process of learning. The emphasize was put here also on the problems con-
nected with the necessity of system changes in Polish professional educational 
system. These needs come from labor market and  people’s needs. To show ways 
how it can be professionally solved, there are examples of European countries 
where such changes were done. To conclude, the main question that is put in the 
articles is what is the future of out-of-school education and its development in 
next years. 
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Gniazdem rodowym Opackich herbu Prus III (Nagody) była leżąca w parafii 

Raszyn pod Warszawą wieś Opacz, która pozostawała w posiadaniu rodziny do 
1698 roku. Przedstawiciele rodu odgrywali pewną rolę w życiu Rzeczpospolitej. 
Chryzanty Opacki w wystąpieniu sejmowym 24 października 1788 mówił: „Miał 
moy przodek znaczącą fortunę, która prawie otacza Warszawę, ale będąc swoim 
kosztem za Jana Kazimierza dziewięć razy Posłem ad Exteros [na zewnątrz – 
przyp. J. R.], … wziął ią w łono Oyczyzny” (Diariusz: 122). Prawdopodobnie 
chodziło mówcy o podkomorzego warszawskiego Olbrachta (Wojciecha) Opac-
kiego (1621-1680), posła na sejmy, zaufanego Jana Kazimierza, Michała Kory-
buta Wiśniowieckiego i Jana III Sobieskiego. W imieniu królów posłował do 
Brandenburgii, Anglii, Holandii (sprawa porwania Krystiana Kalksteina), Danii 
i Francji  (chodziło o pomoc w związku z zagrożeniem tureckim). Był dziedzicem 
Choynowa, Woli Choynowskiej, Sułkowic i Falent w ziemi warszawskiej (Kec-
kowa 1989: 70). 

Przedstawicieli tego rodu spotykamy już w pierwszej połowie XVII w.  
w ziemi wiskiej, gdzie pełnili urzędy ziemskie i grodzkie. Przybliżmy sylwetki 
niektórych z nich. 

Jan Olbracht (Wojciech), syn Krzysztofa, od 12 września 1644 roku był cho-
rążym wiskim, a w latach 1644–1655 podkomorzym tej ziemi. Reprezentował ją 
na sejmie konwokacyjnym 1648 oraz w latach: 1655, 1659, i 1670. Wybierany 
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był marszałkiem sejmiku wiskiego w 1654, 1657, 1655. Po potopie szwedzkim 
w 1655 roku był deputatem ziemi rawskiej i sochaczewskiej do rokowań z królem 
Karolem Gustawem. W 1674 roku był elektorem Jana III Sobieskiego. Zmarł 
1674/75 (Keckowa 1989: 70). 

Z innych Opackich związanych z ziemią wiską należy wymienić: Wojciecha 
z Mężenina, podkomorzego wiskiego od 1653 roku do 28 lutego 1660, Mikołaja 
z Mężenia pełniącego taki sam urząd od 26 stycznia 1679 do początku 1680 roku 
oraz urząd chorążego w latach 1687–1692. Zygmunt Opacki był podstolim wi-
skim w 1661 roku i chorążym 1697–1708. Józef pełnił urząd miecznika od  
11 marca 1733 do czerwca 1744, kiedy to przekazał go synowi Stanisławowi  
(ok. 1710 – 1 września 1784), a ten sprawował go do roku 1760. W okresie  
26 września 1768 – 1780 Stanisław był chorążym wiskim (Brodzicki 2000: 
169n). 

Tradycją było przekazywanie urzędów ziemskich z ojca na syna. I tak się 
stało w przypadku jedynego syna Stanisława – Gabriela Rafała Chryzantego. 
Matką jego była słynąca z urody Konstancja z Męczkowskich h. Zagłoba  
(ur. ok.1710) (Żychliński 1890: 179). Chryzanty, gdyż później używał głównie 
tego imienia, urodził się 25 października 1741 roku w Mężeninie. Chrzest odbył 
się 17 stycznia 1742 w kościele parafialnym w Rutkach, zaś jego rodzicami 
chrzestnymi byli Krystyna Męczkowska, córka sędziego Józefa Męczkowskiego 
i Antoni Rostkowski, właściciel dóbr Jedwabne, starosta ostrowski i chorąży łom-
żyński (APŁ 1742, akt chrztu 968). Zdaniem Zygmunta Glogera matka poleciła 
syna listem w 1759 roku opiece hetmana polnego koronnego Jana Klemensa Bra-
nickiego (1686-1771), prosząc go o przyjęcie Chryzantego do regimentu pie-
szego. Młody Opacki służył przez kilka lat w wojsku w stopniu kapitana. Służba 
u boku hetmana zbliżyła go do domu Branickich w Białymstoku i zaowocowała 
w przyszłości wieloma zaszczytami, których doznał głównie z poręczenia hetma-
nowej Izabeli z Poniatowskich, siostry króla Stanisława Augusta (Gloger 1875: 
68). Być może dzięki poparciu hetmanowej w wieku 27 lat został szambelanem 
królewskim (Magier 1963: 433), a następnie w 1775 roku chorążym wiskim, 
kiedy to jego ojciec zrezygnował z tej funkcji (Wereszycka 1989: 68)1. 

Powiązania z Branickimi spowodowały, że Chryzanty stał się zwolennikiem 
dworu królewskiego i jako jego stronnik wystąpił w sejmiku wiskim zebranym 
17 sierpnia 1776 roku w wyborach poselskich do sejmu. Został wybrany posłem, 
lecz gdy jego przeciwnicy „tumult i gwałtowność uczyniwszy… szabel żwawo 
dobyli”, Opacki zrzekł się mandatu (Wereszycka 1989: 68). Posłami zostali wy-
brani: Wojciech Modzelewski wojski wiski, Antoni Grądzki pisarz ziemski wiski 

                                                            
1 W wykazie urzędników ziemskich i grodzkich Cz. Brodzicki wśród chorążych wiskich nie wy-

mienia Chryzantego Opackiego. Według niego urząd ten po Stanisławie Opackim pełnił Stani-
sław Rembieliński, a następnie Wacław Wilczewski (Brodzicki 2000: 169n). 
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i Stanisław Rembieliński, starosta łosicki, sekretarz gabinetowy króla Stanisława 
Augusta (od 1 marca 1772), od 17 maja 1777 właściciel dóbr Jedwabne. Owe 
utarczki, głównie między Rembielińskim a Opackim, miały swoje skutki 
uboczne. Prawdopodobnie jako wyraz pokuty za bójkę, która miała miejsce  
w kościele farnym w Wiźnie między obydwoma przeciwnikami w 1776 roku, 
Opacki wybudował w rok później niewielki drewniany kościółek pw. Nawiedze-
nia Najświętszej Marii Panny w Giełczynie (Studniarek 2013). 

W dwa lata później, na wyraźne polecenie króla, z Opackim związał się jego 
adwersarz sejmikowy Stanisław Rembieliński. Przeciwko nim wystąpił starosta 
tłumacki Jerzy Potocki i przeciągnął na swoja stronę posła Antoniego Grądz-
kiego. Król nie poparł planów Rembielińskiego odnośnie rozdwojenia sejmiku  
i zabraniał „rozlewu krwi, chyba że w obronie własnej” i nakazał szukania kom-
promisu z Potockim. Na sejmiku doszło do walki w kościele wiskim. Rembieliń-
ski ustąpił i na osobnym sejmiku został wybrany posłem z polecanym przez króla 
Opackim. W kościele wybrano posłami Potockiego i Grądzkiego. Ziemia wiska 
obrała zatem dwa komplety posłów. Sprawa rozdwojenia sejmiku stanęła na sej-
mie 5 października 1778 roku. Opozycja żądała uznania wyboru Potockiego  
i Grądzkiego, król proponował zdelegalizowanie wyborów. W głosowaniu zwy-
ciężyła propozycja królewska (Anusik, Stroynowski 1988–1989: 86). Opacki 
zrzekł się mandatu na rzecz Kazimierz Karwowskiego, przeciwnika stronnictwa 
królewskiego. 

Dnia 17 września 1779 roku Opacki otrzymał kasztelanię wiską. Stanowisko 
to objął po Tomaszu Aleksandrowiczu i pełnił je do 28 czerwca 1794 roku2. 

Jako poseł następnych sejmów Opacki wyznaczony został na sejmie walnym 
grodzieńskim 4 października 1784 sędzią sejmowym na piątą kadencję od  
1 czerwca 1786, na sejmie walnym ordynaryjnym warszawskim sześcioniedziel-
nym 2 października 1786 sędzią na czwartą kadencję od 1 lutego 1788 roku (Vo-
lumina legum 1889: 9, 32). 

Będąc stronnikiem królewskim, Opacki czuwał nad opozycyjną w stosunku 
do Mazowsza ziemią wiską. W wyborach do sejmu 1788 roku do walki o man-
daty stanęło aż siedmiu kandydatów. Między innymi, stojący w opozycji do 
króla, Stanisław Potocki radził swojemu bratu Jerzemu ubiegać się o mandat. Na 
sejmikach dochodziło do częstych burd. „W Wiskim dawno się już biją, szlachtę 
różnią nawzajem”. Ostatecznie podkomorzy wiski Franciszek Salezy Wilczewski 
dopiero z pomocą przybyłego Opackiego zdołał przeforsować kandydatów dwor-
skich, którzy zostali wybrani jednomyślnie (Michalski 1960: 351). Mandaty 
otrzymali: Franciszek Ksawery Wilczewski – starosta wiski, Marcin Ledóchow-

                                                            
2 Cz. Brodzicki podaje datę objęcia kasztelanii 8 luty 1790 roku (Brodzicki 2000: 169n). 
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ski – starosta bronowski i rudecki, a po 1790 roku Jakub Rakowski – podwoje-
wodzi, brat żony Opackiego, instygator koronny cen – Ignacy Saryusz Gomoliń-
ski3. 

Sytuacja wewnętrzna kraju była skomplikowana. Najistotniejszą sprawą był 
stosunek szlachty do magnaterii. Król wytrwale zabiegał o ukrócenie samowoli 
oligarchów i dążył do skupienia szlachty wokół tronu. Oficjalną doktrynę stron-
nictwa królewskiego głosili kasztelanowie broniący od początku Sejmu Cztero-
letniego Radę Nieustającą, a zwłaszcza jej Departament Wojskowy, który pro-
jektowano przekształcić w Komisję Wojskową (Rostworowski 1957: 225). 

Na dziewiątej sesji Sejmu 24 października 1788 roku kasztelan Opacki wy-
raźnie wystąpił jako stronnik królewski. Oto jego słowa:  

[…] Tobie y Twoim rządom, Nayiaśnieyszy Panie, winien to cały naród w ogólności 
y ia w nim w szczególności, że za ciebie ustała przemoc mocniejszego nad słab-
szym, y każdy nayszczupleyszey fortuny szlachcic może śmiało to powiedzieć, com 
ia o sobie obiecał tu objawić; czyi iestem? Syn moiey Oyczyzny, y iey zdania. Kto 
iestem? Wolnego Narodu Obywatel, zdaniem moim niepodległy nikomu (Diariusz: 
122).  

Ustosunkował się również do Rady Nieustającej i projektu utworzenia Ko-
misji Wojskowej.  

Cała Rada iest to pośrednictwo między Królem a Narodem: Departament Woy-
skowy, iest to Pośrednictwo miedzy Woyskiem a Narodem; Kto ią składa? Oto 
Osoby przez Nas obierane, a obierane bez parcyalności [stronniczości – przyp.  
J. R.], bez Intrygi, bez przemocy; bo to wszystko upada, gdy się iey wubór czyni 
przez Kreski sekretne… Jeżeli niechcemy rozrywać sprężyn dobrze spoionego 
rządu Kraiu w Magistraturze Rady; Jeżeli niechcemy słuszną obawą przemocy za-
smucić całego Obywatelstwa; Jeżeli niechcemy, zamiast zabezpieczenia granic od 
postronnego nieprzyjaciela, przywieść jarzma niewoli pozostałych w domach Braci 
Naszym, poprawmy Radę, w czym tego widzieć można potrzebę, a oddzieloney 
Kommissyi Woyskowey niestanowmy” (Diariusz: 123). 

Zdaniem B. Krakowskiego wystąpienie Opackiego uznawane jest za „słusz-
nie notowane w historiografii między najciekawszymi wypowiedziami początko-
wej fazy obrad”. Pomimo tej pozytywnej opinii stwierdza dalej, że wielu mów-
ców sejmowych nie miało ani talentu pisarskiego, ani oratorskiego. Odnosi się to 
też i do Opackiego. „Historyk wymowy winien wykreślić z listy kandydatów do 
miana oratorów <<mówcę>> w rodzaju kasztelana Opackiego”. Aczkolwiek 

                                                            
3 Instygator przypominał w pewnym sensie współczesnego prokuratora, ale pełnił ponadto szereg 

funkcji policyjnych. Reprezentował przed sądem interesy polityczne i ekonomiczne króla, przez 
którego był mianowany (Góralski 1983: 86). 
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kasztelan nie był być może wybitnym oratorem, był jednak pierwszym i ostatnim, 
który na forum sejmowym skrytykował stosunek magnaterii do szlachty i do 
króla. Krakowski stwierdza, że swoim protestacyjnym wystąpieniem Opacki 
„spalił się”, nie występował w dalszych posiedzeniach sejmu i prawdopodobnie 
opuścił Warszawę (Krakowski 1968: 50). Co innego stwierdza A. Czaja, który 
pisze, że kasztelan wystąpił jeszcze na 47 sesji 9 stycznia 1789 roku i w swoim 
wystąpieniu podkreślał, że dopiero za Rady stan rycerski uwolnił się spod prze-
wagi władzy magnaterii (Czaja 1988: 348). Nie znajduje to jednak potwierdzenia 
w Diariuszach. 

Stronnicy królewscy w czasie obrad Sejmu byli przedmiotem krytyki opo-
zycji, co przejawiało się w różnych formach, w tym w zagadkach. Kasztelana 
Opackiego wspomniano w jednej z nich, przypinając mu łatkę królewskiego pie-
czeniarza: „Wizna, Raciąż, Sierpck, Rypin z Wyszogrodem, / Zakroczym, Liw, 
Słońsk z sieradzkim grodem, / Naszych kasztellów wodze jak się mienią? / Kró-
lewską pieczeń zjadać się nie lenią”. 

Zamykając wątek sejmowy, jako ciekawostkę można podać, że w czasie ob-
rad Sejmu Wielkiego Opacki mieszkał w pałacu Branickiej, kasztelanowej kra-
kowskiej przy ulicy Podwale (Babowicz 1996: 90–91). 

Dzień 14 lutego 1792 roku był dniem, w którym po raz pierwszy szlachta 
miała wypowiedzieć się na temat Konstytucji 3 Maja. Dzięki staraniom Opac-
kiego Wizna zgłosiła, aczkolwiek niechętnie, swój akces do niej. Starosta Wiski 
Franciszek Wilczewski odczytał rotę, którą zaakceptowali obecni w wiskiej fa-
rze: „My obywatele ziemi wiskiej przysięgamy Panu Bogu w Trójcy Świętej Je-
dynemu, iż Konstytucji rządowej 3 maja 1791 roku zapadłej, bronić będziemy” 
(Brodzicki 2000: 57). 

Wkrótce jednak doszło do zawiązania konfederacji w Targowicy, której 
twórcy wzywali carycę Katarzynę do obalenia reform Sejmu Czteroletniego, 
zniesienia Konstytucji 3 Maja. Ziemia wiska przystąpiła do konfederacji i na jej 
akcie z 6 września 1792 roku widnieje podpis Opackiego (Wereszycka 1989: 69). 
Nikogo nie trzeba przekonywać, że Targowica stała się synonimem zdrady Polski 
i Narodu, pomimo tego, że 24 lipca przystąpił do niej Stanisław August, aby ra-
tować to, co było możliwe po wojnie polsko-rosyjskiej. Dnia 23 stycznia 1793 
roku Rosja i Prusy podpisały w Petersburgu drugi rozbiór Polski. 

Według B. Krakowskiego Opacki z trudem i różnym skutkiem dopraszał się 
posłuchu, dowodząc swych postaw. Wyrazem tego może być jego udział w obro-
nie konstytucji i powstaniu kościuszkowskim (Krakowski 1968: 78). 

Ogłoszenie aktu powstania 24 marca 1794 roku i naruszanie przez wojsko 
polskie pruskiego terytorium, spowodowały objęcie pruskim kordonem północ-
nego Mazowsza od Ostrołęki do Zakroczymia. W pierwszych dniach kwietnia 
gen. mjr Heinrich Günther ruszył z okolic Piszu, by opanować brzeg Narwi od 
Wizny do Ostrołęki. Generał lejtn. Wilhelm Schwerin polecił rozciągnąć kordon 
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dalej – do Tykocina. Dywizja Günthera liczyła około 2500 bagnetów i szabel.  
W strefie między Pisą a Wisłą, w połowie zasłoniętej bagnami wiskimi i nadbie-
brzańskimi, znajdowały się 4 kompanie fizylierów (Stawiski, Wizna i dwie  
w Szczuczynie) i 5 szwadronów Bośniaków (w Czerwonej, Kolnie, Małym 
Płocku, Piątnicy, Wiźnie) z placówkami w Klimaszewnicy i Osowcu (Herbst 
1983: 277–278). 

Z ziem Księstwa Mazowieckiego zorganizowany udział w powstaniu wzięło 
pospolite ruszenie ziemi wiskiej i części łomżyńskiej. Mianowany generałem zie-
miańskim Opacki skarżył się gen. Stanisławowi Mokronowskiemu 26 maja, że 
nominacja ta na nic się nie przydaje, gdyż teren jego potencjalnego działania oku-
powany jest przez wojska pruskie. Sytuacja ta zmieniła się dopiero w połowie 
czerwca, gdy działania na tym odcinku podjął gen. mjr ziemi bielskiej Andrzej 
Karwowski (Kowecki 1963: 222). Major Wolfgang Roltzberg donosił 28 
czerwca:  

Otrzymawszy od ppłk Niewiarowskiego ordynans, abym do Ziemi Wizkiej, gdzie 
Prusacy konsystowali, ruszył z Obozem złożonym ze 100 Strzelców, 34 głów Ka-
waleryi i 1 Kompanią Regimentu 18 z 200 Pikinierów Woiewództwa Podlaskiego, 
z iedney armaty 3-funtowe i z Pospolitego ruszenia Powiatu Zambrowskiego na-
tychmiast ruszyłem z Tykocina i ściągnąłem pod Wiznę. Nie czekał nas Nieprzyia-
ciel, lecz ciemnym wieczorem zaraz umknął. Przeprawiłem się w nocy przez Narew 
i stanąłem w Wiźnie”(„Gazeta Rządowa” nr 5 z 5 lipca 1794: 20).  

Wyzwolenie Wizny w nocy z 26/27 czerwca miało duże znaczenie. Dnia 27 
czerwca uchwalono „Akt powstania w Xięstwie Mazowieckim Ziemi Wizkiej”, 
w którym czytamy między innymi:  

Niewinuy nas ukochana oyczyzno, żeśmy się w gorliwych chęciach ciebie i ratunku 
exystencyi  twoiey uprzedzić dali. Narzędzia monarchicznego despotyzmu Pru-
skiego usiłowały nam wydrzeć miłość dla ciebie, pod któremi cnota nasza dotąd 
jęczeć musiała. […] zagrzani przeto chwalebnym przykładem Xstwa Mazow., 
chwytając pożądany moment zbawienia naszego i biorąc przedsię najświętszy obo-
wiązek ratunku oyczyzny, łączemi się iak nayuroczyściey do Aktu powstania naro-
dowego […] Przyrzekamy zatym miłość oyczyżnie, stałość w  przedsięwzięciu,  
i dochowanie wszelkich obowiązków, które na nas cnota, obywatelstwo, wolność,  
i niepodległość , oraz niniejszy akt powstania istotnie wkładaią […] W celu zaś kie-
rowania siłą zbrojną ziemi naszey, obieramy na Generała Maiora Chryzantego 
Opackiego, a na Pułkownika Raymunda Rembielińskiego, których po otrzymaniu 
patentów od N. Naczelnika odsyłamy. Resztę zaś czynności naszuch tak organizacji 
teyże siły zbroyney, iako wszelkich rozrządzeń całkowitego składu powstania na-
szego tyczących się, kommissyi porządkowey ziemi naszey przez N. Radę wybra-
ney, poruczamy („Gazeta Rządowa” nr 10 z 10 lipca 1794: 38-39).  
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Patent na gen.  mjr Opacki otrzymał 16 lipca (Akty powstania…, 1955,  
t. III, 154). 

Następnego dnia rozpoczęła działalność tymczasowa Deputacja Komisyjna, 
która 3 lipca wydała uniwersał wzywający ludność do pospolitego ruszenia. 
Uczyniła to, nim Komisja Porządkowa Mazowiecka przesłała polecenie „wzglę-
dem kantonistów4 pieszych i konnych, uzbrojenia ludzi i ruszenia Onego”. 
Wkrótce Deputacja donosiła Radzie Najwyższej Narodowej, że ziemia wiska oto-
czona jest przez wojska pruskie, narażona na jego napady i „nie może we wszyst-
kich miejscach egzekwować urządzeń i nie jest w sposobności do pospolitego 
ruszenia” (Kowecki 1963: 223). Na 48 sesji RNN 11 lipca stwierdzono, że 
Opacki złożył „zapytanie względem uzbrojenia ziemi wiskiej z wątpliwościami 
przez niego podanymi, co też zostało rozpatrzone i przyjęte” (Akty powstania…, 
1918, t. II: 364). W odpowiedzi Rada dała 12 rezolucji, w których czytamy mię-
dzy innymi: „Użycie do pospolitego ruszenia uniwersałem RNN przeznaczonych 
do formowania korpusu milicji ziemiańskiej zdaje się niepodobne, gdy w pierw-
szym służby rodzaju tymczasowo i w niektórych zdarzeniach ludzie z miejsc 
swych ruszeni bywają, w drugim ciągle trzymani i żołdowani. Do pospolitego 
ruszenia włączyć włóczęgów i bez stałego osiedlenia”. Dalej stwierdzano, że 
broni ziemia nie otrzyma, gdyż brak jej dla wojska liniowego. Armat też nie bę-
dzie. O ile pozwolą zapasy, ziemia otrzyma proch i kule. Umundurowania też nie 
będzie, gdyż brak go dla wojska. Należy chodzić jak na co dzień. Obywatele wi-
scy nie mogą uchylać się od dostarczania żywności wojsku i będzie skuteczniej, 
gdy „z innym ludem z wojskiem liniowym nieprzyjaciela prześladować będą” 
(Akty powstania…, 1918, t. I: 421). Zdaniem Koweckiego w tej fazie walk zie-
mia wiska nie wystawiła pospolitego ruszenia. Opacki informował 2 sierpnia  
gen. Józefa Orłowskiego, że 16 lipca otrzymał od Kościuszki rozkaz formowania 
milicji zamiast pospolitego ruszenia. Milicja miała rekrutować się z kantonistów 
i z poboru: jeden pospolitak z dziesięciu dymów. Jednak i tu nastąpiły prze-
szkody. Opacki skarżył się, że trudności wynikają stąd, że Deputacja wiska nie 
jest zorganizowana i prawie jej nie ma. Cała ziemię osłaniał mały posterunek  
z korpusu Karwowskiego – oddział rtm Dębickiego – jedna armatka i 261 ludzi. 
Ponadto były częste napady Prusaków, którzy wpadali do ziemi, rabowali i do-
zbrajali się (Kowecki 1963: 223-224). 

Milicja ziemi wiskiej została jednak zorganizowana przez Opackiego. Sta-
nowił ją szwadron milicji konnej i batalion strzelców. Batalion organizowany był 
od połowy lipca. Dnia 8 września wszedł w skład dywizji Karwowskiego i liczył 
400 żołnierzy, z których 288 miało broń palną (74%), a 100 piki i kosy. Do  
3 października osiągnął stan 600 osób. Pułkownikiem i faktycznym dowódcą był 

                                                            
4 Kantonistą nazywano kandydata przeznaczonego do służby wojskowej, wybieranego jako rekruta 

z pewnego okręgu czyli kantonu (Orgelbrand 1900, t. VIII: 86). 
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Rajmund Rembieliński, wychowanek Korpusu Kadetów, który zasłużył na po-
chwałę w potyczce stoczonej z Prusakami 3 lipca pod Obiedzinem. Podpułkow-
nikiem został przysłany z Grodna przez gen. lejtn. Jakuba Jasińskiego Chodkie-
wicza. Kompaniami dowodzili: kpt Stanisław Gintowt, kpt Kajetan Małacho-
wicz, por. Józef Niklewicz, por. Andrzej Rembieliński (brat Rajmunda). Szwa-
dron milicji konnej zorganizował Opacki pod koniec sierpnia. Liczył on 80 szabel 
i nieznaną liczbę koni. Dowodził nim por. Józef Kamiński z pomocą chor. Onu-
frego Ordyńca (Bauer 1981: 176, 247, 275). 

Sierpień i wrzesień to drobne potyczki z Prusakami nad Narwią, które miały 
charakter akcji furażujących. Powstanie chyliło się ku upadkowi. Wizna broniła 
się jeszcze 31 października z 500 powstańcami i 11 działami pod dowództwem 
Karwowskiego i Opackiego. Kiedy pruski gen. mjr Suter kazał podpalić miasto, 
obrońcy pod osłoną nocy wycofali się do Tykocina (Brodzicki 2000: 63). 

Wskutek przeważających sił pruskich i rosyjskich na początku listopada 
ustały walki nad Narwią. Upadek powstania był ostatecznym upadkiem Rzeczy-
pospolitej i utratą niepodległości. Dnia 24 października 1795 roku trzy mocar-
stwa podpisały trzeci rozbiór pozostałych resztek Polski. Ziemia wiska znalazła 
się w zaborze pruskim, w nowoutworzonej prowincji – Prusy Nowowschodnie 
(Neuostpreussen). 

Był to również koniec działalności politycznej i wojskowej ostatniego kasz-
telana wiskiego, który zajął się działalnością gospodarczą w swoich majątkach. 
Według Glogera Opacki „był człowiekiem wielkiej pracy, rozumny, praktyczny, 
na wszystkim się znający, systematyczny i niezmiernie ruchliwy. Jeśli nie ślęczał 
nad papierami, co nazywał <wędzeniem się>, objeżdżał kolasą majątki swoje  
i hetmanowej – Tykocin, Białystok, Stołowacz, Dolistów, Krośniewice i inne” 
(Gloger 1875: 70). 

Za swoją siedzibę Opacki obrał Mężenin, który swego czasu należał do Mę-
żeńskich. Maksymilian Mężeński, kasztelanic wiski, żeniąc się w 1603 roku  
z Zofią Górnicką, córką Łukasza, autora Dworzanina, posag jej i oprawę zabez-
pieczył na dobrach swoich: Mężeninie, Ożarkach, Rutkach, Zawadach, Zajkach, 
Małej Kołomyi, Chlebiotkach, Srebrowie i Zabłociu. Dobra te przeszły w ręce 
Opackich wskutek małżeństwa córki Maksymiliana Mężeńskiego ze wspomnia-
nym wcześniej Wojciechem Opackim. Miały one powierzchnię 7500 mórg,  
w tym lasu sosnowego i dębowego 3360 (Słownik… 1885, t. VI: 280). W 1771 
roku Chryzanty otrzymał od ojca dobra: Mężenin, Rutki, części wsi Ożary  
i Ożarki w ziemi łomżyńskiej, Giełczyn w ziemi bielskiej, części wsi Brzostowo 
Siestrzanki i Rutkowskie w ziemi wiskiej oraz dwór na warszawskiej Pradze 
(Wereszycka 1989: 69). Ponadto Opacki posiadał dochody z karczem zlokalizo-
wanych na terenie parafii Rutki (Dębniki, Kalinówka, Mężenin, Plewki, Rutki, 
Śliwowo i Świątki) i Zawady (Cibory Marki, Cibory Tury, Krzewo Nowawieś, 
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Maleszewo Porkusy – 2,Wądołowo Chlebiotki) (Czaykowski 2006: 402–403, 
408–409). 

Dzięki małżeństwu z Maryanną Saryusz-Gomolińską w 1774 roku Opacki 
stał się właścicielem dóbr Krośniewice w powiecie kutnowskim, na które skła-
dało się 10 folwarków o powierzchni 324 włók (1 włóka = 30 morgom = 16,8 
ha). Znajdowała się tutaj fabryka i rafineria cukru (Ostrowy), młyn parowy, fa-
bryka tabaki, gorzelnia, browar (Słownik… 1883, t. IV: 706). 

Jak już wyżej stwierdziłem „oczkiem w głowie” i centrum dóbr Opackiego 
stał się Mężenin, którego położenie stwarzało korzystne warunki założenia sze-
ściu stawów rybnych, w których hodowano karpie i szczupaki. Na groblach mię-
dzy nimi zbudowano cztery młyny z francuskimi pytlami. Miejscowy browar wy-
rabiał znakomite piwo dubletowe. Gloger podkreśla, ze Opacki był pierwszym  
w okolicy, który prostował drogi i obsadzał je topolami. Dokonał też zmian  
w zabudowie folwarcznej. Miała ona kształt dwóch oddzielnych czworoboków: 
jeden stanowiły stodoły z piętrowym spichrzem, drugi stajnie i obory zwane ho-
lendernią, od rasy krów, z którymi krzyżowano krajowe bydło. W ogrodzie, który 
był najpiękniejszy w okolicy, rosły drzewa owocowe, wytyczono dwie grabowe 
aleje, między którymi miał w przyszłości stanąć dwór. Nawał pracy uniemożliwił 
realizację tego planu. Opacki poprzestał na wybudowaniu dwóch oficyn, w któ-
rych zamieszkał. Planował założyć też osadę rękodzielniczą i wybudował w tym 
celu piętrowy zajazd i kilka domów przy rynku. W 1782 roku uzyskał od króla 
przywilej na targi w Mężeninie. Opacki był pierwszym, który zaprowadził re-
formy dotyczące handlu zbożem. Z kupcami pruskimi lub ich agentami zawierał 
pisemne umowy na wielkie dostawy zboża. Sam jednak nie był w stanie ich rea-
lizować, dlatego stowarzyszał się z wdową po hetmanie Branickim, Andrzejową 
Mokronowską lub z sąsiadami, zarówno cząstkową szlachta, jak i z włościanami. 
Znając ceny i miary, wyzwoleni byli od małomiasteczkowego żydowskiego mo-
nopolu. Nigdy nie korzystał z faktorów i pośredników. Opacki miał na Narwi 
własną flotę złożoną ze szkut, łyżew i dubasów. Statki budowane były z męże-
nińskiego drewna przez wyszkolonego cieślę. Pszenicę i żyto wysyłano do Gdań-
ska, owies i jęczmień do Warszawy. Do Królewca przewożono wynajętymi pod-
wodami owies. Rocznie Opacki sprzedawał po 7 tysięcy korców żyta (1 korzec 
= ok. 98 kg lub 120 l.), 1400 jęczmienia oraz owies, w sumie kilkanaście tysięcy 
(Gloger 1875: 70–71; Gloger 1877: 6–7). 

Z powyższego widać, że Opacki należał do przodujących gospodarzy i na 
pewno był wzorem dla sąsiadów. Potrafił jednak być twardy i bezwzględny,  
o czym może świadczyć poniższe wydarzenie. W styczniu 1788 roku nasłał na 
grunta szlachty Ożarowskich uzbrojonych ludzi, którzy dla zdobycia kilku sto-
gów siana dokonali zabójstwa pięciu osób, w tym trzech Ożarowskich. W kwiet-
niu 1788 roku do Rady Nieustającej wpłynął memoriał Józefa Ożarowskiego 
oznaczony adnotacją periculum in mora („niebezpieczeństwo w zwłoce” – przyp. 
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J. R.). Opisane w nim zostały podane wyżej wydarzenia. Pozwany wcześniej do 
sądu Opacki zaczął czynić różne „wybiegi i zwłoki”. Rada poleciła sądowi grodz-
kiemu w Zambrowie „iżby te sprawę kryminalną jak najprędzej rozsądził” (Czaja 
1988: 244). Nie znamy zakończenia tej sprawy, ale na pewno nie wpłynęło to na 
losy i fortunę Opackiego. 

Na co dzień Opacki był człowiekiem miłym i wesołym, umiejącym zacho-
wać się wszędzie. Obok wysokiej elegancji posiadał także śmieszności i narowy 
epoki: nie brzydził się cudzoziemszczyzną i był bałamutem. Lubił muzykę i gry-
wał na teorbanie. Cenił wysoko swój czas, ale doceniał i sąsiedzką przysługę 
(Gloger 1875: 71). Satyryczny obraz Opackiego przedstawił żyjący w XVIII w. 
podlaski satyryk, franciszkanin z Drohiczyna Karol Żera (O Panu Opackim i Pani 
Szambelanowej): „Dziwna rzecz, że białogłowy w panu Opackim gustują, wąsów 
bowiem nie nosi, zawsze wygolony, podobien jest babie, a włosy rad mąka po-
sypuje”. Czytamy dalej o afekcie kasztelana do najpiękniejszej na Podlasiu żonie 
szambelana z Ciechanowca Antoniego Szczuki, Katarzynie. Szczuka był dużo 
starszy od żony i bardzo zazdrosny, toteż Opacki odwiedzał ją pod nieobecność 
męża, który wyjeżdżał do majątków w Kotowie i Srebrowie koło Wizny. Gdy 
pani szambelanowa pewnej zimy wybrała się do Kotowa, Opacki popędził za nią, 
niby „przypadkowo” spotkał i przesiadł się do jej sań, by „ucałować rączki”. 
Działo się to na zamarzniętej Narwi, cienki lód pękł, sanie wpadły do wody. Wy-
ratowali ich słudzy i chłopi, ale nazajutrz o tym wiedziała i zaśmiewała się cała 
ziemia łomżyńska. Ta zimna kąpiel wybiła Opackiemu z głowy amory. W dalszej 
części swojej opowieści Żera ukazuje Opackiego jako człowieka, który jest naj-
lepszym opiekunem i drugim ojcem dworzan. Zaleca im oszczędności i rachunek 
według maksym: „Kto żyje bez rachunku, umiera bez pogrzebu. Kto nie szanuje 
grosza, nie wart szeląga” (Gloger 1910: 75–80). 

Opacki zawarł 5 czerwca 1774 roku w kościele pw. Św. Krzyża w Warsza-
wie związek małżeński z Maryanną Saryusz-Gomolińską h. Jelita (ok. 1750 – 24 
kwiecień 1800), córką podkomorzego łęczyckiego Karola i Heleny z Pokrzyw-
nickich. Jedynym ich dzieckiem była córka Agnieszka Helena Konstancja (1777–
1863). Dzięki ojcu (matka cierpiała na chorobę psychiczną) odebrała staranne 
wykształcenie. Młoda kasztelanka poznała historię, ustawy Rzeczpospolitej, ła-
cinę, matematykę, astronomię i historię naturalną. Biegle mówiła po francusku, 
angielsku, niemiecku i włosku, grała na instrumentach muzycznych (klawikord, 
teorban, szpinet, harfa). Dnia 15 lutego 1797 poślubiła (jej wiano oceniane było 
na 4 mln złp) Rajmunda Rembielińskiego, z którym rozwiodła się po dwudziestu 
latach. Powodem rozwodu był brak potomstwa. Rajmund objął w posiadanie 
m.in. dobra Krośniewice. Wkrótce poślubiła Józefa Bechon. Po jej śmierci wielki 
majątek Opackich przeszedł w ręce Rembielińskich (Ramotowski 2010: 34,  
36–37). 
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Chryzanty Opacki zmarł 11 lutego 1806 roku w Warszawie, dokąd udał się 
na leczenie. Zgodnie ze swoją wolą pochowany został w krypcie kościoła w Rut-
kach, którego był kolatorem (APŁ 1806: akt zgonu 728). Był kawalerem Orderu 
Św. Stanisława i Orderu Orła Białego. W 1797 roku otrzymał od króla Fryderyka 
Wilhelma II dziedziczny tytuł hrabiego, chociaż już w 1778 roku podpisywał się 
jako „hrabia z Mińska Opacki” (Leitgeber 1993: 109). 
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Gabriel Rafał Chryzanty Opacki (źródło: „Tygodnik Ilustrowany” 1875, nr 370) 
 
Rycina została podpisana: „Podług spółczesnego wizerunku olejowego”; H. Wereszycka 
w internetowym biogramie Opackiego stwierdziła, że jest to portret nieznanego malarza 
(Wereszycka 1989). W rzeczywistości jest to obraz pędzla Franciszka Tegazzo, o czym 
świadczą m.in. inicjały „FT” w lewym dolnym rogu (patrz strzałka). Potwierdza to też  
J. M. Zawadzki (Zawadzki 2009: 62).  
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Akt chrztu Chryzantego Opackiego (źródło: APŁ) 
 

 
 

Akt zgonu Chryzantego Opackiego (źródło: APŁ) 
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Summary 

Chryzanty Opacki was born on October 15, 1741 in Mężenin, the son of 
Stanisław and Konstancja Męczkowska. In 1759 he was given under care of  
hetman Jan Klemens Branicki and served under him for a few years as a captain 
of an infantry regiment. He had received much kindness from the Branicki family, 
for which he showed his gratitude later by helping the hetman’s widow, sister of 
king Stanisław August. In 1769, he became the Royal Chamberlain and in 1775 
he was promoted to the rank of the Standard-Bearer of Wizna. On September 17, 
1779 he was granted the Castellany of Wizna.  

During the session of the Four-Year Sejm, in a speech on October 24, 1788 
he underlined the necessity of granting middle nobility more independence from 
the aristocracy, he also defended the Permanent Council.  

During the Kosciuszko Uprising, Opacki obtained a commission of a landed 
major general of Wizna. After the fall of the uprising he ceased all political  
activity and focused on economic matters. He brought prosperity to his estate in 
Mężenin and nearby lands. With the use of his river fleet he made great profits 
from grain trade. In 1777 he funded a church in Giełczyn, and was awarded the 
title of a Knight of the Order of Saint Stanislaw and the Order of the White Eagle. 
In 1797 he was awarded the Prussian Earldom. 

He was married to Maryanna Saryusz-Gomolińska, the daughter of the 
Chamberlain of Łęczyca. Their only daughter, Agnieszka, received a proper ed-
ucation and was married to Rajmund Rembieliński.  

Chryzanty Opacki died in Warsaw on February 11, 1806. He is buried in  
a crypt of a church in Rutki.  
 

Traslated by Katarzyna Chrzanowska 
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Wśród około 150000 Polaków deportowanych do KL Auschwitz znajdowali 

się m.in. tacy, których „winę” stanowiło udzielanie w jakikolwiek sposób po-
mocy Żydom. Świadczą o tym wpisy w zachowanych kartach więźniarskich KL 
Auschwitz (Häftlings-Personal-Karte) oraz zachowane akta śledcze gestapo.  

Te ostatnie umożliwiają poznanie m.in. przyczyn aresztowania i deportacji 
do KL Auschwitz czterech kobiet skierowanych w transporcie z rejencji ciecha-
nowskiej w dniu 16 grudnia 1943 roku. Transportem tym gestapo wysłało do Au-
schwitz zaledwie osiem więźniarek (numery 70505 – 70512). Wspomniane 
cztery to Polka Stanisława Olewnik oraz trzy Żydówki: Ruchla Mławska oraz jej 
córki Hanka i Henia. W nakazie skierowania do obozu koncentracyjnego, nazy-
wanym w urzędowej nomenklaturze nakazem objęcia danej osoby „aresztem 
ochronnym” (Schutzhaftbefehl), gestapo podało identyczną przyczynę odnośnie 
każdej z trzech Żydówek: „w listopadzie 1942 roku zbiegła z getta w Makowie 
Mazowieckim i następnie wałęsała się po okolicy. Żeby nie zostać rozpoznana 
jako Żydówka usunęła ze swojej odzieży oznakę żydowską” (APMA-B: 174336, 
t. 52, k. 7, 21, 33). Natomiast w wypadku Stanisławy Olewnik napisano: „udzie-
liła schronienia kilku zbiegłym Żydom i uniemożliwiła ich ujęcie policji” 
(APMA-B: 174342, t. 58, k. 232).  

Jak doszło do aresztowania rodziny Mławskich i Stanisławy Olewnik?  
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Józef i Ruchla Mławscy oraz ich dzieci Basia (ur. 1932 r.), Hanka (ur. 8 maja 
1924 r.), Henia (ur. 11 sierpnia 1921 r.), Abraham (ur. 18 marca 1918 r.) i Jan 
(ur. ok. 1913 r.) mieszkali przed 1939 rokiem w miejscowości Mierzeniec, na 
terenie gminy Kozłowo w powiecie pułtuskim, gdzie posiadali średniej wielkości 
gospodarstwo rolne. Niemcy odebrali im je w grudniu 1939 roku, a następnie 
wysiedlili do Makowa Mazowieckiego, w którym gromadzili Żydów z wielu 
miejscowości północnego Mazowsza. Ostatecznie w 1941 roku utworzono w Ma-
kowie zamknięte getto. Jesienią 1942 roku Niemcy zaczęli je stopniowo likwido-
wać, wysyłając jego mieszkańców na zagładę, prawdopodobnie do pobliskiego 
obozu w Treblince.  

W sprawozdaniu końcowym ze śledztwa gestapo podało, że Mławscy ucie-
kli z getta „gdy stało im się wiadome, że mają zostać odtransportowani”  
(APMA-B: 174342, t. 58, k. 220). Byli więc prawdopodobnie świadomi grożą-
cego im niebezpieczeństwa.  

Ukrywali się następnie w lasach w pobliżu rodzinnego Mierzeńca. Najpraw-
dopodobniej zwrócili się najpierw o pomoc do swojego dawnego sąsiada Piotra 
Niesłuchowskiego, który – jak wskazują akta gestapo – był właścicielem majątku 
ziemskiego lub dużego gospodarstwa. On przypuszczalnie początkowo dostar-
czał im żywność. Wynika to ze wspomnianego sprawozdania końcowego ze 
śledztwa:  

Polak Piotr Niesłuchowski (...), który również został aresztowany przez żandarme-
rię, ponieważ rzekomo miał wiadomość o tym, że Żydzi zatrzymali się w jego ma-
jątku i którego także obwiniono, że zaopatrywał Żydów w żywność, musiał zostać 
wypuszczony na wolność, ponieważ ani nie został obciążony przez Żydów ani sam 
się nie przyznał, iż miał świadomość, że w jego lasku zatrzymali się Żydzi. Zaprze-
czył również, że zaopatrywał Żydów w żywność. Chociaż jego zeznania są ledwie 
wiarygodne, nie mogła mu zostać udowodniona rzecz przeciwna (APMA-B: 
174342, t. 58, k. 222).  

Przez prawie rok żydowska rodzina ukrywała się w lasach na pograniczu 
powiatów pułtuskiego i makowskiego, otrzymując od czasu do czasu drobną po-
moc ze strony Polaków. Świadczy o tym ten fragment sprawozdania ze śledztwa, 
gdzie jest napisane, że „o artykuły żywnościowe, które potrzebowali do utrzyma-
nia, starali się przez żebraninę i kradzieże” (APMA-B: 174342, t. 58, k. 220).  

Wedle ustaleń gestapo jesienią 1942 roku Henia Mławska zetknęła się po 
raz pierwszy ze Stanisławą Olewnik (ur. 27 września 1917 r.), mieszkanką miej-
scowości Krzemień w powiecie makowskim, robotnicą rolną, zatrudnioną przy-
puszczalnie w majątku (gospodarstwie) Piotra Niesłuchowskiego. Wtedy praw-
dopodobnie żydowska rodzina jakiś czas przebywała w tym majątku. Z kolei  
w marcu 1943 roku Henia Mławska kilka dni ukrywała się w domu Stanisławy 
Olewnik w Krzemieniu. Nie mogąc jednak ze względu na duże ryzyko dalej jej 
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ukrywać, Olewnik dała Żydówce swój dowód tożsamości, by ta w razie policyj-
nej kontroli mogła uchodzić za Polkę. Było to tzw. świadectwo ewidencji ludno-
ści (Einwohnererfassungsschein) – dokument poświadczający tożsamość osoby  
i zameldowanie dla celów ewidencji policyjnej. W sprawozdaniu ze śledztwa ge-
stapo podało, że:  

Żydówka Henia M. wyjaśniła najpierw na badaniu, że znalezione przy niej uprzed-
nio świadectwo ewidencji ludności znalazła w lesie. Dopiero, gdy zwrócono jej 
uwagę na niewiarygodność jej zeznań, raczyła mówić prawdę. Teraz przyznała się, 
że świadectwo miała otrzymać osobiście w marcu br. od robotnicy rolnej Stani-
sławy Olewnik. Polkę tę poznała w ubiegłym roku podczas pracy w majątku i także  
w marcu br. przebywała u niej kilka dni w gościnie. Gdy przy pożegnaniu Żydówka 
powiedziała, że przyjdzie ponownie w następnych dniach, Polka nie zgodziła się na 
to, albowiem dała Żydówce do zrozumienia, że byłoby to niebezpieczne, ponieważ 
policja szuka jej szwagra i przy tym ona także mogłaby zostać złapana. Jednak, żeby 
ta legitymowała się jakimś dowodem tożsamości, dała Żydówce swoje świadectwo 
ewidencji ludności nadmieniwszy, że mogłaby teraz pójść do innego powiatu i tam 
znalazłaby już pracę. Lecz gdyby pewnego razu została aresztowana przez policję, 
to powinna powiedzieć, że znalazła to świadectwo w lesie (APMA-B: 174342, t. 58, 
k. 220).  

Czy Polka była świadoma tego, co ryzykuje? Najprawdopodobniej tak. Są-
dziła jednak być może, iż nawet w wypadku aresztowania Heni Mławskiej ta nie 
powie, skąd ma jej dokument tożsamości, który przecież Stanisława Olewnik teo-
retycznie mogła zgubić.  

Pierwsza tragedia na rodzinę Mławskich spadła 20 maja 1943 roku. Wtedy 
wedle ustaleń gestapo zamordowany został przez polskiego rolnika Józef Mław-
ski:  

Żyd Józef Mlawski już nie żyje. 7.10.1943 roku zgłosił się do żandarmerii w Gzach 
Polak Kazimierz Dlugolenski [Długołeński – uzup. BP], zamieszkały w Grochach, 
gmina Kozłowo, powiat Pułtusk i zameldował, że 20.5.1943 roku zabił kijem Żyda 
Mlawskiego. Żyd ten ciągle pojawiał się u niego w gospodarstwie i próbował wy-
musić artykuły żywnościowe i części odzieży. Groził mu nawet, że podpali gospo-
darstwo, jeśli ten tego nie da. Ponieważ nie mógłby się on od niego uwolnić, zacią-
gnął go 20.5.1943 roku na pole, żeby pomógł wpędzać bydło. Gdy był oddalony  
z Żydem wystarczająco daleko od wsi, powalił go z nóg uderzeniem kija. Żyd zginął 
na miejscu. Polak zagrzebał go w pobliżu miejsca śmierci. Dochodzenia przepro-
wadzone przez posterunek żandarmerii w Gzach potwierdziły zeznania Polaka. 
Nadprokurator zostawił zwłoki, a ściganie na okoliczność sprawy nie zostało prze-
prowadzone, ponieważ nie istniało zainteresowanie ze strony nadprokuratora. Polak 
został zwolniony. Dotychczas Polak ten dlatego to przemilczał, ponieważ obawiał 
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się, że mógłby zostać zabity przez krewnych Żyda Mlawskiego. Ale skoro teraz Ży-
dzi zostali aresztowani, natychmiast złożył doniesienie (APMA-B: 174342, t. 58,  
k. 221–222).  

Dnia 5 października 1943 roku polski sołtys Mierzeńca miał zawiadomić 
posterunek policji granicznej (Grenzpolizei) w Pułtusku, że w pobliżu tej miej-
scowości ukrywają się Żydzi. Obława policyjna doprowadziła do schwytania 
matki, dwóch córek i syna Abrahama. Jan Mławski i Basia Mławska zdołali zbiec 
i ukryć się u nieznanych z nazwiska Polaków (APMA-B: 174342, t. 58, k. 219).  

Ze względu na to, że Mławscy ukrywali się na pograniczu należącej do Rze-
szy rejencji ciechanowskiej i Generalnego Gubernatorstwa śledztwo w ich spra-
wie prowadziła placówka Grenzpolizei w Pułtusku, podlegająca służbowo kie-
rowniczemu urzędowi gestapo dla rejencji ciechanowskiej w Płocku (Staatspoli-
zeistelle Zichenau/Schröttersburg).  

Na przesłuchaniu w dniu 6 października załamała się, najpewniej na skutek 
tortur, Henia Mławska i złożyła zeznania obciążające Stanisławę Olewnik. 
Świadczy o tym fragment w sprawozdaniu ze śledztwa mówiący o tym, że „zwró-
cono jej uwagę na niewiarygodność jej zeznań”.  

Polkę aresztowano następnego dnia w miejscu pracy. Także jej „zwracano 
uwagę”, by mówiła prawdę. W sprawozdaniu ze śledztwa gestapowiec napisał:  

Stanisława Olewnik (...), otrzymała już czwarte świadectwo ewidencji ludności,  
a mianowicie pierwsze w roku 1939, drugie po roku, w roku 1940, ponieważ stare 
świadectwo było dosyć podarte. Trzecie świadectwo (oznaczone czerwoną 1) otrzy-
mała 8.2.1943 roku od komisarza urzędowego w Karniewie, gdy oddała stare świa-
dectwo. Już 7.4.1943 roku zjawiła się znowu w urzędzie gminy w Karniewie i wy-
jaśniła, że zgubiła swoje świadectwo ewidencji ludności, po czym wręczono jej du-
plikat (oznaczony czerwoną 2). Poprzez te ustalenia niezbicie dowiedziono, że ze-
znania Żydówki są trafne. Na podstawie tego Polka została tymczasowo areszto-
wana 7.10.1943 roku w swoim miejscu pracy i dostarczona do więzienia sądowego 
w Pułtusku. Na swoim przesłuchaniu 8.10.1943 roku wyjaśniła najpierw, że nigdy 
nie posiadała świadectwa ewidencji ludności oznaczonego czerwoną 1. Dopiero, 
gdy zwrócono jej uwagę na to, że to jednak jest jej podpis powiedziała, iż to mo-
głoby być świadectwo, które oddała w marcu 1943 r. Jak dostało się w ręce Ży-
dówki, nie potrafiła wyjaśnić. Polka określiła to jako kłamstwo, jeśli Żydówka ze-
znała, że świadectwo otrzymała od niej osobiście. Tak samo zaprzeczyła, że została 
odwiedzona przez Żydówkę w marcu br. Skutkiem tego nastąpiła konfrontacja. Ży-
dówka Henia Mlawska powtórzyła swoje zeznania z poprzedniego dnia. Polka, 
mówiąc, gubiła się w sprzecznościach i w ogóle już nie wiedziała, co jeszcze po-
winna powiedzieć. W końcu wyjaśniła, że trzecie świadectwo, a więc te znalezione 
przy Żydówce, przechowywała w szufladzie i na początku kwietnia br. stwierdziła, 
że zginęło.  
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Zeznania Polki Olewnik muszą zostać określone jako wierutne kłamstwo. Zo-
stało jej to niezbicie udowodnione przez zeznania Żydówki i przez znalezienie świa-
dectwa ewidencji ludności. Podczas przesłuchania robiła dające do myślenia  
najgorsze wrażenie i próbowała przedstawić udzielenie noclegu Żydówce oraz  
także ewentualne odstąpienie świadectwa ewidencji ludności jako nieszkodliwe  
(APMA-B: 174342, t. 58, k. 221–222).  

W chwili aresztowania Stanisława Olewnik była matką dwojga dzieci  
w wieku sześciu miesięcy i pięciu lat, które wychowywała samotnie. Po jej aresz-
towaniu i deportacji do obozu dzieci zostały sierotami. Dorastały w bardzo cięż-
kich warunkach. Przeżycia te negatywnie odbiły się na ich dalszym życiu.  

Wszystkich aresztowanych wysłano do KL Auschwitz z więzienia sądo-
wego w Pułtusku (Gerichtsgefängnis Ostenburg) 16 grudnia 1943 roku. Abraham 
Mławski otrzymał numer obozowy 168140, Stanisława Olewnik numer 70508, 
Ruchla Mławska – 70511, Hanka Mławska – 70509, a Henia Mławska – 70510.  

Dzięki spisom więźniów, którzy zginęli w KL Auschwitz, sporządzonym 
przez konspirację więźniarską, znane są daty śmierci Stanisławy Olewnik oraz 
Ruchli i Hanki Mławskich. Polka poniosła śmierć 20 kwietnia 1944 roku, Ruchla 
Mławska 9 lutego 1944 roku, a jej młodsza córka 2 marca 1944 roku. W niezna-
nych okolicznościach i czasie zginął także Abraham Mławski.  

Przeżyła natomiast Henia Mławska, która po wojnie osiedliła się w Izraelu, 
a następnie w USA. Jan i Basia Mławscy zostali ocaleni przez nieznanych bliżej 
Polaków – najprawdopodobniej mieszkańców Mierzeńca, którzy udzielili im 
schronienia przed obławą i ukrywali do końca okupacji niemieckiej (APMA-B: 
IV-Nauk/3/2013). Podważa to twierdzenia Jana Grabowskiego, który w sposób 
niezgodny z faktami przedstawił historię Mławskich jako rzekomy przykład tzw. 
Judenjagd, czyli „polowania” na Żydów z udziałem ludności polskiej i który, 
powołując się na twierdzenia Jana T. Grossa, postawił tezę, że największym za-
grożeniem dla ukrywających się Żydów byli Polacy (Grabowski 2008: 67–68; 
Piętka 2010). Jan i Basia po wojnie osiedlili się w Izraelu. Cała trójka ocalonego 
rodzeństwa założyła własne rodziny (APMA-B: IV-Nauk/3/2013).  

Taki był finał jednej z wielu wspólnych tragedii Polaków i Żydów pod oku-
pacją niemiecką. Obrazuje ona bardzo dobrze jak trudna i ryzykowna była jaka-
kolwiek pomoc dla ludności żydowskiej w okupowanej przez Niemców Polsce 
oraz, że los Polaków i Żydów często prowadził do tych samych obozów. Mamy 
w tej historii przede wszystkim okupanta niemieckiego, koszmar stworzonych 
przez niego warunków oraz brutalność metod prowadzonej przez niego zbrodni-
czej polityki wobec Żydów i Polaków, dalej mamy dramat ukrywających się  
i walczących o przetrwanie Żydów oraz różne postawy Polaków, z którymi ze-
tknął ich wspólny okupacyjny los.  
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Wśród tych postaw nie ma jednak takich, o których pisze Jan T. Gross. 
Stwierdza on mianowicie, że „popularniejszym zachowaniem w polskim społe-
czeństwie (…) było tropienie i wskazywanie ukrywających się Żydów (a więc  
i Polaków, którzy dawali im schronienie), nie zaś niesienie prześladowanym Ży-
dom pomocy. (…) Wspomnienia Żydów, którzy przeżyli wskazują, że wachlarz 
zachowań w takiej sytuacji najczęściej oscylował między obojętnością i agresją, 
a nie między obojętnością i gotowością pomocy” (Gross 2011: 194). W innym 
miejscu natomiast stwierdza, iż z relacji ocalonych Żydów wynika, że „mordo-
wanie Żydów w czasie okupacji było sprawą publiczną, przedmiotem zaintereso-
wania ogółu. Brali w nim udział zwykli członkowie lokalnej społeczności, a nie 
żadni ludzie marginesu” (Gross 2011: 91). Zupełnie zaś do opisanej historii nie 
przystaje twierdzenie Grossa, że „część autochtonicznej ludności aktywnie włą-
czyła się w proces grabieży; większość z satysfakcją rejestrowała, że takowa ma 
miejsce” (Gross 2011: 179). Zdaniem Grossa szanse przeżycia ukrywających się 
Żydów pogarszał fakt, iż w społeczeństwie polskim brakowało powszechnej ak-
ceptacji dla ratowania Żydów, a wielu Polaków ratujących Żydów wolało po 
1945 roku – obawiając się reakcji otoczenia – zachować anonimowość (Gross 
2008). Twierdzenia te zostały odrzucone przez wielu polskich historyków jako 
skrajnie nieobiektywne (Jankowski 2008). Z dokumentów niemieckiej policji 
czasem wyłania się inny obraz niż z powojennych relacji Żydów, składanych nie-
jednokrotnie po dłuższym czasie i nie bez wpływu różnych okoliczności.  

W przedstawionej historii mamy polskiego chłopa popełniającego zbrodnię 
na ukrywającym się Żydzie, ale nie z chciwości i chęci obrabowania go, lecz  
z obawy spowodowanej groźbą podpalenia gospodarstwa przez tegoż Żyda, jeśli 
nie otrzyma on środków potrzebnych do przeżycia. Mamy polskiego sołtysa, 
który nie potrafi przeciwstawić się obowiązkom nałożonym na niego przez oku-
panta i zastraszoną ludność wiejską, biorącą przymusowo udział w policyjnej ob-
ławie na Żydów. Mamy Polaka Niesłuchowskiego, który prawdopodobnie poma-
gał ukrywającej się rodzinie żydowskiej, ale gestapo nie potrafiło mu tego udo-
wodnić. Mamy wreszcie Stanisławę Olewnik, prostą wiejską kobietę, której czyn 
musi się jawić jako heroiczny, dlatego że doprowadził nie tylko do poświęcenia 
jej życia, ale także losu jej dzieci, które zostały sierotami. Za swój czyn Stani-
sława Olewnik została pośmiertnie uhonorowana w 2005 roku tytułem Sprawie-
dliwy Wśród Narodów Świata. To zaszczytne odznaczenie odebrali jej potomko-
wie w Kancelarii Prezesa Rady Ministrów 4 grudnia 2012 roku. Nie otrzymali go 
natomiast nieznani do dzisiaj Polacy, którzy uratowali Basię i Jana Mławskich. 
Jak tysiące innych, których poświęcenie jest nieznane i być może już nigdy nie 
zostanie poznane, pozostali cichymi i anonimowymi bohaterami. Jednak to wła-
śnie ci bohaterowie tworzyli polską historię podczas najstraszliwszej wojny  
w dziejach, a nie pojedyncze zdemoralizowane jednostki, chętnie eksponowane 
m.in. przez J. T. Grossa.  
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Wiele rozgrywających się podczas okupacji dramatów wynikało nie tyle  
z niezaprzeczalnego antysemityzmu cząstki społeczeństwa polskiego, czego ne-
gować nie można, ale przede wszystkim z obezwładniającego terroru okupanta 
niemieckiego. Tezę o powszechnym zagrożeniu dla ukrywających się Żydów ze 
strony polskiego otoczenia, chociażby na przykładzie sprawy Olewnik i Mław-
skich, należy uznać za bezpodstawną.  
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Dokument poświadczający miejsce zameldowania (tzw. Einwohnererfassungsschein – 
świadectwo ewidencji ludności), wystawiony na nazwisko Stanisławy Olewnik, który 
Stanisława Olewnik dała ukrywającej się Żydówce Heni Mławskiej. (Fot. Archiwum 
Państwowego Muzeum Auschwitz-Birkenau) 
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Nakaz objęcia aresztem ochronnym (Schutzhaftbefehl), czyli deportacji do obozu kon-
centracyjnego, Stanisławy Olewnik, więźniarki nr 70508. Jako przyczynę deportacji do 
obozu podano, że „udzieliła schronienia kilku zbiegłym Żydom i uniemożliwiła ich ujęcie 
policji” (mehreren Flüchtigen Juden Unterschlupf gewährte und sie dem Zugriff der  
Polizei entzog). (Fot. Archiwum Państwowego Muzeum Auschwitz-Birkenau) 
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Zdjęcie Jana Mławskiego  
w mundurze ułana Wojska 
Polskiego, członka żydow-
skiej rodziny Mławskich, 
który nie został ujęty przez 
gestapo i którego uratowali 
Polacy. Zdjęcie załączono do 
akt śledztwa gestapo w spra-
wie Stanisławy Olewnik, 
wieźniarki KL Auschwitz  
nr 70508, która udzieliła 
pomocy rodzinie Mławskich. 
(Fot. Archiwum Państwo-
wego Muzeum Auschwitz-
Birkenau) 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Medal Sprawiedliwy Wśród Naro-
dów Świata, przyznany pośmiertnie 
Stanisławie Olewnik w 2005 r. przez 
Instytut Yad Vashem. (Fot. Bohdan 
Piętka) 
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Summary 

From among approx. 150000 Poles deported during the German occupation 
to KL Auschwitz some were also arrested for rendering aid to Jews. One of them 
was Stanisława Olewnik, the farm worker from the Krzemień-village in the 
Maków administrative district. She helped being hiding Jewess Henia Mławska 
and for this was deported to KL Auschwitz together with her and other members 
of Mławski’s family. Stanisława Olewnik died in KL Auschwitz, however Henia 
Mlawska survived the camp. Two of her siblings also survived, saved by so far 
unknown Poles. Posterity of saved Mławski family live to this day in USA  
and Israel. Olewnik and family Mławski’s case was presented on the basis  
investigative act of the outpost Gestapo for Ciechanów-District (Regierungs- 
bezirk Zichenau) with the location in Płock. From German police documents very 
often other image appears than from post-war relations of Jews written on many 
occasions after longer time and with the influence of different circumstances. On 
the example of the Olewnik and Mławski’s case we can trace different attitudes 
of Poles to Jews, including also the negative. However in this instance the  
sacrifice for the saving of the Jewish family took up. This picture is completely 
different from the vision of Polish-Jewish intercourse during the German  
occupation promoted in the journalism of Jan T. Gross. The history of Olewnik 
and Mławski’s family was presented inconsistently with facts as an example so 
called Judenjagd in the paper of Jan Grabowski on the conference IPN in  
Katowice (15-17 September 2005), on what I paid attention in the review of the 
postconference-publication published in „Auschwitz Studies” No. 26. Dramas of 
being hiding Jews resulted not so much of the undeniable anti-Semitism of the 
part of the Polish society, but first of all from the paralyzing terror of the German 
invader. The thesis about the general threat for being hiding Jews on the side  
of the Polish environment in the light of presented facts one ought to find  
groundless.  
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dzice dziecka nie byli znani, nazwisko nadawały niemowlęciu władze admini-
stracyjne bądź szpitalne, ponieważ podstawową funkcją nazwiska było i pozo-
stało wyróżnienie danej jednostki w środowisku ludzkim, czyli jej identyfikacja.  

Ponadto należy postrzegać nazwisko jako nośnik: 
- tożsamości i dziedzictwa, 
- dziejów i wartości rodzinnych, 
- „szlachetnej dumy”, 
- kultury, 
- wiedzy o historii społeczności lokalnej. 
Nazwisko to szczególny dokument historyczny, fakt historyczny i językowy 

o niezwykłych walorach poznawczych i kulturowych. 
Obecnie oczywistym jest posiadanie nazwiska i nie istnieje możliwość ist-

nienia człowieka bez tego podstawowego elementu naszej tożsamości. W prze-
szłości nieco inaczej niż obecnie radzono sobie z rozróżnianiem ludzi, co kodują 
źródła, które na przestrzeni wieków utrwalały i zachowywały różne sposoby 
określania osób reprezentujących członków tego samego rodu. Tak więc mamy 
np. Balcera z Łomży a następnie Balcerzaka czy Hieronimusa de Lomza, a wiek 
później Hieromińczyka, podobnie w XVI wieku pojawia się Jachimek de Lomza, 
który dał początek nazwisku Jachymczyk; znajdujemy też określenie Caspar de 
Lomza, Abraham Kacper, wreszcie Dawid Kacprowicz. Na przykład Staroza-
konny Zelk Mendlowicz Wybranczyk//Wybrańczyk zanotowany w źródłach z XIX 
wieku dał początek nazwisku Wybranowski. 
 
 
Nazwiska łomżyńskie ze źródeł Archiwum Diecezjalnego w Łomży 

Wiele spośród współczesnych nazwisk łomżan, zapisanych m.in. w reje-
strach parafii katedralnej w Łomży w XX i XXI wieku22 potwierdzonych zostało 
jako te, które pojawiły się w mieście wraz ze swoimi nosicielami w XIX wieku. 
Poniżej przedstawiono ich alfabetyczną listę. 

Lista wybranych nazwisk, które pojawiły się w Łomży w XIX wieku23:  
Abram, Abramowski, Abramski, Anicki, Ankielowicz, Arciszewski, Arunowicz, 
Asz, Bajkiewicz, Baranowicz, Baranowski, Bendet, Bielawicz, Biernacki, Blu-
siewicz, Boruch, Bruliński, Brzoza, Bursztyn, Burzyński, Butkiewicz, Cejzik, 
Cędrowski, Chaimowicz, Ciecierski, Ciołkowski, Cwaliński, Cybula, Cybulski, 
Czarka, Dardziński, Dawidowicz, Dąbkowski, Doda, Dodziński, Domański,  
                                                            
22  Oparto się tu na obszernym komputerowym rejestrze ok. 40 tys. nazwisk parafian katedralnych, 

za którego udostępnienie do celów badawczych serdecznie dziękuję ks. prałatowi Marianowi 
Mieczkowskiemu, proboszczowi katedralnemu.  

23  Współcześni łomżanie do dziś noszą wiele spośród nich. 
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Domaszewski, Dylewski, Dzieniszewski, Est, Exelerowicz, Eychel, Feszkowski, 
Flatan, Frąckiewicz, Frej, Gabowicz, Gazicki, Gliński, Gniazdowski, Gontarski, 
Granatowski, Grosfeld, Grudzień, Grudziński, Grzesiak, Gutman, Hasiński, Ha-
tan, Herszk, Herszkowicz, Holland, Horodzyn, Izrael, Izraelowicz, Jabłonka, Ja-
kobe, Jakubowicz, Jamiołkowski, Jankielowicz, Januszkiewicz, Jarząbek, Jeger, 
Jeleń, Joszko//Jośko, Judkowicz, Kadzidło, Kania, Kielmanowicz, Kłos, Kobiel-
ski, Kochanowski, Kohn, Konarzewski, Kopczyński, Korpaczewski, Korytkow-
ski, Korzeniowski, Kossowicz, Kotowski, Krajanka, Kropiewnicki, Kuberski, 
Kukawka, Kupiecki, Lachowski, Lemański, Lew, Lewandowski, Lewin, Lewi-
nowicz, Lewiński, Lewko, Leyba, Leybowicz, Leyzerowicz, Leyzor, Lichomski, 
Lipiński, Lipkowski, Maciatowicz, Maciejeski, Marcinowski, Marczyk, Maśliń-
ski, Meyer, Miarowski, Michałowski, Miklaszewski, Mikulski, Miller, Miodu-
szewski, Mocarski, Mortek, Mortkowicz, Moszek, Moszkowicz, Mrozowicz, 
Mrówczyński, Murach, Muszyński, Napiórkowski, Napiwocki, Nejs, Nerkowski, 
Neumark, Ninkiewicz, Nowiński, Ołdakowski, Orzełek, Pawelski, Perła, Piekar-
ski, Pietraszewski, Pogroszewski, Pol, Polkowski, Połończyk, Porycki, Przyby-
łowski, Pusz, Raczkowski, Rafałowicz, Rapnicki, Ratyński, Raulin, Repliński, 
Rotszyld, Roza, Rozanowicz, Rybicki, Rzotkiewicz, Szmidt, Sendacz, Serafiń-
ski, Sipowski, Siwik, Skowroński, Słomka, Sojkowski, Stromski, Strzelecki, Su-
charowski, Supiński, Szabłowski, Szafrański, Szlamowicz, Szmulowicz, 
Szmuyło, Szpakowski, Szudrawski, Szymonowicz, Świetliński, Święszkowski, 
Tchórzewski, Texel, Trepanowski, Trzciński, Trzeciak, Twardowski, Tykocki, 
Wądrak//Wędrak, Wesołek, Wigdorowicz, Wiszowaty, Wybrańczyk, Wyrwas, 
Wyrzykowski, Zabiłowicz, Zacharowicz, Zaleński, Zelk, Zelmanowicz, Zieliń-
ski, Żelazny. 

Przedstawiony powyżej dziewiętnastowieczny materiał roboczy z przygoto-
wywanego do druku Słownika nazwisk łomżan XV-XIX w. zawiera historyczne 
nazwiska, pośród których wielu znajdzie zarówno swoje, jaki i znane sobie na-
zwiska współczesnych mieszkańców miasta nad Narwią, co świadczy o tym, że 
ich przodkowie prawdopodobnie osiedlili się w mieście w XIX wieku i stanowili 
wraz ze swoim rodowym dziedzictwem społeczne dobro miasta, jego czynnik 
twórczy. W opracowaniu słownikowym wyzyskano dodatkowe informacje, jakie 
zapisano w źródłach, ilustrując za ich pośrednictwem łomżyńskie mieszczań-
stwo. Przyjrzyjmy się kilku tak opracowanym hasłom słownikowym: 
ABRAMSKI: Zelk24 Abramski kramarz25 1831, APŁ z. 169; nazwisko utwo-
rzone formantem –ski od hebr. Abram ‘mój ojciec jest wzniosły’ (za: SEM,  
cz. 2, s. 1). 

                                                            
24  Tu imię żydowskie wskazuje na narodowość jego nosiciela. 
25  Ten element z kolei określa zawód nosiciela danego nazwiska. 
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BAJKIEWICZ: Teofil Bajkiewicz wyrobnik 1876, KAŚŁ26 38; nazwisko utwo-
rzone od ps. bajać ‘łgać, pleść’ (za: SEM cz. 1, s. 3) lub od bajka ‘baśń, plotka’ 
(za: SHNO, s. 22) formantem –ski. 
CIECIERSKI: Andrzey Ciecierski mayster kunsztu ciesielskiego 1811, KAZŁ 
466; Mateusz Ciecierski wyrobnik 1868, KAZŁ 216; nazwisko utworzone od na-
zwy miejscowości Maz.: Cieciersko, dziś Cieciersk, ciech., gm. Raciąż; Śl: Cie-
cierzyn, opol., gm. Byczyna (za: SEM cz. 3, s. 27) lub od nazwy heraldycznej 
Ciecierza od cietrzewia ‘samica cietrzewia’ (NMK, s. 91) formantem –ski. 

CYBULA: Jankiel Izraelowicz Cybula handlarz wiktuałow 1829, APŁ z. 169; 
nazwisko utworzone od cebula ’roślina’ (za: SEM cz. 1, s. 26), też od nazwy 
miejscowości Wlkp: Cebula, Cebulice, dziś Chlebowice, gm. Głowno (za: SEM, 
cz. 3, s. 20). 
DĄBKOWSKI: Heronim Dąbkowski sługa dworski 1809, KAUŁ 244; 1810, 
KAŚŁ 63; nazwisko utworzone od nazwy miejscowości Maz: Dąbek, ostroł.,  
gm. Troszyn (za: SEM cz. 3, s. 34) formantem –owski. 

FREJ: Teresa Frej akuszerka 1865, KAZŁ 267; nazwisko utworzone od fryj ‘za-
loty’, fryjować ‘oddawać się rozpuście’ (za: SEM cz. 1, s. 68), też od niem. nazwy 
osobowej frei ‘wolny, swobodny’ (za: NMK s. 125). 
GRZESIAK: Szymon Grzesiak flisak (lub marynarz) 1868, KAZŁ 117; nazwi-
sko utworzone od imienia Grzegorz, z gr. grigorios ‘troskliwy, czuwający’  
(za: SEM cz. 2, s. 49) formantem –ak. 

JANUSZKIEWICZ: Józef Januszkiewicz mayster kunsztu szefcowskiego 1809, 
KAUŁ 301; Antoni Januszkiewicz murarz 1875, KAŚŁ 70; nazwisko utworzone 
od Janusz, formy im. Jan  (za: SEM cz. 2, s. 60) formantem –ewicz. 

Znajdujemy powyżej przegląd kilku haseł słownikowych z opracowaniem. 
Wskazują one na zawartość informacji, jakie służą charakterystyce źródła mate-
riałowego, nosicieli danego antroponimu i objaśnieniu etymologii danej nazwy 
osobowej, która ujawnia jej pochodzenie. Dane te potwierdzają, że na terenie pa-
rafii łomżyńskiej zamieszkiwała ludność polska, żydowska, niemiecka, rosyjska, 
tworząc społeczność wielonarodowościową i wielokulturową, co miało duże zna-
czenie dla rozwoju miasta (Gierowski 1978: 63). 

 
 
 
 

                                                            
26  Księgi aktów ślubu w Łomży. 
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Nazwiska używane przez łomżan w XIX wieku według wybranych klasyfi-
kacji  

Nazwiska możemy klasyfikować, uwzględniając różne taksonomie, wg któ-
rych językoznawcy wskazywali na ich pochodzenie. W opracowaniach antropo-
nimicznych (Malec 1996: 47–53) dość często wykorzystuje się klasyfikację se-
mantyczną Witolda Taszyckiego (Taszycki 1968: 21–40), który wyróżnił: 

1. Nazwiska odimienne (np. Abramski27, Dawidowicz, Januszkiewicz); 
2. Nazwiska określające cechę człowieka (np. Dołęga, Dyszkant, Gorgon); 
3. Nazwiska odmiejscowe (np. Borkowski, Borowski, Breński); 
4. Nazwiska odzawodowe (np. Aptekarz, Brukarczyk, Gladiator, Młynarz); 
5. Nazwiska mieszczan (np. Fiszer, Meyer, Urban). 

Jest to podział, który pozwala na identyfikację etymologiczną nazwiska, 
określenie jego pochodzenia. Analiza materiału łomżyńskiego potwierdza 
znaczną grupę nazwisk określających cechę człowieka, dość liczną reprezentację 
onimów odimiennych i odzawodowych, bardzo liczną grupę nazwisk odmiejsco-
wych. Mamy tu również silną i szczególnie ciekawą grupę nazwisk mieszczan, 
która wskazuje między innymi na strukturę narodowościową i kulturową  
XIX-wiecznej Łomży. 

W klasyfikacji strukturalno-semantycznej, której autorem jest Stanisław Ro-
spond, wyodrębnia się: 

1. Nazwiska prymarne (tzn. niederywowane sufiksalnie), np. Bach, Bania, 
Brzoza, Chojka, Grzęda, Kowal, Okrasa); 

2. Nazwiska sekundarne (derywowane sufiksalnie), np. Ścianka, Świderek, 
Kowalczyk, Okraska; 

3. Composita (imiona dwuczłonowe występujące jako nazwiska) np. Koli-
wieprzek, Jankiel Wigdorowicz Patrzypysk wyrobnik, Woziwoda, Wyszo-
mierski. 

W tym przypadku uwzględniono budowę słowotwórczą nazwisk, a więc ich 
dwuczłonową strukturę, odnosząc się do znaczenia elementów je współtworzą-
cych. Według tej klasyfikacji pośród nazwisk łomżyńskich z XIX wieku najlicz-
niejsze są nazwiska sekundarne. Na drugim miejscu uplasowały się antroponimy 
prymarne, zaś na trzecim composita. 

W typologii nazwisk, jaką stworzyła Maria Malec, znajdujemy takie oto roz-
różnienie: 

1. Nazwiska rodzime: 
- odapelatywne: utworzone od przezwisk charakteryzujących (wyrazy po-
spolite, rzeczowniki i przymiotniki niemotywowane utworzone za pomocą 

                                                            
27  Wszystkie przykłady podaje się tu za będącym w redakcji Słownikiem nazwisk łomżan  

(XV–XIX wiek). 



MAŁGORZATA K. FRĄCKIEWICZ 
 
 

226

metafory, epitetu, metonimii, np. Baran, Czarny, Czubaty, Djabełek, Tu-
łaj);  
- nazwiska utworzone od nazw miast (określenia miast, które występują 
wraz z przyrostkami -ak, -an, -czyk, -ki i pełnią funkcje nazwisk, np. Bia-
łostocki, Krakowiak, Tykocki, Zabłudowczyk);  
- nazwiska utworzone od nazw zawodów (opisujące wykonywany zawód, 
np. Blacharz, Cyrulik, Kowal, Krawiec);  
- nazwiska utworzone od nazw terenowych (rzeczowniki opisujące teren, 
które występują w funkcji nazwiska,  np. Pagórek, Dolina, Zawodny); 

2. Nazwiska utworzone od nazw osobowych (jakiejś innej kategorii), np.: 
- imiona rodzime, dwuczłonowe, które występują w funkcji nazwisk, po-

wstałych od imienia ojca np. Abram, Bożydar, Bogumił, Janusz; 
- nazwy herbowe występujące w funkcji nazwisk, np. Dołęga, Korwin, Lis, 

Rogala;  
- nazwy powstałe od grup etnicznych i nazw narodowości, np. Niemiec, 

Cygan, Chorwat, Polak, Węgier; 
- nazwiska powstałe w zależności od form relacyjnych określających sto-

sunek pokrewieństwa: np. Kalisiak;  
- patronimiczne, tj. powstałe od imienia ojca, przezwiska, nazwy odzawo-

dowej na oznaczenie syna za pomocą przyrostków –ic(z), -owic(z), -
ewic(z), -ak, -ek, -ik, -czyk, np. Antoniak, Blusowicz, Frąckiewicz, Popek, 
Prusaczyk; 

- matronimiczne, tj. powstałe od imienia matki, np. (brak przykładów); 
- nazwiska od nazw geograficznych: 
- nazwiska są motywowane od nazw miejscowych, występują wśród nich: 

Izrael, Jabłonka; 
- przymiotniki odmiejscowe z przyrostkiem –ski i jego wariantami (wystę-

pują w funkcji nazwiska), np. Białostocki, Bocheński, Giełczyński, Lon-
dyński, Szepietowski; 

- nazwy miejscowości w funkcji nazwisk (np. ten sposób tworzenia na-
zwisk dotyczy raczej starszych antroponimów łomżyńskich, pośród któ-
rych mamy m.in. nazwisko Jabłonka, Kraska); 

- nazwiska od nazw rzecznych, np. Bzura. 
3. Nazwiska obce (np. Holland, Koenig, Lange, Lumma, Lutto, Meyer, Mil-

ler, Raulin, Reho, Thiёll, Ziomeytt, Peczeytt).  
Zostały one utworzone na gruncie innych języków, ale były noszone 

przez polskich obywateli. Na skutek asymilacji obcokrajowców adopto-
wano je do polskiego systemu nazewniczego. Niekiedy zostały one zmo-
dyfikowane, dlatego też w Łomży mamy do dziś takie nazwiska jak  
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np.: Lendo, Lendnał, Lindnał28. W ostatnich dwóch przykładach pojawia 
się w wygłosie głoska ł zamiast niezgłoskotwórczego u, jak to był w pier-
wotnej wersji tych obcych nazw własnych, co świadczy o ich spolszczeniu. 

 

3.1. Nazwiska obcych grup etnicznych (np. Kozak, Czech, Czerkas, Cygan, 
Węgier) 

Na ziemiach polskich obecnie i w przeszłości, możemy spotykać różne, 
liczne grup etnicznie i językowo obce. W związku z tym rodzime nazew-
nictwo znacznie się wzbogaciło za sprawą napływających cudzoziemców 
i ich asymilacji oraz wskutek poszerzania granic kraju o sąsiednie terytoria. 
To spowodowało, że: 

Mamy tu do czynienia z jednej strony z rozwojem nazwisk wewnątrz grupy, 
następnie zaś z ich stosunkiem do ludności tubylczej, która zrazu nie utrzy-
mując bliższych związków z obcymi, oznacza ich zbiorowo, potem dopiero 
w miarę podejmowania coraz to żywszych stosunków, wciąga ich w swój 
system oznaczania (Bystroń 1936: 237). 

Postęp procesu tworzenia się i ustalania nazwisk w środowisku obco-
krajowców to ciekawe i osobne zagadnienie. Uwagę zwraca przede 
wszystkim asymilacja grupy żydowskiej, czego efekty widać wyraźnie  
w materiale łomżyńskim.  

 

3.2. Nazwiska żydowskie (np. Izrael Herzkowicz, Szmul Gerzunowicz, Bo-
ruch Grudzinski, Judka Freymowicz, Izrael Aronowicz, Szymek Zelkowicz 
Ziołko, Wolf Herszkowicz Ptakus) 

Dziewiętnasty wiek to nowy porządek administracyjny i prawny na zie-
miach polskich, z którym związana była także kodyfikacja przepisów do-
tyczących używania nazwisk, jaką wprowadziły władze państw zabor-
czych. Te działania były skierowane przede wszystkim do Żydów, co sta-
nowiło następstwo tego, że w 1797 r. władze pruskie wydały General Ju-
den Reglement, czyli Generalne Urządzenie Żydów, dokument wprowa-
dzający m.in. nakaz przybierania przez nich nazwisk, które miały służyć 
do identyfikacji tej grupy ludności. W uzasadnieniu tego rozporządzenia 
czytamy: 

Gdy używany dotąd zwyczaj, że  żyd imię przy obrzezaniu iemu dane i imię 
Ojca swego nosi, a czasem ieszcze podług upodobania przezwisko z miejsca 
swego pomieszkania lub sposobu życia wzięte przybiera,  wielkie czyni po-
mieszanie, i różnych wykrętów iest przyczyną: każdy protegowany żyd, 

                                                            
28  Lindnał – od niemieckich nazw osobowych Lind, Linde, te od imion na Lind- lub od średnio-

wysoko-niemieckiego linde ‘lipa’, za: http://www.stankiewicz.e.pl/index.php?kat=44&sub=543 
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prócz imienia swego, przezwisko, tak iak Chrześcijanie zwykli, familii prze-
brać sobie, i przezwisko to we wszystkich swych interesach nosić i podpisać 
powinien, a przezwisko takowe potomkowie iego męskiey płci nieodmiennie 
zachować i nosić maią” (Generalne Urządzenie Żydów: 9). 

Rozporządzenia dotyczące nazw własnych pojawiały się co pewien 
czas. Sam proces przyjmowania i stabilizowania nazw dziedzicznych trwał 
dość długo. Żydów, którzy nie przyjęli nazwisk, uznawano za obcych i ka-
zano im składać stosowne deklaracje we właściwym urzędzie. Przybierane 
wówczas nazwiska nie były w ścisłym tego słowa znaczeniu nazwiskami, 
które miały przecież być niezmienne. W rzeczywistości stanowiły raczej 
powtarzające się określenia, wymyślane przez odpowiedzialną za ich re-
jestr osobę z administracji. Ich ostateczny dobór zależał często od jej hu-
moru. Czasem nadane nazwiska bywały śmieszne, ale również zdarzało 
się, że były one wulgarne (Rymut 1999: 28–29). W materiale łomżyńskim 
znajdujemy np. nazwiska: Bocian, Drzewko, Dziubek, Gruszka, Grzywka, 
Kanarek, Kania, Kijek, Klon, Kmin, Kołacz, Kukawka, Leszczyna, Malo-
wany, Marchewka, Ołtarz, Pianka, Słomka, Wiadro, Wstęga, które miały 
być niezmienną etykietą swoich nosicieli.  

Starozakonni porozumiewali się między sobą dialektem zwanym ji-
dysz, czyli dialektem wysokoniemieckim. Jednak z czasem ulegali poloni-
zacji lub rusyfikacji. Proces asymilacji postępował w wielu sferach życia. 

Stanisław Jan Bystroń dokonał podziału nazwisk żydowskich, wyod-
rębniając pośród nich: 

1. patronimy, czyli nazwy odimienne: np. Jek Noskowicz syn Noska 
Herszkowicza, Idźk Zelmanowicz urodzony i zamieszkały w Łomży 
syn Zelmana; 
- nazwy z końcówką –son (np. Berenson, Nison, Michelson); 
- formom żargonowym w aktach odpowiadały końcówki –wicz:  

np. Ajzykowicz, Czarniewicz, Zelk Herszkowicz Niziełkiewicz, 
Judka Notkowicz, Dawid Szjabowicz Paklewicz, krawiec we Wsi 
Łomżycy zamieszkały, Izrael Gerszonowicz Pełtynowicz, Dawid 
Peysachowicz, Dawid Peysachowicz, Szmul Moszkowicz Ptasie-
wicz piekarz; 

2. nazwy pochodzące od imion matki lub żony: np. Szloma Eliaszo-
wicz Chajka (żonaty z Chają); 

3. nazwy określające pochodzenie z miejscowości czy kraju: np. Leyba 
Abramowicz Ciechanowiec, Judka Wolfowicz Kraska, Moszk Jo-
skowicz Piątnicki wyrobnik, Moszk Jośkowicz Seyneński szewc, 
Moszko Szczuczyński rzeźnik; 
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4. nazwy narodowe (zwyczajowo określano nimi obcych): np. Nison 
Moszkowicz Węger29 muzykant; 

5. nazwy pochodzące od zawodów: np. Leyzor Jankielewicz Blaszka, 
kawaler, syn Jankiela i Itki z Bendetów Leyzorowiczow Blaszków, 
urodzony i zamieszkały w Łomży, przy Rodzicach z profesyi bla-
charskiey utrzymujących się; Eliezer Symcha Rabinowicz rabin; 

6. przezwiska (podobnie jak w języku polskim odnosiły się one do 
cech fizycznych): np. Moszk Placek, Sokół, Sosna. 

 
W materiale źródłowym najwięcej zapisów dotyczących Żydów poja-

wia się w księgach metrykalnych od roku 1808, gdyż w tym czasie akta 
narodzin wszystkich wyznań były wpisywane do księgi znajdującej się  
w jedynej parafii w Łomży, jaką była obecna parafia katedralna. Później, 
1 stycznia 1826 roku weszło w życie rozporządzenie, wydane przez sejm, 
na mocy którego dla każdego z wyznań niechrześcijańskich ustanowiono 
urzędników do spisywania aktów stanu cywilnego w wydzielonych okrę-
gach. 

W materiale źródłowym około 1/3 stanowią wpisy dotyczące ludności 
żydowskiej. Wpisy te charakteryzuje to, że pod każdym z nich, pod podpi-
sem urzędnika stanu cywilnego,  znajduje się podpis członka rodziny  
(np. ojca, świadków) po hebrajsku. 

W odniesieniu do klasyfikacji Bystronia, należy stwierdzić, że wśród 
nazwisk żydowskich z XIX w., jakie nosili żydowscy mieszkańcy Łomży, 
bardzo liczne są nazwiska z końcówką patronimiczną –owicz: np. Jakubo-
wicz, Majorowicz, Lejba Simchowicz, Leybka Idzkowicz Słodowicz szewc, 
Abram Szapsowicz Supkiewicz Czeladnik Rzeźnicki.  

 

3.2.1 Nazwiska neofitów 
Neofici (od łac. neophytus - nowo nawrócony), czyli Żydzi, którzy się 

ochrzcili, wchodzili w środowisko polskie, niejako zrywając ze swoimi 
kulturowymi korzeniami. To  niosło za sobą zmianę nazwiska. Dopiero po 
roku 1850, zgodnie z postanowieniem rady administracyjnej Królestwa 
Polskiego, zabroniono neofitom przyjmowania nowych nazwisk (Bystroń 
1936: 246–253). W źródłach znajdujemy liczna potwierdzenia żyjących w 
mieście przechrztów. Np. w roku 1770 zanotowano w księdze urodzonych: 
Paweł Mateusz Konwerski przechrzta; w 1728 roku w księdze chrztów: 
Antoni Laurenty Thomasewski przechrzta, w 1783: Ewa Marianna Celiń-
ska przechrzta; w 1809 Jan Zieliński przechrzta, syn Moska Ankielowicza.  

                                                            
29  W źródłach spotykana jest także forma Węgier. Zapis w przykładzie to poświadczenie artyku-

lacji g miękkiego jako g twardego, charakterystycznego dla gwary łomżyńskiej, tu zarejestro-
wanego zgodnie z wymową. 
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Wpisy poświadczające konwersję Żydów, którzy przeszli na wiarę ka-
tolicką, znajdują się również w prezentowanym  tu materiale z XIX wieku, 
np: 

- w księdze z 1809 roku znajdujemy 4 wpisy dotyczące trzech męż-
czyzn i jednej kobiety, mających po 21, 22, 23 i 30 lat, które są po-
świadczeniem aktu konwersji dokonanego m.in. w sierpniu i grudniu; 

- w księdze z 1865 roku poświadczono jeden przypadek chrztu, którego 
dokonano w marcu. Wówczas ochrzczono 30-letnią Żydówkę. 

Nazwiska konwertytów tworzono w rozmaity sposób. Między innymi 
często sugestią  była nazwa miesiąca, w którym dana osoba przyjmowała 
chrzest. Tak więc w materiale źródłowym mamy nazwiska: Jan Sierzpień-
ski przechrzta, Herszk Moszkowicz Grudzień kramarz towarow norymber-
skich. 

Ciekawym nazwiskiem jest Dobrowolski. Zanotowano je kilkakrotnie 
w odniesieniu do przechrztów. W księdze z 1809 roku z dnia 3 lipca czy-
tamy, że niejaki Józef Bobiński zmienił wiarę z żydowskiej na katolicką, 
otrzymując na chrzcie imię i nazwisko Feliks Dobrowolski. W akcie opi-
sano go jako przechrztę. W materiale zamieszczonym w Słowniku nazwisk 
łomżan XV-XIX wiek  zarejestrowano, wpis ze źródeł (Księgi aktów chrztu 
w Łomży do r. 1800) z roku 1782, w którym zanotowano: Aniela Dobro-
wolska przechrzta. W nazwisku wskazano na akt woli konwertytów, wska-
zując dobrowolność ich decyzji o zmianie wiary. Pośród łomżyńskich na-
zwisk żydowskich znajdujemy różne ich typy. 

 
Łomżyński dziewiętnastowieczny materiał antroponimiczny jest obszerny  

i niezwykle ciekawy. Stwarza możliwość konfrontacji nazwisk późniejszych  
z wcześniejszymi, jakie łomżanie nosili od XV wieku, a jednocześnie akcentuje 
istnienie mieszczan obcego pochodzenia, którzy przybyli do Łomży jeszcze  
w XVIII wieku wraz z nową administracją pruską, później francuską, a następnie 
rosyjską. Tworzy jeden z lepiej udokumentowanych okresów, ważnych w opisie 
łomżyńskiego onomastykonu w perspektywie od XV do XXI wieku. Jest zna-
czący dla badania i opisu historii nazwisk łomżan. 
 
 
Objaśnienie skrótów: 
 
ADŁ – Archiwum Diecezjalnego w Łomży. 
APŁ – Archiwum Państwowe Oddział w Łomży. 
AŻP – Antroponimia Żydów Podlasia. 
KACŁ – Księgo aktów chrztu w Łomży. 
KAŚ – Księga aktów ślubów w Łomży. 
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KAUŁc – Księgi aktów urodzenia w Łomżycy. 
KAZŁ – Księga aktów zgonu w Łomży. 
LBŁ – Księga aktów chrztu w Łomży. 
NMK – M. Jaracz, 2001, Nazwiska mieszkańców Kalisza od XVI do XVIII wieku, 

Bydgoszcz. 
SEM – Słownik etymologiczno-motywacyjny staropolskich nazw osobowych, 

1997, red. A. Cieślikowa, M. Malec, K. Rymut, cz.3: odmiejscowe nazwy oso-
bowe, oprac. Z. Kaleta przy współudziale E. Supranowicz i J. Szymowej, Kra-
ków. 

SGKP – Słownik geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów słowiań-
skich, 1880–1902, t. I–XV, Warszawa. 

SHNO – Abramowicz Z., Citko L., Dacewicz L., 1997, Słownik historycznych 
nazw osobowych Białostocczyzny (XV–XVII w.), Białystok. 
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Summary 

The surnames of the townspeople of Łomża during the nineteenth century 
taken from the Roman Catholic parish register confirm the multiculturalism of 
the Narwian River borough and its history, created by events associated with the 
history of Poland. The surnames also show traces of the cultural role of the pres-
ence and activity of various diverse communities in an urban environment, which 
have over the centuries created an atmosphere of urbanity in Łomża. 
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Nazwy miejscowości należą do nazw własnych – i w ogóle wyrazów – 
szczególnie często poddawanych zabiegom etymologii ludowej, zwanej też aso-
cjacyjną, naiwną, nienaukową, potoczną i synchroniczną, a także reinterpretacją 
etymologiczną lub pseudoetymologią (Cienkowski 1972: 61, Michow 2008: 13), 
definiowanej jako „błędne, sprzeczne z dokumentacją językoznawczą wyjaśnie-
nie pochodzenia określonego wyrazu [...]” (Kostkiewiczowa 1988: 132). Mecha-
nizmy naiwnego etymologizowania stanowią interesujący i ważny kulturowo 
„zapis potocznej świadomości językowej, świadomości rządzącej się innymi ce-
lami i zasadami niż myślenie naukowe” (Brzozowska 2009: 120), a ich analiza 
ujawnia skalarny charakter tego zjawiska (Rogowska-Cybulska 2013), porówna-
nie bowiem rezultatów etymologii ludowej na podstawie słów obranych przez 
naiwnych etymologów na wyrazy podstawowe danego toponimu z analogicz-
nymi rezultatami etymologii naukowej (analizy onomastycznej) ukazuje, że 
mogą się one różnić w różnym stopniu: od różnic diametralnych, jako wyrazy 
należące do różnych gniazd słowotwórczych (a więc niespokrewnione), przez 
różnice stosunkowo duże, jako różne wyrazy, reprezentujące jednak to samo 
gniazdo słowotwórcze, po różnice minimalne, gdyż może to być ten sam wyraz, 
ale inaczej motywowany semantycznie. Szczególnym bogactwem typologicz-
nym etymologii potocznych polskich toponimów charakteryzują się zbiory takich 
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etymologii o zasięgu lokalnym, dotyczące nazw niewielkich miejscowości. A po-
nieważ etymologie ludowe stanowią również cenną skarbnicę regionalnych tra-
dycji kulturowych, warto utrwalać autentyczne etymologie ludowe funkcjonujące 
wśród okolicznej ludności, a także poddawać je analizie językowej i kulturowej. 

W niniejszym artykule opiszę kilkanaście etymologii ludowych dotyczących 
toponimów w powiecie kolneńskim województwa podlaskiego, które wyekscer-
powałam z ankiet przeprowadzonych w latach 2010–2013 wśród uczniów II Li-
ceum Ogólnokształcącego im. Marii Konopnickiej w Łomży1 na temat pocho-
dzenia nazw ich rodzinnych miejscowości. Przedstawię zatem potoczne etymo-
logie nazwy miasta powiatowego Kolno oraz etymologie następujących toponi-
mów: Budy Żelazne, Cedry-Złotystok, Cwaliny, Grabowo, Karwowo, (Kołaki-) 
Wietrzychowo, Koziki(-Olszyny), Łebki Duże, Mały Płock, (Mieczki-)Sucho-
laszczki, Siwki, Stawiski, Wanacja i Wszebory. 
 
 
Kolno 

Nazwa Kolno w odniesieniu do miasta powiatowego w województwie pod-
laskim ma trzy etymologie naukowe. Jedna z nich wyprowadza ten toponim od 
rzeczownika kół. Jak pisze Maria Malec, nazwa ta „jest utworzona za pomocą 
przyrostka *-ьno od wyrazu koł ‘kół, pal’. Nazwa Kolno może oznaczała pier-
wotnie miejsce obronne, otoczone palami, umocnione” (Malec 2003: 126). Po-
dobnie sądzi Stanisław Rospond, por.: „W pobliżu Kolna znajdują się resztki gro-
dziska (Czerwone), które broniło dostępu wrogom i chroniło przed napadami Pru-
sów. A zatem była to n. kult. od wyrazu kolъ = ‘kół, pal’ na oznaczenie miejsca 
na wzgórzu (130 m npm.) otoczonego palami. Dla takich siedzib grodowych na 
pograniczach plemiennych i międzydzielnicowych zakładano liczne Kolna; por. 
koło Leżajska, Międzychodu, Chełmna (1222 r. Colno)” (Rospond 1984: 151). 
Według innej etymologii, zaproponowanej przez Kazimierza Rymuta, wyrazem 
podstawowym dla nazwy Kolno jest rzeczownik koło, por.: „Pochodzi od wyrazu 
koło. Miasto leży nad rzeką. Być może ich nazwa nawiązuje do jakiegoś skrętu 
na rzece lub też wiru” (Rymut 1987: 110). Istnieje też, najmniej prawdopodobna, 
hipoteza sugerująca bałtyckie pochodzenie nazwy grodu, od kalnas ‘góra’ (Bro-
dzicki 1982: 33). 

Oprócz etymologii naukowych toponim Kolno ma również trzy etymologie 
ludowe. Wydaje się, że najbardziej rozpowszechniona jest wśród nich etymologia 
asocjacyjna o wykładni semantycznej ‘miasto w kształcie koła’, por.: 

                                                            
1 Za pomoc w przeprowadzeniu ankiety bardzo dziękuję nauczycielce języka polskiego w tej 

szkole, mgr Marii Kryszajtys. 
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miasto, początkowo jak powstało miało strukturę koła / większość domów znajdo-
wało się w centrum koła2. 
Początkowo miasto miało kształt koła. Osada była rozmieszczona w ten sposób, że 
większość domów znajdowało się w centrum koła i granice miasta przypominały 
koło. 
Nazwa wzięła się od kształtu miasta na jakim zostało zbudowane – koło. 
Nazwa kojarzy mi się z kołem. 

Wykładnia ta każe zaliczyć toponim Kolno do nazw kulturowych, podobnie 
jak etymologia naukowa wywodząca go od wyrazu kół, ale odmiennie niż ety-
mologia naukowa o wykładni ‘miasto nad kołem rzeki lub w pobliżu koła ‘wiru’’, 
w świetle której byłaby to nazwa topograficzna. 

Ze względu na stosunek podstawy motywacyjnej nazwy Kolno według jej 
etymologii ludowej (apelatyw koło) do jej podstawy motywacyjnej według ety-
mologii naukowej (apelatyw kół lub koło) pseudoetymologia ta reprezentuje typ 
reinterpretacji etymologicznych wywodzących etymologizowany toponim od 
tego samego wyrazu co przynajmniej jedna z jego etymologii naukowych, jednak 
obie etymologie odnoszą ten wyraz do innego desygnatu: etymologia ludowa wi-
dzi w nim nazwę ‘kształtu miasta’, naukowa – nazwę ‘kształtu koryta rzeki lub 
wiru na rzece’. 

Druga etymologia potoczna toponimu Kolno również wywodzi go od apela-
tywu koło, ale w znaczeniu ‘narzędzie garncarskie’, por.: 

Od produkowanych tu kół garncarskich? 
Nazwa pochodzi od kół garncarskich. 

Również w świetle wykładni semantycznej ‘miasto, w którym produkowano 
koła garncarskie’ toponim Kolno należałby do nazw kulturowych, a ze względu 
na stosunek wtórnej podstawy motywacyjnej do rzeczywistej podstawy motywa-
cyjnej – do podgrupy pseudoetymologii wyprowadzających etymologizowaną 
nazwę od tego samego wyrazu co przynajmniej jedna z jego etymologii nauko-
wych, ale mającego w każdej z wykładni semantycznych (wtórnej i pierwotnej) 
odmienne znaczenie (‘kształt geometryczny’ – ‘narzędzie garncarskie’). 

Trzecia z etymologii asocjacyjnych wyekscerpowana z ankiet młodych 
mieszkańców Kolna wyrazem podstawowym dla nazwy tej miejscowości czyni 
rzeczownik kolano, por.: 

Pewnego dnia księżna Anna będąc na polowaniu w okolicach dzisiejszej miejsco-
wości spadła z konia i krzyknęła: „O kolano!”. Stąd powstała nazwa miasta Kolno 
od kolana. 

                                                            
2 Wypowiedzi uczniów cytuję w oryginalnej postaci językowo-stylistycznej, ortograficznej i inter-

punkcyjnej. 
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Etymologia ta reprezentuje podgrupę pseudoetymologii, której nośnikami są 
podania etymologiczne wiążące z opowiadanym zdarzeniem „dość przypadkowe 
powiedzenia, które padły w danym miejscu (miejscowości), a które w strukturze 
całej sekwencji fabularnej zajmują pozycję dominującą” (Brzozowska 2009: 
136). Byłaby to nazwa kulturowa o charakterze pamiątkowym. Różnica brzmie-
niowa między wypowiedzią O, kolano! a nazwą Kolno nie stanowi dla naiwnych 
etymologów przeszkody w powoływaniu tej pierwszej do roli wtórnej podstawy 
motywacyjnej, zwłaszcza że wyraz kolano pozwala zbudować narrację poda-
niową skupioną wokół książęcego polowania, a motyw łowów jest jednym z ulu-
bionych przez etymologów ludowych motywów wprowadzanych do podań ety-
mologicznych dla podniesienia prestiżu etymologizowanej nazwy i noszącej je 
miejscowości (Rogowska-Cybulska 2014). Porównanie wtórnej podstawy nomi-
nacyjnej (kolano) z rzeczywistą podstawą motywacyjną (kół lub koło) pozwala 
zaliczyć tę etymologię do pseudoetymologii wyprowadzających analizowany to-
ponim od wyrazu należącego do innego gniazda słowotwórczego niż jego rze-
czywista podstawa słowotwórcza. 
 
 
Budy Żelazne, gm. Mały Płock 

Pierwszy człon nazwy wsi, Budy, pochodzi według etymologii naukowej 
„od apelatywu buda ‘szałas, osada leśna, prymitywny zakład przetwórstwa 
drewna, kram targowy’ w formie liczby mnogiej” (Borysiak 1996: 424), przy 
czym „z czasem buda stała się synonimem osady, położonej poza wsią, lichego 
przysiółka” (Borysiak 1996: 420). Natomiast człon odróżniający onomaści wy-
prowadzają od przymiotnika żelazny (Bijak 1996: 434), choć wydaje się, że może 
on być bezpośrednio motywowany nazwą wsi Żelazki, położonej w powiecie kol-
neńskim w gminie Stawiski, zwłaszcza że człon odróżniający nazwy pobliskiej 
wsi Budy Stawiskie niewątpliwie powstał od toponimu Stawiski. 

Etymologia ludowa pochodzenie tego toponimu objaśnia następująco: 

Ponieważ z historii miejscowości wynika, że na początku były tam drewniane budki 
z żelaznymi drzwiami. 

Wykładnia semantyczna ‘miejscowość, w której znajdowały się budy z że-
laznymi drzwiami’ każe uznać ten toponim za nazwę o obu członach kulturo-
wych, podczas gdy w świetle etymologii naukowej taki charakter ma na pewno 
człon pierwszy, drugi zaś może być nazwą topograficzną (jeśli wywodzić go od 
toponimu Żelazki) lub niejasną (jeśli przyjąć motywację przymiotnikiem żela-
zny). Stosunek wtórnej podstawy nominacyjnej pierwszego członu (budy ‘drew-
niane domki’) do jego pierwotnej podstawy nominacyjnej (budy ‘szałas, osada 
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leśna...’) nakazuje włączyć tę etymologię do pseudoetymologii wywodzących 
etymologizowany toponim od tego samego wyrazu, od którego wyprowadza go 
etymologia naukowa, z tym że etymologia ludowa precyzyjniej określa jego zna-
czenie. Z porównania wtórnej podstawy nominacyjnej członu drugiego (przy-
miotnik żelazny ‘wykonany z żelaza’) z jego pierwotną podstawą motywacyjną 
(przymiotnik żelazny ‘?’ lub toponim Żelazki) wynika natomiast, że analizowana 
etymologia ludowa albo także należy do pseudoetymologii, w świetle których 
etymologizowany wyraz pochodzi od tego samego wyrazu, od którego powstał 
on według etymologii naukowej, ale bardziej szczegółowo objaśnia ona jego zna-
czenie (żelazny ‘o klamkach: wykonany z żelaza’), albo etymologia ta reprezen-
tuje podtyp pseudoetymologii, które obierają na wyraz podstawowy słowo z tego 
samego gniazda słowotwórczego, którego elementem jest również jego rzeczy-
wista podstawa nominacyjna (żelazny < Żelazki). 
 
 
Cedry(-Złotystok), gm. Stawiski 

Toponim Cedry jest w świetle etymologii naukowej nazwą rodową utwo-
rzoną od nazwy osobowej C(z)edro//Ceder, tj. od jednej z wersji imienia Teodor 
(Zierhoffer 1957: 129, Halicka 1976: 31, Sędziak 2009: 94). Według badań hi-
storyków eponimem nazwy wsi był Cedro z Grabowa, wcześniej nazywany Ce-
drem z Karwowa, który w 1424 roku odkupił 20 włók w Złotymstoku od Woj-
ciecha Łysejświni i Marcina z synem z Dobrosielic koło Płocka (Brodzicki  
1999: 36). 

Etymologia potoczna w roli podstawy nominacyjnej tego toponimu obsadza 
natomiast apelatyw cedr ‘egzotyczne długowieczne drzewo z rodziny sosnowa-
tych’, por.: 

Wcześniej na terenie, na którym obecnie znajduje się ta miejscowość rosły drzewa 
cedrowe. 

Na podstawie wykładni ‘miejsce, w którym rosły cedry’ należałoby zaliczyć 
ten toponim do nazw topograficznych, a nie, jak czyni etymologia naukowa, do 
nazw rodowych. Natomiast porównawszy wyraz podstawowy przyjęty dla tego 
toponimu przez etymologię ludową (cedr) z jego rzeczywistym wyrazem podsta-
wowym (Cedro//Cedr < Teodor), włączymy tę etymologię ludową do grupy 
pseudoetymologii wywodzących etymologizowane nazwy od wyrazów reprezen-
tujących inne gniazdo słowotwórcze niż ich rzeczywiste podstawy motywacyjne. 
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(Cedry)-Złotystok, gm. Stawiski 

Drugi człon nazwy Cedry-Złotystok w świetle badań onomastów miał pier-
wotnie postać Złote Stoki lub Złotystok i pochodził od nazwy strumienia, nad któ-
rym leży wieś Cedry (Halicka 1976: 31). Etymologowie ludowi rekonstruują go 
natomiast jako Złoty Stóg, por.: 

Wieś została założona w XIV w. i pierwotnie nosiła nazwę Złoty Stóg. W XVII w. 
nazwę zmieniono na Cedry. Gdy oddano się pod opiekę franciszkanów, Cedry nigdy 
nie miały właściciela. Dziesięcinę składały jedynie zakonowi franciszkanów. 

Zmiana Złotystok w Złoty Stóg miała charakter fonetyczno-leksykalny, za-
szła bowiem w efekcie reinterpretacji semantycznej gwarowego homofonu [stok] 
‘stok’ i ‘stóg’. Słowo stóg stało się w gwarze łomżyńskiej homofonem słowa stok 
w wyniku ubezdźwięcznienia końcowej spółgłoski oraz gwarowej wymowy sa-
mogłoski ścieśnionej ó jako samogłoski bliskiej o. Po zaniku staropolskiego lek-
semu stok ‘strumień, potok, źródło’ drugi komponent zrostu Złotystok przestał 
być właściwie rozumiany i został utożsamiony ze swym nadal żywym w gwarze 
homofonem stóg ‘duży stos siana’. 
 
 
Cwaliny Małe, gm. Mały Płock 

Według etymologii naukowej toponim Cwaliny jest nazwą rodową utwo-
rzoną od nazwy osobowej Czwalina albo Cwalina, będącej zarazem nazwą herbu 
(Zierhoffer 1957: 147, Sędziak 2009: 101). Badania historyka Cz. Brodzickiego 
pokazują, że założycielem wsi jest Cwalina z Karwowa koło Płońska, któremu  
w 1403 roku książę Janusz I nadał w puszczy nad rzeczką Puzowstok 20 włók 
ziemi (Brodzicki 1999: 37). 

Etymologia ludowa objaśnia powstanie nazwy Cwaliny zasadniczo podob-
nie, por.: 

Miejscowość, w której żyję, nazywa się „Cwaliny Małe”. Wiem jedynie, że pocho-
dzi od nazwiska Cwalina i że w przeszłości któryś z rodzeństwa3 wybudował tam 
dom i tak powstało siedlisko. 

Na podstawie wykładni semantycznej ‘miejscowość założona przez kogoś  
z rodziny Cwalinów’ i pluralnej postaci toponimu należy go zaliczyć – podobnie 
jak w wypadku etymologii naukowej – do nazw rodowych. Porównanie wtórnej 
podstawy motywacyjnej tego toponimu (Cwalina) i jego pierwotnej podstawy 

                                                            
3 W dawnej gwarze łomżyńskiej rzeczownik rodzeństwo znaczył ‘rodzina’. 
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motywacyjnej (Cwalina lub Czwalina) stanowi natomiast podstawę do włączenia 
analizowanej etymologii ludowej do pseudoetymologii wywodzących etymolo-
gizowany toponim od tego samego wyrazu, od którego wywodzi go etymologia 
naukowa, lecz nieco dokładniej opisujących powstanie nazwy (w wypadku po-
tocznej etymologii toponimu Cwaliny owym naddatkiem informacyjnym w sto-
sunku do etymologii naukowej jest wzmianka od rodzeństwie ‘rodzinie’ Cwali-
nów). 
 
 
Grabowo, gm. Grabowo 

Toponim Grabowo w świetle etymologii naukowej jest nazwą topogra-
ficzną, utworzoną przyrostkiem -owo od apelatywu grab ‘drzewo z rodziny brzo-
zowatych (Carpinus betulus)’ (Zierhoffer 1957: 185, Halicka 1978: 28). Zdaniem 
Henryki Sędziak może to być również nazwa dzierżawcza od nazwy osobowej 
Grab (Sędziak 2009: 113). 

Etymologia ludowa natomiast wyrazem podstawowym dla tej nazwy miej-
scowej czyni antroponim Grabowski, por.: 

Nazwisko pochodzi od Grabowskich, który mieszkał w miejscowym dworku. 

Na podstawie wykładni semantycznej ‘miejscowość będąca własnością Gra-
bowskiego’ toponim Grabowo należałby do nazw dzierżawczych, utworzonych 
sufiksem -owo z towarzyszącą afiksacji dezintegracją tematu słowotwórczego  
o segment -owski.  

Natomiast ze względu na stosunek wtórnej podstawy nominacyjnej (antro-
ponim Grabowski) do pierwotnej podstawy nominacyjnej (apelatyw grab lub an-
troponim Grab) analizowana etymologia ludowa reprezentuje podtyp pseudoety-
mologii wywodzących reetymologizowany toponim od słowa z tej samej rodziny 
słowotwórczej co wyraz podstawowy dla tego toponimu w świetle jego etymolo-
gii naukowej, ale ustalających odwrotny kierunek motywacji (Grabowski > Gra-
bowo) niż badania onomastów (grab/Grab > Grabowo > Grabowski). 

Wśród opisów genezy toponimu Grabowo znalazła się również propozycja 
całkowicie zgodna z jedną z jego etymologii naukowych, por.: 

nazwa pochodzi od okolicznych lasów, których najczęściej występującym drzewem 
jest (a raczej był) grab 

Rekonstrukcję pierwotnej semantyki nazwy miejscowej Grabowo ułatwiła 
jej przejrzystość strukturalna. 
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Karwowo, gm. Stawiski 

Według onomastów toponim Karwowo jest nazwą dzierżawczą utworzoną 
przyrostkiem -owo od nazwy osobowej Karw, pochodzącej od apelatywu karw 
‘wół’ (Zierhoffer 1957: 207, Halicka 1976: 76, Sędziak 2009: 124). Badania hi-
storyków dowodzą, że wieś została założona przez Bartłomieja z Karwowa, któ-
remu przed 1426 rokiem nadał ziemię nad Mankanem książę Janusz I (Brodzicki 
1999: 44), więc toponim Karwowo jest nazwą przeniesioną. 

Naiwni etymologowie natomiast wskazują jako podstawę motywacyjną na-
zwy Karwowo nazwisko Karwowski, por.: 

Miejscowość, w której mieszkam, to Karwowo. Nazwa ta prawdopodobnie pocho-
dzi od nazwiska szlachcica Karwowskiego, do którego kiedyś należała ta wieś. 

Wykładnia semantyczna ‘miejscowość należąca do Karwowskiego’ kaza-
łaby widzieć w tym toponimie nazwę dzierżawczą utworzoną od wyrazu  
podstawowego przyrostkiem -owo z dezintegracją tematu słowotwórczego  
o cząstkę -owski. Na podstawie stosunku wtórnej podstawy motywacyjnej (an-
troponim Karwowski) do rzeczywistej podstawy nominacyjnej (antroponim 
Karw) powyższa etymologia ludowa należy do tej podgrupy pseudoetymologii, 
które wyprowadzają etymologizowany toponim od słowa z tego samego gniazda 
słowotwórczego, którego elementem jest też jego pierwotna podstawa nomina-
cyjna, ale wyznaczających odmienny kierunek derywacji (Karwowski > Kar-
wowo zamiast Karwowo > Karwowski). 
 
 
(Kołaki-)Wietrzychowo, gm. Mały Płock 

Drugi człon nazwy miejscowej Kołaki-Wietrzychowo jest nazwą dzierżaw-
czą, utworzoną przyrostkiem -owo od nazwy osobowej Wietrzych (Halicka 1976: 
183, Sędziak 209: 128). 

Według etymologii ludowej powstał on natomiast od wyrazu pospolitego 
wiatr, por.: 

Mieszkam w Kołakach Wietrzychowo. Nazwa ta kojarzy mi się z wiatrem, który 
być może był bardzo silny w mojej okolicy. 

Na podstawie wykładni semantycznej ‘miejscowość, w której wiał silny 
wiatr’ toponim Wietrzychowo trzeba by zaliczyć do nazw topograficznych. Funk-
cję „formantu” słowotwórczego przy tej interpretacji pełniłby sufiks -owo i seg-
ment (konektyw?) -ych-, ale wzmiankę o bardzo silnym wietrze w opisie tej ety-
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mologii można by też potraktować jako nawiązanie do zgrubiających funkcji su-
fiksów zawierających spółgłoskę -ch- i jako podstawę motywacyjną nazwy Wie-
trzychowo wskazać leksem *wietrzych(o) < wietrzysko (wówczas formantem 
byłby tylko sufiks -owo). 

Porównanie wtórnej podstawy motywacyjnej (apelatyw wiatr, ewentualnie 
*wietrzych) z pierwotną podstawą nominacyjną (antroponim Wietrzych) każe 
włączyć etymologię ludową tego toponimu do tej podgrupy pseudoetymologii, 
które rolę podstawy motywacyjnej danego toponimu przypisują wyrazowi niepo-
wiązanemu genetycznie z jego rzeczywistą podstawą motywacyjną. 
 
 
Koziki(-Olszyny), gm. Kolno 

Pierwszy człon toponimu Koziki-Olszyny jest nazwą rodową od nazwy oso-
bowej Kozik, która stanowi formę zdrobniałą antroponimu Koza, pochodzącego 
od apelatywu koza (Sędziak 2009: 133). 

Inaczej genezę tego toponimu interpretuje etymologia potoczna, por.:  

Pochodzi od kóz. Później nadano drugą część, najprawdopodobniej od krajobrazu. 

Wykładnia semantyczna ‘miejscowość, w której hodowano kozy’ pozwala 
włączyć ten toponim do nazw kulturowych, podczas gdy w świetle etymologii 
naukowej należy on do nazw rodowych. Z kolei na podstawie stosunku wtórnej 
podstawy motywacyjnej (apelatyw koza) do pierwotnej podstawy nominacyjnej 
(antroponim Kozik) analizowaną etymologię ludową zaliczymy do pseudoetymo-
logii wywodzących reetymologizowany toponim od słowa należącego do tego 
samego gniazda słowotwórczego co jego rzeczywista podstawa nominacyjna, bę-
dącego ponadto jego pośrednią podstawą słowotwórczą (Koziki < Kozik < Koza 
< koza). 
 
 
Łebki Duże, gm. Grabowo 

Nazwa Łebki jest w świetle badań onomastów nazwą rodową. Zdaniem  
K. Zierhoffera i I. Halickiej pochodzi ona od nazwy osobowej Łebek, związanej 
z apelatywem łeb ‘głowa’ (Zierhoffer 1957: 246, Halicka 1976: 107), natomiast 
według H. Sędziak – od nazwy osobowej Łebka, której podstawą jest apelatyw 
łebka ‘rodzaj hełmu’ (Sędziak 2009: 140). Według badań historyków wieś zało-
żył Piotr z Łepkowa, któremu książę Janusz I w 1413 roku nadał nad Skrodą  
10 włók (Brodzicki 1999: 56). Nazwa Łebki musi więc mieć związek genetyczny 
z nazwą wsi Łepkowo, z której pochodził założyciel nowej miejscowości. 
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W świetle etymologii potocznej toponim ten natomiast motywowany jest 
nazwiskiem Łepkowski (< Łebkowski), por.: 

Nie wiem, ale większość wsi w moim terenie powstawało od nazwiska szlachcica, 
do którego ona należała. Łebki – od Łepkowskiego. 

Wykładnia semantyczna ‘miejscowość należąca do Łepkowskiego’ i plu-
ralna postać nazwy stanowią podstawę do zaliczenia toponimu Łebki – podobnie 
jak w wypadku etymologii naukowej – do nazw rodowych. Porównanie wtórnej 
podstawy motywacyjnej (antroponim Łepkowski) z rzeczywistą podstawą nomi-
nacyjną (antroponim Łebek lub Łebka) każe natomiast zaliczyć analizowaną ety-
mologię ludową do tej podgrupy pseudoetymologii, które wywodzą etymologi-
zowany toponim od słowa z tego samego gniazda słowotwórczego, którego ele-
mentem jest jego pierwotna podstawa nominacyjna, ale proponujących odmienny 
kierunek derywacji (Łepkowski > Łebki zamiast Łebki > Łepkowski). 
 
 
Mały Płock, gm. Mały Płock 

Toponim Mały Płock jest w świetle etymologii naukowej nazwą topogra-
ficzną lub kulturową. Wyniki badań onomastycznych na jej temat rekapituluje 
Irena Halicka, por.:  

Rospond, a także Taszycki dochodzą do wniosku, że jest to typ nazwy topograficz-
nej charakteryzującej teren w jego stosunku do człowieka, np. por. Łasko (: łaz), 
Płock (: płot), czes. Hradsko (: hrad), Ujezdsko (: ujezd). Inaczej nieco etymologi-
zują tę nazwę inni językoznawcy, np. Rozwadowski, wywodzą ją mianowicie od 
nazw rzecznych Pełta (> Pełty) (p. dop. Narwi) i Połota (p. dopływ Dźwiny zach.), 
od której pochodzi n. m. Połock. Człon rozróżniający Mały wprowadzono zapewne 
celem odróżnienia tej n. m. od n. m. Płock – m. pow. na Mazowszu (Halicka  
1978: 50). 

Etymologię ludową nazwy miejscowości Mały Płock popularyzuje podanie 
pt. Niezwykła historia o białym rycerzu z Małego Płocka (Godlewska 2000: 216–
221, Niewińska 1995, Nowak 1988, Choroszewska-Zyśk, Samsel, Grzyb (red.) 
2008: 23–29). Na ogół właśnie do treści tej legendy, poznanej zapewne w szkole, 
nawiązują młodzi mieszkańcy Małego Płocka, wyjaśniając genezę jego nazwy, 
por.:  

Książę płocki – Janusz I polecił założyć gród na wschodnich terenach kraju. W tym 
celu wysłał rycerza Pomścibora. Rycerz założył na terenach bagnistych gród, który 
na cześć Płocka nad Wisłą nazwał Małym Płockiem. 
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Książę płocki – Janusz I wysłał Pomścibora na te ziemie i on od Płocka nazwał 
zbudowany gród Małym Płockiem. 
Nazwa mojej miejscowości pochodzi od nazwy miasta Płock. Jest legenda o białym 
rycerzu, który założył miejscowość, w której mieszkam. 

Pseudoetymologii, której nośnikiem jest powyższe podanie etymologiczne, 
można zatem przypisać wykładnię semantyczną ‘miejscowość założona przez ry-
cerza Pomścibora na polecenie księcia Janusza I rządzącego w Płocku’. 

Zbliżoną wykładnię semantyczną ma etymologia potoczna Małego Płocka 
również wskazująca jako jego podstawę motywacyjną toponim Płock, ale niepo-
wołująca się na legendę etymologiczną, por.: 

bo założyciel pochodził z Płocka. 
Według obu etymologii ludowych toponim Mały Płock byłby zatem nazwą 

przeniesioną z nazwy książęcego Płocka i miałby charakter pamiątkowy. Na pod-
stawie stosunku wtórnej podstawy nominacyjnej (toponim Płock) do pierwotnej 
podstawy nominacyjnej (apelatyw płot lub hydronim Pełta) trzeba natomiast za-
liczyć tę etymologię do pseudoetymologii wywodzących reetymologizowany to-
ponim od słowa należącego do tego samego gniazda słowotwórczego, do którego 
należy też jego rzeczywisty wyraz podstawowy. Według etymologii ludowej na-
zwa podłomżyńskiej wsi pochodzi bezpośrednio od nazwy nadwiślańskiego 
grodu, podczas gdy etymologia naukowa opisuje oba toponimy – Płock i Mały 
Płock – jako powstałe niezależnie od siebie. 
 
 
(Mieczki-)Sucholaszczki, gm. Stawiski 

Drugi człon nazwy wsi Mieczki-Sucholaszczki ma dwie etymologie nau-
kowe. Według pierwszej z nich jest to „nazwa najprawdopodobniej top., por. su-
cha i laszczka ‘leszczyna’, oznaczała więc pierwotnie ‘suchy, uschnięty las lesz-
czynowy’” (Halicka 1978: 69). Druga hipoteza onomastyczna zakłada z kolei, że 
jest to „n. top. od n. teren. Suchy Las lub od wyrażenia suchy las charakteryzują-
cego teren, na którym wieś założono” (Sędziak 2009: 146). 

Według etymologii ludowej natomiast toponim Sucholaszczki został utwo-
rzony od wyrazów susza i las, por.: 

Nazwa tej miejscowości pochodzi prawdopodobnie od suszy, która pojawiła się na 
tym terenie tysiące lat temu. Wówczas uschły wszystkie lasy i wymarły przydrożne 
drzewa. Ocalał tylko jeden dąb, który czerpał wodę z głębokiego podziemnego źró-
dła. 

Na podstawie wykładni semantycznej ‘miejscowość, wokół której przed 
wiekami susza zniszczyła wszystkie lasy z wyjątkiem jednego dębu’ należałoby 
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uznać toponim Sucholaszczki za nazwę pamiątkową, a porównawszy jego wtórne 
podstawy motywacyjne (susza i las) z pierwotnymi podstawami nominacyjnymi 
(sucha laszczka ‘sucha leszczyna’ lub suchy las // Suchy Las), trzeba by włączyć 
powyższą etymologię ludową do tych pseudoetymologii, w świetle których ety-
mologizowany toponim pochodzi od wyrazów należących do tego samego 
gniazda słowotwórczego, do którego należą jego rzeczywiste wyrazy podsta-
wowe. 
 
 
Siwki, gm. Grabowo 

Toponim Siwki jest według onomastów nazwą rodową utworzoną od nazwy 
osobowej *Siwek (Zierhoffer 1957: 334, Halicka 1976: 158). Z badań historyków 
wynika, że Siwek wzmiankowany był w 1437 roku jako właściciel wsi graniczą-
cej z Kurkową (Brodzicki 1994: 233). 

W świetle etymologii potocznej powstał on natomiast od apelatywu siwek, 
por.: 

Nazwa od siwych koni które kiedyś tam głównie hodowano 

Wykładnia semantyczna ‘miejscowość, w której hodowano siwe konie’ ka-
załaby zaliczyć toponim Siwki do nazw kulturowych. Ze względu na stosunek 
wtórnej podstawy nominacyjnej (apelatyw siwek) do pierwotnej podstawy nomi-
nacyjnej (antroponim Siwek) analizowana etymologia ludowa należy do pseudo-
etymologii wywodzących reetymologizowany toponim od innego znaczenia wy-
razu polisemicznego niż czyni to etymologia ludowa, przy czym w świetle ety-
mologii ludowej jest to wyraz pospolity, a w świetle etymologii naukowej – na-
zwa własna (antroponim). 
 
 
Stawiski, gm. Stawiski 

Według badań onomastów nazwa Stawiski, znana od XV w., pierwotnie  
w postaci Stawiska, pochodzi od apelatywu stawisko ‘miejsce, gdzie był staw’ 
(Halicka 1978: 68, Rospond 1984: 367, Rymut 1987: 228, Malec 2003: 227). 
„Właściciel Stawisk, Fortunat Zamoyski, założył w XVII w. na gruntach swojej 
wsi miasto i nazwał je od swego imienia Fortunatowo. Jednak ta nazwa poszła  
w zapomnienie, a miasto przejęło nazwę dawną Stawiska, zmienioną z czasem na 
Stawiski” (Malec 2003: 227). 

Toponim Stawiski ma dwie etymologie ludowe. Większość młodych miesz-
kańców tego miasta sądzi, że powodem nazwania miejscowości Stawiskami była 
duża liczba stawów na jej terenie, por.: 
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Pochodzę ze Stawisk. Nazwa tego miasteczka pochodzi od stawów. 
Nazwa tej miejscowości pochodzi od stawów. 
Nazwa pochodzi od stawów, których było wiele na tym terenie. 
Nazwa wywodzi się od stawów. Niegdyś założono gród, osadę nie opodal stawów  
i tak postanowiono nazwać naszą miejscowość. 
Nazwa pochodzi o licznych stawów znajdujących się w pobliżu miejscowości 
Niby znam legendę, ale była ona zmyślona przez uczennicę... Nie jestem pewna, ale 
Stawiski to nazwa wywodząca się chyba przez to, że kiedyś na terenie Stawisk były 
same jeziora, ale nie jestem pewna. 
Dawniej w mojej miejscowości było dużo stawów, stąd też pochodzi jej nazwa. 
Na terenie obecnych Stawisk znajdowało się mnóstwo stawów, stąd nazwa miejsco-
wości. 
Pochodzi od tego, że na tych terenach znajdowała się kiedyś duża ilość stawów. 
Nazwa miejscowości najprawdopodobniej została jej nadana przez liczne małe 
stawy występujące kiedyś w okolicy. 
od okolicznych stawów 
W moim mieście znajduje się dworek szlachecki oraz staw. Była ich duża liczba. 
Nazwa ponoć wzięła się od tego, że właśnie w Stawiskach było bardzo dużo sta-
wów. Ponoć Bonaparte też oparł się na którymś z kamieni, przechodząc z wojskiem. 
Nazwa miejscowości pochodzi od okolicznych stawów. Założycielem Stawisk był 
Stanisław Kisielnicki. W herbie miejscowości jest topór na czerwonym tle. 
Było dużo stawów, więc od tego powstała nazwa Stawiski 

Tylko jedna z uczniowskich wypowiedzi wskazuje na jeden konkretny staw, 
który dał początek nazwie miasta, por.: 

Stawiski są Stawiskami ponieważ od początku jest tam bardzo popularny staw który 
cieszy się turystami do dziś. 

Wykładnia semantyczna ‘miejscowość, w której było wiele stawów / był je-
den staw’ pozwala uznać analizowany toponim – podobnie jak wykładnia seman-
tyczna jego etymologii naukowej ‘miejscowość, w której były stawiska’ – za na-
zwę topograficzną. Porównanie wtórnej podstawy motywacyjnej tego toponimu 
(staw) z pierwotną podstawą motywacyjną (stawisko) każe natomiast zaliczyć 
analizowaną etymologię potoczną do tych pseudoetymologii, w świetle których 
reetymologizowany toponim pochodzi od wyrazu z tego samego gniazda słowo-
twórczego co jego rzeczywisty wyraz podstawowy, przy czym owa wtórna pod-
stawa motywacyjna stanowi pierwsze ogniwo łańcucha słowotwórczego moty-
wującego analizowaną nazwę w rzeczywistości (staw > stawiska > Stawiski). 

Według drugiej etymologii ludowej Stawiski mają być motywowane apela-
tywem stawy i nazwiskiem Iski, por.: 

Niegdyś, na ziemiach gdzie obecnie istnieje miasto Stawiski było wiele stawów. 
Pewnego razu w tym rejonie pojawił się człowiek z nazwiskiem Iski. Osiedlił się 
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tutaj. Rozpoczęto likwidowanie stawów aby powstały dogodne miejsca do zasiedle-
nia. Nazwa Stawiski powstała od stawów i nazwiska Iski. Do dziś istnieje jeden ze 
stawów. Nieopodal znajdują się ruiny dworku Kisielnickich. Przed samym stawem 
stoją dwa betonowe słupy. Pozostałości bramy wjazdowej do posiadłości Kisielnic-
kich. 

Na podstawie wykładni semantycznej ‘miejscowość, w której człowiek  
o nazwisku Iski zlikwidował większość stawów, by przygotować teren dogodny 
do zasiedlenia’ można zaliczyć toponim Stawiski – inaczej niż w wypadku wy-
kładni semantycznej jego etymologii naukowej – do nazw kulturowych o charak-
terze pamiątkowym. W świetle etymologii ludowej analizowany toponim nie na-
leży też – jak opisuje go onomastyka – do nazw powstałych bez kreacji formal-
nojęzykowej, lecz jest nazwą komponowaną (zrostem). Ze względu na stosunek 
wtórnych podstaw nominacyjnych tego toponimu (stawy, Iski) do jego pierwotnej 
podstawy nominacyjnej (stawisko) powyższa etymologia ludowa reprezentuje 
ten podtyp pseudoetymologii, które wywodzą reetymologizowany toponim 
(m.in.) od wyrazu z tego samego gniazda słowotwórczego, do którego należy 
jego rzeczywista podstawa słowotwórcza, przy czym owa rzeczywista podstawa 
słowotwórcza jest derywatem od wtórnej podstawy słowotwórczej (staw > stawi-
ska > Stawiski). 
 
 
Wanacja, gm. Turośl 

Toponim Wanacja jest zapewne nazwą przeniesioną z nazwy nadadriatyc-
kiego miasta Wenecja, ze względu na podmokły teren, na którym powstała wieś. 
Podobnie objaśnia pochodzenie nazwy wsi etymologia ludowa, por.: 

Według legendy ludowej nazwa powstała już w czasach szlacheckich. Cała wieś 
była położona na terenie wyjątkowo bagnistym i podmokłym. Pewnego razu przy-
był szlachcic polski który podróżował po Europie. Nazwał tę miejscowość „prawie 
Wenecją”, ze względu na podmokłość i bardzo liczne kanały. Następnie przez ty-
pową dla Kurpiów zmianę „e” na „a” wieś była nazywana „Wanacja”. 

Wykładnia semantyczna ‘miejscowość nazwana przez pewnego szlachcica 
prawie Wenecją ze względu na podmokłość terenu i liczne kanały istniejące na 
terenie wsi’ stanowi podstawę do włączenia toponimu Wenecja do nazw topogra-
ficznych (jeśli wspomniane w niej kanały miałyby pochodzenie naturalne) lub 
kulturowych (jeśliby owe kanały były dziełem człowieka) o charakterze metafo-
rycznym. Porównawszy wtórną podstawę motywacyjną tego toponimu (Wene-
cja) z jego pierwotną podstawą motywacyjną (Wenecja), zaliczymy natomiast 
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analizowaną etymologię ludową do pseudoetymologii wywodzących etymologi-
zowany toponim od tego samego wyrazu co etymologia naukowa, lecz zawiera-
jących więcej szczegółowych informacji o okolicznościach założenia wsi (w tym 
wypadku ukształtowanych w postaci podania etymologicznego). 
 
 
Wszebory, gm. Kolno 

Według etymologii naukowej toponim Wszebory jest nazwą rodową utwo-
rzoną od antroponimu Wszebor (Halicka 1976: 187, Sędziak 2009: 186). Badania 
historyków potwierdzają, że założycielem wsi był w 1425 roku Wszebor z Zału-
sek (Brodzicki 1999: 67). 

Podobnie tłumaczy powstanie nazwy wsi etymologia ludowa, por. 

Nazwa pochodzi od imienia rycerza Wszebora, który otrzymał ziemię od króla  
i założył tam wioskę. 

Na podstawie wykładni semantycznej ‘miejscowość założona przez rycerza 
Wszebora’ i pluralnej postaci tego toponimu należy go uznać – podobnie jak  
w świetle etymologii naukowej – za nazwę rodową. Ze względu na stosunek 
wtórnej podstawy motywacyjnej tego toponimu (Wszebor) do jego rzeczywistej 
podstawy motywacyjnej (Wszebor) powyższa etymologia ludowa należy nato-
miast do pseudoetymologii, według których etymologizowany toponim pochodzi 
od tego samego wyrazu podstawowego, od którego powstał on w świetle etymo-
logii naukowej, jednak etymologia ludowa podaje nieco więcej szczegółów  
(w tym wypadku ów naddatek informacyjny dotyczy przynależności Wszebora 
do stanu rycerskiego i osoby króla jako nadawcy ziemi). 

 
*** 

Artykuł o etymologiach ludowych nazw miejscowości w powiecie kolneń-
skim zawiera analizę dwudziestu jeden etymologii ludowych siedemnastu nazw 
miejscowości tego powiatu: trzech pseudoetymologii nazwy Kolno, dwu pseudo-
etymologii nazw Mały Płock i Stawiski oraz po jednej pseudoetymologii nazw 
Budy Żelazne, Cedry, Złotystok, Cwaliny, Grabowo, Karwowo, Wietrzychowo, 
Koziki, Łebki, Sucholaszczki, Siwki, Wanacja i Wszebory. 

Mimo stosunkowo niewielkiej liczby poddane opisowi etymologie ludowe 
charakteryzują się znaczną różnorodnością typologiczną, zarówno ze względu na 
postać ich wtórnej wykładni semantycznej, jak i ze względu na stosunek wtórnej 
podstawy motywacyjnej do rzeczywistej podstawy motywacyjnej reetymologi-
zowanych toponimów. 
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Zmiana wykładni semantycznej etymologii ludowej w stosunku do wykładni 
semantycznej etymologii naukowej powoduje przejście reetymologizowanego 
toponimu do innego typu semantycznego lub dokonuje się w obrębie tego samego 
typu semantycznego.  

W pierwszej podgrupie można wyróżnić następujące zmiany typów seman-
tycznych: 

–  przejście nazwy topograficznej w pamiątkową, jak w wypadku toponimów 
Kolno ‘miejsce, w której księżna Anna krzyknęła O, kolano!, spadłszy z ko-
nia na polowaniu’, Mały Płock ‘miejscowość założona przez rycerza Po-
mścibora na polecenie księcia Janusza I rządzącego w Płocku’ lub ‘miejsco-
wość, której założyciel pochodził z Płocka’, Sucholaszczki ‘miejscowość, 
wokół której przed wiekami susza zniszczyła wszystkie lasy z wyjątkiem 
jednego dębu’, Stawiski ‘miejscowość, w której człowiek o nazwisku Iski 
zlikwidował większość stawów, by przygotować teren dogodny do zasiedle-
nia’; 

–  przejście nazwy topograficznej w kulturową innego typu niż nazwa pamiąt-
kowa, jak w wypadku toponimów Kolno ‘miasto w kształcie koła’ lub ‘mia-
sto, w którym produkowano koła garncarskie’, (Budy) Żelazne ‘miejsco-
wość, w której znajdowały się budy z żelaznymi drzwiami’; 

–  przejście nazwy rodowej w kulturową, jak w wypadku toponimów Koziki 
‘miejscowość, w której hodowano kozy’, Siwki ‘miejscowość, w której ho-
dowano siwe konie’; 

–  przejście nazwy rodowej w topograficzną, jak w wypadku toponimu Cedry 
‘miejsce, w którym rosły drzewa cedrowe’; 

–  przejście nazwy topograficznej w dzierżawczą, jak w wypadku toponimu 
Grabowo ‘miejscowość będąca własnością Grabowskiego’; 

–  przejście nazwy dzierżawczej w topograficzną, jak w wypadku toponimu 
Wietrzychowo ‘miejscowość, w której wiał silny wiatr’. 
W drugiej podgrupie, obejmującej etymologie ludowe, które nie powodują 

zmiany typu semantycznego etymologizowanego toponimu, znajdują się pseudo-
etymologie, których wykładnie semantyczne mieszczą się w obrębie: 

–  nazw rodowych, jak etymologie ludowe toponimów: Cwaliny ‘miejscowość 
założona przez kogoś z rodziny Cwalinów’, Łebki ‘miejscowość należąca do 
Łebkowskiego’, Wszebory ‘miejscowość założona przez rycerza Wszebora’; 

–  nazw topograficznych, jak etymologie ludowe toponimów: Złoty Stóg ‘miej-
scowość, w której znajdował się złoty stóg’, Stawiski ‘miejscowość, w której 
było wiele stawów / był jeden staw’, Wanacja ‘miejscowość nazwana przez 
pewnego szlachcica prawie Wenecją ze względu na podmokłość terenu  
i liczne kanały istniejące na terenie wsi’; 

–  nazw kulturowych, jak etymologia ludowa toponimu Budy (Żelazne) ‘miej-
scowość, w której znajdowały się budy z żelaznymi drzwiami’; 
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–  nazw dzierżawczych, jak etymologia ludowa toponimu Karwowo ‘miejsco-
wość należąca do Karwowskiego’. 
Na podstawie stosunku wtórnej podstawy motywacyjnej do pierwotnej pod-

stawy motywacyjnej można natomiast wśród analizowanych etymologii ludo-
wych toponimów powiatu kolneńskiego wyróżnić następujące podgrupy: 

–  o całkowicie odmiennej motywacji formalnej (tj. motywacji wyrazem nale-
żącym do innego gniazda słowotwórczego niż pierwotny wyraz podsta-
wowy) i w związku z tym semantycznej, jak Kolno, według jednej z etymo-
logii ludowych ‘miejsce, w której księżna Anna krzyknęła O, kolano!, spadł-
szy z konia na polowaniu’, a według etymologii naukowej ‘miasto nad ko-
łem rzeki lub w pobliżu koła ‘wiru’’; Cedry, według etymologii ludowej 
‘miejsce, w którym rosły cedry’, a według etymologii naukowej ‘miejsco-
wość zamieszkała przez potomków kogoś o imieniu Ceder lub Cedro, czyli 
Teodor’; Złoty Stóg, według etymologii ludowej ‘miejscowość, w której 
znajdował się złoty stóg’, a według etymologii naukowej ‘miejscowość,  
w której płynął strumień o nazwie Złoty Stok’; Wietrzychowo, według ety-
mologii ludowej ‘miejscowość, w której wiał silny wiatr’, a według etymo-
logii naukowej ‘miejscowość należąca do Wietrzycha’; 

–  o motywacji formalnej innym wyrazem należącym do tego samego gniazda 
słowotwórczego co pierwotna podstawa nominacyjna i w związku z tym  
o odmiennej wykładni semantycznej, jak (Budy) Żelazne, według etymologii 
ludowej ‘miejscowość, w której znajdowały się budy z żelaznymi 
drzwiami’, a według etymologii naukowej ‘miejscowość, leżąca w pobliżu 
Żelazek’; Grabowo, według etymologii ludowej ‘miejscowość będąca wła-
snością Grabowskiego’, a według etymologii naukowej ‘miejscowość,  
w której rosły graby’ lub ‘miejscowość należąca do Graba’; Karwowo, we-
dług etymologii ludowej ‘miejscowość należąca do Karwowskiego’, a we-
dług etymologii naukowej ‘miejscowość należąca do Karwa’; Koziki, we-
dług etymologii ludowej ‘miejscowość, w której hodowano kozy’, a według 
etymologii naukowej ‘miejscowość, w której mieszkali potomkowie Ko-
zika’; Łebki ‘miejscowość należąca do Łebkowskiego’, a według etymologii 
naukowej ‘miejscowość, w której mieszkali potomkowie Łebka lub Łebki’; 
Mały Płock, według etymologii ludowej ‘miejscowość założona przez ryce-
rza Pomścibora na polecenie księcia Janusza I rządzącego w Płocku’ lub 
‘miejscowość, której założyciel pochodził z Płocka’, a według etymologii 
naukowej ‘miejscowość otoczona płotem’ lub ‘miejscowość nad Pełtwią’; 
Sucholaszczki, według etymologii ludowej ‘miejscowość, wokół której 
przed wiekami susza zniszczyła wszystkie lasy z wyjątkiem jednego dębu’, 
a według etymologii naukowej ‘miejscowość, w której znajdował się suchy 
las leszczynowy’ lub ‘miejscowość, w której znajdował się suchy las’; Sta-
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wiski, według etymologii ludowej ‘miejscowość, w której było wiele sta-
wów / był jeden staw’ lub ‘miejscowość, w której człowiek o nazwisku Iski 
zlikwidował większość stawów, by przygotować teren dogodny do zasiedle-
nia’, a według etymologii naukowej ‘miejscowość, w której były liczne sta-
wiska’; 

–  o tej samej motywacji formalnej, lecz odmiennej motywacji semantycznej, 
jak Kolno, według jednej z etymologii ludowych ‘miasto w kształcie koła’ 
lub ‘miasto, w którym produkowano koła garncarskie’, a według etymologii 
naukowej ‘miasto nad kołem rzeki lub w pobliżu koła ‘wiru’’; Budy (Że-
lazne), według etymologii ludowej ‘miejscowość, w której znajdowały się 
budy, tj. drewniane domki, z żelaznymi drzwiami’, a według etymologii na-
ukowej ‘miejscowość (osada leśna?), w której znajdowały się budy, tj. sza-
łasy, prymitywne zakłady przetwórstwa drewna, kramy targowe’; Cwaliny, 
według etymologii ludowej ‘miejscowość założona przez kogoś z rodziny 
Cwalinów’, a według etymologii naukowej ‘miejscowość założona przez 
Cwalinę’; Siwki, według etymologii ludowej ‘miejscowość, w której hodo-
wano siwe konie, czyli siwki’, a według etymologii naukowej ‘miejscowość, 
w której mieszkali potomkowie Siwka’; Wanacja, według etymologii ludo-
wej ‘miejscowość nazwana przez pewnego szlachcica prawie Wenecją ze 
względu na podmokłość terenu i liczne kanały istniejące na terenie wsi’,  
a według etymologii naukowej ‘miejscowość podobna do Wenecji ze 
względu na podmokły teren, na którym powstała wieś’; Wszebory, według 
etymologii ludowej ‘miejscowość założona przez rycerza Wszebora’, a we-
dług etymologii naukowej ‘miejscowość, w której mieszkali potomkowie 
Wszebora’. 
W ostatniej podgrupie uwagę zwraca stosunkowo duża liczba etymologii 

potocznych o wykładniach semantycznych bardzo bliskich wykładniom seman-
tycznym etymologii naukowych. Jest to konsekwencją przejrzystości struktu-
ralno-semantycznej etymologizowanych nazw, takich jak Budy Żelazne, Cwa-
liny, Wanacja czy Wszebory. W wypadku toponimów typu Cwaliny rekonstruk-
cję ich znaczenia w postaci bliskiej znaczeniu pierwotnemu umożliwiło ponadto 
przetrwanie w najbliższej okolicy – w funkcji nazwisk – antroponimów określa-
jących dawnych założycieli wsi. 

Relatywnie często ankietowani mieszkańcy powiatu kolneńskiego objaśniali 
również pochodzenie nazw swych rodzinnych miejscowości w sposób całkowi-
cie zgodny z ich etymologią naukową. Dotyczy to przede wszystkim toponimów 
motywowanych apelatywami, np. toponimu (Budy) Stawiskie (gm. Stawiski), 
por.: 

Myślę, że nazwa pochodzi od naszej gminy (Stawiski). To jest okoliczna miejsco-
wość i dlatego tak została nazwana. 
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Nazwa pochodzi od miasta Stawiski, które znajdują się 5 km od wioski. Natomiast 
nazwa Stawiski wzięła się z tego, że kiedyś w tym miejscu znajdowało się wiele 
stawów. 

drugiego członu nazwy Kołaki Strumienie (gm. Mały Płock), por.: 

Podejrzewam, że kiedyś płynął jakiś strumień przez tę wieś 
Nazwa ta pochodzi od strumyka, który płynie w mojej miejscowości 

toponimu Łacha (gm. Turośl), por.: 

Dawniej na terenie, na którym znajduje się Łacha, istniały ogromnej wielkości ba-
gna i tereny podmokłe. Jedynie w jednym miejscu było na tyle sucho, aby mogła 
powstać na niej osada – Łacha, czyli suchy teren na mokradłach (łacha). 
Moja miejscowość obecnie leży nad niewielkim jeziorem o tej samej nazwie. Nie 
bez powodu. Kilkaset lat temu tereny Łachy były zalane jego wodami. Słowo „ła-
cha” oznaczało właśnie teren suchy otoczony wodą lub bagnami. Stąd wzięła się 
nazwa Łacha. 

i toponimu Zalesie (gm. Mały Płock), por.: 

Może dlatego, że ta miejscowość znajduje się „za lasem”, w jej otoczeniu jest las  
i stąd ta nazwa. 

Zgodna w zasadzie z etymologią naukową jest również etymologia potoczna 
toponimu Surały (gm. Grabowo), pierwotnie funkcjonującego w brzmieniu Szu-
rały, który jest nazwą rodową utworzoną od nazwy osobowej Szurała (Zierhoffer 
1957: 357, Halicka 1976: 163–164, Sędziak 2009: 174). Ankietowana uczennica 
podaje podstawę motywacyjną w postaci Surała, por.: 

Nazwa tej miejscowości pochodzi od nazwiska założyciela Surał – Surały. 
Przykłady tego typu pokazują, że różnica między potoczną świadomością 

etymologiczną, rozumianą jako jeden z fragmentów świadomości językowej,  
a etymologią ludową jest nieostra, a problem różnic między nimi nie został dotąd 
szczegółowo opisany. 
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Summary 

The article presents the folk etymologies of the names of villages situated in 
district of Kolno in Podlaskie province: Budy Żelazne, Cedry, Złotystok, Cwaliny, 
Grabowo, Karwowo, Kolno, Mały Płock, Wietrzychowo, Koziki, Łebki,  
Sucholaszczki, Siwki, Stawiski, Wanacja and Wszebory. The author juxtaposes  
all the folk etymologies of these names and compares them structurally and  
semantically with their scientific etymologies. 
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Wstęp 
Liczne prace badawcze potwierdzają, że podstawę współczesnej doktryny 

krajobrazotwórczej winna stanowić spójność funkcjonalna przestrzeni fizjono-
micznej, ekologicznej, ekonomicznej, planistycznej, społecznej oraz politycznej 
w odniesieniu do przyrody. Zakłócenia w rozwoju wyżej wymienionych prze-
strzeni generują konsekwencje (Povilaitis 2006: 32–39, Cunha et al., 2010: 35–
45, Myga-Piątek 2010: 95–108, Kijowska i in., 2011: 103–115, Schafer i in., 
2011: 6167–6174, Smoroń 2012: 181–191).  

Przykładem dobrej praktyki w zakresie poprawy ekologicznej wód rzecz-
nych w aspekcie głównych zakłóceń ich stanu jakości są odpowiednio:  

 zmiany w gospodarce wodno-ściekowej realizowanej w ośrodkach miej-
skich. Należą tu: poprawa skuteczności oczyszczalni, zmiana technologii 
związana z transformacją gospodarczą, racjonalność konsumentów,  
a w szczególności wzrost ich świadomości ekologicznej (Świeca, Zielonka 
2000: 215-225, Grabińska i in., 2004: 138-151, Cunha et al., 2010: 40), 

 wprowadzenie zabiegów ograniczających erozję wodną. Takie zabiegi 
skutkowały zmniejszeniem przeciętnego stężenia fosforu w rzekach Nor-
wegii o około 2 % w skali roku (Ulen et al., 2007: 5-15). Smoroń (2012: 
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185-191) wśród pilnych zadań służących poprawie jakości wód rzecznych 
w obszarze Małopolski również wymienia działania ograniczające erozję 
wodną oraz realizację programów rolno-środowiskowych na szeroką 
skalę, 

 pośród przyrodniczych uwarunkowań jakości wód Narwi, ważną rolę od-
grywają duże powierzchnie trwałej roślinności (trawiastej i leśnej)  
w zlewni, dobrze chroniące przed erozją oraz występowanie stref zwartych 
zakrzewień i zadrzewień umacniających brzegi koryt rzecznych (Grabiń-
ska 2010: 223-252). W odcinku Górnej Narwi z wieloramienną siecią ko-
ryt, które pełnią funkcję aktywnego biofiltra w kształtowaniu stanu jej 
wód, odnotowano 60 % obniżenie zawartości chlorofilu a oraz 22 % fos-
foru ogólnego w stosunku do wielkości obliczonych dla rzeki powyżej Na-
rwiańskiego Parku Narodowego (Grabińska, Koc 2005: 109–121). 

Dolina Narwi wraz z dolinami dopływów (Bugu, Omulwi, Pisy, Biebrzy), 
pełnią funkcję korytarzy ekologicznych. Cenniejsze przyrodniczo powierzchnie 
zlewni objęto ochroną prawną. Wśród współcześnie zachodzących zmian w kra-
jobrazie zlewni Narwi, a w szczególności w dolinach dopływów oraz rzeki 
głównej, zauważalny jest wzrost funkcji rekreacyjnej, warunkowanej percepcją 
przyrody na rzecz osłabienia roli rolnictwa (Grabińska 2012b: 89–106, Grabiń-
ska 2012c: 147–161).  

Celem pracy było rozpoznanie dynamiki stanu troficznego wód Omulwi  
i Rozogi na tle warunków przyrodniczych i użytkowania ich zlewni oraz w od-
niesieniu do stanu jakości wód Środkowej Narwi.  
 
 
Teren i metodyka badań 

Badaniami objęto dwa prawostronne dopływy Środkowej Narwi tj.: Omu-
lew i Rozogę. Wyniki opisujące jakość wód wymienionych dopływów dotyczą 
punktów kontrolnych położonych w dolnych odcinkach rzek w miejscowościach 
Drężewo (Omulew) i Łęg Starościeński (Rozoga). Dane charakteryzujące badane 
rzeki oraz punkty kontrolne przedstawiono w tabeli 1. 

Do analizy statystycznej wykorzystano dane państwowego monitoringu śro-
dowiska (WIOŚ Delegatura w Ostrołęce) z lat 1990-2012, udostępnione według 
znormalizowanych zasad, uzupełnione wynikami badań własnych z lat 1997–
1999 (Grabińska i in., 2005: 111–130). 

Wyniki dotyczyły pięciu parametrów tj.: odczynu, nasycenia wody tlenem, 
zawartości azotu i fosforu ogólnego oraz chlorofilu a. Dokonano porównania 
przeciętnych stężeń azotu (Nog), fosforu (Pog) i ilości chlorofilu a w wodach rzecz-
nych z wartościami wskaźnikowymi eutrofii określonymi w rozporządzeniu  
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Ministra Środowiska (2002). Szczegółowe zestawienie wartości kryterialnych 
składników określających stan troficzny wód rzecznych, zapisanych w polskim 
oraz unijnym prawie zamieszczono w najnowszej pracy autorki (Grabińska 2013: 
w druku). Analizę stosunku biogenów (N:P) wykonano według kryteriów wyzna-
czonych w opracowaniu monograficznym red. Twardy (2003: 93). Okresową 
zmienność stężeń składników chemicznych obliczono opierając się na podziale 
roku na półrocze letnie – miesiące IV – IX i zimowe – miesiące X – III. W celu 
uszczegółowienia analiz oraz mając na uwadze komplementarność wyników, 
przyjęty w pracy przedział czasowy, w zakresie Nog, Pog i chl a podzielono na 
cztery pięcioletnie cykle tj.: 1994–1998, 1999–2003, 2004–2008 i 2009–2012.  
 
Tabela 1. Zestawienie danych odnośnie badanych dopływów oraz zlokalizowa-
nych na nich punktów kontrolnych 
 

                     Rzeka/punkt 
                          kontrolny 
Cecha 

Jednostka 
Omulew Rozoga 

Drężewo Łęg Starościeński 

Dopływ - Narwi prawostronny 
Bieg rzeki od ujścia km 1,1 4,8 
Średni przepływ [SQ] m3.s-1 9,46 1,38 
Spływ jednostkowy  
wód [Sq] dm3.s-1.km-2 5,0 5,3 

Udział zlewni cząstkowej 
w całkowitej powierzchni  % 91,3 92,6 

Denudacja chemiczna t.km-2.rok-1 35,0 43,24 
Denudacja węglanowa 28,9 37,8 
Lokalizacja - poniżej dopływu Piasecznica Radostówka 

 
Źródło: zestawienie własne, dane za: Atlas hydrologiczny Polski 1986, 1987; Grabińska 
i in. 2005: 101–110 
 

Postęp trofii określono według wskaźnika ITS (Index of Trophical State), 
który opiera się na zmianie stosunków ilościowych stężeń tlenu i dwutlenku wę-
gla wyrażonych zależnością między wielkością pH i nasycenia wody tlenem 
(O2%), (Neverova-Dziopak 2010: 132, Kowalewski 2012: 125). Wyniki w zakre-
sie pH, O2% oraz wskaźnika ITS, również ze względu na zachowanie ich kom-
plementarności, opracowano w trzech trzyletnich okresach tj.: 1990-1992, 1997-
1999 i 2010-2012. Stanu bilansu biotycznego opisany wskaźnikiem ITS bazuje 
na zależności pomiędzy wymienionymi parametrami wyrażonej istnieniem kore-
lacji liniowej między nimi. Istotność korelacji określono za pomocą współczyn-
nika Pearsona (r).  
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Wskaźnik ITS obliczono według zaproponowanego przez Neverovą-Dzio-
pak (2010: 132) wzoru: 

ITS = ΣpHi/n + a(100-Σ[O2%]/n 

gdzie: 
pHi – pomiar wartości odczynu w czasie t; 
O2 % - nasycenie wody tlenem zmierzone z pomiarem pH w czasie t; 
a – współczynnik empiryczny; 
n – liczba pomiarów w czasie t. 

 
 
Zmiany trofii wód Omulwi i Rozogi 

Przeciętny odczyn w wodach dopływów (tab. 2) był słabo zasadowy  
(pH 7,9), lokował wody w środowisku naturalnym, jako przydatne do spożycia 
(Rozporządzenie Ministra Zdrowia, 2007) oraz zachowujące zdolność do samo-
oczyszczania (Gomółka, Szaynok 1997: 61–63). Średnia zawartość tlenu w wo-
dach Omulwi była nieznacznie wyższa w stosunku do wód Rozogi i Narwi. Prze-
ciętna zawartość tlenu w wodach dopływów była o 22 % niższa od nasycenia wód 
czystych (odpowiadającemu 100-procentowemu nasyceniu). Procentowe zakresy 
zawartości tlenu w Omulwi i Rozodze były podobne, przy czym obniżenie  
zawartości podobnie jak w wodach Narwi następowało do granic 40–50%  
(Gomółka, Szaynok 1997: 153–155). Wyniki analizy statystycznej, bazującej na 
zależności pomiędzy wartością odczynu (pH) a zawartością tlenu (O2%) dla wód 
dopływów przedstawiono na rysunku 1. Wartości współczynnika Pearsona (r) 
oraz istotność korelacji dla punktów kontrolnych na dopływach w odniesieniu do 
trzech przedziałów czasowych przedstawiono w tabeli 3. Wartości wskaźnika 
ITS obliczonego dla wód dopływów oscylowały wokół wartości 8,14, co zgodnie 
z klasyfikowaniem eutrofii (Neverova-Dziopak 2010: 132) oraz tak jak w odnie-
sieniu do Środkowej Narwi zalicza wody do grupy mezotroficznych/eutroficz-
nych (rys. 2). Według wskaźnika ITS badane dopływy Narwi w przyujściowych 
punktach kontrolnych uzyskały malejącą tendencję trofii (Solovey 2008:  
323–336).  

Przeciętna zawartość azotu w wodach dopływów w latach 1994-2012 była 
niższa niż w wodach Narwi, kształtowała się na poziomie 1,6 mg.dm-3 przy czym 
najniższa zawartość wynosiła 0,05 zaś największa 8,35 mgNog

.dm-3 (tab. 4). Nie 
stwierdzono przekroczeń wartości granicznej w zakresie maksymalnych stężeń 
składnika w wodach dopływów. Czasowy rozkład przeciętnej zawartości azotu 
był znacznie (trzykrotnie) poniżej kryterium eutrofizacji (tab. 4). Zarówno w wo-



Badanie dynamiki stanu troficznego wód dopływów środkowej Narwi  
 
 

259

dach Omulwi jak i Rozogi zauważalny był spadek średnich stężeń azotu. W roz-
biciu na półrocza letnie i zimowe zawartości azotu w wodach Rozogi nie różni-
cowały się istotnie oscylując wokół wartości 1,58 mg.dm-3 (rys. 3). W wodach 
Omulwi różnicowanie było wyraźniejsze. 

 
 

Tabela 2. Wybrane parametry dotyczące trofii wód dopływów (1990–2012) 
 

                                         Parametr 
Rzeka  
- punkt kontrolny 

Odczyn Nasycenie  
wody tlenem 

pH O2% 

Omulew  
- Drężewo 

zakres 

średnia 

7,1-8,5 

7,9 

45,1-109,1 

79,0 

Rozoga  
- Łęg Starościeński 

zakres 

średnia 

7,4-8,3 

7,9 

54,1-107,3 

77,7 

dopływy średnia 7,9 78,3 
środkowa Narew 7,8 78,3 

 
Źródło: zestawienie własne, dane za: WIOŚ Delegatura w Ostrołęce uzupełnione wyni-
kami badań własnych 
 
 
Tabela 3. Zależność pH od nasycenia tlenem [O2%] wód dopływów 
 

Rzeka - punkt kontrolny Okres Współczynnik korelacji 

Omulew - Drężewo 

1990-1992 0,5378* 

1997-1999 0,3354* 

2010-2012 0,6407* 

Rozoga - Łęg Starościeński 

1990-1992 0,6167* 
 1997-1999 0,1367 

2010-2012 0,7978* 
 
Źródło: zestawienie własne, dane za: WIOŚ Delegatura w Ostrołęce uzupełnione wyni-
kami badań własnych 
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Rys. 1. Zależność między wartością pH a nasyceniem tlenem [%] wód Omulwi (punkt 
kontrolny Drężewo) i Rozogi (punkt kontrolny Łęg Starościeński) w trzech przedziałach 
czasowych minionego dwudziestolecia (opracowanie własne) 
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Rys. 2. Zmiany stanu troficznego wód dopływów według wartości integralnego wskaź-
nika ITS (Neverova-Dziopak 2010: ss. 132) w trzech przedziałach czasowych minionego 
dwudziestolecia (opracowanie własne) 
 
Tabela 4. Zawartości azotu (Nog) w wodach dopływów Środkowej Narwi w okre-
sie 1994–2012 
 

                        Parametr 
Rzeka/ 
punkt kontrolny 

Azot ogólny [mg.dm-3] 

1994-1998 1999-2003 2004-2008 2009-2012 1994-2012 

Omulew/ 
Drężewo 

zakres 0,05-8,35 0,79-2,67 0,89-2,56 0,98-1,76 0,05-8,35 
średnia 1,90 1,53 1,52 1,23 1,63 

Liczba wyników prze-
kraczających kryterium  - - - - - 

Rozoga/ 
Łęg Sta-
rościeński 

zakres 0,72-2,39 0,82-3,26 0,83-3,17 1,12-2,32 0,72-3,26 

średnia 1,55 1,57 1,61 1,63 1,58 
Liczba wyników prze-
kraczających kryterium  - - - - - 

Średnia zawartość 1,73 1,55 1,57 1,43 1,60 
Stan eutrofii* >5,0 

* Rozporządzenie Ministra Środowiska z dn. 23 grudnia 2002 r. w sprawie kryteriów wyznaczania 
wód wrażliwych na zanieczyszczenie związkami azotu ze źródeł rolniczych. Dz.U. 2002, Nr 241, 
poz. 2093 
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Rys. 3. Przeciętne stężenia azotu ogólnego w półroczach letnich i zimowych w wodach 
dopływów Środkowej Narwi okresu 1994–2012 (opracowanie własne, dane za: WIOŚ 
Delegatura w Ostrołęce uzupełnione wynikami badań własnych) 
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Rys. 4. Przeciętne stężenia fosforu ogólnego w półroczach letnich i zimowych w wodach 
dopływów Środkowej Narwi okresu 1994-2012 (opracowanie własne, dane za: WIOŚ 
Delegatura w Ostrołęce uzupełnione wynikami badań własnych) 
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Przeciętna zawartość fosforu ogólnego w wodach dopływów w minionym 
dwudziestoleciu wynosiła 0,28 mg.dm-3 wskazując, że woda ulega eutrofizacji. 
W przyjętych przedziałach czasowych zawierała się od 0,21 do 0,48 mgPog

.dm-3 
(tab. 5). Analiza porównawcza w zakresie średnich stężeń omawianego składnika 
wskazuje, że najwięcej fosforu niosła Omulew, następnie Rozoga a najmniejsze 
przeciętne stężenie dotyczyło Narwi. Zakres stężeń składnika kształtował się od 
0,05 do 0,99  mg.dm-3. Liczba wyników przekraczających normę dla Omulwi była 
dwukrotnie większa w porównaniu do Rozogi. Podobnie jak w wodach Narwi 
rozkład średnich stężeń fosforu w wodach dopływów w okresie 1999–2003 był 
powyżej kryterium eutrofizacji. Zawartości składnika w wodach dopływów wy-
mienionego wyżej okresu zdecydowały o charakterystyce stanu troficznego wody 
całego dwudziestolecia, klasyfikując je jako ulegające eutrofizacji (tab. 5).  
W wodach Omulwi i Rozogi średnie stężenia fosforu w półroczach letnich były 
większe w stosunku do zimowych (rys. 4). W rozkładzie półrocznym przecięt-
nych zawartość fosforu wyraźnie zaznacza się ponadnormatywny udział stężeń 
okresu 1999–2003. 
 
Tabela 5. Zawartości fosforu (Pog) w wodach dopływów Środkowej Narwi  
w okresie 1994–2012 
 

                      Parametr 
Rzeka/ 
punkt kontrolny 

Fosfor ogólny [mg.dm-3] 

1994-1998 1999-2003 2004-2008 2009-2012 1994-2012 

Omulew/ 
Drężewo 

zakres 0,10-0,99 0,08-0,88 0,08-0,36 0,14-0,36 0,08-0,99 
średnia 0,24 0,48 0,21 0,23 0,29 

Liczba wyników prze-
kraczających kryterium  13 3 2 4 22 

Rozoga/ 
Łęg Sta-
rościeński 

zakres 0,09-0,52 0,09-0,43 0,06-0,36 0,08-0,16 0,06-0,52 

średnia 0,21 0,41 0,22 0,24 0,27 

Liczba wyników prze-
kraczających kryterium  5 - 3 - 8 

Średnia zawartość 0,23 0,45 0,22 0,24 0,28 
Stan eutrofii* >0,25 

*Rozporządzenie MŚ z dn. 23 grudnia 2002 r. w sprawie kryteriów wyznaczania wód wrażliwych 
na zanieczyszczenie związkami azotu ze źródeł rolniczych. Dz. U. 2002, Nr 241, poz. 2093 
 

Średnia zawartość chlorofilu a w wodach dopływów w okresie 1994–2012 
była niska, wynosiła 8,0 μg.dm-3 (tab. 6) przy czym w wydzielonych przedziałach 
czasowych nie stwierdzono przekroczenia kryterium wyznaczonego rozporzą-
dzeniem Ministra Środowiska (2002). Zakresy zawartości chlorofilu a różnico- 
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wały się od 1,0 do 52,3 μg.dm-3 (tab. 6). Bardzo niska była liczba wyników prze-
kraczających normę. W odróżnieniu od azotu i fosforu przeciętna zawartość chlo-
rofilu a w półroczach letnich i zimowych w wodach omawianych dopływów róż-
nicowała się istotniej (rys. 5). Średnia zawartość składnika w półroczach zimo-
wych zawierała się poniżej 5 zaś letnich około 15 μg.dm-3. W okresie 1999–2003 
letnia zawartość chlorofilu a w wodach Omulwi była zbliżona do kryterium eu-
trofizacji (Rozporządzenie Ministra Środowiska 2002).  
 
Tabela 6. Zawartości chlorofilu a w wodach dopływów Środkowej Narwi w okre-
sie 1994–2012 
 

Parametr 
Rzeka/ 
punkt kontrolny 

Chlorofil a [μg.dm-3] 

1994-1998 1999-2003 2004-2008 2009-2012 1994-2012 

Omulew/ 
Drężewo 

zakres bd 1,9-52,3 1,0-20,1 bd 1,0-52,3 
średnia bd 14,6 5,9 bd 10,2 

Liczba wyników przekra-
czających kryterium bd 3 - bd 3 

Rozoga 
Łęg Sta-
rościeński 

zakres bd 1,1-17,3 1,0-31,8 bd 1,0-31,8 

średnia bd 5,0 6,7 bd 5,8 

Liczba wyników przekra-
czających kryterium bd - - bd - 

Średnia zawartość bd 9,8 6,3 bd 8,03 
Stan eutrofii* >25,0 

*Rozporządzenie MŚ z dn. 23 grudnia 2002 r. w sprawie kryteriów wyznaczania wód wrażliwych 
na zanieczyszczenie związkami azotu ze źródeł rolniczych. Dz. U. 2002, Nr 241, poz. 2093 
 

Stosunek przeciętnych stężeń Nog do Pog w półroczach letnich (rys. 6) mieścił 
się w granicach 8–10 (przy SD wynoszącym 4–6). W półroczach zimowych war-
tości były większe od 10 do 12 (SD wynosiło wówczas 5). Omulew uzyskała 
niższy stosunek azotu do fosforu zarówno w półroczach letnich jak i zimowych 
w stosunku do Rozogi (rys. 6) oraz Narwi (Grabińska 2013: w druku). W wodach 
dopływów rozwój glonów w przeważającej mierze limitowany był azotem oraz 
przez oba pierwiastki (Twardy red. 2003: 93). 
 
 
Podsumowanie 

Na podstawie przeprowadzonych analiz porównawczych można stwierdzić, 
że  przeciętne zawartości omawianych w pracy składników (azotu, fosforu ogól-
nego oraz chlorofilu a) w Omulwi i Rozodze były wystarczające do rozpoczęcia  
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Rys. 5. Przeciętne zawartości chlorofilu a w półroczach letnich i zimowych w wodach 
dopływów Środkowej Narwi okresu 1994-2012 (opracowanie własne, dane za: WIOŚ 
Delegatura w Ostrołęce uzupełnione wynikami badań własnych) 
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Rys. 6. Średni stosunek stężeń N do P w półroczach letnich i zimowych okresu 1994–
2012 w wodach dopływów Środkowej Narwi (opracowanie własne, dane za: WIOŚ  
Delegatura w Ostrołęce uzupełnione wynikami badań własnych) 
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eutrofizacji wód (tab. 7), a wielkości przeciętnego stosunku N:P (rys. 7), wska-
zują, że produkcję biotyczną warunkują oba pierwiastki (Twardy red. 2003: 93). 
Na antropogeniczny wpływ w kształtowaniu stanu wód Omulwi, szczególnie  
w odniesieniu do biogenów, wskazywały wcześniejsze wyniki badań w zakresie 
jakości gleb oraz wód rzecznych (Grabińska 2012b: 89–106). 
 
 
Tabela 7. Ocena badanych wód rzecznych na podstawie wartości kryterialnych 
(Rozporządzenie Ministra Środowiska 2002) oraz współczynnika ITS (Neve-
rova-Dziopak 2010: 132) 
 

Rzeka Punkt kontrolny Rozp. MŚ (2002 r.) Według ITS 

środkowa Narew Gnojno nue* m/e*** 

Omulew Drężewo ue** m**** 

Rozoga Łęg Starościeński ue** e***** 
nue* - nie ulega eutrofizacji, ue** - ulega eutrofizacji, m/e*** - mezotrofia/eutrofia 
m**** - mezotrofia, e***** - eutrofia 

 
Źródło: opracowanie własne 
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Rys. 7. Zakresy oraz średni stosunek stężeń N do P okresu 1994-2012 w wodach dopły-
wów Środkowej Narwi  (opracowanie własne, dane za: WIOŚ Delegatura w Ostrołęce 
uzupełnione wynikami badań własnych) 
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Dokładniejsza (w ujęciu półrocznym) interpretacja wyników wskazuje na 
występowanie niekorzystnych zjawisk w wodach dopływów (podobnie jak w wo-
dach Środkowej Narwi) w okresie wegetacyjnym, na co również zwraca uwagę 
Solovey (2008: 323–336). Przeciętne stężenia fosforu w rozbiciu na półrocza 
(rys. 4) wykazywały wzrost wartości letnich oraz z biegiem rzek, a w okresie 
1999-2003 nawet przekroczenie wartości kryterialnej określonej rozporządze-
niem Ministra Środowiska (2002), (Meybeck 1982: 401–450). Podobny wzrost 
dotyczył chlorofilu a, ale przeciętne jego zawartości w wodach dopływów były 
niskie, niższe niż w Środkowej Narwi. W okresach letnich w odróżnieniu od wód 
Narwi (Grabińska 2013: w druku), również nie stwierdzono przekroczeń określo-
nej prawem normy w odniesieniu do zawartości chlorofilu a.   

Przeprowadzone analizy porównawcze ujawniły mniej korzystny stan tro-
ficzny wód dopływów Środkowej Narwi według kryteriów określonych w roz-
porządzeniu Ministra Środowiska (2002), (tab. 7) w stosunku do obliczonej dla 
nich wartości wskaźnika ITS. Wśród przyrodniczych uwarunkowań jakości wód 
rzecznych w zlewni Narwi kluczową rolę pełnią warunki pogodowe, które gene-
rują wieloletni rytm odpływu wód oraz w dalszej konsekwencji wielkości rocz-
nych mas rumowiska unoszonego rzeką (Grabińska 2009: 25–36). Pośród antro-
pogenicznych uwarunkowań rozwoju zlewni (w tym jakości wód ) kluczowym 
jest jej rolnicze użytkowanie (Grabińska i in. 2005: 111–120; 121–130, Grabiń-
ska 2012a: 107–124). Wrażliwość środowiska narwiańskiego w zakresie produk-
cji biologicznej kształtowały słabo zasadowy odczyn oraz niedobór tlenowy 
(przeciętnie 78% nasycenie tlenem), (Grabińska 2013: w druku). Podobne rozpo-
znanie stanu troficznego wód przedstawił Jaguś (2011: 233–238) realizując ba-
dania w rolniczo użytkowanych obszarach karpackich południowej Polski. Ana-
liza rozwoju trofii w latach 1990–2012 wskazała, że dopływy Środkowej Narwi, 
tak jak proponuje Solovey (2008: 323–336), można zaliczyć do grupy rzek bar-
dzo podatnych na eutrofizację. Wpływ na stan wód według zawartości fosforu 
może mieć nieuporządkowana gospodarka ściekowa w zlewniach. W ostatnim 
dziesięcioleciu zauważalna jest poprawa stanu wody, co może wynikać z realiza-
cji przez samorządy projektów finansowanych ze środków unijnych, przyjaznych 
środowisku, szczególnie w zakresie zbiorczych czy przydomowych oczyszczalni. 

Wystąpienie eutrofizacji wód dopływów Środkowej Narwi wskazuje, że dal-
szy rozwój gospodarczy w ich zlewniach wymaga racjonalizacji działań na rzecz 
wartości gospodarczej (intensyfikacji rolnictwa) i ekologicznej (dobry stan wód). 
Zachowaniu stanu wód w systemie narwiańskim sprzyjają programy rolno-śro-
dowiskowe oraz  strategie ochrony przyrody („Zielone Płuca” Polski, Natura 
2000). Badania Solovey (2008: 323–336) wskazują, że w około 50% punktów 
państwowego monitoringu wód płynących w granicach zlewni Narwi (tak jak  
w odniesieniu do województwa mazowieckiego) zidentyfikowano potencjalną 
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eutrofizację a główną przyczyną była zawartość fosforu ogólnego. Według Ko-
walewskiego (2012: 125) 67% badanych wód płynących naszego kraju jest za-
grożonych eutrofizacją. W obszarze Unii Europejskiej 33% monitorowanych 
wód wykazuje stan eutroficzny (The European environment…, 2010: 222). 

Stan troficzny dopływów Środkowej Narwi był lepszy niż rzek odwadniają-
cych rolniczo użytkowane zlewnie Wielkopolski (Melcer, Olejnik 2006: 59–71) 
oraz porównywalny z rzekami Małopolski (Smoroń 2012: 181–191), (rys. 8). 
Wzrost zawartości fosforu ogólnego w wodach Omulwi i Rozogi uzasadnia in-
tensyfikacja chowu bydła oraz duży udział gleb piaszczystych w zlewniach (Gra-
bińska i in. 2005: 101-110; Melcer, Olejnik 2006: 59–71; Solovey 2008: 323–
336).  
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Rys. 8. Przeciętne zawartości fosforu ogólnego w wodach wybranych rzek polskich  
w odniesieniu do wartości kryterialnej eutrofii wód płynących (Rozporządzenie Ministra 
Środowiska 2002) 
 

Źródło: Opracowanie własne dane za: Omulew, Rozoga, Narew – WIOŚ Delegatura  
w Ostrołęce uzupełnione wynikami badań własnych; San – Kuźniar i in. (2008: 185–196); 
Soła – Jaguś (2011: 233–238); Szreniawa – Smoroń (2012: 181–191); Barycz – Melcer, 
Olejnik (2006: 59–71); Smortawa – Adynkiewicz-Piragas (2005: 15–21). 
 
 
Wnioski 

1. Badanie dynamiki stanu ekologicznego wód Omulwi uzasadnia zbliżony do 
naturalnego charakter doliny (korytarz ekologiczny), mozaikowatość środo-
wisk, występowanie powierzchni prawnie chronionych oraz wzrost funkcji re-
kreacyjnej w zlewni.  
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2. Przeciętne stężenia fosforu ogólnego w wodach Omulwi i Rozogi były powy-
żej wartości kryterialnych, określonych w obowiązujących przepisach praw-
nych wskazując, że woda ulega eutrofizacji.  

3. Wody dopływów Środkowej Narwi (tak jak rzeka główna), integralnego 
wskaźnika ITS należały do mezotroficznych/ eutroficznych, a to wskazuje, że 
ich ocena stanu według wskaźników kryterialnych była mniej korzystna.  

4. Ze względu na potencjał przyrodniczy zlewni Omulwi, a szczególnie percep-
cję doliny, wskazana jest racjonalizacja oraz kontrola antropopresji w jej ob-
szarze. 
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Summary 

The factors significantly modifying the size of the components of the wa-
ter wash in the river Narew and in particular subsystems Omulew and Rozogi are 
the weather, the share of light soils, natural land cover and land use structure. The 
study evaluated the potential for eutrophication of the waters of two tributaries of 
the Middle Narew in multi-year period 1990–2012. Omulew both water status 
and Rozogi benchmarks criterion was less favorable - belonged to eutrophic  
waters. According to the index were in a group of ITS mesotrophic / eutrophic, 
but in the two decades examined the trophic development trend was decreasing. 
State waters of Narew Central tributaries indicates the need for rationalization 
and control of human impact in their catchment areas. 
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Makroelementy a wśród nich magnez, jest pierwiastkiem niezwykle waż-
nym w utrzymaniu życia wszystkich organizmów tlenowych  a szczególnie bydła 
(Berthon 1995). Jest on, po potasie, najważniejszym kationem wewnątrzkomór-
kowym. Bierze udział w ponad 300 reakcjach enzymatycznych, w syntezie ATP, 
a przez to w przemianach białek, tłuszczy, węglowodanów oraz kwasów nuklei-
nowych (Gehrke 2005: 201–207; Kondracki 1995; Malinowska 1999). Pomimo 
ważnego znaczenia dla przemian pośrednich, obecnie nie są znane istotne mecha-
nizmy hormonalne, które w pełni kontrolują metabolizm tego makroelementu. 
Jego homeostaza ustrojowa zależy między innymi od ilości przyjętej przez orga-
nizm, wchłoniętej z przewodu pokarmowego (głównie ze żwacza i czepca w ilo-
ści od 5 do 35%), zużytej podczas przemian pośrednich, pobranej przez płyny 
ustrojowe i tkanki, zmagazynowanej (kości – około 62,8%, mięśnie szkieletowe, 
narządy wewnętrzne, skóra, włosy i elementy morfotyczne krwi – około 36,2%, 
płyny ustrojowe – około 1%) a następnie zużytej do produkcji mleka oraz elimi-
nacji. Krowa w każdym litrze mleka wydala około 120 mg magnezu. Pobranie 
magnezu w ilości większej niż aktualne potrzeby organizmu powoduje jego  
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wydalanie przede wszystkim z moczem. Natomiast, gdy rezerwy tego pier-
wiastka w płynach ustrojowych i tkankach są niewielkie.  Więc stosunkowo łatwo 
dochodzi do hipomagnezemii. Na oszczędną gospodarkę tym makroelementem 
w pewnym stopniu ma wpływ parathormon. Wzrost wydzielania hormonu w nie-
doborach pokarmowych magnezu zwiększa w niewielkim stopniu wychwyt jo-
nów tego pierwiastka z filtratu nerkowego (Martens, Schweigel 2000: 82–89; 
Stec 1987). 

Z niedoborem magnezu praktykujący lekarz weterynarii najczęściej spotyka 
się u bydła mlecznego. Powstaje on na tle produkcyjnym związanym zarówno  
z intensyfikacją produkcji roślinnej, jak i zwierzęcej. Dość często jednak niespeł-
nienie wysokich wymagań środowiskowych i żywieniowych krów o wysokim 
potencjale genetycznym prowadzić może do hipomagnezemii a następnie tę-
życzki pastwiskowej zwanej także tężyczką hipomagnezemiczną. 

Tężyczka pastwiskowa jest chorobą znaną od bardzo dawna. Najwcześniej 
notowane opisy przypadków zachorowań pochodzą z pierwszej połowy XX 
wieku i dotyczyły rejonów zwanych tężyczkowymi (Underwood, Suttle 1999). 
Pod tym pojęciem rozumiano obszary o glebach lekkich, piaszczystych, wapien-
nych, kwaśnych lub bielicowych ubogich w jony magnezu (Rutkowiak 1987).  
W wyniku nie zawsze racjonalnego stosowania nawozów mineralnych, głównie 
azotowych, fosforowych i potasowych, bez przewidywania niekorzystnych skut-
ków ich oddziaływania, na wielu terenach doszło do zaburzeń w układzie troficz-
nym gleba – roślina – zwierzę (Kotowska, Wybieralski 1999: 104–110; Kuleta 
1992; Malinowska 1991: 131–144). O jakości pokarmowej roślin decyduje bo-
wiem nie tylko zawartość makro- i mikroelementów, ale również ich wzajemny 
stosunek i charakter interakcji (antagonistycznej lub synergistycznej). Kilka-
krotny wzrost plonów spowodowany nawożeniem powoduje jednocześnie pro-
porcjonalnie mniejsze stężenie składników mineralnych  w paszy. Istotne jest 
również zjawisko antagonizmu między pierwiastkami. Interakcje antagoni-
styczne stwierdzono między potasem, wapniem i jonem amonowym a  magne-
zem (Kuleta 1992; Malinowska 1991: 131–144). Nadmierne nawożenie azotem, 
potasem oraz wapniem w glebie hamuje wchłanianie magnezu przez rośliny (Ko-
towska, Wybieralski 1999: 104–110, Underwood, Suttle 1999). 

Intensywność występowania tężyczki pastwiskowej w stadach krów mlecz-
nych zależy nie tylko od wymienionych czynników agrochemicznych lecz także 
od geoklimatycznych oraz żywieniowych. Do najważniejszych zaliczamy rodzaj 
klimatu, średnia roczna ilość opadów, stopień nasłonecznienia, temperatura, 
wielkość stężenia magnezu w roślinach, rodzaj fazy wzrostu roślinności pastwi-
skowej oraz sposób zbioru i przechowywania paszy. Ponadto stopień zanieczysz-
czenia środowiska naturalnego (szczególnie siarką) przyczynia się do eliminacji 
magnezu z gleby (Martens 1991: 131–144). W efekcie zwierzęta mogą otrzymy-
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wać paszę zawierającą mniej niż 0,2% suchej masy magnezu w zielonkach i po-
niżej 0,4% w paszach treściwych. Powyższe wartości niektórzy  autorzy uważają 
za minimalne dla krów (Underwood, Suttle 1999).   

Nasilenie zachorowań na tężyczkę pastwiskową najczęściej ma miejsce 
wczesną wiosną po wypędzeniu zwierząt na pastwisko, w okresie dużych dobo-
wych wahań temperatury i wystąpieniu przymrozków następujących po wcze-
śniejszych słonecznych i ciepłych okresach. Umożliwia to obfity wzrost młodej 
runi pastwiskowej, mniej zasobnej w jony magnezu. Objawy kliniczne występują 
tym szybciej i są tym bardziej nasilone, im gwałtowniejsze było przejście z zi-
mowego sposobu żywienia na pastwiskowy. Poznano dotychczas, że przyswajal-
ność magnezu z pasz objętościowych suchych a także z kiszonek z traw jest sto-
sunkowo niska i na ogół nie przekracza 20%. Natomiast w przypadku pasz tre-
ściwych jest nieco wyższa i może dochodzić do około 40% (Orowicz, Brzeziń-
ska, Suska 2001: 316–323). Jak wiadomo, rezerwy magnezu ustrojowego są nie-
wielkie i dlatego musi być on ciągle przyjmowany przez bydło wraz z paszą. 
Tymczasem młoda, soczysta, wiosenna roślinność jest paszą ubogą zarówno  
w magnez jak i włókno surowe. Zawiera ona także zbyt mało suchej masy i po-
siada znaczny nadmiar związków azotowych. Przy niedoborze suchej masy  
i włókna surowego oraz braku wystarczającej ilości łatwo strawnych węglowo-
danów i jednoczesnym nadmiarze białka dochodzić może do zachwiania równo-
wagi białkowo-energetycznej, osłabienia fermentacji w żwaczu i powstania nie-
rozpuszczalnych związków magnezu: soli amonowo-magnezowych i mydeł (Ka-
nia 1998: 378–382, Kuleta 1992; Rutkowiak 1987). Przyczynia się to do powsta-
nie poważnego niedoboru magnezu niekiedy nasilanego dodatkowo zwiększoną 
diurezą wynikającą ze spożycia paszy o dużej zawartości wody. 

W czasie gwałtownego ochłodzenia, zimnych deszczy lub opadów śniegu 
dochodzi u zwierząt do nagłego wzrostu zapotrzebowania na energię, wymaga-
jącego mobilizacji dużej ilości jonów magnezu. Ponieważ jest on pierwiastkiem 
odgrywającym ważną rolę w metabolizmie komórkowym jego udział w przemia-
nie cukrów jest niezbędny. Wraz ze wzrostem tempa metabolizmu zwiększa się 
zapotrzebowanie organizmu na ten pierwiastek (Bielak, Pasternak, Kiełczykow-
ska 2001: 213–220). Gdy zapotrzebowanie to znacznie przekracza ilość magnezu 
dostępnego w paszy uruchamiane są dość ubogie jego rezerwy ustrojowe. Do-
chodzi do obniżenia stężenia magnezu w płynach ustrojowych i tkankach, w tym 
także w centralnym układzie nerwowym. Zniesiony zostaje hamujący wpływ ma-
gnezu na uwalnianie acetylocholiny przez zakończenia nerwów cholinergicz-
nych. Jednocześnie, przy niedoborze magnezu występuje również obniżenie ak-
tywności cholinesterazy – enzymu rozkładającego acetylocholinę. W końcowym 
efekcie dochodzi do powstania objawów klinicznych tężyczki pastwiskowej mię-
dzy innymi takich jak stan napięcia, skurcze kloniczno-toniczne, głowa odrzu-
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cona ku tyłowi, związanych przede wszystkim z zaburzeniami przewodzenia ner-
wowo-mięśniowego. Jednak objawy kliniczne ostrej hipomagnezemii występują 
nieporównywalnie rzadziej niż jej inne formy.  

W praktyce lekarsko-weterynaryjnej spotkać można formy kliniczne i formę 
podkliniczną choroby. Wśród form klinicznych, występujących jako tężyczka pa-
stwiskowa wyróżniamy najczęściej postać ostrą, podostrą i przewlekłą (Madej, 
Milczak 2005: 32–36; Stec 2000: 53–56).  

Postać ostra występuje najczęściej u krów starszych, ponieważ są one bar-
dziej podatne na hipomagnezemię. Przyczyną podwyższonej podatności jest 
mniejsza zdolności wchłaniania i uwalniania rezerw ustrojowych oraz większe 
wydalanie. Postać ostra rozwija się bardzo gwałtownie, w ciągu 6–12 godzin, 
najczęściej w okresie kilku dni od rozpoczęcia wypasu na pastwisku. Pod wpły-
wem niekorzystnych czynników środowiskowych np.: gwałtownego ochłodze-
nia, zimnego deszczu, hałasu, stresu związanego z transportem lub przepędza-
niem zwierząt dochodzi do pojawienia się zachorowań. Dość często zachorowa-
nia na tężyczkę pastwiskową zdarzają się w stadach karmionych w okresie zimo-
wym paszą ubogą w magnez, które w sposób nagły, bez okresu przejściowego, 
zostały wypuszczone na pastwisko. Wśród wielu objawów klinicznych pojawia-
jących się bardzo szybko począwszy od zwiastunowych, takich jak: wytrzeszcz 
gałek ocznych, niespokojny wzrok, rozszerzenie źrenic, występują także inne. 
Podczas narastającej pobudliwości ze skurczami kloniczno-tonicznymi mięśni 
różnych partii ciała dochodzi do położenia się zwierząt z charakterystycznym 
opistotonusem i dusznością mieszaną. Obserwuje się również ślinotok, szczęko-
ścisk, zgrzytanie zębami, sztywne nastawienie małżowin usznych. Okresy pod-
niecenia ze skurczami mięśni i ruchami wiosłowymi kończyn występują na prze-
mian z okresami apatii. Temperatura w czasie okresów podniecenia często prze-
kracza 40oC. Wzrasta liczba tętna i oddechów. Zejście śmiertelne może wystąpić 
już w ciągu 30–60 minut od pojawienia się pierwszych objawów klinicznych. 
Śmiertelność może wynosić od 15% do 25% wśród zwierząt chorych, a szcze-
gólnie przy współistnieniu zaburzeń w gospodarce energetycznej i wapniowej. 
Diagnostyka na podstawie objawów klinicznych na ogół nie nastręcza trudności. 
Ponadto zawsze stężenie magnezu w surowicy obniża się poniżej 0,41 mmol/dm3, 
przy częstej jednocześnie hipofosfatemii, hipokalcemii, hiponatriemii, hipoglike-
mii oraz hiperkaliemii. Dochodzi także do obniżenia się stężenia Mg w moczu. 
Bezpośrednio po śmierci zwierzęcia można zbadać stężenie magnezu w cieczy 
wodnistej oka lub nieco później w ciele szklistym (Kondracki 2000: 3–6, Mali-
nowska 1999). 

Postać podostra może pojawić się pod wpływem niekorzystnych czynników 
środowiskowych jak np.: gwałtownego ochłodzenia, zimnego deszczu, hałasu, 
stresu związanego z transportem lub przepędzaniem zwierząt i może przejść  
w postać ostrą. W postaci podostrej obserwuje się takie objawy kliniczne jak 
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zwiększenie pobudliwości, zaburzenia apetytu, częste oddawanie moczu i kału, 
na początku sztywny potem chwiejny chód, drżenia włókienkowe mięśni oraz 
charakterystyczne sztywne ustawienie małżowin usznych. Objawy rozwijają się 
i pogłębiają w ciągu kilku dni (od 2 do 3). Rozpoznanie, podobnie jak w postaci 
ostrej, opiera się na wywiadzie, badaniu klinicznym i badaniach dodatkowych 
takich jak oznaczenie stężenia  magnezu najczęściej w surowicy, które obniżyć 
się może do wartości 0,41–0,74 mmol/dm3. Ważny jest także spadek stężenia Mg 
w moczu i wpłynie mózgowo-rdzeniowym oraz zmiany w wielkości niektórych 
wskaźników metabolizmu węglowodanowego (Ogryczak, Kleczkowski, Sitar-
ska, Kluciński, Sikora 2000: 31–34).  

Postać przewlekła może rozpoczynać się nietypowymi objawami klinicz-
nymi takimi jak osłabienie apetytu, niewspółmiernie silne reagowanie na bodźce 
zewnętrzne, skurcze mięśniowe, niedowłady kończyn i inne zaburzenia ruchu. 
Do obniżonego stężenia Mg w surowicy i w moczu może dochodzić jednak tylko 
w pewnych okresach rozwoju choroby. Natomiast brak jest zamian w stężeniu 
Mg w płynie mózgowo-rdzeniowym. 

Stosunkowo najczęściej występującą i jednocześnie  rzadziej rozpoznawaną  
jest postać podkliniczna hipomagnezemii. Jest ona trudna do rozpoznania, gdyż 
charakteryzuje się brakiem swoistych objawów klinicznych. Objawy rozwijają 
się w długim okresie czasu trwającym często przez kilka miesięcy. Obserwuje się 
jedynie zmniejszenie produkcji mleka, zaburzenia w rozrodzie, lizawość oraz 
zwiększoną podatność na zakażenia, głównie gruczołu mlekowego, racic i dróg 
rodnych. Praktyczne rozpoznanie opiera się głównie na szczegółowym wywia-
dzie, badaniu klinicznym oraz na określeniu stężenia magnezu w surowicy lub  
w innych rodzajach materiału biologicznego – między innymi w moczu i płynie 
mózgowo-rdzeniowym. Według Rutkowiaka za prawidłowe przyjmuje się stęże-
nie Mg w surowicy od 0,74 do 1,23 mmol/dm3. Natomiast w moczu może być 
niekiedy bliskie zeru (Stec 1999: 31–33; Rutkowiak 1987).  Stężenie Mg w płynie 
mózgowo-rdzeniowym jest zazwyczaj niższe od 0,25 mmol/ dm3. 

Na ogół po śmierci krów spowodowanej tężyczką pastwiskową nie wystę-
pują charakterystyczne zmiany anatomo-patologiczne. Należy jednak zwrócić 
uwagę na mogące wystąpić liczne wybroczyny oraz wylewy krwawe na nasier-
dziu, osierdziu oraz opłucnej. 

W diagnostyce różnicowej należy uwzględnić przede wszystkim choroby 
zakaźne takie jak: BSE, wściekliznę, zapalenie mózgu i opon mózgowych, tężec; 
choroby wewnętrzne: ketozę – postać nerwową, niestrawność zasadową, niedo-
bór witaminy B1, niedobór selenu i witaminy E; oraz zatrucia: siarką i ołowiem. 

Do leczenia tężyczki pastwiskowej krów lekarz weterynarii powinien przy-
stępować jak najszybciej, w sposób prawidłowy, nie narażając zwierząt na dodat-
kowy stres. Leczenie chorych krów polega na dożylnym podawaniu roztworu 
magnezu, podgrzanym do temperatury ciała, w formie 20–25% siarczanu lub 
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15% glukonianu magnezu w ilości 100–250 ml oraz powtórzenie podobnej 
dawki, podając dożylnie, domięśniowo lub podskórnie. W przypadku odwodnie-
nia należy również podać płyny wieloelektrolitowe a po odzyskaniu apetytu 
wzbogacić paszę w dodatki magnezowe.  Najczęściej stosuje się tlenek magnezu 
w ilości 50–56 g / zwierzę / dobę lub chlorek magnezu (120 g) po uprzednim 
zmieszaniu z paszą treściwą, co najmniej przez okres od dwóch do trzech tygodni. 
W przypadku wystąpienia hipokalcemii i hipoglikemii należy zawsze mieć na 
uwadze podawanie roztworów glukozy i wapnia. Przy zaburzeniach wydolności 
układu krążenia należy podać leki usprawniające pracę tego układu a w przy-
padku dużego pobudzenia leki uspokajające (Stec 1994; Stec 2000: 53–56, Stec 
1999: 31–33). W celu złagodzenia ujemnego wpływu na pracę układu sercowo-
naczyniowego wskazane jest dożylne podawanie soli magnezu w roztworze 20% 
glukozy. Wykaz aktualnie stosowanych, niektórych leków i preparatów mineral-
nych zawiera tabela 1. 
 
Tabela 1. Wybrane leki i preparaty mineralne stosowane w leczeniu i zapobiega-
niu tężyczce pastwiskowej krów. 
 

L.p. Nazwa 
zaburzenia 

Nazwa leku lub 
preparatu mineralnego 

Droga 
podawania Dawkowanie 

1 2 3 4 5 
1. Hipomagnezemia Antiparen-N 

Tetanusan 50% 
 
Tetanusan 24% 
 
Duphalyte 
 
 
Siarczan magnezu 20% 
Tlenek magnezu 
Węglan magnezu 
Ketomix 
Propical 
 
 
 
 
 
Calem plus 

Dożylna 
Dożylnie  
lub podskórna 
Dożylna  
lub podskórna 
Dożylna,  
podskórna, 
dootrzewnowa 
Podskórna 
Doustna 
Doustna 
Doustna 
Doustna 
 
 
 
 
 
Doustna 

250-500 ml 
50-100 ml 
 
50-100 ml 
 
2 ml / kg m. c. 
 
 
50-70 g /krowę/dziennie 
100 g /krowę/dziennie 
80-100 g /krowę/dziennie 
50 g /krowę/dziennie 
4 podania po 500 ml:  
1) 12-24 godz. przed po-
rodem, 2) bezpośrednio  
po porodzie, 3) 12 godz. 
po porodzie, 4) 24-36 
godz. po porodzie.  
3 podania – po 1 flakonie: 
1) 12 godz. przed poro-
dem, 2) 6-12 godz. po  
porodzie, 3) 24 godz. po 
porodzie. 
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1 2 3 4 5 
2. Hipokalcemia Calcium borogluconatum 

Calcigluc 
Glucalvet 

Dożylnie 
Dożylna 
Dożylna  

250-500 ml 
250-500 ml 
250-500 ml  

3. Hipoglikemia Glucosum 5 % inj 
Glucosum 10% inj 
Glucosum 10 % inj 
Glucosum 20 % inj 

Dożylna 
Dożylna 
Dożylna 
Dożylna 

250-500 ml 
250-500 ml 
250-500 ml 
250-500 ml 

4. Zaburzenia w 
pracy układu  
krążenia   

g-Strophanthoside* 
Coffeinum Natrium Be-
znzoicum 

Dożylna 
Dożylna 
Podskórna 

0,007 g 
10-20 ml 

5. Nadmierne  
pobudzenie 

Sedazin 
 
Vetaxyl 
 
Rometal 

Domięśniowa 
Dożylna 
Domięśniowa 
Dożylna 
Domięśniowa 
Dożylna 

0,25-1,50 ml/100 kg m.c. 
0,08-0,50 ml/100 kg m.c. 
0,25-1,50 ml/100 kg m.c. 
0,08-0,50 ml/100 kg m.c. 
0,25-1,50 ml/100 kg m.c. 
0,08-0,50 ml/100 kg m.c. 

* Nie należy stosować dożylnie łącznie z preparatami wapniowymi ponieważ wzmagają toksyczne 
działanie strofantyny 
 

Szybkie przystąpienie do leczenia zarówno postaci ostrej jak i podostrej oraz 
przewlekłej tężyczki pastwiskowej zazwyczaj nie prowadzi do znacznych upad-
ków zwierząt. Jednak straty spowodowane zmniejszeniem produkcyjności i re-
produkcji oraz koszty leczenia są niekiedy wysokie. Dlatego dużo lepszym roz-
wiązaniem jest zapobieganie hipomagnezemii, niż jej leczenie. U krów na tere-
nach, gdzie od lat występuje tężyczka hipomagnezemiczna, powinno być prze-
prowadzane oznaczanie stężenie magnezu w surowicy oraz w moczu przynajm-
niej 1 raz w ciągu 6 miesięcy. W przypadku wykrycia niedoborów można wów-
czas rozpocząć podawanie  magnezu krowom drogą doustną, przed wystąpieniem 
objawów klinicznych. Wśród metod zapobiegania hipomagnezemii wymienia się 
również stosowanie nawozów sztucznych wzbogaconych magnezem, opylanie 
pastwisk związkami magnezu przed wypasem, spryskiwanie lub nastrzykiwanie 
siana roztworami magnezu, stosowanie paletek lub ciężkich bolusów magnezo-
wych. Jedną z prostszych i mało pracochłonnych metod jest stosowanie dostęp-
nych dodatków mineralnych wraz z paszą treściwą w przypadkach, gdy karma 
zwierząt zawiera mniej magnezu niż 0,2% s.m. pasz objętościowych i 0,4% s.m. 
pasz treściwych. W profilaktyce należy uwzględnić również  opóźnienie terminu 
pierwszego wypasu na pastwisku oraz skrócenie jego czasu, stałe dokarmianie 
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paszami objętościowymi, które zawierają dużo włókna surowego oraz treści-
wymi zasobnymi w suchą masę i  węglowodany. Ważne jest także ograniczenie 
podaży krowom, wczesną wiosną, pasz zielonych o niewielkiej zawartości za-
równo włókna surowego, jak i suchej masy (Orowicz, Brzezińska, Suska 2001: 
316–323).  
 
 
Bibliografia: 
 
Bielak E., Pasternak K., Kiełczykowska M., 2001, Wpływ niektórych metali  

w pożywieniu szczurów z doświadczalną cukrzycą na tkankowe stężenie ma-
gnezu i wapnia, „Biuletyn Magnezologiczny”, 6, s. 213–220. 

Berthon G., 1995, Handbook of metal – ligand interactions in biological fluids, 
Marcel Dekker Inc., USA. 

Gehrke M., 2005, Influence of balance of protein and energy metabolism in ru-
men on hypomagnesemia in cows, Pol. J. Vet. Sci., 8, s. 201–207. 

Kania B. F., 1998, Znaczenie magnezu dla zwierząt, „Medycyna Weterynaryjna”, 
54, s. 378–382. 

Kondracki M., 1995, Niedobory składników mineralnych u bydła, „IV Regio-
nalne Forum Ekologiczne – Łomża”. 

Kondracki M., 2000, Patologia i diagnostyka wybranych chorób metabolicznych 
bydła, Diagnostyka biochemiczna chorób zwierząt gospodarskich, „Mat. 
Konf. Nauk.”, Puławy, s. 3–6. 

Kotowska J, Wybieralski J., 1999, Kształtowanie się stosunków ilościowych mię-
dzy K, Ca i Mg w glebie oraz roślinach., „Biuletyn Magnezologiczny”, 4,  
s. 104–110. 

Kuleta Z., 1992, Choroby niezakaźne, zakaźne i pasożytnicze bydła, Olsztyn. 
Madej E., Milczak A., 2005, Przemiany makroelementów. Cz. III, „Magazyn We-

terynaryjny”, 14, s. 32–36. 
Malinowska A., 1999, Biochemia, Warszawa. 
Malinowska A., 1991, Magnez – pierwiastek istotny dla życia i zdrowia, „Biolo-

gia w szkole”, s. 224, 131–144. 
Martens H., Schweigel M., 2000, Patophysiology of grass tetany and other hypo-

magnesemias. Implications for clinical management, “Vet. Clin. North. Am. 
Food. Anim. Pract.”, 16, s. 82–89. 

Ogryczak D., Kleczkowski M., Sitarska E., Kluciński W., Sikora J., 2000, Stęże-
nie magnezu, wapnia i fosforu w surowicy krów o wysokim ryzyku zachorowań 
na tężyczkę pastwiskową, Diagnostyka biochemiczna chorób zwierząt gospo-
darskich, „Mat. Konf. Nauk.”, Puławy, s. 31–34. 



Tężyczka pastwiskowa krów mlecznych oraz leczenie i zapobieganie 
 
 

281

Orowicz W., Brzezińska M., Suska M., 2001, Czy warunki żywienia i utrzymania 
mają wpływ na zawartość wapnia, fosforu i magnezu u krów przed porodem, 
„Biuletyn Magnezologiczny”, 6, 316–323 

Saba L., Bombik T., Bombik A., Nowakowicz-Dębek B., 2000, Niedobory mine-
ralne u krów mlecznych, „Medycyna Weterynaryjna”, 56, s. 125–128. 

Stec A., 1994, Badania nad etiopatogenezą, diagnostyką i leczeniem ostrej hipo-
magnezemii krów mlecznych, rozprawa hab., Uniwersytet Przyrodniczy, Lu-
blin. 

Stec A., Postacie kliniczne hipomagnezemii przeżuwaczy, 2000, „Magazyn We-
terynaryjny”, 52, s. 53–56. 

Stec A., 1999, Zaburzenia homeostazy magnezu u przeżuwaczy. Choroby krów 
mlecznych i cieląt w okresie odchowu, „Mat. Konf. Nauk”, Puławy, s. 31–33. 

Rutkowiak B., 1987, Zaburzenia trawienne i metaboliczne w stadach krów mlecz-
nych, Warszawa. 

Underwood E. J., Suttle N. F., 1999, The mineral nutrition o Livestock, CABJ 
Publishing, New York. 

 
 

Summary 

Magnesium is an element belong to the group of macronutrients, performs 
very important role in maintaining the life of all living organisms, including  
cattle. It constitutes an important part of many changes on the cellular, tissue and 
systemic. Often, failure to meet high environmental and nutritional requirements 
of cows with high genetic potential can lead to hypomagnesemia and grass tetany. 
When the demand for magnesium exceeds the quantity available in the feed  
are running quite poor provision of this element from the body. This leads to  
a reduction in the concentration of magnesium in the body fluids and tissues,  
including the central nervous system. Acute form occurs most frequently in older 
cows because they are more susceptible to hypomagnesemia. Subacute form can 
occur under the effect of environmental factors, while the chronic form may begin 
with atypical clinical symptoms such as poor appetite and muscle cramps. 
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